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Drogi Czy tel niku!

Wszyst kie moje książki, choć osa dzone są w re al nie ist nie ją cych mia stach i kra jo bra zach, sta no wią
wy łącz nie fik cję li te racką. Wszel kie opi sy wane w nich in sty tu cje, firmy oraz osoby są wy łącz nie wy‐ 
two rem mo jej wy obraźni i w ża den spo sób nie po winny być utoż sa miane z re al nie ist nie ją cymi.

Sama na zwa Big Pharma, którą w tym kry mi nale nada łam przed się bior stwu far ma ceu tycz nemu, za po‐ 
ży czona zo stała z wy żej wy mie nio nych źró deł, a wszel kie po do bień stwa do in nych firm, czy to w na‐ 
zwie, czy w struk tu rze or ga ni za cji, są zu peł nie przy pad kowe i nie za mie rzone.

Przez wiele lat pra co wa łam dla kor po ra cji far ma ceu tycz nych i z ca łym prze ko na niem mogę stwier‐
dzić, że firmy te dzia łały za wsze zgod nie z pra wem, etyką i tro ską o pa cjenta, a hi sto ria przed sta wiona
w tej książce jest fik cyjna i stwo rzona wy łącz nie na po trzeby roz rywki czy tel ni ków.

Ży czę mocy wra żeń!



Trzask tłu czo nego szkła roz legł się po kuchni, kiedy Ma ria Za toń ska upu ściła szklankę. Resztki her‐ 
baty z ka wał kami szkła utwo rzyły nie bez pieczny ko laż. Nie za mie rzała jed nak te raz sprzą tać, bo
wszyst kie siły opu ściły ją mo men tal nie. Le dwo trzy mała się na no gach. Chwy ciła się blatu. Wie działa,
że se kundy dzielą ją od upadku i ude rze nia głową w zimne, ce ra miczne płytki na pod ło dze. Zlę kła się.
Nie chciała, żeby jej głowa roz trza skała się jak ta szklanka. Tylko nie to, po my ślała i wzięła głę boki od‐ 
dech, a po tem po wol nym kro kiem, pod trzy mu jąc się me bli, po wle kła się do krze sła przy stole w po koju.
Kiedy usia dła, ode tchnęła z ulgą, choć tylko na chwilę. Od dawna cho ro wała na serce, co dzien nie ły kała
sie dem ta ble tek, by móc w miarę nor mal nie funk cjo no wać, kilka razy dzien nie mie rzyła so bie ci śnie nie.
Mimo mi go ta nia przed sion ków i aryt mii do tej pory mo gła żyć w miarę nor mal nie, choć nie było mowy
o moż li wo ści kom plet nego wy le cze nia. Te raz czuła, że dzieje się z nią coś złego. Z każdą se kundą opa‐ 
dała z sił i od pły wała w nie byt. Czy to już ko niec, czy los tylko tyle ma jej do za ofe ro wa nia? To
prawda, że swoje już prze żyła – sie dem dzie siąt trzy lata, do ro słe dzieci pra cu jące w Nor we gii i wnuki,
na któ rych wspo mnie nie za krę ciła jej się łza w oku. Może i nie któ rzy uzna wali ją za starą i nie dra ma ty‐ 
zo wa liby, gdyby dziś ode szła, ale na Boga! Dla niej to nie był jesz cze czas, by umie rać! Drżą cymi rę‐ 
koma chwy ciła le żący na stole te le fon ko mór kowy i wy brała nu mer do są siadki. Znała ją od trzy dzie stu
trzech lat, czyli od chwili kiedy jej świę tej pa mięci matka przy nio sła ją w be ciku ze szpi tala do domu
obok.

– Dzień do bry, pani Ma rio. – Roz brzmiał dźwięczny głos ra do snej jak za wsze dziew czyny.
– Au re lio... – wy szep tała star sza pani zu peł nie bez ener gii. Da lej nie miała siły mó wić. Jakby mu siała

od po czy wać po każ dym sło wie.
– Halo? – Głos ko biety w słu chawce za brzmiał te raz po waż niej. – Pani Ma rio, coś się dzieje? Halo?!
– Mo żesz... przyjść... Ja... Coś... jest... nie tak... – wy du siła z wy sił kiem. Na wet sama sie bie le dwo

sły szała.
– Już lecę!
Po dwóch mi nu tach, które, o dziwo, nie cią gnęły się jak go dziny, pani Ma ria zo ba czyła w progu prze‐ 

stra szoną są siadkę. Po dzię ko wała so bie w my ślach, że była na tyle prze zorna, by trzy mać u Au re lii za‐ 
pa sowy klucz. Gdyby coś jej się stało, a drzwi po zo stały za mknięte, nikt nie zdo łałby jej po móc. Ma ria
Za toń ska le dwo trzy mała się w po zy cji sie dzą cej, gar biąc się i chwie jąc nie bez piecz nie na krze śle.

– Pro szę się prze nieść na ka napę i oprzeć. Po mogę pani. – Dłu go włosa blon dynka wzięła star szą ko‐ 
bietę pod ręce i nie mal prze nio sła na drugi ko niec po koju. – A te raz zmie rzymy ci śnie nie. Pani Ma rio,
sły szy mnie pani? – za py tała gło śniej, bo po wieki go spo dyni zda wały się być co raz cięż sze i na co raz
dłu żej opa dały. – Pani Ma rio, nie może pani spać, sły szy mnie pani?! – nie mal krzy czała, choć prze cież
sta rała się za cho wać spo kój. Usi ło wała przy po mnieć so bie po stę po wa nie, któ rego uczyła się nie dawno
na szko le niach z pierw szej po mocy, gdyby ktoś przy niej stra cił przy tom ność, do stał za wału czy udaru.
Wtedy wszystko wy da wało się ja sne i pro ste. A te raz? Cho lera! Cho lera ja sna, jak to tłu ma czono?
Gdyby to był za wał, to po ło żyć i nogi do góry czy jed nak po sa dzić i po de przeć plecy? Au re lia go rącz‐ 
kowo ła mała so bie głowę, ale zna la zła tylko jedno słowo: Po mocy!

– Sto dwa dzie ścia na sie dem dzie siąt, można po wie dzieć książ kowe, ale tętna nie ła pie – po wie działa,
kiedy elek tro niczna ma szyna wy dała jesz cze raz ci chy pisk i za bu czała, pom pu jąc po now nie po wie trze
do rę kawa umiesz czo nego na ra mie niu ko biety. Au re lia wy cią gnęła te le fon i w po śpie chu za dzwo niła
do Se ba stiana. Skoń czył wpraw dzie psy chia trię i z pew no ścią nie zaj mo wał się pa cjen tami kar dio lo‐ 
gicz nymi, ale prze cież stu dia me dyczne to stu dia me dyczne. Mu siał umieć jej po móc! Długi prze ry‐ 
wany sy gnał zda wał się trwać wiecz ność i kiedy w końcu usły szała ci che trza śnię cie, po my ślała, że Se‐ 
ba stian wła śnie ode brał.

– Se buś, je stem u pani Ma rii, mam tu pod bram kową sy tu ację, mo żesz mi po móc i po in stru ować, co
mam ro bić? – przed sta wiła jed nym tchem, jed nak jej po cząt kowa ulga zmie niła się w jesz cze więk szą



pa nikę, kiedy usły szała głos swo jego part nera in for mu ją cego, że nie może w tej chwili ode brać, prosi
o zo sta wie nie nu meru i po stara się od dzwo nić w pierw szej moż li wej chwili.

Spoj rzała na ko bietę ze stra chem. Pani Ma ria wy glą dała jak oaza spo koju. Jakby błogo za sy piała po
przy jem nie spę dzo nym dniu. I ten wi dok prze ra ził Au re lię bar dziej, niż gdyby zo ba czyła otwarte zła ma‐ 
nie z wy sta jącą ko ścią udową i le jącą się krew. Ni gdy wcze śniej nie wi działa, jak ktoś umiera. Ale prze‐ 
cież umie ra nie było na tu ralną ko leją rze czy w ży ciu czło wieka. Po my ślała, że to jest wła śnie śmierć i że
można zro bić już tylko jedno. Być z ko na jącą. Trzy mać ją za rękę i nie po zwo lić, żeby pani Ma ria od‐ 
cho dziła sama. Ale naj pierw spró buje ją ura to wać.

– Pani Ma rio, ile to dwa plus dwa? – za py tała, przy po mi na jąc so bie, żeby spraw dzić lo giczne my śle‐ 
nie.

– Czte... Cztery – ci cho od parła ko bieta.
– Bar dzo do brze. A gdzie pani mieszka? W ja kim mie ście?
Ko bieta po pa trzyła na nią ze zdzi wie niem, tro chę tak, jakby chciała ją wy śmiać za te nie do rzeczne

py ta nia, ale nie miała na to siły.
– No? W ja kim mie ście? – Au re lii trzę sły się nogi ze zde ner wo wa nia, kiedy po na glała mdle jącą, sto‐ 

jąc przy sta rej, czar nej, skó rza nej ka na pie w sa lo nie, którą pa mię tała jesz cze z dzie ciń stwa.
– Je-le-nia Gó... ra. – Każda sy laba kosz to wała pa nią Ma rię wiele wy siłku. Chora stała się zimna

i lepka od potu. I per ga mi nowo blada. Au re lia po my ślała, że to dziwne, ale jej są siadka wy gląda te raz
tak młodo. Wszyst kie zmarszczki z jej twa rzy znik nęły, a cera przy po mi nała skórę nie mow laka.

– Znowu nic – po wie działa do sie bie, kiedy na ekra nie za miast war to ści tętna wy sko czyły tylko li‐ 
terki HI. – Pani Ma rio, ma pani za wy so kie tętno. Przy rząd nie jest w sta nie za re je stro wać go na skali.
Dzwo nię po ka retkę.

– Nie... – Na twa rzy ko biety po ja wił się gry mas bólu i prze ra że nia. – Nie chcę... Bła... gam... – Reszt‐ 
kami sił chwy ciła Au re lię za ra mię, ale choć chciała ści snąć je mocno, nie była w sta nie tego zro bić. Jej
oczy z prze ra że nia otwo rzyły się za to sze rzej. Pró bo wała po de rwać się z miej sca. Mózg funk cjo no wał
spraw nie, ale ciało od ma wiało po słu szeń stwa na wet w naj bar dziej pod sta wo wych czyn no ściach. Au re lia
jej nie słu chała. Mu siała we zwać ka retkę, sama nie miała po ję cia, co zro bić da lej.

– Halo? Dzień do bry, mam tu ko bietę, która mi mdleje, nie jest w sta nie mó wić, cho dzić, nic. Leży
i jakby za sy pia. Jest po sie dem dzie siątce i z tego, co wiem, cho ruje na serce. Ci śnie nie w nor mie, tętno
tak wy so kie, że ma szyna nie wy chwy tuje. Po daję ad res: Je le nia Góra, ulica Księ ży cowa 7 – mó wiła jed‐ 
nym tchem, chcąc prze ka zać jak naj szyb ciej naj waż niej sze in for ma cje, na wy pa dek gdyby po łą cze nie
na gle się ze rwało z nie wia do mych przy czyn. – Pro szę? Nie, nie wiem, ja kie leki bie rze ani na co do‐ 
kład nie cho ruje. Wiem, że miała ja kieś za biegi na serce, ale nie wiem ja kie. Niech pani wy śle ka retkę
jak naj szyb ciej. Pro szę! Przed chwilą jesz cze lo gicz nie kon tak to wała, ale te raz za sy pia. Dzwo niła do
mnie chwilę wcze śniej, mó wiąc, że źle się czuje. Nie wiem, co ro bić, ona chyba umiera. Tak, do brze.
Do brze, cze kamy. – Roz łą czyła się. Po kle pała pa nią Ma rię po ręce. – Bę dzie do brze, spo koj nie, za raz
przy jadą, tylko niech mi pani nie za sy pia. Za raz bę dzie ka retka i za bie rze pa nią do szpi tala. – Nie była
pewna, kogo bar dziej chciała uspo koić tymi sło wami, ją czy sie bie. Miała wra że nie, że obie po trze bują
po cie sze nia. Serce wa liło jej jak mło tem, za częła się po cić. Oby tylko zdą żyli, po wta rzała w my ślach.

– Nie... – Po po licz kach pani Ma rii po pły nęły nie spo dzie wa nie łzy. Cała drżała. – Nie... Nie po...
jadę...

– Dla czego? – Au re lia po chy liła się nad le żącą. Czyżby za czy nała bre dzić? – Musi pani je chać. Dla‐ 
czego pani nie chce?

– Oni... mnie... tam... za-bi-ją...
Choć Au re lia wie działa, że starsi lu dzie czę sto boją się szpi tali, w to nie głosu są siadki i jej sło wach

wy czuła coś po twor nie zło wiesz czego. Po karku prze le ciał jej zimny dreszcz.



Zma sa kro wane zwłoki Be aty No wak le żały na pod ło dze w sa lo nie jej oka za łego domu w Szklar skiej
Po rę bie. No wego na bytku, na który mo gła so bie po zwo lić dzięki ogrom nym pre miom, ja kie przez ostat‐ 
nie dwa lata otrzy my wała w kor po ra cji far ma ceu tycz nej. Nie zdą żyła się nim na cie szyć. Ciało, ob wą‐ 
chi wane wła śnie przez kota – je dy nego jej współ lo ka tora, znaj do wało się w po kracz nej po zy cji, jakby
każdy czło nek skie ro wano w inną stronę świata. Z kil ku dzie się ciu ran kłu tych, go łym okiem wi docz‐ 
nych na wet z da leka, jesz cze przed chwilą są czyła się krew, któ rej pełno było wszę dzie wo kół. Gę sta,
lepka maź za sty gała na par kie cie i me blach. Męż czy zna ob ró cił się na bok i przyj rzał uważ nie zwło‐ 
kom. Miał wra że nie, że te raz z tych dziur ula tuje coś w ro dzaju wą tłej pary, jakby w wy niku schło dze‐ 
nia albo jakby du sza się uno siła i ula ty wała pro sto do nieba. Za śmiał się pod no sem. Ja kiego, kurwa,
nieba? Ta suka pój dzie pro sto do pie kła! Duża rę ko jeść noża wbi tego w brzuch wy sta wała w oko licy
pępka. To było miej sce ostat niego pchnię cia. Da lej nie miał już siły dziu ra wić.

Czy Be ata No wak się bro niła? A jakże! Ale tylko na po czątku. Kiedy wbił w nią ostrze po raz pierw‐ 
szy, wpa dła w pa nikę i rzu ciła się do ucieczki. Ro biła to nie po rad nie, spa ra li żo wana stra chem i ogra ni‐ 
czona ru chowo z po wodu prze rwa nych mię śni, a być może i uszko dzo nych na rzą dów we wnętrz nych.
Po ty kała się i upa dała, ale pchana wolą ży cia oraz wy twa rza nymi w nad mia rze przez nad ner cza ad re na‐ 
liną, hor mo nem stresu, walki i ucieczki, a także kor ty zo lem, hor mo nem stresu, co rusz wsta wała i bie gła
w stronę drzwi. Wszę dzie zo sta wiała czer wone ślady krwi. Pró bo wała uci skać ranę, by za ta mo wać
krwa wie nie, ale było to trudne, gdyż dziura w ciele oka zała się bar dzo głę boka.

Pa trzył na nią, sto jąc nie ru chomo. Po zwo lił jej tro chę po ucie kać, sy cił się jej prze ra że niem. Po raz
pierw szy to nie on był za szczuty, to nie na niego z góry pluli tacy jak ona. Po my ślał, że to dziwne uczu‐ 
cie, wi dzieć ko goś tak po zba wio nego uczuć i gar dzą cego in nymi te raz prze ra żo nego i bła ga ją cego o li‐ 
tość. Nie rze czy wi ste, nie re alne, zu peł nie nie pa su jące do tego, do czego przy wykł. Nie po tra fił na wet
zli czyć, ile razy to on był na skraju wy czer pa nia, kiedy łzy za le wały mu oczy, kiedy my ślał, że nie da
już rady zno sić tego, co zgo to wał mu los i tacy lu dzie jak Be ata No wak. Ale w ży ciu nic nie trwa wiecz‐ 
nie i karty cza sem się od wra cają. Wie dział, że na wet gdyby darła się wnie bo głosy, i tak nikt jej nie usły‐ 
szy, bo dom znaj duje się na od lu dziu.

Nie trudno było ją zła pać. Wbił w nią nóż po raz ko lejny i spoj rzał głę boko w oczy. Chciał, żeby na
niego pa trzyła, żeby wi działa go do końca. A po tem stało się coś, co go za sko czyło. Umarła. Za szybko.
Tak po pro stu. Jakby ucie kła od cier pie nia i spra wie dli wo ści, jakby znowu nie wzięła od po wie dzial no‐ 
ści za wła sne czyny. Wy peł niło go uczu cie za wodu, przy no sząc ze sobą złość i fru stra cję. Może na wet
i fu rię. Jak mo gła! Jak mo gła tak szybko umrzeć? Bez cier pie nia, bez skru chy, bez żalu za wła sne winy!
Suka! Dźgał ją na oślep raz za ra zem, wy ła do wu jąc sku mu lo wany gniew. Krew try skała po ścia nach,
jemu na twarz, ale to prze cież bez zna cze nia. Gdy się zmę czył, chwy cił nóż obu rącz i ra ził, aż opadł
z sił. Prze wró cił się bez wład nie na pod łogę koło jej cie płego jesz cze ciała. Nie miał na wet na tyle mocy,
by wy cią gnąć nóż.

Sa pał ciężko, pró bu jąc uspo koić od dech i my śli. Czy po czuł ulgę? Tylko czę ściową. Zro bił to, co za‐ 
pla no wał, zro bił to, na co ta wiedźma za słu gi wała, ale nie od czuł wszech ogar nia ją cego ciało i umysł
spo koju, o któ rym tak ma rzył i który spo dzie wał się od na leźć. Może i spra wie dli wo ści stało się za dość,
ale wcale nie przy nio sła ze sobą lek ko ści bytu. No cóż, bę dzie mu siał ja koś z tym żyć. Grunt, że ona już
nie żyła. Ta kie ścierwa nie za słu gują na to, by od dy chać.



Olga Ba licka uśmiech nęła się od razu, gdy tylko otwo rzyła oczy.

– Na resz cie! – wy szep tała sama do sie bie.
Na ten dzień cze kała od dawna. Czuła wielką eks cy ta cję po mie szaną z obawą, co jak do sko nale zda‐ 

wała so bie sprawę, w jej sy tu acji było cał ko wi cie nor mal nie. Pod nio sła się de li kat nie na łok ciach, aby
sprę żyny ma te raca nie za skrzy piały, bu dząc do mow ni ków. Spoj rzała w stronę dzie cię cego łó żeczka ulo‐ 
ko wa nego na dru gim końcu po koju, w któ rym błogo i co naj waż niej sze nie prze rwa nie od dwu dzie stej
trze ciej spała jej uko chana có reczka. Zu zia, jej szczę ście, jej ra dość, jej po wód do dumy. Jej wszystko!

Cie pła, mę ska ręka po cią gnęła Olgę z po wro tem na po duszki. Po czuła, jak Kor nel obej muje ją w ta lii
i wtula się w jej plecy, pró bu jąc wy pro sić jesz cze odro binę wspól nego snu.

– Idę zro bić kawę – wy szep tała do niego, kiedy ob ró ciła się na bok. – Z tej eks cy ta cji już nie za snę. –
Uśmiech nęła się ra do śnie jak dziecko pierw szego dnia wa ka cji. – Też chcesz czy masz za miar by czyć
się w wy rku, aż za dzwoni bu dzik?

– Ty do brze wiesz, co bym chciał po ro bić, aż za dzwoni bu dzik! – Od wza jem nił jej uśmiech i uniósł
do góry jedną brew.

– Nic z tego! – Wy sko czyła po śpiesz nie z łóżka, po wstrzy mu jąc się przed wy bu chem śmie chu, kiedy
spo strze gła, jak Kor nel, chcąc ją zła pać, spada na pod łogę. – Je steś nie moż liwy. – Kuc nęła przy nim
i po ca ło wała go w usta. – Ko cham cię.

– Ja cie bie też – od parł i przy tu lił ją z czu ło ścią. – Ale mu simy się na coś umó wić, do brze? – Spoj rzał
na nią dość po waż nie. Zbyt po waż nie jak na tak miły po czą tek dnia.

– O co cho dzi? – Na jej twa rzy po ja wił się nie po kój.
– Umówmy się, że to ja zro bię nam za chwilę kawę. I na wet mo żemy usta lić, że będę ją ro bił co‐ 

dzien nie przed pracą, ale w za mian za to obie casz mi, że nie bę dziesz się na ra żała. Mu sisz być ostrożna
i pa mię tać, że masz dla kogo żyć, ro zu miesz?

– Kor nel, prze stań – zga niła go. – Chcesz mnie wy stra szyć przed pierw szym dniem w pracy po ma‐ 
cie rzyń skim?

– Ko cha nie... – Po ło żył jej dłoń na po liczku i po gła dził czule. – Chcę, że by śmy oboje do trwali
w zdro wiu do eme ry tury, a na sza praca jest cho ler nie nie bez pieczna. Je żeli więc po sta no wi łaś do niej
wró cić, po mimo że cią gle ci po wta rzam, że nie mu sisz, to obie caj mi cho ciaż, że bę dziesz ostrożna.

– Obie cuję – po wie działa zgod nie, choć jego słowa nie przy jem nie przy po mniały jej dawne de kla ra cje
Adama Paw łow skiego. Do tej pory za wsze my ślała, że Kor nel jest inny, że ro zu mie jej pa sję i nie bę dzie
jej ogra ni czał. Ale ta kie rze czy wy cho dzą do piero w trak cie związku. Te raz trzeba mieć tylko na dzieję,
że się oboje do ga dają.

De li katne skrze cze nie wy peł niło po kój i zza fio le towo-bia łych szcze bel ków pod nio sła się mała
główka o czar nych jak he ban wło skach. Duże, nie bie skie oczka spoj rzały na nich fi glar nie, a ma lut kie
usteczka skry wa jące pierw sze dwa ząbki wy gięły się w ra do snym uśmie chu.

– Chodź, ko cha nie. – Kor nel pod niósł się z pod łogi i pod szedł do ma leń stwa. – Pój dziemy do kuchni
zro bić kawę, na kar mić Lufę, a mama wsko czy pod prysz nic.

– – –

Do kład nie o ósmej rano wcho dzili po star tych, be to no wych stop niach do Ko mendy Miej skiej Po li cji
w Je le niej Gó rze. Po mimo po ran nej go dziny czerw cowe po wie trze było go rące, prze sy cone za pa chami
tak do brze zna nymi jej z nie daw nej prze szło ści. Czuła woń roz grza nych sil ni ków po li cyj nych ra dio wo‐ 
zów, które zjeż dżały wła śnie z noc nej zmiany, za pach kiep skiej, żeby nie po wie dzieć, okrop nej kawy
ser wo wa nej na ko men dzie oraz lasu ro sną cego tuż za ogro dze niem. Tę sk niła za tym. Mie siące spę dzone
z córką w domu oka zały się cu downe i dzię ko wała za nie Bogu, w któ rego nie wie działa, czy wie rzy.



Zwłasz cza że Zu zia, choć uro dziła się jako wcze śniak, była cał ko wi cie zdro wym dziec kiem. Ale Olga
szcze rze uwa żała, że każdy czło wiek po trze buje do ży cia nie tylko uda nego ży cia ro dzin nego, ale też
pa sji i celu, by móc się re ali zo wać. Dla niej tą pa sją stała się praca. Wresz cie, po pół to ra rocz nej nie‐ 
obec no ści, bę dzie mo gła znów pro wa dzić śledz twa jako ko mi sarz wy działu kry mi nal nego. Miała tylko
na dzieję, że w naj bliż szym cza sie nie doj dzie na te re nie mia sta do żad nego mor der stwa, po nie waż do‐ 
sko nale wie działa, jaką sprawą chcia łaby się za jąć. Mu siała tylko prze ko nać do tego Mi cha lika.

W sali głów nej po mału się roz krę cało. Śled czy i pra cow nicy biu rowi snuli się bez po śpie chu po mię‐ 
dzy sta no wi skami albo usta wiali w ko lejce do eks presu do kawy. Ro zej rzała się do okoła. Nic tu się nie
zmie niło. Biurka stały w tych sa mych miej scach, farba na ścia nach na dal pro siła się o od świe że nie, ci‐ 
chy gwar roz mów da wał złu dze nie spo koju. Gdyby nie chciała ucho dzić za silną i nie ugiętą, w jej oku
po ja wi łaby się łza. Ale chciała, dla tego z ca łych sił sta rała się nie oka zać wzru sze nia. Była wdzięczna
Kor ne lowi, że cho ciaż to wi dział, nie zła pał jej za rękę ani nie przy tu lił. W pracy oboje byli po li cjan‐ 
tami, a nie mał żeń stwem.

– No, je ste ście na resz cie! – Głos Mi cha lika po prze dził po ja wie nie się jego du żej, nie zdar nej syl‐ 
wetki. – Dwie po ósmej – od czy tał na ze garku na prze gu bie ręki. – Ład nie to się tak spóź niać pierw‐ 
szego dnia?

– Ci cho, nie krzycz, bo mi się mleko zwa rzy – za żar to wała, wie dząc, że spło szy się na te słowa i nie
bę dzie wie dział, co od po wie dzieć.

– Ba licka, jak mamę ko cham! Bez ta kich mi tu... – Czer wone plany wy sko czyły mu na po licz kach
i Olga po my ślała, że ni gdy nie wi działa go tak za wsty dzo nego. – Jak mó wię, że masz być o ósmej, to
my ślę siódma czter dzie ści pięć. Czy to ja sne?

– Tak jest, pa nie ko men dan cie, bez skrótu pe-o. – Za sa lu to wała jak na ame ry kań skich fil mach i ob jęła
go na przy wi ta nie. Cie szyła się, że po dłu gich mie sią cach peł nie nia obo wiąz ków ko men danta Mi cha lik
do cze kał się wresz cie ofi cjal nego przy zna nia mu tego sta no wi ska.

– Do brze, że je steś – przy znał i pro wa dząc ich do swo jego ga bi netu, uści snął dłoń Kor ne lowi.
– No, nie wiem, nie wiem... A gdzie trans pa renty z na pi sem „Wi tamy”, gir landy i neo nowe ba lony

na peł nione he lem? – za żar to wała po now nie.
– Fakt, nie ma. Ale ta „lep sza kawa” czeka na was na moim biurku. Po dob nie jak mi lion spraw, któ‐ 

rymi trzeba się za jąć w try bie pil nym.
– W ta kim ra zie wy ba czam. Ale mam prośbę – oznaj miła, sia da jąc na jed nym z krze seł.
– No? – za cie ka wił się.
– Chcia ła bym za zna jo mić się z ak tami jed nej ze spraw.
Mi cha lik wy mie nił uważne spoj rze nia z Kor ne lem.
– No, sorry – po wie dział ten drugi. – Nie da łem rady jej prze ko nać... – Roz ło żył ręce.
– Olga, to nie ma sensu – usi ło wał za tem per swa do wać ko men dant. – Gdyby był ja ki kol wiek ślad, na

któ rym mo gli by śmy się oprzeć, Za grobny by go zna lazł. Nie da li śmy tej sprawy żad nemu żół to dzio‐ 
bowi, tylko jed nemu z na szych naj lep szych śled czych.

– Wiem, Ar tur, ale to mor der stwo nie daje mi spo koju. Cią gle o nim my ślę. Ja ją zna łam, nie ro zu‐ 
miesz tego?

– Ro zu miem. – Po ki wał po ta ku jąco głową. – I wła śnie dla tego nie po win naś się tym zaj mo wać.
– Ar tur ma ra cję. – Jak mo gła się spo dzie wać, Kor nel wsparł prze ło żo nego. – Za an ga żo wa nie emo‐ 

cjo nal nie nie spo wo duje, że zo ba czysz coś wię cej niż inni. Do brze wiesz, że to tylko utrud nia sprawę. –
Po pa trzył na nią ła god nie.

– Tak samo jak praca z mę żem na jed nej ko men dzie? – za kpiła z jego wy po wie dzi. Pew nie spra wiła
mu tym przy krość, ale nie bę dzie się prze cież cią gle pil no wać z tym, co mówi. Może fak tycz nie to nie
był naj lep szy po mysł, żeby pra co wać ra zem. Ale je żeli tak, to ona albo Kor nel mu sie liby prze nieść się



gdzie in dziej, kto wie czy na wet nie do jeż dżać do in nego mia sta. No i nie ma co się oszu ki wać, by łaby
to swego ro dzaju de gra da cja dla jed nego z nich.

– Tra fiony za to piony. – Mi cha lik roz parł się na krze śle i po cią gnął łyk kawy z osła wio nej już szklanki
w czer wo nym ko szyczku, pa mię ta ją cej dawne, słusz nie mi nione czasy.

– Do bra, chło paki, prze stań cie pier do lić. Ja wiem, że może być ciężko. Nie pro szę też o pro wa dze nie
sprawy, która prze cież jest już dawno za mknięta.

– Umo rzona – po pra wił ją Kor nel.
– Z po wodu braku do wo dów i nie wy kry cia sprawcy – do bit nie pod kre ślił Mi cha lik. – Za to tu taj –

po kle pał ręką po sto siku pa pie rów znaj du ją cych się na biurku – mam ta kie sprawy, w któ rych jesz cze
masz szansę coś zdzia łać.

– Do brze – zgo dziła się. – Przy dziel nam dziś nową sprawę, ale pro szę cię tylko o je den dzień, że bym
mo gła za po znać się z ak tami śledz twa w spra wie za bój stwa Bar bary Mu szyń skiej. Do cho lery, Mi cha‐ 
lik! Je den dzień! To chyba nie jest ja kaś wy gó ro wana prośba. Tej ko bie cie pod cięto gar dło na mo jej
klatce scho do wej. Zna łam ją, cho dzi ły śmy ra zem do li ceum. My ślisz, że to przy pa dek, że ktoś za ata ko‐ 
wał ją przed mo imi drzwiami?

– Przy po mi nam ci – wtrą cił gorzko Kor nel – że na jej wi dok nie mal po ro ni łaś i spę dzi łaś dwa na‐ 
stępne mie siące w szpi talu. Po co chcesz do tego wra cać, skoro nic nie zna le ziono?

Bu zo wały w nim emo cje, któ rych nie umiała w pełni roz szy fro wać. Tro ska o nią, to pewne, ale było
też coś jesz cze.

– Tak, ale te raz nic mi już nie grozi. Je den dzień. – Wy cią gnęła pa lec. – Pro szę.
– Do bra, daj cie już spo kój – zrej te ro wał Mi cha lik. – Masz je den dzień. Nie ofi cjal nie po zwa lam ci

zaj rzeć do akt. Ża neta ci je do star czy. Ale, Olga, ostrze gam cię. Ju tro wra casz do nor mal nej ro boty.
– Obie cuję! – Uśmiech nęła się i ode tchnęła z ulgą. – Chyba że coś znajdę – do dała po chwili.
Mi cha lik za mie rzał coś po wie dzieć, bo wku rzała go ta buń czuczna pew ność sie bie jego pod wład nej.

Cała grupa do cho dze niowa nie zna la zła nic przez sześć mie sięcy, a ona chciała wpaść na trop, czy ta jąc
przez kilka go dzin akta sprawy. Par sk nął i już miał otwo rzyć usta, by wy po wie dzieć swoje zda nie, kiedy
jego za pał ostu dził dzwo niący te le fon. Od je chał swoim ob ro to wym, ga min go wym fo te lem na kół kach
w stronę urzą dze nia sta cjo nar nego umiesz czo nego na szafce pod oknem.

– Mi cha lik, mów cie...
Przez chwilę Olga z Kor ne lem nie pa trzyli na niego. Pro wa dzili mię dzy sobą roz mowę na spoj rze nia,

które w wol nym tłu ma cze niu zna czyły: „Je steś nie moż liwa” i „Wiem, i za to mnie ko chasz”. Kiedy jed‐ 
nak usły szeli ko lejne wy po wia dane przez ko men danta słowa, oboje nie mal syn chro nicz nie od wró cili się
do niego z za cie ka wie niem.

– No, ja pier dolę... Za dźgana? Co się z tymi ludźmi dzieje? Do bra, do bra, wy sy łam czło wieka.
Dzwoń do pro ku ra tury. Jak to już tam jest? Jak to tech nicy też? Kurwa, dla czego do wia du jemy się
ostatni? Okej, okej, bez od bioru.

– Nie mogę oprzeć się wra że niu, że co raz bar dziej przy po mi nasz mi Sta rego – za żar to wała z jego wy‐ 
po wie dzi. W du chu po czuła jed nak swego ro dzaju eks cy ta cję. Choć nie chciała te raz żad nych no wych
spraw, per spek tywa pro wa dze nia śledz twa o za bój stwo ze szcze gól nym okru cień stwem, pierw szego
dnia po po wro cie, spo wo do wała u niej przy jemne na pię cie. Może i było to nie nor malne dla więk szo ści
zwy kłych oby wa teli, ale nic na to nie mo gła po ra dzić.

– A co? Ły sieję czy o co cho dzi? – Ko men dant prze cze sał ręką fak tycz nie rzed nie jące, nie chluj nie
uło żone włosy.

– Co mamy? – Kor nel prze szedł do me ri tum.
– Ko bieta w śred nim wieku, za dźgana no żem w swoim domu. Po noć kom pletna rzeź nia – od parł, krę‐ 

cąc z nie sma kiem głową. – Weź miesz tę sprawę. Skom ple tuj ze spół. – Po dał mu jesz cze cie płą kartkę,
pro sto z faksu. – Tu masz ad res i dane zgła sza ją cego, a wła ści wie zgła sza ją cej.



– Ja sne, już się tym zaj muję.
– A ja? – Olga z po czu ciem za wodu przy słu chi wała się ich roz mo wie.
– Ty prze cież chcia łaś je den dzień. Je den je dyny dzień na grze ba nie się w tym, co już prze grze bane. –

Spoj rzał na nią, jakby sama była so bie winna.
– Mogę je chać z Kor ne lem? – za py tała, nie chcąc te raz wda wać się w prze py chanki słowne. – Póź niej

od biorę akta od Ża nety.
– Do bra, jedź cie. W ta kim ra zie prze każę te sprawy no wym. – Za my ślił się nad sto sem pa pie rów na

biurku. One nie wy dają się być aż tak wy ma ga jące.

– – –

Droga do Szklar skiej Po ręby wiła się za krę tami, zza któ rych co rusz uka zy wały się zbo cza po ro śnięte
drze wami. Mniej sze i więk sze sku pi ska skalne wy ła niały się, two rząc nie mal ka mienne ściany. Tuż przy
dro dze le ni wie pły nęła rzeka, bo gato upstrzona du żymi ka mie niami. Kor nel miesz kał w tych oko li cach
już nie mal dwa lata i zdą żył przy wyk nąć do tego, co z po czątku tak bar dzo go za chwy cało. Wie dział
też, że to, co te raz jest spo koj nym po to kiem, przy wio sen nych roz to pach prze kształca się w rwący nurt,
wiel kie wy zwa nie dla przy jeż dża ją cych tu ka ja ka rzy gór skich.

– Jak mała? – za py tał, kiedy Olga za koń czyła po łą cze nie z pa nią Ja niną.
– Su per... – Wes tchnęła i spoj rzała przez szybę od swo jej strony. Nie chciała, żeby wi dział, że za‐ 

szkliły jej się oczy. – Na wet nie za uwa żyła, że nas nie ma.
– To chyba do brze? – Nie bar dzo wie dział, o co cho dzi.
– Tak, do brze. Świet nie na wet – od fuk nęła.
– Ja też za nią tę sk nię. Za każ dym ra zem, kiedy wy cho dzę do pracy. – Zła pał ją za rękę, chcąc nieść

po cie sze nie i ro zu mie jąc tę po krętną lo gikę, która nie po zwa lała matce cie szyć się z tego, czego prze‐ 
cież pra gnęła.

– Uwa żaj! – krzyk nęła Olga, gdy ja dący z na prze ciwka tir nie mal nie zmiótł ich z drogi. – Boże! Co
za de bil. Mógł nas za bić. – W jej oczach po ja wiły się łzy, ale Kor nel wie dział, że nie z po wodu tej sy tu‐ 
acji. – Dzwo nię do dro gówki. Niech go spraw dzą. Je chał z osiem dzie siąt na go dzinę w miej scu, gdzie
jest ogra ni cze nie do czter dzie stu!

– No, może nie osiem dzie siąt, ale z sześć dzie siąt to mógł mieć na licz niku. – Nie prze szka dzał jej.
Ro zu miał, że musi dzia łać, żeby nie my śleć o dziecku ani o tym, że mo głaby zgi nąć na służ bie. On sam
długo za sta na wiał się, czy nie zre zy gno wać z pracy w po li cji, kiedy Olga po in for mo wała go, że chce
wró cić do wy działu kry mi nal nego. Na iw nie my ślał, że po uro dze niu córki prze nie sie się gdzieś in dziej,
do bar dziej pa pier ko wej ro boty. Ale usza no wał jej wolę. Po czeka parę mie sięcy na roz wój wy pad ków.
Je żeli Olga nie bę dzie chciała zre zy gno wać, on to zrobi. Dwoje ro dzi ców pra cu ją cych w jed nej gru pie
kry mi nal nej to dwa razy więk sze ry zyko dla dziecka, że zo sta nie sie rotą. Zwłasz cza te raz, kiedy jego
była żona za dzwo niła do niego wczo raj i oznaj miła swoje re we la cje. Nie chciał na ra żać dzieci na więk‐ 
sze nie bez pie czeń stwo niż to ko nieczne. O te le fo nie od Marty nie zdą żył Ol dze po wie dzieć. Bę dzie mu‐ 
siał to zro bić dzi siaj wie czo rem.

– Wiesz, gdzie w Szklar skiej jest ulica Pod górna? – za py tał, od ga nia jąc od sie bie na trętne my śli.
Zmru żyła oczy i przez chwilę my ślała, ale nic nie przy cho dziło jej do głowy.
– Nie mam po ję cia. Może to ja kieś nowe osie dle. Wy ra stają te raz jak grzyby po desz czu. Wpi szę

w na wi ga cję. – Chwy ciła za te le fon i szu ka jąc za sięgu, który za wsze gu bił się na tych za krę tach, wy stu‐ 
kała na kla wia tu rze na zwę ulicy. – Ojej, to gdzieś za hutą. Kom pletne za du pie.

– Chcia łaś po wie dzieć ci che, piękne miej sce oto czone przy rodą? Wręcz ide alne dla ro dziny
z dziećmi... – Za śmiał się. Wie dział, jak bar dzo Olga lu biła miesz kać w cen trum, przy głów nym pa sażu
miej skim w Je le niej. Gdy po sta no wili być ra zem, Kor nel wy ku pił wy naj mo wane do tąd miesz kanko,



prze bili łą czącą ścianę i z dwóch zro bili jedno więk sze. Ale mimo to Kor nel nie ustan nie na ma wiał żonę
do prze pro wadzki w ja kieś miej sce od po wied niej sze dla ro dziny.

– Ide alna oko lica na mord. Zero są sia dów i da leko po ja ką kol wiek po moc.
Nie sko men to wał. Nie ma co dys ku to wać z rze czami, które się wy da rzyły.
Par cele przy ulicy Pod gór nej sta no wiły nie wąt pli wie oazę dla lu dzi za moż nych. Po obu stro nach sze‐ 

ro kiej, szu tro wej drogi ro sły stare, roz ło ży ste drzewa, prze ty kane, je żeli tak można po wie dzieć, kil ku let‐ 
nimi drzew kami owo co wymi. Domy, któ rych było tam do kład nie pięt na ście, wy bu do wano w no wo cze‐ 
snym stylu, choć z za cho wa niem ele men tów pa su ją cych do gór skiego kra jo brazu. Wszyst kie po se sje
po sia dały roz le głą działkę nie mal wcho dzącą w las, oto czoną wy so kim ogro dze niem. Z pew no ścią nie
każ dego stać na taki luk sus. Co warte uwagi, w do bie, gdy zie mia jest na wagę złota, bu dynki usy tu‐ 
owano je den od dru giego o co naj mniej pięć set me trów i nic nie wska zy wało na to, że prze strzeń po mię‐ 
dzy bę dzie kie dyś za jęta. Po sia dłość pod nu me rem pięt na stym była ostat nia przy śle pej uliczce, co ozna‐ 
czało, że przy naj mniej teo re tycz nie do jeż dżała tu tylko wła ści cielka.

– Kur czę. Pięk nie tu. Mia łeś ra cję z tym ide al nym miej scem dla ro dziny. – Roz ma rzyła się, choć wie‐ 
działa, że z pen sji po li cjan tów ra czej ni gdy nie bę dzie ich stać na coś ta kiego.

– Ty też mia łaś ra cję. Wy obraź so bie, że wo łasz tu o po moc. My ślisz, że ktoś jest w sta nie cię usły‐ 
szeć?

– Nie.
– No wła śnie.
Za par ko wali przed otwartą na oścież bramą, za którą stały już inne sa mo chody.
– Wi dzę, że tech nicy wciąż tu są. – Za uwa żyła białą, zna jomą fur go netkę.
– Tak. I dok tor Biały – do dał Kor nel, kiedy prze cho dzili koło czar nego mer ce desa.
– A do kogo na leży to czer wone bmw x6? – Prze je chała pal cami po lśnią cym la kie rze. To auto nie

mo gło się bar dziej róż nić od jej sta rego, nie uży wa nego już opla.
– Ka lina Ta la rek, pro ku ra tor.
Usły szeli głos i spoj rzeli na sto jącą przed nimi ele gancką ko bietę, ubraną w tak modny ostat nio ko‐ 

biecy gar ni tur ko loru gra na to wego. Wła ści cielka auta wy szła wła śnie z bu dynku, gdzie za pewne do ko‐ 
nała oglę dzin zwłok. Była wy soka i smu kła, a jej ubiór do sko nale pod kre ślał fi gurę.

– Miło mi. – Wy cią gnęła rękę naj pierw do Kor nela, nie zwa ża jąc na kon we nanse.
– Nad ko mi sarz Kor nel Mu recki. – Po trzą sną jej dłoń bar dziej for mal nie, niżby so bie tego ży czyła. –

A to ko mi sarz Olga Ba licka.
Ofi cjal nie na zy wała się te raz Olga Ba licka-Mu recka, ale usta lili przed jej po wro tem do pracy, że nie

będą uży wać tego sa mego na zwi ska i afi szo wać się z mał żeń stwem pod czas pro wa dze nia spraw. Pro ku‐ 
ra tor Ta la rek zmie rzyła Olgę nie przy ja znym spoj rze niem, do dat kowo pod kre śla jąc lek ce wa że nie ru‐ 
chem głowy od dołu do góry, po czym prze rzu ciła się na Kor nela.

– Na resz cie pana po zna łam. Pra cuję w Je le niej już od pół roku, a ja koś ni gdy nie mie li śmy przy jem‐ 
no ści pro wa dzić ra zem sprawy.

– To prawda – skwi to wał krótko.
– Ocze kuję pań stwa dziś o pięt na stej w moim ga bi ne cie. – Po trzą snęła gę stymi, dłu gimi kasz ta no‐ 

wymi wło sami i ścią gnęła z nich oku lary prze ciw sło neczne, po nie waż ośle piły ją pro mie nie słońca.
– Za wsze pra cu jemy na ko men dzie, w sali kon fe ren cyj nej – su cho po in for mo wała Ba licka, wi dząc,

jaką szopkę od grywa pani pro ku ra tor przed jej mę żem. Pręży się, wy gina i układa te swoje usteczka po‐ 
ma lo wane czer woną jak ka ro se ria jej auta po madką, która za pewne była o wiele droż sza niż wszyst kie
ko sme tyki Olgi ra zem wzięte.

– Za wsze tak pra co wa li ście – po pra wiła ją.
– Je żeli mogę pro sić – prze rwał im wy mianę zdań Mu recki. – Gdyby to nie był pro blem, za pra szamy

do nas. Grupa do cho dze niowa bę dzie li czyła kilka osób. Trudno ze brać wszyst kich poza ko mendą.



– No do brze, nad ko mi sa rzu Mu recki. – Uśmiech nęła się za lot nie. – Dla pana zro bię wy ją tek. I wła‐ 
śnie mia łam po pro sić pana o ze bra nie grupy. Zdaję się na pana do świad cze nie. – Gdyby nie ciemne oku‐ 
lary, Olga mo głaby przy siąc, że pani pro ku ra tor do niego mru gnęła.

– No co? – za śmiał się do żony, kiedy Ka lina Ta la rek wsia dła do swo jego bmw i opu ściła te ren po se‐ 
sji. – Nie wie dzia łaś, że na tu ralny czar i urok two jego męża tak działa na ko biety?

Par sk nęła śmie chem i za nim we szli do bu dynku, klep nęła go w po śla dek. Miny im szybko jed nak
zrze dły, bo nad tym, co tam zo ba czyli, nie dało się przejść do po rządku dzien nego. Ob szerny sa lon,
utrzy many w chłod nych, ja sno sza rych bar wach, wy ło żony dę bo wym par kie tem, te raz mę czył oczy po‐ 
pstrzony pla mami czer wieni. Ten wi dok sko ja rzył się Ol dze z no wo cze sną sztuką, z farbą rzu caną na
oślep na płótno. Tylko tu barwa była jedna – szkar łatna. Po wie trze prze siąk nęło słod kim, me ta licz nym
za pa chem, po łą czo nym ze smro dem ludz kich od cho dów i wnętrz no ści.

– Jezu – szep nął Mu recki. – Do brze, że ciało nie za częło się jesz cze roz kła dać.
– Wi taj cie. – Dok tor Biały pod szedł do nich i wrę czył im dwie grube ma seczki, rę ka wiczki oraz ubra‐ 

nie ochronne. – Może ma ska nieco uchroni wasz zmysł wę chu – za uwa żył. Jego biały ki tel po bru dzony
był mocno kon tra stu jącą krwią. Pla ty nowe, dłu gie włosy, roz wi chrzone dziś nie jak u Je zusa, do któ rego
nie gdyś go po rów ny wano, a jak u Ein ste ina, spra wiały, że przy po mi nał Ol dze sza lo nego rzeź nika z ja‐ 
kie goś hor roru. Na ło żyła ma seczkę i spoj rzała w stronę zwłok. Za krę ciło jej się w gło wie i na tych miast
od wró ciła się ty łem.

– Tak – roz po czął dok tor Biały. – Nie jest do brze, nie jest. – Po ki wał głową z za my śle niem. – Ale
przy naj mniej dla mnie sprawa jest pro sta – do dał.

– Co masz na my śli? – za py tał Kor nel.
– Oczy wi ście po twier dzimy to jesz cze na sek cji, ale... Przy czyna zgonu wy daje się oczy wi sta. Nie li‐ 

czy łem do kład nie, jed nak de natka do stała około trzy dzie stu pchnięć no żem. To w serce za pewne oka‐ 
zało się śmier telne, ale na ra zie nie po tra fię stwier dzić, które to było z ko lei. Poza tym przy tylu ra nach
kłu tych, gdyby na wet nie za dał jed nego de cy du ją cego pchnię cia, to i tak ko bieta wy krwa wi łaby się na
śmierć.

– A czy to ważne, czy pchnię cie w serce było pierw sze czy nie? – za py tała Olga, która le dwo trzy‐ 
mała się na no gach.

– Tak – od po wie dział szybko Kor nel. – Je żeli za bójca dźgał, po mimo że ko bieta nie żyła, to może to
świad czyć o ja kimś ro dzaju afektu, za an ga żo wa nia emo cjo nal nego.

– Masz ra cję – przy znała. – Ale je żeli ktoś dźgnął ją kil ka dzie siąt razy, to moim zda niem nie ma
mowy o braku afektu.

– Okej, zga dzam się. Za kła damy więc, że się znali. Kiedy na stą pił zgon? – do py ty wał Kor nel, pod‐ 
cho dząc po woli do ciała. Sta rał się stą pać ostroż nie, bo choć tech nicy sfo to gra fo wali już wszystko wo‐ 
kół i po brali nie zbędne próbki, to nie skoń czyli jesz cze swo jej pracy. Te raz zbie rali ślady w in nych czę‐ 
ściach po miesz cze nia. Po chy lił się nad zwło kami i przy glą dał. Za sta no wiło go, że twarz de natki po zo‐ 
stała nie na ru szona. Co prawda, wid niały na niej ślady krwi, ale nie było oznak walki, po bi cia czy
choćby lek kiego otar cia skóry. Nie pa so wało mu to przy tak po dziu ra wio nym kor pu sie.

– Trudno mi te raz do kład nie osza co wać. – Dok tor Biały nie chciał wró żyć z fu sów. – Ciało jest zimne
i sztywne, ale nie na stą piły jesz cze wi doczne pro cesy gnilne, więc za kła dam, że śmierć na stą piła po mię‐ 
dzy osiem a trzy dzie ści sześć go dzin wstecz. Nie ma plam opa do wych, jed nak to nor malne przy krwo‐ 
toku ze wnętrz nym. Bio rąc pod uwagę tem pe ra turę ciała, my ślę, że mo gło to być około pięt na stu, szes‐ 
na stu go dzin temu.

– Czyli około sie dem na stej dnia wczo raj szego – prze li czyła Olga.
– Wię cej po wiem po sek cji. Te raz będę już iść. Gdy by ście chcieli mi to wa rzy szyć, za pra szam w środę

na dzie wiątą. Nie czę sto zda rza się taki przy pa dek...
– Ja po dzię kuję. – Olga po czuła pod cho dzące do gar dła śnia da nie. Wiele razy uczest ni czyła w sek‐ 

cjach, ale od kąd uro dziła dziecko, stała się dużo wraż liw sza na za pa chy. – Z uwagą za to prze czy tam ra‐ 



port, obie cuję – za de kla ro wała, wi dząc za wie dzoną minę dok tora.
– Ro zu miem – od parł wolno.
– Ja zo ba czę. To bę dzie za le żało od przy dzie lo nych za dań w śledz twie.
– A pani pro ku ra tor bę dzie? – za py tała Olga pewna, że tak wy pach niona, ele gancka ko bieta, pod ry‐ 

wa jąca cu dzych mę żów bę dzie uczest ni czyła w sek cji je dy nie na pa pie rze. Bo prze cież jako pro ku ra tor
musi w niej uczest ni czyć.

– Bę dzie. – Uśmiech nął się dok tor Biały i za my ślił. – To cie kawa ko bieta jest – po wie dział enig ma‐ 
tycz nie.

– To zna czy? – za in te re so wała się Olga.
– Od kąd pra cuje w je le nio gór skiej pro ku ra tu rze, to zna czy od sze ściu, może sied miu mie sięcy, przy‐ 

cho dzi na każdą wy zna czoną sek cję zwłok. A wierz cie mi, nie każdy to robi. I wie cie co?
– No co? – De ner wo wało ją, że dok tor ma taki za gad kowy, po wolny styl wy po wie dzi.
– Ani razu na wet nie mru gnęła okiem. Ani razu nie skrzy wiła się ze względu na za pach roz kła da ją‐ 

cych się zwłok. To silna babka jest.
– Może psy cho patka – od burk nęła pod no sem Olga, kiedy po że gnali się już z dok to rem, na co Kor nel

z roz ba wie niem prze wró cił oczami. Ba wiła go ta nie spo ty kana wcze śniej za zdrość żony.
Do sa lonu przez duże, roz su wane drzwi od strony ogrodu wszedł młody po li cjant. Był wy soki i po‐ 

stawny.
– Star szy po ste run kowy To masz Koma – przed sta wił się.
– Nad ko mi sarz Kor nel Mu recki i ko mi sarz Olga Ba licka. – Wy cią gnęli od znaki, bo zwy kli pra co wać

bez umun du ro wa nia i nie każdy od razu wie dział, że są po li cjan tami. – To ty przy je cha łeś na miej sce
jako pierw szy?

– Tak, pa nie nad ko mi sa rzu – po wie dział gło śno i pew nie po li cjant, czym przy po mniał Mu rec kiemu
szko le nia mło dych re kru tów w szkole po li cyj nej.

– I co za sta łeś?
– To, co wi dać, pa nie nad ko mi sa rzu. I jesz cze tę pa nią, co to zgła szała, ale ona cze kała na dwo rze na

po czątku drogi.
– Ru sza łeś coś?
– Ab so lut nie nic, pa nie nad ko mi sa rzu. Na wet tętna nie spraw dza łem, bo niby po co. Od razu za dzwo‐ 

ni łem po wspar cie.
– A ta ko bieta, gdzie te raz jest?
– Sie dzi w ogro dzie, pa nie nad ko mi sa rzu.
– Koma, prze stań cie już z tym nad ko mi sa rzem, wiem, jaki mam sto pień.
– Tak jest, pa nie nad... – Za wie sił się na chwilę i nie wie dział, co zro bić. – To zna czy do brze.
– No, i wy puść nieco po wie trza, bę dzie ci ła twiej mó wić. Za pro wadź nas do świadka.
– Tak jest – od po wie dział młody po li cjant i ru szył w stronę wyj ścia na ogród.
– Po cze kaj! – Olga chwy ciła Kor nela za ra mię, do strze ga jąc star szą, prze stra szoną ko bietę na krze śle

pod drze wem.
– O co cho dzi?
– Pójdę do niej sama, a ty prze szu kaj dom. Po co ją stra szyć prze wagą li czebną i tymi okrop nymi

kom bi ne zo nami. – Za częła ścią gać ma seczkę i białe, fo liowe ubra nie.
– Okej.
Pod cho dząc do ko biety, za uwa żyła, że ta trzyma w ręce ró ża niec i szep cze pod no sem, za pewne

słowa mo dli twy.
– Dzień do bry – przy wi tała się z ła god nym uśmie chem.



– Ra czej nie – od po wie działa ko bieta i scho wała pa ciorki do kie szeni ko lo ro wego far tu cha w kwiaty.
Ta kiego sa mego, jaki Olga pa mię tała u sprzą ta czek z cza sów pod sta wówki.

– Na zy wam się Olga Ba licka i je stem ko mi sa rzem w je le nio gór skiej po li cji. Chcia ła bym za dać pani
parę py tań do ty czą cych śmierci pani Be aty No wak. – Szybko przy po mniała so bie na zwi sko, które przed
przy jaz dem prze czy tała z kartki.

– Ja nic nie wi dzia łam.
– Ro zu miem. Jak się pani na zywa?
– Zo fia Ko wa lik. – Ko bieta była ra czej ni skiego wzro stu, kor pu lentna i z ciem nymi, zwi nię tymi

w kok wło sami.
– Pani Zo fio, o któ rej go dzi nie we szła pani do domu?
– Koło siód mej. – Ode tchnęła z ulgą, że jak do tej pory zna od po wie dzi na wszyst kie py ta nia.
– A w ja kim celu pani przy szła?
– W celu po sprzą ta nia. – Po pa trzyła na po li cjantkę zdzi wiona. – Je stem po mocą do mową. Przy cho‐ 

dzę do pani Be aty co dwa dni. Wszystko jedno, czy wy pada nie dziela czy święto, za wsze co dwa dni
przy cho dzę do niej o siód mej rano i sprzą tam, od dwóch lat. Taką mamy umowę.

– Czy gdy pani we szła do domu, zo ba czyła pani coś dziw nego? Może coś nie stało na swoim miej scu
albo zwró ciło pani szcze gólną uwagę?

Ko bieta mil czała przez chwilę, przy po mi na jąc so bie, ale na ko niec tylko po krę ciła prze cząco głową.
– Czy drzwi były za mknięte na za mek czy otwarte?
– Otwarte. Zdzi wi łam się, bo za zwy czaj o siód mej to pani Be aty już nie ma i wszystko jest do kład nie

po za my kane.
– Czy miała pani wra że nie, że w domu był ktoś jesz cze, a może wi działa pani, jak ktoś ucieka?
Znów prze czące krę ce nie głową.
– A gdy szła pani do pracy? Po dej rze wam, że nie wi duje pani zbyt wielu osób przed go dziną siódmą.

Może dziś ktoś zwró cił na sie bie pani uwagę? – Wła ści wie te stan dar dowe py ta nia zdały jej się w tym
mo men cie zu peł nie nie po trzebne. Skoro wstępne usta le nia wska zują, że do za bój stwa do szło wczo raj po
po łu dniu, to mało praw do po dobne, żeby mor derca ucie kał dziś rano. Chyba że z wia do mych tylko so bie
po bu dek zo stał w domu do rana. Prze cież zda rzali się i tacy za bójcy. Pra gnący oso bi ście zo ba czyć re ak‐ 
cje bli skich ofiary, kiedy znaj dują ciało.

– Za wsze wy cho dzę o szó stej. Idę po woli, bo mam scho ro wane nogi. Ni kogo nie wi dzia łam.
– Ro zu miem. Czy pani Be ata była ostat nio zde ner wo wana albo za cho wy wała się ina czej niż zwy kle?

Może ktoś jej źle ży czył? A może przy pad kiem stała się pani świad kiem jej kłótni lub wie o jej pro ble‐ 
mach?

– Ja tam się w cu dze sprawy nie mie szam. To grzech. Co mnie ob cho dzi, czy się kłó ciła. Każdy się
cza sem kłóci, no nie?

– Pro szę mi wie rzyć, że w tej sy tu acji więk szym grze chem bę dzie nie po móc po li cji. Prze cież nie py‐ 
tam z cie ka wo ści. Mu simy zna leźć mor dercę i co kol wiek pani wie o Be acie No wak, może nam to po‐ 
móc. Co kol wiek. Może niech pani opi sze ją wła snymi sło wami.

– Ona była taka... – Za my śliła się, spo glą da jąc na korę drzewa, jakby miała tam na pi saną od po‐ 
wiedź. – Sztywna. Ro zu mie pani? Niby się uśmie chała, niby była miła, ale czuło się, że czło wieka nie
lubi, że ma go za nic.

– Długo tu miesz kała? Miała przy ja ciół? Spo ty kała się z kimś?
– Ze dwa mie siące bę dzie. I ni gdy ni kogo u niej nie wi dzia łam. Tylko z ko tem była. Biedne zwie rzę,

co z nim te raz bę dzie. Może mo gła bym go za brać?
Olgę za sta no wiło, że star sza ko bieta czuje dużo więk szy żal z po wodu kota niż śmierci swo jej chle‐ 

bo daw czyni.



– Jak to – od dwóch mie sięcy? Prze cież pani mó wiła, że od dwóch lat u niej sprzą tała?
– No, tak, ale ona do piero nie dawno ku piła ten dom. Wcze śniej wy naj mo wała miesz ka nie w tych

apar ta men tach, co stoją, jak się na Wy soki Ka mień idzie, i tam miesz kała.
– I tam też nikt jej nie od wie dzał?
– Nie. W ogóle to ona na wet rzadko tam prze by wała.
– Jak to? To może była w związku i spała u swo jego chło paka?
– Nie. Wy jeż dżała czę sto do pracy. Cza sem nie było jej trzy, cza sem cztery dni. Cza sem je chała na

dwa i wra cała na je den, i znowu je chała na dwa. Wa lizkę taką małą cią gle mu sia łam jej pa ko wać i prać
wszystko, coby go towe na wy jazd było i stało przy drzwiach w go to wo ści.

– No, do brze. Czy jest coś jesz cze, co chcia łaby mi pani po wie dzieć?
– Nie. – Sta now czo po krę ciła głową. – To mogę za brać tego kota?
– Kot zo sta nie za wie ziony do schro ni ska w Je le niej Gó rze. Bę dzie mu siał tam zo stać na dwu ty go‐ 

dniową kwa ran tannę, a po tem, o ile nie zgłosi się po niego ro dzina zmar łej, to bę dzie mo gła go pani za‐ 
brać.

– Dzię kuję – po wie działa ko bieta i znów wy jęła ró ża niec.

– – –

Kor nel ro zej rzał się do okoła. W ob szer nej, otwar tej na sa lon kuchni doj rzał na bla cie resztki je dze nia na
wy nos. Stał też je den kie li szek z nie mal nie tknię tym czer wo nym wi nem. Po miesz cze nie wy da wało się
ste ryl nie czy ste, tak jakby ni gdy nie uży wano go do tego, do czego zo stało stwo rzone, czyli do go to wa‐ 
nia. Pod cho dząc do ko minka w sa lo nie, za trzy mał się przy ram kach ze zdję ciami. Za sko czył go fakt, że
nie przed sta wiały człon ków ro dziny ani przy ja ciół. Żad nych po do bizn dzieci czy pa mią tek z wy jaz dów
na wa ka cje. Wszyst kie uję cia przed sta wiały spo tka nia fir mowe, ozna czone logo Big Pharmy. Be ata No‐ 
wak wid niała nie mal na każ dym, uśmiech nięta, ele gancko ubrana, można by rzec, szczę śliwa. Czy była
to ko bieta, która żyła wy łącz nie ka rierą? Czy po rzu ciła de cy zję o za ło że niu ro dziny, bo wszystko ro biła
z my ślą o pracy? Po chy lił się nad ka drem, na któ rym ści skała rękę ubra nego w drogi gar ni tur męż czy‐ 
zny. Na pis pod spodem ob wiesz czał: „Awans na Kie row nika Re gionu, luty 2020”. A więc od po nad
dwóch lat była kie row niczką w Big Phar mie. Gdzieś już sły szał tę na zwę...

– Słu chaj, my bę dziemy się zbie rać. – Szczu pły, wy soki tech nik pod szedł do niego od tyłu. – Chyba
mamy wszystko. Czas za brać się do ro boty.

– Okej. Zna leź li ście ja kiś sprzęt? Ta blet, ko mórkę?
– Czło wieku! – par sk nął męż czy zna. – Jej sprzę tami można by było cały ko mi sa riat w Szklar skiej ob‐ 

da ro wać. Dwa ta blety, Dell, lap top, trzy te le fony... Ja nie wiem, po co jed nej babce tyle tego. Wi dzia łeś
jej pa znok cie?

– Co z nimi?
– To tak zwane świń skie ra ciczki. Choć moja żona okre śla je jako „mig dałki”. Sztuczne, dłu gie,

grube i czer wone jak ta krew. Z ta kimi pa znok ciami to ciężko jej pew nie było kli kać coś na tych sprzę‐ 
tach.

– Wiesz, jak jest. Ko biety zniosą wiele, żeby do brze wy glą dać. – Uśmiech nął się po ro zu mie waw czo
do Je rzego i klep nął go w ra mię. – Wy ślij cie sprzęty od razu do Oty lii, do brze?

– Ty, a wi dzia łeś dziś tę pro ku ra torkę? – Je rzy gwizd nął, ma cha jąc przy tym szybko dło nią, jakby
było go rąco. – To do piero dzida.

– Le piej nie wspo mi naj o niej przy Ol dze. – Le dwo zdą żył wy po wie dzieć te słowa, kiedy jego żona
sta nęła w drzwiach sa lonu.

– O czym ma przy mnie nie wspo mi nać? – Uśmiech nęła się ła god nie, choć obaj męż czyźni wie dzieli,
że w przy padku ko biet ta ła god ność może w se kundę znik nąć.



– Po patrz tu taj – Kor nel szybko zmie nił te mat, a tech nik kry mi nalny sko rzy stał z chwili i się od da‐ 
lił. – Pra co wała jako kie row nik w Big Phar mie. Je stem pe wien, że już gdzieś spo tka łem się z tą na zwą.
Może ty coś ko ja rzysz?

Olga prze łknęła gło śno ślinę. Oczy wi ście, że ko ja rzyła.
– Będę mu siała spo tkać się dziś z El wirą – po wie działa tylko.



Moto rówka pruła przez fale, które z po dmu chami wie czor nego wia tru ro biły się co raz wyż sze. Roz bi‐ 
jały się o burtę z im pe tem i mo czyły sło nymi kro plami pły ną cych w niej męż czyzn. Po mimo nie daw‐ 
nych upa łów tem pe ra tura wie czo rem ze lżała i do piero te raz Vác lav Heczko uznał, że jest zno śnie. Na
spo tka nia w Pol sce za wsze wy bie rał małe nad mor skie miej sco wo ści. Raz, że Cze chy nie mają do stępu
do mo rza, które tak ko chał, a dwa, że jego matka He lena, ro do wita Po lka, po cho dziła z Trój mia sta i do
pol skich nad mor skich miej sco wo ści ży wił po pro stu sen ty ment. Poza tym nad pol skim mo rzem było
naj więk sze za gęsz cze nie faj nych dup na metr kwa dra towy. Oczy wi ście je żeli brać pod uwagę kraje eu‐ 
ro pej skie. Zde cy do wa nie ko biety opa la jące się nad Mo rzami Śród ziem nym, Ad ria tyc kim czy Pół noc‐ 
nym miały ob fit sze, nie ape tyczne kształty, na brane w fast fo odach. Choć ten trend w ostat nich la tach
wdzie rał się także i tu taj.

Heczko czuł nie przy jemne na pię cie. Niby nic się nie działo, ale pod skór nie wy czu wał zbli ża jące się
kło poty. A te były mu te raz naj mniej po trzebne. Dla tego dziś mu siał po zbyć się wszel kich wąt pli wo ści.
Nie do końca orien to wał się, który z jego lu dzi zdra dził. Tak to już jest, że tam, gdzie gra to czy się
o duże pie nią dze, za wsze znaj dzie się ktoś, kto bę dzie chciał ci cha czem wy cią gnąć wię cej dla sie bie.
I na wet nie miał o to pre ten sji. Kilka ty sia ków mniej w jego skar bonce nie spra wi łoby mu żad nej róż‐ 
nicy, ale pro blem po le gał na tym, że skoro ktoś po stą pił nie zgod nie z na rzu co nym od gór nie pla nem, to
on jako szef nie był już w sta nie kon tro lo wać jego re ali za cji. A to mo głoby go na ra zić na dużo więk sze
nie przy jem no ści niż po trzeba od strze le nia jed nego czy dwóch lu dzi.

W od dali za ma ja czył już pi racki sta tek wy ciecz kowy. Je den z męż czyzn sto ją cych obok Vác lava ode‐ 
brał te le fon, po czym zwró cił się do niego.

– Wszystko go towe, pa nie Heczko.
– Do brze – od parł do sko nałą pol sz czy zną. – W ta kim ra zie pod pły wamy.
Mo to rówka przy cu mo wała przy statku, a on wraz z dwoma uzbro jo nymi ludźmi wszedł na jego po‐ 

kład. Trzej męż czyźni, któ rzy do tej pory sie dzieli przy suto za sta wio nym stole, wstali. I choć ich usta
wy gięły się w kształt uśmie chu, to oczy zdra dzały strach i nie pew ność.

– Nie wsta waj cie. – Po ka zał im ręką, by za jęli po przed nie miej sca, i sam usiadł przy stole. Kel ner
mo men tal nie przy niósł mu ta lerz i na peł nił kie li szek. – Jak się mają sprawy? – za py tał niby ogól nie, za‐ 
trzy mu jąc wzrok na ele ganc kim męż czyź nie w dro gim gar ni tu rze w pasy.

– Wszystko pod kon trolą – za pew nił wła ści ciel świeżo przy strzy żo nej brody i nie mal po ma rań czo wej
opa le ni zny. Wy po wia dał się w spo sób wy ucze nie non sza lancki, jakby pre ten do wał do elity tego świata.
Praw dziwe elity wie działy jed nak, że tak na prawdę jest ni kim. – Wy wią zu jemy się z kon traktu,
wszystko idzie zgod nie z pla nem. Zbli żamy się do ostat niego etapu ba dań.

– I? – Zro zu miał, co Piotr Ko ziń ski su ge ro wał, ale chciał, by sam to po wie dział.
– I bę dziemy po trze bo wali pie nię dzy. Zgod nie z umową, którą od dwóch lat skru pu lat nie wy peł‐ 

niamy. – Ko ziń ski po sta no wił być sta now czy i pewny sie bie. Pro wa dząc pol ską fi lię świa to wej marki,
do sko nale wie dział, że lu dzi pew nych sie bie, nie mal nie przy jem nych, trak tuje się z więk szym sza cun‐ 
kiem.

– Od dwóch lat skru pu lat nie wy peł nia cie... – po wtó rzył Heczko jakby do sie bie. – Mam ci, kurwa,
przy po mnieć, ja kiego gówna na ro bi li ście pół tora roku temu? – wrza snął, a jego głos po niósł się po fa‐ 
lach.

Po zo stali męż czyźni stali się wy raź nie bar dziej spięci. Po mimo że jesz cze go dzinę temu cie szyli się
na do brą za bawę na statku peł nym al ko holu i pro sty tu tek, jaką nie raz fun do wał im szef, to te raz po zbyli
się złu dzeń. Coś się wy da rzyło i Heczko ewi dent nie przy był się z nimi roz mó wić.

– Ta sprawa zo stała już wy ja śniona, a winny po niósł karę – od parł Ko ziń ski, w du chu za sta na wia jąc
się, czy gdyby mu siał ucie kać, miałby ja kie kol wiek szanse. Nie miał. Znaj do wali się na środku mo rza,
ich te le fony zo stały na brzegu. Nikt nie zna la złby ciał przez na stępne ty go dnie, o ile w ogóle.



Vác lav Heczko tylko wes tchnął.
– Do sta niesz te swoje zło tówki. A co u cie bie, Arek? – Do tego chło paka ży wił więk szy sen ty ment.

Szcze rze mó wiąc, gdyby oka zało się, że to on zdra dził, po czułby na wet coś w ro dzaju żalu, że musi go
wy eli mi no wać.

– W po rządku, sze fie. Wszystko hula – to war bez prze szkód wy cho dzi z Pol ski i tra fia do Czech.
Z pro duk cją też nie mamy żad nego pro blemu.

– Do brze. – Z uzna niem po ki wał głową. – Wi dzę, że nie źle przy pa ko wa łeś ostat nio – do ce nił jego po‐ 
sturę. Dwa lata temu, gdy za czął dla niego pra co wać, był wą tły i chu der lawy.

Ar ka diusz Nie dziel ski tylko się uśmiech nął. Lu bił swoją ro botę. Oka zała się dużo ła twiej sza od po‐
przed niej, a i fi nan sowo bar dziej mu się opła cała.

– Czas na cie bie, Ry bak – Heczko zwró cił się do trze ciego męż czy zny. Ten w po rów na niu z resztą
wy glą dał naj go rzej. Niby le karz z wy kształ ce nia, choć fakt, że nie pra cu jący już w za wo dzie, a zwały
tłu stego brzu cha wy ła niały mu się spod ko szuli. Od po czątku bu dził jego obrzy dze nie, ale przy no sił do
biz nesu nie małe sumy. Miał układy, gdzie trzeba. I choć na po czątku nie chciał się ba wić tą ga łę zią, na‐ 
zwijmy to, prze my słu, to kiedy i tak biz nes roz wi nął się na pla cówki me dyczne, uznał w końcu, że le‐ 
piej za ro bić wię cej niż mniej, i dał się prze ko nać.

– To prawda, że ostat nio tro chę go rzej nam idzie... – Za gad nięty za czął się in ten syw nie po cić, po‐ 
mimo że tem pe ra tura po wie trza mocno spa dła. Ko szula przy kle iła mu się do ple ców, a choć sie dział, to
ła pał za dyszkę.

– No... – Vác lav Heczko spoj rzał na niego przy jaź nie, za chę ca jąc do dal szego re la cjo no wa nia.
– Ale to nie moja wina. Nic nie po ra dzę, że me dy cyna idzie do przodu i... – prze rwał, wi dząc pod nie‐ 

sioną dłoń szefa.
– Wi dzę, że do bro wol nie nic nie po wie cie. – Wstał, ski nie niem głowy da jąc znać swoim lu dziom,

żeby szy ko wali po mo sty.
Trzy miej sca po pół noc nej stro nie statku, które ory gi nal nie miały wy cię cia na lufy ar mat, stały się te‐ 

raz wyj ściem trzech po mo stów. Przy każ dym z nich na po kła dzie le żało koło zro bione z łań cu cha przy‐ 
wie szo nego do masztu. Dwa na pa ko wane karki stały po prze ciw le głych stro nach statku z wy cią gnię‐ 
tymi i skie ro wa nymi pro sto na męż czyzn ka ra bi nami.

– Do sta łem cynk. – Heczko prze cha dzał się te raz tam i z po wro tem, jakby w za du mie. – I w su mie
nie wie dzia łem na po czątku, co z tym zro bić – przy znał. – Nie chcia łem wie rzyć... – Zro bił te atralną
prze rwę. – Bo czyż na sza współ praca nie układa się do kład nie tak, jak po winna? Czyż nie je ste ście za‐ 
do wo leni z wa run ków fi nan so wych, ja kie wam do bro dusz nie za ofe ro wa łem? A jed nak kiedy mu sia łem
ostat nio po że gnać jed nego z lu dzi z niż szego szcze bla, który nie stety skoń czył w be to no wych bu ci kach,
w osta tecz nym krzyku roz pa czy, my śląc, że ta in for ma cja zmieni moją de cy zję, wy znał mi to, co już
wcze śniej do bie gało do mnie z te renu. Po noć je den z mo ich za ufa nych lu dzi z pro jektu dol no ślą skiego
mnie zdra dza! – Przy sta nął i przyj rzał się te raz uważ nie ich twa rzom. – Pech chciał, że bu ciki były zbyt
cięż kie i nie do sły sza łem, o któ rego z was, skur wiele, cho dziło. A nie mogę so bie po zwo lić na utratę
was wszyst kich. – Jego twarz spo chmur niała, ale nie wy ra żała żad nych emo cji. – Dla tego długo za sta‐ 
na wia łem się, co zro bić. Być może wy star czy łoby za ba wić się w wy li czankę, coś typu: „ene, due, rike,
fake, na kogo wy pad nie, na tego bęc”. Bo na wet gdyby nie pa dło na win nego, to my ślę, że ci, któ rzy by
prze żyli, nie ba wi liby się już w biz nesy z Sa schą, czyż nie?

Py ta nie było oczy wi ście re to ryczne. Do sko nale wie dział, że nie usły szy żad nej od po wie dzi. Od da wali
się się wła śnie pro ce sowi my ślo wemu, oce nia jąc szanse na prze trwa nie lub choćby chwi lową ucieczkę.
Mu sieli prze cież zda wać so bie sprawę z tego, że gdzie kol wiek by się ukryli, on i tak ich znaj dzie. Pod‐ 
pi su jąc cy ro graf i zga dza jąc się do bro wol nie na współ pracę z nim, zgo dzili się rów nież na wsz cze pie nie
im chi pów z GPS-em. Wła śnie tym zaj mo wała się ofi cjal nie jego firma w Pra dze. No wo cze sną me‐ 
dyczną tech no lo gią. To z tego źró dła po cho dziły wszyst kie jego le galne pie nią dze i to tam prał te
brudne, któ rych w ostat nich la tach ko sił kilka razy wię cej.



– Ja nie znam żad nego Sa szy – od wa żył się ode zwać Ko ziń ski, i to na wet cał kiem prze ko nu jąco.
– Ja też nie – za wtó ro wał mu Bo gu sław Ry bak, w któ rego oczach wi dać było po płoch.
– A ty? – Heczko zwró cił się do Nie dziel skiego.
– Znam. Sa scha Shnell to szef ma fij nej grupy z Gör litz. Ry wa li zo wa li śmy z nim za sta rych, do brych

je le nio gór skich cza sów. – Uśmiech nął się pół gęb kiem, za do wo lony z tego, że jako jed nemu z nie licz‐ 
nych udało mu się wtedy nie pójść za kraty.

– Tak my śla łem – od parł Heczko za do wo lony. – No więc, moim zda niem, to któ ryś z was dwóch. –
Po pa trzył na po zo sta łych. – Skoro wy li czanka od pada, po wiem wam, co zro bimy. Wej dzie cie so bie
grzecz nie w te kó łeczka. – Wska zał wzro kiem na przy go to wane na pod ło dze łań cu chy. – A Jan, ste ru jąc
zdal nie z ka biny ka pi tana, za ci śnie wam je na no gach i głową w dół spu ści was do Bał tyku. Za każ dym
ra zem bę dzie cie za nu rzeni pięć se kund dłu żej od po przed niego razu, aż do chwili, kiedy je den z was się
przy zna. Fajne, co?

– A jak nikt się nie przy zna? – za py tał Ko ziń ski. Nie mal lał już po ga ciach, ale był czło wie kiem in te‐ 
li gent nym i wie dział, że nic nie może w tej sy tu acji zro bić. Nie zna jąc do brze cho rego umy słu Vác lava,
li czył, że ten je dy nie ble fuje. Prze cież mu siał ble fo wać. Zwra ca jąc się do niego kilka lat temu o do ta cje
na pro jekt swo jej formy, nie miał tak na prawdę po ję cia, z kim za czął grać.

– Dzię kuję za to py ta nie! – Szef się za śmiał. – Chyba tak ka że cie od po wia dać swoim lu dziom na tych
kor posz ko le niach? No więc, je żeli nikt się nie przy zna, to uznam, że winny był ten, który pierw szy się
uto pił, i za po mnimy o ca łej spra wie. – Uśmiech nął się nie mal ra do śnie, jakby to roz wią za nie za do wa‐ 
lało wszyst kich. – To co, za czy namy?

Bo gu sław Ry bak zbladł na gle, a jego cia łem wstrzą snęły dresz cze stra chu. Nie może tak zgi nąć. Od
dziecka bał się otwar tych akwe nów. Prze cież wia domo, że on umrze pierw szy. Dla czego ten psy chol po
pro stu go nie za strzeli? Za częło mu się krę cić w gło wie. Ko lejne słowa Vác lava prze stały do niego do‐
cie rać. Wi dział je dy nie męż czy znę z ka ra bi nem, który ka zał mu wejść w łań cu chy. Nie prze my ślał tego,
za dzia łał in stynk tow nie. Nie przy szło mu na wet do głowy to, na co li czył Ko ziń ski, że to tylko blef ma‐ 
jący ich spraw dzić. Ze rwał się z miej sca i rzu cił za burtę. W od dali wi dział ląd. Być może uda mu się
do pły nąć. A po tem zo ba czy, co da lej. Pój dzie na po li cję, bę dzie współ pra co wał, może do sta nie sta tus
świadka ko ron nego. Se ria strza łów z ka ra binu ro ze szła się w prze strzeni. Nie po czuł na wet bólu. Zo ba‐ 
czył tylko krew mie sza jącą się z mor ską wodą, a po tem nie wi dział już nic.



Elwira upiła łyk zim nej już kawy, zro biła długi, głę boki wdech i drżącą ręką klik nęła przy cisk „Roz‐ 
pocz nij test”. Sły szała od ko le gów i ko le ża nek w gru pie, któ rzy już go zro bili, że py ta nia nie były ła twe,
a co gor sza, każdy do sta wał kilka in nych niż po zo stali, a na wet je żeli mieli te same, to ukła dano je
w zu peł nie in nej ko lej no ści, co spra wiało, że nie dało rady ro bić te stu ra zem, na po łą cze niu kon fe ren‐ 
cyj nym w te le fo nie. Wie działa, że stra te gie mar ke tin gowe ma w ma łym pa luszku, ale je żeli cho dzi
o cha rak te ry styki pro duk tów lecz ni czych, to wiele jej się jesz cze my liło. Pra co wała w tej fir mie od po‐ 
czątku roku i za każ dym ra zem sia dała do te stu nie pewna, czy zda. Nie, żeby się nie uczyła. Wręcz prze‐ 
ciw nie. No cami za ku wała sub stan cje czynne le ków, wska za nia, me cha ni zmy dzia ła nia, daw ko wa nia, in‐ 
te rak cje z in nymi le kami i mi lion in nych rze czy, które mu siała opa no wać. Ale, nie wie dzieć czemu,
firma wciąż do da wała jej do port fo lio nowe pro dukty. Kiedy się za trud niała, miała ope ro wać tylko sied‐ 
mioma. Wszyst kie na re ceptę. Te raz, w szó stym mie siącu pracy, do szły jej ko lejne trzy, a sze fowa stra‐ 
szyła, że do końca roku doj dzie pięć in nych. Jak opo wia dać o pięt na stu le kach na jed nej wi zy cie le kar‐ 
skiej, która za zwy czaj za czy nała się sło wami le ka rza: „Byle szybko. Mam tylko mi nutę”? Spoj rzała na
pierw sze py ta nie. Do ty czyło la ta no pro stu, wie lo funk cyj nego or ga nicz nego związku, ana logu pro sta‐ 
glan dyny. Ode tchnęła z ulgą, zda jąc so bie sprawę, że zna od po wiedź. Klik nęła „Za twierdź” i na ekra nie
za częło krę cić się kółko sy gna li zu jące prze twa rza nie.

– Nie, do cho lery, tylko nie to – po wie działa do sie bie, mar twiąc się o kiep ski sy gnał In ter netu. Do‐ 
sko nale wie działa, że je żeli test zo sta nie prze rwany, wszystko jedno, z ja kiego po wodu, to tak, jakby ob‐ 
lała, a wtedy bę dzie miała już tylko jedną szansę na jego po prawne wy peł nie nie. Za każ dym ra zem ła‐ 
skawa firma da wała swoim przed sta wi cie lom moż li wość dwóch po dejść. Z ko mody przy ścia nie do le‐ 
ciał do niej dźwięk dzwo nią cego te le fonu. Wszystko na raz. Prze cież nie może te raz ode brać. Kółko
prze stało się krę cić, a na ekran wsko czyło ko lejne py ta nie. Tym ra zem o dzia ła nie ser tra liny. Te raz też
się uśmiech nęła i za zna czyła od po wiedź A, czyli prze ciw de pre syjne, prze ciw lę kowe i prze ciw na tręc‐ 
twom. Te le fon na ko mo dzie za wył jesz cze raz, a do mo mentu za koń cze nia te stu, który na szczę ście
zdała, uzy sku jąc osiem dzie siąt dzie więć pro cent, za dzwo nił jesz cze trzy razy. Osiem dzie siąt dzie więć
pro cent to jed nak nie sto. Po my ślała, że tak wła śnie po wie jej sze fowa, kiedy spraw dzi wy niki.

– No, czy cie bie Bóg opu ścił? – za py tała z re zy gna cją, kiedy mo gła so bie po zwo lić, by od dzwo nić.
– No, he jeczka, ko chana sio stro – Olga, nie zwa ża jąc na na ganę, przy wi tała się z nią ra do śnie. – Mam

sprawę nie cier piącą zwłoki. Mo żemy się dziś spo tkać?
– Olga! Ja pi sa łam wła śnie test, kiedy twoje te le fony nie da wały mi się skon cen tro wać. Nie wiesz, że

wy star czy za dzwo nić raz i je żeli ktoś nie może ode brać, to na pewno od dzwoni w pierw szym moż li‐ 
wym ter mi nie?

– Strasz nie ner wowa się ostat nio zro bi łaś. Nie wiesz, że jak chcesz mieć spo kój, bo mu sisz się skon‐ 
cen tro wać, to trzeba wy ci szyć apa rat? – od po wie działa jej py ta niem na py ta nie, choć w du chu przy znała
jej ra cję Też nie lu biła, kiedy ktoś nie ustan nie wy dzwa niał, gdy ona była za jęta waż nymi spra wami.

– Masz szczę ście, wła śnie skoń czy łam. Mo żesz mnie za brać na kawę do mia sta.
– Ja cie bie? To w końcu ty pra cu jesz w mię dzy na ro do wej kor po ra cji i za ra biasz mi liony! – Za śmiała

się.
– Ra cja – przy znała, cie sząc się w du chu, że fak tycz nie jej wpływy, od kąd przy szła tu do pracy, po‐ 

dwo iły się. – Ale to ty masz sprawę.
– Tra fiony za to piony – przy znała sio stra. – Za pół go dziny wi dzimy się w Na Rogu.

– – –

– Dzię kuję, że przy szłaś. – Uści snęła ją i usia dły na mięk kich fo te lach. Ostat nio była to Olgi ulu biona
ka wiar nia. Pełna ko lo rów, plu szu i ob ra zów, a co naj waż niej sze – przy ja zna dzie ciom i bli sko domu.



Może na wet zdąży w mię dzy cza sie wpaść do miesz ka nia i dać bu ziaka ma łej?
– Co po dać? – Kel nerka po ja wiła się znie nacka. To też był plus tego miej sca. Wszy scy pra cow nicy

około pięć dzie siątki, spo kojni, uśmiech nięci i nie na rzu ca jący się. Nie to, co wszech obecni w dzi siej‐ 
szych cza sach drący się i kłó cący przy go ściach mło dzi kel ne rzy. Ale może to tylko ta kie prze wraż li‐ 
wie nie mło dej matki, do ce nia ją cej spo kój wkoło, co po zwala od po cząć.

– Dla mnie kawę latte z sy ro pem kar me lo wym i bezę. – Oczy El wiry aż się roz świe tliły na myśl o tej
kom bi na cji.

– To dla mnie to samo – po wie działa szybko Olga i prze szła do sedna. – No do bra, mam do cie bie
jedno py ta nie. – Uważ nie po pa trzyła na sio strę. Od ja kie goś czasu zda wała się być ja kaś inna. I nie cho‐ 
dziło tylko o ubiór. Wy glą dała świet nie, uma lo wana, z ide al nymi pa znok ciami, w brud no ró żo wym ża‐ 
kie cie. Na wet włosy jak ni gdy upi nała w ele gancki, luźny kok, który do da wał jej do stoj no ści i lat. Ale
w spo so bie jej za cho wa nia wy czu wała po de ner wo wa nie, jakby dziew czyna cią gle była w biegu, jakby
nie umiała od po czy wać.

– Chcesz po ży czyć kasę? – El wira się za śmiała, bo do tej pory to ona za wsze po ży czała od Olgi.
– Ku sisz... ale nie. W ja kiej ty fir mie pra cu jesz? To zna czy wiem, że je steś przed sta wi cie lem me dycz‐ 

nym, ale nie je stem pewna, czy do brze za pa mię ta łam na zwę kor po ra cji.
– Big Pharma, a co? – za in te re so wała się. – Nie mów, że od cho dzisz z po li cji i wy sła łaś do nas CV?
Olga zga niła ją wzro kiem za ta kie przy pusz cze nia.
– Słu chaj, a znasz może taką kie row niczkę – Be atę No wak?
– No, to moja prze ło żona – El wira od po wie działa po woli.
– Mo żesz mi coś o niej opo wie dzieć? Tylko ga daj wszystko, co wiesz, że bym nie ża ło wała tej bezy

eks tra, na którą się nie uma wia ły śmy. – Po gro ziła pal cem.
– A coś się stało? Za mor do wała ko goś? Źle na cie bie spoj rzała? Pod rywa Kor nela? – Zda wała so bie

sprawę, że coś musi być na rze czy, choć pew nie sio stra i tak nie bę dzie jej chciała po wie dzieć, o co cho‐ 
dzi.

– Do bra, młoda, nie ana li zuj, tylko mów jak na spo wie dzi – zga niła ją.
– Hm, od czego by tu za cząć. Babka po pięć dzie siątce, ale stara się wy glą dać na trzy dzie ści. Ni gdy

nie wi dzia łam jej „nie zro bio nej”, je żeli wiesz, co mam na my śli. Za cho wuje się tro chę, jakby chciała
być ko le żanką, ale wi dać, że jest strasz nie sztywna i sta rej daty. Je den mój ko lega na przy kład stwier‐
dził, że dla niego to taka cie pła cio cia. Ale ja tak nie uwa żam.

– A co uwa żasz?
– My ślę, że to osoba, która cie szy się, że Pana Boga za nogi zła pała, bo w ostat nim moż li wym dla

sie bie ter mi nie, po dwu dzie stu la tach w korpo, zo stała w końcu kie row niczką. I te raz ko rzy sta z tego ile
może.

– Wiesz coś o jej ży ciu pry wat nym?
– To zna czy?
– No, czy była z kimś zwią zana? Czy ma ro dzinę?
– Stara panna. Z ko tem. Nie mam po ję cia, czy się z kimś spo ty kała. Nie wiem też nic o jej ro dzi nie,

ale ona nie po cho dzi z tych stron, tylko z Pod la sia. Tam miesz kała całe ży cie. Tu taj przy je chała ja kieś
trzy lata temu, jak wy grała kon kurs na kie row niczkę. A po nie waż jest sa motna, to mo gła się prze nieść
wszę dzie. Poza tym ona cią gle pra cuje. Po waż nie. Cza sem, gdy sia dam o ósmej do mejli, to wi dzę, że
wy słała je o pią tej rano, a cza sem dźwięk przy cho dzą cej wia do mo ści sły szę po dwu na stej w nocy. Non
stop żyje ży ciem kor po ra cji.

– Ktoś jej bar dzo nie lubi?
– Są tacy, któ rzy jej nie na wi dzą, a są tacy, któ rzy uwa żają, że to cu downy czło wiek, naj lep szy, ja‐ 

kiego znają.
– Masz na my śli, że lu dzie w fir mie tak mó wią?



– Tak, a kon kret niej w na szej gru pie. Be ata jest kie row niczką na Dolny Śląsk i ma pod sobą dwa na‐ 
ście osób. Jej ze spół składa się z dwu pod ze spo łów. Je den to spe cja listki, a drugi GP, ale te raz to
wszystko się tak zmie szało, że trudno prak tycz nie od róż nić. Leki mamy te same, tylko cho dzimy z nimi
po róż nych le ka rzach.

– A co to jest GP? – Olga zu peł nie nie ro zu miała tych kor po ra cyj nych ozna czeń.
– Z an giel skiego ge ne ral prac ti tio ner, czyli po pro stu le karz pierw szego kon taktu. Ta grupa jeź dzi po

in ter ni stach do przy chodni.
– A ty?
– Ja cho dzę wła śnie po le ka rzach pierw szego kon taktu. Czyli GP.
– Nie o to py tam. Nie na wi dzisz jej czy uwa żasz, że to cu downy czło wiek?
– Ja je stem nowa. Ona mnie wy brała i dla mnie jest miła, choć to wszystko ta kie słodko-pier dzące, że

zda jesz so bie sprawę z fał szu. Be ata bar dzo lubi wbi jać szpile, ale niby tak w żar tach i z uśmie chem na
ustach, wiesz, o co cho dzi?

– Ro zu miem.
– Ale nie nie na wi dzę jej. Mo gła mi się tra fić lep sza, ale mo gła mi się też tra fić gor sza kie row niczka.

My ślę, że skoro ona mnie zre kru to wała, to mam z nią względny spo kój, ale lu dzie ga dają, że ona źle
trak tuje tych od po przed niego kie row nika. Jakby chciała zro bić czystki i zo sta wić tylko swo ich w ze‐ 
spole. Aha, i jesz cze jedno.

– No?
– Mam wra że nie, że ona bar dziej do jeż dża dziew czyny. Męż czyzn trak tuje dużo ła god niej, na wię cej

im po zwala, żar tuje so bie z nimi.
– Do bra, będę po trze bo wała na miary na tych lu dzi. Zwłasz cza tych, któ rzy jej nie na wi dzą, jak wspo‐ 

mnia łaś.
– Nie po doba mi się to, co mó wisz.
– Dla czego?
– Sio stra, prze cież ja wiem, że pra cu jesz w wy dziale kry mi nal nym. Coś jej się stało?
– Po wiem ci, bo i tak się nie długo do wiesz, ale na ra zie za cho waj to dla sie bie. – El wira z prze ję ciem

po ta ku jąco kiw nęła głową. – Ona nie żyje. Zo stała za bita.



Żaneta Żu żyń ska trzy mała na biurku akta, przy nie sione rano z ar chi wum, i od dłuż szej chwili pró bo‐ 
wała do dzwo nić się do Olgi. Ko men dant Mi cha lik ka zał jej do star czyć do ku menty pani ko mi sarz z ad‐ 
no ta cją, że Ba licka ma tylko ten dzień na za po zna nie się z nimi i przed wyj ściem do domu Ża neta musi
je od nieść tam, skąd je rano wzięła. Już tro chę czasu prze pra co wała na tej ko men dzie i wie działa, że je‐ 
żeli ta kie jest po le ce nie, to tak po winna je wy ko nać i za wszel kie uchy bie nia po nie sie kon se kwen cje.
Nie, żeby Mi cha lik był agre sywny lub się na niej od gry wał. Sta rał się wpro wa dzić tu taj po rzą dek, który
jak uwa żał, za gi nął gdzieś dawno temu za jego po przed nika. Zda wała więc so bie sprawę, że je żeli Olga
nie przej rzy akt dzi siaj, to ju tro nie bę dzie już miała ta kiej moż li wo ści.

– Ża neta, ko cha nie... – Usły szała, kiedy Olga w końcu ode brała te le fon. – Prze pra szam cię. Mu sia łam
coś za ła twić.

– Je steś już wolna? Bo trzy mam dla cie bie teczkę, którą ży czy łaś so bie przej rzeć, a nie chcę pod paść
Mi cha li kowi.

– Po waż nie? Taki ter ro ry sta się zro bił? – Za śmiała się, lecz po cza sie zdała so bie sprawę, że Ża ne cie
nie było do śmie chu. – Już idę na ko mendę. Za chwilę ją od cie bie we zmę.

– Wiesz, że mamy spo tka nie w spra wie no wego za bój stwa o pięt na stej? Wszy scy zo stali we zwani.
– Ja nie idę – oświad czyła. – Mu szę prze czy tać te akta. Kor nel bę dzie, to wszystko mi w domu opo‐ 

wie.
– Jak uwa żasz. Ja mu szę być, a to już za trzy dzie ści mi nut.
– Spoko, będę u cie bie za dwa dzie ścia pięć!
Olga roz łą czyła się i ru szyła w drogę. Jed nak nie wpad nie po dro dze do Zuzi. Szkoda, choć może to

i do brze. Co, jakby córka roz pła kała się i nie chciała jej wy pu ścić? Albo jakby to ona nie dała rady
wyjść?

– – –

Kor nel wszedł do ma łej kon fe ren cyj nej, jak za wsze, kiedy po ja wiała się nowa sprawa wy ma ga jąca pro‐ 
wa dze nia ca łego ze społu śled czych.

– A ko mi sarz Ba lic kiej nie bę dzie? – zdzi wiła się pro ku ra tor Ta la rek, z nie sma kiem spo glą da jąc na
ze ga rek. Było do kład nie pięć po pięt na stej.

– Ko mi sarz Ba licka pro wa dzi w tym mo men cie czyn no ści w te re nie – skła mał.
– Cie kawe... – Ta la rek wło żyła dłu go pis do ust i lekko ob ra cała się na krze śle. – Zdaje mi się, że wi‐ 

dzia łam ją dzie sięć mi nut temu w ko men dzie.
– Tak, ale wy szła prze słu chać waż nego świadka, który tylko o tej go dzi nie był do stępny. – Ta ko bieta

za czy nała go iry to wać.
– Mam na dzieję, że ju tro będę mo gła prze czy tać o tym w ra por cie – skwi to wała cierpko.
Mu recki po pa trzył na nią bez na mięt nie i nic nie od po wie dział. Do sko nale wie dział, co robi w tym

cza sie Olga, ale wo lał nie mó wić tego Ta lar ko wej. A do ra portu wpi szą ze zna nia El wiry. Mier ziło go, że
musi pra co wać z kimś, z kim nie może być do końca szczery, komu w pełni nie ufa.

– Do brze więc, za czy najmy – po wie działa, da jąc znać Ża ne cie, żeby roz dała wszyst kim przy go to‐ 
wane ma te riały.

Oty lia zer k nęła tylko ką tem oka na Mirka, wy mie nia jąc po ro zu mie waw cze spoj rze nia. Oboje zro zu‐ 
mieli, że Ka lina Ta la rek nie bę dzie ła twa we współ pracy. Choć Mirka to nieco dzi wiło. Miał oka zję pra‐ 
co wać już z nią przy jed nej spra wie, ale wtedy za cho wy wała się zu peł nie ina czej. Może ma po pro stu
zły dzień. Za gór ski rok temu za trud nił się w ko men dzie. Prze niósł się z ko mi sa riatu w Szklar skiej Po rę‐ 



bie, gdy tylko stało się to moż liwe. Po nie waż miesz kał na Za bo brzu ra zem z Oty lią, było to po pro stu
roz wią za nie wy god niej sze lo gi stycz nie.

– Na sza de natka – za częła pani pro ku ra tor – to Be ata No wak, pięć dzie się cio dwu let nia ko bieta rasy
bia łej, za dźgana naj praw do po dob niej wczo raj szego po po łu dnia w swoim domu ostrym na rzę dziem. Jak
wi dzi cie na zdję ciach, pchnięć no żem było kil ka dzie siąt, a sprawca nie zo sta wił w domu de natki na rzę‐ 
dzia zbrodni. O czym to może świad czyć?

– O tym, że zda wał so bie sprawę z tego, co zro bił – od po wie dział Mi rek. – Przy naj mniej w chwili
ucieczki my ślał trzeźwo i lo gicz nie. Z tego, co wi dzę na fo to gra fiach, krew w nie któ rych miej scach na
pod ło dze jest jakby roz ma zana. Po dej rze wam, że pier wot nie mo gły tam być ślady jego bu tów, co rów‐ 
nież po sta no wił przed nami ukryć.

– Też tak my ślę, pod ko mi sa rzu Za gór ski – po chwa liła go.
– Z dru giej strony tak dużo pchnięć wska zy wa łoby na pe wien ro dzaj afektu. Być może sprawca znał

swoją ofiarę, może dzia łał w ak cie ze msty? W każ dym ra zie, moim zda niem, w chwili za bój stwa kie ro‐ 
wały nim ja kieś eks tre malne emo cje.

– Oby w ta kim ra zie jego ad wo kat nie wniósł o chwi lową nie po czy tal ność, kiedy już go do rwiemy –
wtrą ciła się do roz mowy Oty lia.

– Naj pierw mu simy go zna leźć. Trwają prze szu ki wa nia te renu przy domu, może znaj dziemy ja kieś
ślady lub za brany z miej sca zbrodni nóż – wró ciła do me ri tum Ta la rek. – Cze kamy też na śro dową sek‐ 
cję zwłok i wstępny ra port. Oso bi ście za mie rzam w niej uczest ni czyć, więc będę wie działa wszystko na
bie żąco. Tech nicy mają ty dzień na spo rzą dze nie ra portu, tak się z nimi umó wi łam, a tym cza sem trzeba
roz dzie lić za da nia na ju tro. Ochot nicy?

– Ja mogę prze słu chać są sia dów de natki i spraw dzę do stępny mo ni to ring z ka mer miej skich
w Szklar skiej Po rę bie znaj du ją cych się w tej dziel nicy – zgło sił się Mi rek.

– Do brze – zgo dziła się. – Po dej rze wamy, że męż czy zna przy szedł pie szo. Na szu tro wej dro dze mu‐ 
siałby zo sta wić ja kieś ślady opon, gdyby było ina czej. Chyba że... – Za my śliła się. – Spró buj przej rzeć
te ka mery w ca łym mie ście, szu ka jąc jej auta, markę i nu mer ta blic re je stra cyj nych masz w ak tach.
Moż liwe, że skoro się znali, sama go tym au tem do sie bie przy wio zła.

– W ta kim ra zie my z Olgą prze słu chamy jej współ pra cow ni ków i sze fów. Zdaje się, że ta ko bieta nie
miała ży cia oso bi stego, trzeba się bę dzie za głę bić w fir mowe. Ale to zaj mie wię cej niż je den dzień. Są
roz siani po Dol nym Ślą sku, a sie dziba firmy mie ści się w War sza wie.

– Już to spraw dzi łeś? – Uśmiech nęła się do niego. – Okej, dzia łaj. Ty, Oty lia, masz naj wię cej ro boty.
Mu sisz przej rzeć wszyst kie sprzęty ofiary. A jest tego tro chę. To, co nas głów nie in te re suje, to ewen tu‐ 
alne kłót nie i groźby, o ile ta kie do sta wała. A jak rzuci ci się w oczy coś in nego, co może mieć zna cze‐ 
nie, to oczy wi ście też da waj znać. Je żeli nic nie znaj dziesz, sprawdź, nad czym te raz pra co wała. Cze goś
mu simy się chwy cić. Prze śledź też wpływy na konto.

– Ja sne – przy tak nęła in for ma tyczka, nieco za wsty dzona fak tem, że Ka lina Ta la rek zwraca się do niej
jak do do brej zna jo mej. Tylko raz wi działa tę ko bietę, kiedy ra zem z Mir kiem udali się na za kupy do
Ga le rii Su dec kiej i tam przy pad kiem na sie bie wpa dli. Pani pro ku ra tor bu dziła re spekt, ale i wpra wiała
w kom pleksy. Każda szczu pła, ele gancka i piękna ko bieta wpra wiała Oty lię w kom pleksy. Nie ważne,
jak bar dzo by się zmie niła od cza sów, gdy wa żyła o wiele wię cej i wy glą dała znacz nie go rzej, ni gdy nie
bę dzie tak piękna i pewna sie bie jak ona.

– W ta kim ra zie wszy scy wie dzą, co mają ro bić. Bę dziemy się spo ty kali co drugi dzień, w po nie‐ 
działki, środy i piątki, w tym miej scu za wsze o go dzi nie pięt na stej. Chyba że da cie mi znać, że je ste śmy
w mar twym punk cie i nie ma o czym dys ku to wać. Gdyby któ reś z was nie mo gło do trzeć, też pro szę
o te le fon. Gdyby mi wy sko czyła sprawa w są dzie, to oczy wi ste, że was po in for muję. Uwa żam, że to mi‐ 
ni mum sza cunku, jaki nam się od sie bie na leży – ewi dent nie piła do nie obec no ści Olgi.

I w tym mo men cie drzwi do ma łej kon fe ren cyj nej otwo rzyły się z hu kiem, i zo ba czyli ga nioną Ba‐ 
licką.



– Cho lera, chyba sama za mon tuję tu w końcu te ogra nicz niki – po wie działa do sie bie, po czym nie
cze ka jąc na za pro sze nie, usia dła przy stole.

– Mam coś! – Wy glą dała na mocno pod eks cy to waną.
– Wi tamy pa nią ko mi sarz. – Ka lina Ta la rek po słała przy by łej su rowe spoj rze nie, ewi dent nie chcąc ją

prze stra szyć, ale Ba licka nic so bie z tego nie zro biła.
– Od kry łam po wią za nie. – Uśmiech nęła się sze roko. – Wie dzia łam! Po pro stu wie dzia łam, że mu szę

przej rzeć te akta.
– Co zna la złaś? – za cie ka wił się Kor nel.
– Śmierć Bar bary Mu szyń skiej może mieć zwią zek z na szym mor der stwem! Jest coś, co je łą czy.
– Obie zo stały po zba wione ży cia za po mocą noża – pró bo wał przy po mnieć so bie na głos to, co pa‐ 

mię tał z tam tej sprawy. – Ale w zu peł nie inny spo sób, więc to nic pew nego. Wy daje mi się, że na tam tej
do ko nano cze goś w ro dzaju eg ze ku cji, uci sze nia.

– O czym wy mó wi cie? – Pani pro ku ra tor wy raź nie się zmie szała.
– Pół tora roku temu na klatce scho do wej Olgi – za czął przy bli żać jej sprawę Mi rek – zo stała za mor‐ 

do wana ko bieta. Pod cięto jej gar dło, sprawca nie zo sta wił żad nych śla dów, nie było świad ków ani żad‐ 
nego punktu za cze pie nia. Mu sie li śmy za wie sić śledz two.

– Co twoim zda niem je łą czy? – Tym ra zem Ta la rek spoj rzała na Ba licką uważ nie.
– Pa mię ta cie, gdzie pra co wała Bar bara? – Olga nie od po wie działa jej wprost. Zwró ciła się do współ‐ 

pra cow ni ków, czym mocno ją ura ziła.
– Była bez ro botna – przy po mniał Kor nel. – Po noć miała ja kieś pro blemy psy chiczne i nie mo gła pra‐ 

co wać.
– Ha! – par sk nęła. – Jak ła two jest dziś zro bić z czło wieka wa riata.
– Nie ro zu miem – przy znał Kor nel. – Nie chcesz chyba po wie dzieć, że...?
– Do kład nie to chcę po wie dzieć, mój drogi! Bez ro botna to ona była tylko trzy mie siące. A wcze śniej

od wielu lat pra co wała w Big Phar mie!
Ci chy po mruk za sko cze nia prze to czył się przez salę.
– Zdaje się, że bę dziemy mu sieli przyj rzeć się jesz cze raz tej spra wie. – Ba licka prze su nęła po stole

akta, wprost do pani pro ku ra tor.
Tym ra zem to ona jej nie od po wie działa. Po pa trzyła tylko z kpiną na Kor nela i scho wała akta do

teczki.
– Po je chała prze słu chać świadka, mó wi łeś? – wy szep tała mu do ucha, nim wy szła z po koju.



Tego wie czora nie mo gła zna leźć so bie miej sca. Niby cie szyła się z po wrotu do domu. Wy ca ło wała
có reczkę, po szła ra zem z nią i Kor ne lem na spa cer, przy go to wała ko la cję. Wszystko było tak, jak po‐ 
winno być, a jed nak na dal ją no siło. Błą dziła my ślami po spra wie, za sta na wiała się nad moż li wymi hi‐ 
po te zami, na dal czuła ad re na linę. Wie działa, że tej nocy nie za śnie szybko. Co wiąże te dwie zbrod nie?
Czy obie ko biety zo stały po zba wione ży cia przez tego sa mego czło wieka? Z po zoru wy da wało się, że
nie. Mo dus ope randi sprawcy po mimo uży cia ta kiego sa mego na rzę dzia zbrodni był zu peł nie inny. Dom
Be aty No wak wy glą dał jak istna rzeź nia. Za bójca nie ogra ni czał się, nie śpie szył, jakby czuł się bez‐ 
karny. Ofiara ucie kała po ca łym sa lo nie, upa dała na me ble, wsta wała, ucie kała da lej, a on, kiedy ją do‐ 
pa dał, dźgał bez opa mię ta nia, po mimo że mu siał zda wać so bie sprawę, że aby za bić, nie po trzeba aż
tylu pchnięć. Za to za bój stwo Bar bary było czy ste, szyb kie i wy ko nane sprawną ręką. De natka nie wal‐ 
czyła, nie ucie kała, za pewne w ogóle nie spo dzie wała się, że zo sta nie za ata ko wana. Sprawca pod ciął jej
gar dło jed nym spraw nym cię ciem, jakby do sko nale wie dział, że to wy star czy. A jed nak Olga była
pewna, że te sprawy coś łą czy. Prze cież to nie moż liwe, żeby w tak ma łej spo łecz no ści jak po wiat je le‐ 
nio gór ski do szło do dwóch zbrodni na pra cow ni cach tej sa mej firmy i nie miało to ze sobą nic wspól‐ 
nego. Co chciała prze ka zać jej Bar bara Mu szyń ska? Bo na pewno coś chciała. I czy El wira, pra cu jąc dla
tej firmy, jest bez pieczna?

– Nad czym tak my ślisz? – Kor nel za szedł ją od tyłu i po ca ło wał w kark. Jego cie płe usta przy nio sły
chwi lowe wy tchnie nie od upo rczy wych my śli. Po dał jej kie li szek na peł niony czer wo nym wi nem. Prze‐ 
nie śli się na nową, we lu rową ka napę ko loru musz tar do wego, uło żyli wy god nie, a Olga po ło żyła na
mężu nogi go towe do gil ga nia.

– Czy to nie cu downe, że kiedy dziecko do staje w końcu bu telkę, wtedy my mo żemy otwo rzyć wła‐ 
sną? – za py tała, de lek tu jąc się wie czorną ci szą.

– Ow szem. Wzno szę to ast za twój pierw szy dzień w pracy. – Stuk nęli się kie lisz kami i sma ko wali
wy borny tru nek.

– Na prawdę cu dow nie. Oby Zu zia spała do rana.
– Nie za pe szaj! – Spoj rzał na nią i po gła dził opusz kami pal ców jej po li czek. – Jest coś, o czym mu‐ 

simy po roz ma wiać.
Po czuła, jak spi nają jej się mię śnie.
– Boże, Kor nel! Nie wiesz, że ta kie tek sty za wsze nie po trzeb nie stre sują?
– Prze pra szam – przy znał jej ra cję. – Dzwo niła Marta.
– Marta, twoja była żona? – Zmarsz czyła brwi. Niby co ta ko bieta może od nich chcieć. – Nie mów,

że nie zga dza się na przy jazd Oli na wa ka cje?
– Wprost prze ciw nie... – Wes tchnął. – Po wie działa, że do stała pro po zy cję no wej pracy. Do radca

prawny w am ba sa dzie czy coś ta kiego.
– To wspa niale. I co? Chce nam dać Olę na całe dwa mie siące? Nie ma pro blemu, prze cież wiesz, że

mo głaby z nami za miesz kać, nie wi dzę prze szkód – od parła szcze rze. Po lu biła tę dziew czynkę i do sko‐ 
nale zda wała so bie sprawę, jak bar dzo Kor nel za nią tę sk nił. Na wet je żeli wi dy wali się re gu lar nie raz
w mie siącu i co kilka dni roz ma wiali on line.

– Do brze, że to mó wisz. Ode tchną łem z ulgą, bo ta am ba sada jest w Bej ru cie.
Od sta wiła kie li szek i spoj rzała na niego zszo ko wana.
– W Bej ru cie? W tym Bej ru cie, sto licy Li banu?
– Wła śnie – po twier dził. – Marta uważa, że to me ga oka zja. Że już zbyt długo po świę cała się, gdy ja

ro bi łem, co chcia łem. I że je śli nie uda się jej tam po je chać, to do śmierci bę dzie miała o to do mnie żal.
A Ola nie za bar dzo ma du szę po dróż nika. Lubi ci szę i spo kój i zde cy do wa nie le piej się czuje u sie bie
w kraju. My ślisz, że fak tycz nie mo gli by śmy za miesz kać ra zem na ten rok?



– Oczy wi ście – od po wie działa od ru chowo, choć zda wała so bie sprawę ze zmian, ja kie ten wy jazd
wpro wa dzi w ich ży cie. – Ty za ak cep to wa łeś moją córkę bez mru gnię cia okiem, ja uczy nię to samo.

– Dzię kuję. – Z czu ło ścią po ca ło wał jej dłoń i po dał sto jący na stole kie li szek.
– Ale, Kor nel, czy ty wiesz, ile rze czy trzeba za ła twić? Mu simy za cząć dzia łać od razu. Co ze szkołą?

Na pewno na leży zło żyć ja kieś po da nia i do przy chodni ją za pi sać, żeby nas po tem stres nie zjadł, jakby,
od pu kać, coś się stało. – Po czuła na gły przy pływ go rąca, jakby świa do mość, że te raz bę dzie od po wie‐ 
dzialna za dwójkę dzieci, roz pa liła ją we wnętrz nie.

– Spo koj nie... – Przy tu lił ją. – Bę dzie do brze, ze wszyst kim damy so bie radę. – Ulżyło mu, że żona
się zgo dziła, choć po czuł też nie po kój. W Je le niej Gó rze za czy nało się ro bić nie bez piecz nie i wszystko
wska zy wało na to, że naj gor sze do piero przed nimi. Nie mógł po wie dzieć Ol dze wszyst kiego, co wie.
Raz, że nie chciał jej de ner wo wać, skoro i tak nic by nie po ra dziła, a dwa, że obo wią zy wała go ta jem‐ 
nica, którą mu siał skry wać na wet przed tymi, któ rych ko chał. Ale gdyby miał dzia łać, uwzględ nia jąc
po sia dane in for ma cje, to prę dzej wy wió złby stąd ro dzinę, niż ją tu ścią gał.

– À pro pos te le fo nów – zmie niła te mat po chwili. – Wczo raj dzwo niła do mnie Ka sia.
– Sar necka? – Jego mię śnie lekko się spięły, co nie uszło uwa dze Olgi. Wy tłu ma czyła so bie, że to ob‐ 

jaw drob nego skur czu spo wo do wa nego zmę cze niem, że mąż re aguje tak na jej ko le żankę.
– No. Jest tro chę pod ła mana, bo od nosi wra że nie, że Da wid ostat nio się od niej od su nął.
– Ale jak to od su nął?
– No, wiesz, cią gle jest za jęty, nie ma czasu się spo ty kać, nie chce pod jąć de cy zji o wspól nym za‐ 

miesz ka niu. Mó wił ci coś? – Prze ni kli wym wzro kiem śle dziła te raz każdy naj mniej szy gry mas na jego
twa rzy.

– Nie. – Kor nel wzru szył tylko ra mio nami. – My śla łem, że do brze im się układa.
– No, ja też. Może za brał byś go na piwo i pod py tał, co? – Spoj rzała na niego tak słodko, jak tylko

umiała. Czym je dy nie go roz ba wiła.
– Wy, ko biety, je ste ście nie moż liwe... – Po krę cił głową ze śmie chem. – Ale okej. Zro bię to ju tro, o ile

na sza pani pro ku ra tor nie wy my śli nam cie kaw szych za dań.
– A był to taki miły wie czór, za nim o niej wspo mnia łeś. – Udała ob ra żoną i po szła pod prysz nic.



Iza bela Sta biń ska była wy koń czona. Nie, „wy koń czona” to za mało po wie dziane. Była to tal nie zma sa‐ 
kro wana psy chicz nie i za je chana fi zycz nie. Ale do urlopu zo stały jej jesz cze dwa ty go dnie i ja koś mu‐ 
siała cią gnąć ten wó zek. Gdy we szła do ka wiarni Star bucksa na Bie la nach Wro cław skich, ro zej rzała się
do okoła i po czuła silny skurcz w karku. In stynk tow nie do tknęła bo lą cego miej sca i przy ci snęła, my śląc,
że ten za bieg przy nie sie jej choć chwi lową ulgę, ale nie stety tak się nie stało.

– Izuś! – Usły szała wo ła nie i do strze gła w końcu sali troje przy ja ciół, z któ rymi się umó wiła. Ob cią‐ 
gnęła marsz czącą się na udach, nieco zbyt opiętą su kienkę z Ta ranko i z uśmie chem na ustach udała się
w ich kie runku.

– No, hejka! – Dała bu ziaka w po li czek każ demu z osobna, jak zwy kła to ro bić za wsze, kiedy się wi‐ 
dy wali. – Kto dzi siaj sta wia?

– Dziś pa dło na mnie – oświad czył Da mian. – Mów cie, co chce cie, od pa lam wła śnie szko le nie dla
neu ro lo gów o ze spole uci sku gór nego otworu klatki pier sio wej.

– No, ja pier dolę, że czło wiek jest zmu szony ro bić ta kie rze czy – znie sma czyła się Aśka. – Dla mnie
ca ra mel mac chiato. Po wiem wam, że mam już tego do syć. Zna cie le ka rza, w do datku spe cja li stę, który
pój dzie z wami do re stau ra cji, by wy słu chać szko le nia pusz czo nego mu na ta ble cie na te mat leku zna‐ 
nego już od co naj mniej dzie się ciu lat? I w do datku za kła da jąc, że bu dżet na le ka rza to całe, gi gan‐ 
tyczne pięć dzie siąt zło tych? No, ja pier dolę!

– Nie znamy – od po wie dział Ni ko dem, cał kiem przy stojny, wy soki blon dyn. – Ale jak nie zro bisz, to
cię wy je bią. Ta belka musi się zga dzać. Dla mnie ame ri cana – rzu cił do Da miana, po czym wy łą czył te‐ 
le fon służ bowy. Miał ho pla na punk cie moż li wych pod słu chów i spraw dza nia lo ka li za cji pra cow ni ków
przez prze ło żo nych. Ro zej rzał się też wni kli wie po klien tach ka wiarni. – A ty co taka zmar no wana? –
za py tał, kiedy jego wzrok padł na Izę.

– Mam już do syć – od parła. – Da mian, dla mnie to, co dla Aśki. Do brze, że ty bie rzesz neu ro lo gów,
bo do mnie znowu by się przy pier do liła przy roz li cze niu.

– A co jej nie pa so wało tym ra zem? – Ni ko dem szcze rze współ czuł ko le żance. Wie dział, że sze fowa
cze pia się jej o wszystko, o co tylko może.

– Za dzwo niła do mnie dwa dni temu, tuż przed swoim urlo pem, o szes na stej trzy dzie ści, czu je cie?
A to był już jej piąty te le fon tego dnia. Pierw szy wy ko nała dwie po ósmej. Nie będę na wet wspo mi nała
o ma ilach, które wy sy łała od szó stej rano. Po wie działa, że cof nęła mi fak tury. I chce się za py tać, jak to
moż liwe, że le ka rzy było dwóch, plus ja, a je den ze staw z ko tle tem scha bo wym, jedna pizza i dwie por‐ 
cje pie ro gów. A le mo niad tylko dwie, czu je cie?

– Po je bało ją! – Aśka po kle pała ko le żankę po ra mie niu. Ona też nie miała ła two z Be atą, ale ta kich
cyr ków nie mu siała zno sić.

– No, to jej mó wię, że je den dok tor po pro sił o dwie por cje pie ro gów, bo w por cji jest tylko pięć sztuk.
A ona do mnie, że jak to wy gląda na pa ra go nie. Że co in nego, jakby zjadł zupę, dru gie da nie i de ser, ale
że dwa razy dru gie da nie to tak nie można. No, za łamka! I co mam po wie dzieć na stęp nym ra zem dok to‐ 
rowi, że za miast dru giej por cji za mó wię dla niego po mi do rową? I jesz cze może po win nam zmu szać
dok tora, żeby na siłę wziął ja kieś pi cie do je dze nia, bo mo jej sze fo wej się nie po doba, że liczba na poi
nie równa się licz bie po sił ków?! – ża liła się szybko i ner wowo.

– Co jest? – Da mian do star czył wła śnie do sto lika tacę z czte rema ka wami. – A, znowu Be ata? Do‐ 
brze, że te raz wy jeż dża na ty dzień. Przy naj mniej bę dzie względny spo kój.

– Oby ją tir po trą cił w dro dze na ten urlop. Nie groź nie oczy wi ście – za częła się tłu ma czyć, wi dząc
wzrok po zo sta łych. – Tak, żeby prze żyła i po szła na pół roku na L4. Albo do bra, niech za ciąży. Wtedy
bę dzie i ra do sna no wina, i się jej po zbę dziemy.

– To już chyba ten tir bar dziej praw do po dobny – za wy ro ko wał Ni ko dem.



– Po wiem wam coś... – wy pa liła Aśka – tylko ni komu nie mów cie.
– Da waj! – Ni ko dem po pa trzył na nią kon spi ra cyj nie. Lu bił ta kie kli maty, kiedy coś działo się nie do

końca ofi cjal nie.
– Ju tro mam trzeci etap roz mowy w Pfi ze rze. Rano biorę urlop na żą da nie i jadę do War szawy. –

W jej oczach do strze gli i ra dość, i zmie sza nie, spo wo do wane tym, że trzy mała to przed nimi w ta jem‐ 
nicy aż do tego mo mentu.

– Ko chana, su per, gra tu luję! – Iza bela uści skała ko le żankę.
– Bę dziemy trzy mać kciuki – za pew nił Da mian.
– Jak tak da lej pój dzie, to wszy scy stąd spier do limy, ta firma robi z lu dzi de bili, a jak jesz cze ktoś ma

ta kie pro blemy z prze ło żo nym jak ty, Iza... – Ni ko dem upił łyk kawy i za sta no wił się, czy po wi nien od‐ 
wdzię czyć się za za ufa nie i też im po wie dzieć o pro ce sie re kru ta cyj nym, w któ rym bie rze udział. Ale
do szedł do wnio sku, że nie. Niby im ufał, ale po chwali się do piero, jak bę dzie coś wie dział na pewno.
Nie chciał za pe szać.

– Ile osób w tym mie siącu ode szło? – za in te re so wał się te ma tem Da mian, który miał bądź co bądź
naj lep sze re la cje z Be atą. Nie wy ni kało to z tego, że był du pow ła zem, jak nie któ rzy człon ko wie ze‐ 
społu, ani z pracy po nad siły i pla so wa nia się cią gle w czo łówce. Ona po pro stu go lu biła i po zwa lała na
dużo wię cej niż in nym. Cza sem czuł się głu pio, że tak się działo. Do sko nale zda wał so bie sprawę, że
Be ata robi to ce lowo, żeby skłó cić grupę, by lu dzie za częli mieć do sie bie pre ten sje i prze stali so bie
ufać. Choć był mło dym czło wie kiem, wie dział, że stara ko mu ni styczna prawda gło siła wy raź nie, że
skłó co nym lu dem le piej się ste ruje.

– Dwa na ście – od po wie działa od razu Aśka. – Li czy łam wszyst kie li sty po że gnalne przy słane ma‐ 
ilem.

– A my śli cie, że wszy scy się tak ład nie że gnają? Na pewno jest sporo tych, któ rzy od cho dzą bez
słowa – Iza po wie działa to, co wszy scy wie dzieli.

– Dzwo ni łem wczo raj do in for ma tyka, bo znowu nie dzia łała mi Ve eva. I on do mnie, że nie ma czasu
mi dziś po móc, że bym przy po mniał się ju tro, bo do stał dużo sprzętu do spraw dze nia i przy go to wa nia
i się nie wy ra bia, taka jest ro ta cja.

– No i wszystko w te ma cie. Do prawdy, gdy firma za trud nia ty siąc przed sta wi cieli, to im te dwa na ście
czy dwa dzie ścia osób w mie siącu nie robi róż nicy. A za wsze znajdą się tacy, co chęt nie przyjdą na na sze
miej sce, bo nie mają po ję cia, jak tu jest – skwi to wała Iza.

– A w ogóle kto kró lową za stę puje pod czas nie obec no ści? Bo mu szę do ko goś zgło sić swój ju trzej szy
urlop – za py tała Aśka.

– Ja skier nia – od parł Da mian. – Dzwoń do niej. O cho lera! – po wie dział gło śniej, niż za mie rzał,
kiedy w trzy ma nym na ko la nach ta ble cie spraw dził ostat nie ma ile.

– Co? – Nie mal jed no cze śnie po pa trzyli na niego.
– Wie cie, że za dzie sięć mi nut mamy te le kon fe ren cję z Ja skier nią?
– Co ty mó wisz? Kiedy przy szło za pro sze nie? – Ni ko dem za czął ner wowo włą czać sprzęt.
– Go dzinę temu. Te mat to „Pilne in for ma cje”, prośba o pełną fre kwen cję.
– Oba ze społy czy tylko nasz? – do py ty wała się Aśka.
– Cze kaj, spraw dzam. Tylko nasz. Dziwne to.
– No, do bra, moi dro dzy. Pięć mi nut na re laks, a po tem heja do sa mo cho dów od pa lać Te amsa.
Do pili kawę i każde z nich udało się do swo jego auta. Byli cie kawi, co ta Ja skier nia wy my śliła.

Czyżby pod jej kie row nic twem nie mieli za znać tak upra gnio nego ty go dnio wego wy tchnie nia...?



Dawida bo lały plecy. Nie lu bił sie dze nia tyle go dzin za biur kiem i wkle py wa nia za mó wień w sys tem.
Ale na tym po le gała jego praca i nie było sensu się skar żyć. Cho ciaż w ap tece za trud niał me ne dżera
i kilku far ma ceu tów, to pewne rze czy mu siał wy ko ny wać oso bi ście. Nie chciał, żeby jego pod władni
do wie dzieli się, co robi. W ta kim wy padku ktoś mógłby po wia do mić po li cję, a to zruj no wa łoby
wszystko. Da wid był wła ści cie lem sieci ap tek Pa na ceum li czą cej sie dem jed no stek. Dwie z nich znaj do‐ 
wały się w Je le niej Gó rze, dwie w Bo ga tyni, jedna w Lu ba niu i dwie w Gry fo wie Ślą skim. Nie miał
zbyt wiele czasu na ze bra nie po trzeb nego za mó wie nia, a ter min re ali za cji zbli żał się wiel kimi kro kami.

Wy giął się w łuk, wy pi na jąc klatkę pier siową, i zła pał rę koma za krzyż. Wcią gnął głę boko po wie trze
i wy pu ścił, od czu wa jąc tylko chwi lową ulgę. Mar kowy T-shirt kleił mu się do ple ców i Da wid za sta na‐ 
wiał się, czy to przez dzi siej szy za duch czy za czyna od czu wać co raz więk szą pre sję zwią zaną z za mó‐ 
wie niami. Pod szedł do okna wy cho dzą cego na tyły ka mie nicy przy głów nym dep taku w Je le niej Gó rze
i za cią gnął ro lety. Po my ślał, że w tym upale ni komu nie wyda się to po dej rzane. Po pro stu schro nił się
przed pa lą cym słoń cem. Po tem w drzwiach swo jego ga bi netu ostroż nie, nie wy da jąc przy tym żad nego
dźwięku, prze krę cił klucz. Tak na wszelki wy pa dek, gdyby jed nak ko muś przy szło do głowy wpa ro wać
do niego pod czas roz mowy te le fo nicz nej, którą miał do wy ko na nia.

– Ed gar – zwró cił się do męż czy zny, gdy tylko usły szał jego głos w te le fo nie.
– Wi taj, Da wi dzie. Co po trzeba? – Dok tor Ed gar Wój to wicz do sko nale zda wał so bie sprawę, że Da‐ 

wid nie dzwoni w ce lach to wa rzy skich. Mieli umowę, łą czył ich wspólny biz nes, który ostat nimi czasy
roz ra stał się w nie kon tro lo wa nym już tem pie.

– Bra kuje mi kil ku na stu, może kil ku dzie się ciu re cept. Mu sisz po móc.
– Kil ku dzie się ciu? Czy to nie bę dzie po dej rzane?
– Prze stań, prze cież wiesz, że zre ali zuję je w róż nych punk tach. Poza tym ilu przyj mu jesz pa cjen tów

dzien nie? Trzy dzie stu? Czter dzie stu?
– Coś koło tego – od po wie dział mu zgod nie z prawdą.
Wój to wicz po raz ko lejny za trud nił się w pod sta wo wej opiece zdro wot nej i był prze ła do wany pracą.

Lu dzie przy cho dzili różni, za zwy czaj jed nak trudni, jak wszę dzie, ale ich liczba i ogrom pa pier ko wej
ro boty, którą mu siał tu taj od wa lać, oka zała się nie do ogar nię cia. Pod jął się tego wy zwa nia z waż nych
po bu dek, ale miał na dzieję, że kiedy tylko jego kon trakt się skoń czy, wróci do pracy w przy chodni na
No wo wiej skiej, gdzie głów nie le czył po li cjan tów i ich ro dziny. Tam, dziw nym tra fem, ni gdy nie było
ta kich tłu mów jak tu.

– Masz coś do pi sa nia? Po dyk tuję ci, czego mi trzeba.
– Po cze kaj. – Dok tor na ci snął zero na kla wia tu rze te le fonu sta cjo nar nego i po łą czył się z re je stra‐ 

torką, która do go dziny trzy na stej peł niła też funk cję pie lę gniarki. Miał aku rat prze rwę, ale wo lał się
upew nić. – Pani Ma riolu, pani nie wpusz cza te raz ni kogo, do bra? No, mu szę się prze brać, bo cały je‐ 
stem mo kry od tego upału.

– Do brze, pa nie dok to rze – po wie działa po słusz nie star sza pani. Była mniej wię cej w jego wieku,
czyli gdzieś mię dzy szó stą a siódmą de kadą ży cia, i wy zna wała stare, do bre za sady, że nie zda nie pa‐ 
cjenta, ale dok tora jest święte i że to on ma za wsze ra cję.

– No, mów, je stem – zwró cił się do Da wida, kiedy po wtór nie chwy cił w dłoń te le fon ko mór kowy.
– Po trze buję około trzy dzie stu re cept na pseu do efe drynę i tyle samo na al pra zo lam. Przy da łoby się

też dwa dzie ścia na coś z dużą ilo ścią ko de iny. Dasz radę za dwa dni?
– Być może – po ki wał głową dok tor Wój to wicz – ale będę mu siał dziś ofi cjal nie od być kilka wi zyt

do mo wych, a to bę dzie cię do dat kowo kosz to wało.
– Do bra.



– Słu chaj, młody, mu sisz so bie zna leźć jesz cze ja kie goś in nego le ka rza. Nie, że bym chciał zre zy gno‐ 
wać, ale przy two ich ty go dnio wych za po trze bo wa niach ja je den nie dam rady – po ra dził mu.

– A co ty my ślisz? – Da wid się za śmiał. – My ślisz, że je steś je dyny? Do brze, im mniej wiesz, tym le‐ 
piej. Wi dzimy się za dwa dni u mnie. Na ra zie.

Od ha czył na zwi sko Wój to wi cza na li ście, którą trzy mał przed sobą na biurku, ode tchnął głę boko,
i wy brał ko lejny nu mer.



Iza bela wsia dła do sa mo chodu i włą czyła sil nik. Nie za mie rzała ni g dzie je chać, ale słońce tak na grzało
jej to yotę, że mu siała włą czyć kli ma ty za cję. Spoj rzała w lu sterko wsteczne, po pra wia jąc fry zurę i po‐ 
madkę na ustach. Za wsze miała nie ska zi telny ma ki jaż. Już na po czątku swo jej ka riery w kon cer nach
far ma ceu tycz nych za uwa żyła, że to po maga roz mów com utrzy mać na niej wzrok, a pra co daw ców za‐ 
pew nia o tym, że wciąż jej za leży – że co dzien nie się stara. Sama z dez apro batą pa trzyła na przed sta wi‐ 
cielki no wego po ko le nia, które na swój wy gląd nie zwra cały w ogóle uwagi. Jakby praca w kon cer nie
far ma ceu tycz nym ni czym się nie róż niła od tej w Bie dronce. Iza bela wy cią gnęła ze schowka ta blet
i klik nęła link z za pro sze niem na spo tka nie gru powe. Włą czyła ka merę i dźwięk i uśmiech nęła się, wie‐ 
dząc, że już ją wi dzą. Przez chwilę człon ko wie grupy wi tali się ze sobą ma cha niem ręki lub krót kim:
„Cześć, co u was? Też ma cie taki upał?”. Ju styny Ja skierni jesz cze nie było. Po ja wili się za to nie mal
wszy scy ko le dzy Izy z grupy. Rów nież ci, z któ rymi piła przed chwilą kawę.

– Uwaga, lu dzie! Ju styna wła śnie do mnie na pi sała, że spóźni się dwie mi nuty i prosi, że by śmy po‐ 
cze kali – za ko mu ni ko wał im Syl wek, który uwa żał się za prawą rękę każ dego kie row nika. Nie bez po‐
wodu. Sie dział w tej fir mie od dwu dzie stu pię ciu lat i wszy scy wie dzieli, że do czeka się tu eme ry tury. –
W su mie nie wiem, dla czego aku rat do mnie na pi sała, no ale jak już to zro biła...

W tym sa mym mo men cie do Iza beli przy szła wia do mość na te le fon pry watny z ich czte ro oso bo wego
taj nego czatu.

„No ja PRD, ten to się ni gdy nie zmieni”. – Da mian do łą czył emotkę z męż czy zną trzy ma ją cym się
za głowę w ge ście za łamki.

„Kim, do cho lery, jest Kor nel Mu recki i Olga Ba licka?” – za py tała, kiedy zo ba czyła po ja wia jące się
na spo tka niu dwa nowe okienka bez włą czo nych ka mer.

„Nie mam po ję cia. Może ja cyś nowi? Ktoś od szedł czy są wszy scy, spraw dza li ście?” – Aśka też zda‐ 
wała się być zdzi wiona.

„Z pra cu ją cych to wszy scy obecni. To jest ja kaś dziwna sy tu acja”. – Ni ko dem po dej rze wał, że za raz
może się wy da rzyć coś, czego się nikt nie spo dziewa.

– Wi taj cie, moi dro dzy – zde cy do wa nie po ważny ton głosu Ju styny Ja skierni przy wró cił Iza belę do
rze czy wi sto ści. – Dziś wy jąt kowo po pro szę was o wy łą cze nie ka mer i wy mu to wa nie urzą dzeń. Mam
wam do prze ka za nia bar dzo ważną wia do mość i chcia ła bym, że by ście na ekra nie wi dzieli tylko mnie
i na szych go ści.

„Co jest, kurwa?” – Na de szła ko lejna pry watna wia do mość.
– Oczy wi ście po tem bę dzie cie mo gli się wy po wie dzieć – za pew niła ich tym cza sowa prze ło żona.
Po słusz nie wy ko nała po le ce nie i na ekran wsko czyły trzy okienka. Ju styna Ja skier nia sie działa

w swoim do mo wym ga bi ne cie ubrana cała na czarno. Ewi dent nie dało się po niej za uwa żyć, że coś jest
nie tak. Jakby była wstrzą śnięta, jakby kilka go dzin pła kała. W dru gim okienku zo ba czyła przy stoj nego
męż czy znę po czter dzie stce, ubra nego w brą zową ko szulkę polo. W trze cim szczu płą ko bietę o dłu gich
do pasa, ciem no brą zo wych wło sach. Ona mo gła mieć z trzy dzie ści kilka lat. Co cie kawe, Iza bela do‐ 
strze gła, że choć go ście mają dwa osobne konta, to sce no gra fia za nimi jest taka sama. Mu sieli sie dzieć
w jed nym po miesz cze niu.

– Wi dzę, że je ste śmy wszy scy, więc za czy namy. Nie stety mam dziś dla was bar dzo przy krą i trudną
wia do mość. Są z nami po li cjanci z ko mendy miej skiej je le nio gór skiej po li cji: ko mi sarz Olga Ba licka
i nad ko mi sarz Kor nel Mu recki. A przy łą czyli się do spo tka nia dla tego, że wczo raj szego dnia w swoim
domu w Szklar skiej Po rę bie zo stała zna le ziona mar twa na sza wspa niała ko le żanka i współ pra cow niczka
Be ata No wak. – Ja skierni łzy ci snęły się do oczu. Nie była z Be atą w su per sto sun kach, ale to ta kie
straszne – zo stać za mor do wa nym. I to w taki spo sób. Nikt na to nie za słu gi wał. – Prze pra szam, po trze‐ 
buję chwili... – Ka mera za re je stro wała, jak ko bieta ob ró ciła się na krze śle i za kryła twarz dłońmi.
W tym cza sie nikt się nie ode zwał. Na wet po li cjanci cze kali w ci szy.



– Już je stem. Moi dro dzy, pań stwo z po li cji mają dla was ko mu ni kat. Bar dzo pro szę, do sto suj cie się
do ich wy tycz nych, firma daje wam na to pełną zgodę. Gdy by ście dziś go rzej się czuli, to zro zu miemy,
że nie bę dzie cie w sta nie zro bić wszyst kich wi zyt le kar skich. Mo że cie so bie wpi sać w Ve eve „Inne”
i za zna czyć jedną go dzinę. Co daje nam dzie sięć wi zyt za miast dwu na stu. Rów nież gdy by ście w na stęp‐ 
nych dniach spo tkali się oso bi ście z po li cjan tami, to mo że cie tak od no to wać. Je żeli zaś cho dzi o wszel‐ 
kie sprawy for malne, to przez ja kiś czas będę peł niła obo wiązki Be aty, ale to może na spo koj nie po łą‐ 
czymy się ju tro sami i o wszyst kim po roz ma wiamy. A te raz głos od daję pań stwu. – Uśmiech nęła się
smutno i chwy ciła chu s teczki.

– Dzień do bry – za częła Olga. – Przy kro mi, że spo ty kamy się w ta kich oko licz no ściach. Zdaję so bie
sprawę z tego, że za pewne je ste ście pań stwo w szoku i mu si cie so bie tę in for ma cję przy swoić. Chcie li‐ 
by śmy z każ dym z pań stwa chwilę po mó wić. Może być on line, choć wo limy tra dy cyjną formę kon‐ 
taktu. Za chwilę wy ślemy do wa szej kie row niczki har mo no gram spo tkań, które od bę dziemy dzi siaj i ju‐ 
tro. Bar dzo pro simy się do niego za sto so wać. Znaj dzie cie też tam na sze te le fony. Gdyby ktoś z pań stwa
ży czył so bie z nami po roz ma wiać szyb ciej, my ślał, że ma ja kieś istotne dane, to pro simy o te le fon, bę‐ 
dziemy uma wiać się in dy wi du al nie. Z mo jej strony to wszystko, wi dzimy się już nie ba wem. Nad ko mi‐ 
sa rzu Mu recki, chce pan coś do dać?

– Może tylko tyle, że jak się za pewne pań stwo do my ślają, mamy tu do czy nie nia z mor der stwem. –
Zro bił krótką prze rwę, ża łu jąc, że nie wi dzi te raz ich twa rzy. Nie od po wia dało mu, że Ju styna Ja skier nia
ka zała im wy łą czyć ka mery. Z dru giej strony, przy pięt na stu iko nach na jed nym ekra nie mało co by łoby
wi dać. – Za tem wszystko, co pań stwo wie dzą – kon ty nu ował – to, czego się pań stwo do my ślają lub co
pań stwo sły szeli, na wet je żeli wam wy daje się mało istotne, dla śledz twa może oka zać się prze ło mem.
Pro szę, pa mię taj cie pań stwo o tym. Dzię kuję i do zo ba cze nia.

Ikonki po li cjan tów znik nęły i znów uka zała się Ju styna.
– Te raz mo że cie włą czyć ka mery i coś po wie dzieć, ale nie jest to obo wiąz kowe.
Po ja wiły się twa rze mniej wię cej po łowy z nich, z mi nami wy ra ża ją cymi smu tek i kon ster na cję. Jed‐ 

nak nikt nic nie po wie dział. Nie pa dło ani jedno słowo. Ta ci sza nie mal roz sa dzała Iza beli bę benki.
– Po twierdź cie cho ciaż, czy mnie sły szy cie i czy wszystko zro zu mie li ście.
W sa mo cho dzie wy brzmiało kilka smut nych „tak”.
– Do brze, ro zu miem, że to trudne i po trze bu je cie czasu. Ode tchnij cie te raz. Gdy by ście mnie po trze‐ 

bo wali, to je stem pod te le fo nem. Do usły sze nia.
Ju styna się roz łą czyła, więc Iza bela zro biła to samo. Za częła ją bo leć głowa. Wszystko, co przed

chwilą usły szała, zda wało się to tal nie nie rze czy wi ste. Jak kosz marny żart na pierw szego kwiet nia. Jak
uda wana scena na Hal lo ween. Nie miała po ję cia, co po winna te raz zro bić. Prze cież tak na prawdę nie na‐ 
wi dziła tej ko biety, w my ślach wiele razy ży czyła jej śmierci. Ale te raz, kiedy Be ata No wak na prawdę
nie żyła, po czuła tylko ogromny cię żar na pier siach.

„Nie wiem, co po wie dzieć” – na ich pry wat nym cza cie pierw szy na pi sał Ni ko dem.
„Mnie to na wet jej tro chę szkoda” – Da mian jak zwy kle pró bo wał za cho wy wać się kul tu ral nie.
„Nie, że bym jej bro niła, ale to jed nak straszne. Cie kawe, kto ją za bił?” – za sta na wiała się Aśka.
Tętno Iza beli za częło nie bez piecz nie przy śpie szać, na skroni czuła pul su jącą żyłę. Opu ściła szyby na

prze strzał. Wie działa, że na dwo rze jest go rę cej niż w au cie, ale mu siała za czerp nąć nor mal nego po wie‐ 
trza, które nie prze szło przez sa mo cho dowe fil try. Miała wra że nie, że się dusi. Cie kawe, kto ją za bił...
po wtó rzyła w my ślach py ta nie ko le żanki. I wtedy wró ciła do niej ta scena. Ta, która wy dała jej się
dziwna i nie re alna, może tro chę prze ra ża jąca wtedy, ale prze cież to był tylko żart... Nie moż liwe, żeby...
Oparła głowę o za głó wek fo tela i pró bo wała wy rów nać od dech. Nie. To bez wąt pie nia nie moż liwe...
To... Ale nie była już tego taka pewna. Tylko że je żeli to, o czym my ślała, oka za łoby się prawdą, to ona
sta łaby się winna śmierci Be aty No wak. Po jej po licz kach po le ciały łzy.

„Iza, je steś? Czemu nic nie pi szesz?” – zdą żyła jesz cze zo ba czyć, nim ob raz przed jej oczami cał ko‐ 
wi cie się roz mył.



Miro sław Za gór ski po woli się znie chę cał. Prze słu chał już nie mal wszyst kich są sia dów Be aty No wak
i ni czego się o niej nie do wie dział. Fakt, że miesz kała tu za le d wie dwa mie siące, nie po ma gał, ale rano
pod ko mi sarz ży wił jesz cze na dzieję, że może ktoś coś bę dzie wie dział. Może ktoś coś wi dział lub sły‐ 
szał. Ale w tej eli tar nej en kla wie, jak na zwał to osie dle, lu dzie prak tycz nie się nie znali.

Nie lu bił ta kich miejsc. Uwa żał, że psują kli mat Szklar skiej Po ręby, którą znał i ko chał od naj młod‐ 
szych lat. No wo cze sne, od gro dzone wy so kim mu rem bu dynki ze szkła i be tonu, które niby dla za cho‐ 
wa nia gór skiego kli matu ozdo biono drew nia nymi ele men tami, nie mal go iry to wały. Ubo le wał też nad
tym, że jego ro dzinna miej sco wość, w któ rej kiedy był dziec kiem, wszy scy się znali, te raz prze ista czała
się w raj dla przy jezd nych, za pa trzo nych w sie bie no wo bo gac kich. A może po pro stu zło ściło go, że
jego ni gdy nie bę dzie stać na taki dom i za pew nie nie Oty lii po dob nych wa run ków? Żyli na dal w jej
miesz ka niu na Za bo brzu, w bloku z wiel kiej płyty. Nie na wi dził tego, mę czył się strasz nie w ma łych
prze strze niach, ści śnięty wśród in nych wie żow ców, bez la sów i łąk, przy rody. Na szczę ście re mont ich
ma łego domku pod la sem w Mi cha ło wi cach – naj pięk niej szej dziel nicy Pie cho wic – zbli żał się już do
końca. Może bez ta kich luk su sów jak tu taj, ale Mi rek obie cał so bie, że sie dziba bę dzie wy godna i przy‐ 
tulna.

Pod ko mi sarz przy siadł na du żym ka mie niu przy dro dze i za sta no wił się, co jesz cze mógłby zro bić.
Przy tej ulicy ni czego się już nie do wie. Spraw dza nie ka mer z mo ni to rin gów zle cił ko le gom z tu tej szego
ko mi sa riatu, w któ rym nie gdyś pra co wał. Do tej pory nie na tra fili na nic cie ka wego. Ale to może po‐ 
trwać wiele go dzin, za nim obej rzą wszyst kie na gra nia. Do piero te raz przy po mniał so bie, że prze cież
Be ata No wak nie spro wa dziła się tu z in nego mia sta. To zna czy spro wa dziła, ale parę lat temu i od tam‐ 
tego czasu miesz kała na in nym osie dlu. Wstał, otrze pał spodnie i wsiadł do swo jego forda. Co prawda,
nie miał kon kret nego nu meru bu dynku i miesz ka nia, ale to za le d wie dwa bloki, może ktoś po zna ją po
zdję ciu z do wodu oso bi stego. Po nie ca łych dzie się ciu mi nu tach był już na miej scu i z za do wo le niem
spo strzegł, że wjazdu do osie dla pil nuje straż nik w budce przy bia łym szla ba nie. Za gór ski za par ko wał
na par kingu dla go ści bez prawa wjazdu na za gro dzony te ren.

– Dzień do bry. – Schy lił się do ma łego okienka przy po mi na ją cego mu te w kio skach „Ru chu”. – Na‐ 
zy wam się Mi ro sław Za gór ski, je stem pod ko mi sa rzem Ko mendy Miej skiej Po li cji w Je le niej Gó rze. –
Wy cią gnął od znakę i wsu nął ją przez okienko, by star szy ochro niarz mógł ją obej rzeć.

– Mi ro sław Za gór ski, a niech mnie! – po wie dział gło śno tam ten i wstał z fo tela. Drzwi od budy otwo‐ 
rzyły się i Mi rek uj rzał nie gdyś do brze zna nego mu męż czy znę.

– Pa nie Staszku, to pan? – za py tał zdzi wiony, ale i ura do wany tym spo tka niem.
– A jak nie ja, jak ja! – Siwy pan po sześć dzie siątce pod szedł do niego z otwar tymi ra mio nami i nie‐ 

ocze ki wa nie przy tu lił jak wła snego, dawno nie wi dzia nego syna. – Tyle lat. Tyle lat, co, Mi rek?
– To prawda, pa nie Staszku, to prawda.
– Pod ko mi sarz, mó wisz. No, no, no! – Gwizd nął, a w jego oczach po ja wiły się łzy. – Może gdyby To‐ 

mek do żył, też byłby dziś pod ko mi sa rzem... – Na gle po grą żył się w smutku, ale już za chwilę się uśmie‐ 
chał. Wiele lat temu jego syn wstą pił do po li cji ra zem ze swoim naj lep szym przy ja cie lem Mir kiem Za‐ 
gór skim. Nie stety, w jed nej z pierw szych ak cji zo stał po strze lony pod czas po ścigu. Zmarł po dwóch
mie sią cach walki o ży cie, zo sta wia jąc po grą żo nych w roz pa czy ro dzi ców.

– Też mi go bra kuje, pa nie Staszku...
– No do brze, do brze... – Star szy pan po kle pał go po ra mie niu. – Ży cie pły nie da lej i ni gdy nie od daje

tych, któ rych za brało – od parł fi lo zo ficz nie. – Trzeba się z tym po go dzić. Co cię spro wa dza?
– Znał pan może tę ko bietę? – Mi rek wrę czył męż czyź nie po więk szone, wy dru ko wane zdję cie Be aty

No wak. – Wiem, że miesz kała tu jesz cze nie dawno.
Pan Sta ni sław zmru żył oczy i przyj rzał się zdję ciu.



– Po cze kaj. – Po szedł do swo jej kan ciapy i wró cił w oku la rach na twa rzy. Po now nie zmru żył oczy
i po dra pał się po gło wie.

Mi rek był już pewny, że i tym ra zem ni czego się nie do wie. Ta ko bieta to ja kieś widmo – nikt nic
o niej nie wie dział.

– Czy zna łem? Czyli bie daczka nie żyje? – Po pa trzył na po li cjanta spode łba, cze ka jąc na od po wiedź.
– Już wiem, po kim To mek miał taką do brą de duk cję. – Uśmiech nął się. – No, nic. Jak pan jej nie pa‐ 

mięta, to trudno. Mogę się przejść po osie dlu, po py tać lu dzi? To ważne dla śledz twa. Szcze rze mó wiąc,
nie mamy żad nego punktu za cze pie nia.

– Po cze kaj. – Męż czy zna zła pał go za rękę. – Aleś ty w go rą cej wo dzie ką pany. A kto twier dzi, że jej
nie pa mię tam. Pa mię tam, a jak! I to bar dzo do brze.

Oczy Mirka otwo rzyły się sze rzej, a puls lekko przy śpie szył.
– To su per. Co pan może o niej po wie dzieć? Za leży mi na in for ma cjach, czy z kimś się spo ty kała, czy

miesz kała sama, może miała wro gów?
– To dziwna ko bieta była, za gad kowa, rzekł bym. – Zro bił krótką prze rwę, pró bu jąc przy wo łać zda‐ 

rze nia, któ rych był świad kiem. – Niby okej. Wiesz, taka babka w śred nim wieku, co to ma do brą pracę,
furę i wy na jęty przez firmę apar ta ment. Za wsze „dzień do bry” mó wiła i się uśmie chała, gdy szla ban
pod no si łem albo jak wi działa mnie na ob cho dzie.

– To czemu dziwna?
– Nie wiem. Ja koś ni gdy nie mo głem się do niej prze ko nać. Coś mi w niej nie pa so wało, ale nie po‐ 

tra fię ci po wie dzieć co. Pa mię tam za to dwa in cy denty. Je den to jak kie dyś przy szła do mnie z prośbą,
że bym wpu ścił la wetę, którą za mó wiła, bo ktoś po ciął jej wszyst kie opony w sa mo cho dzie.

– Ooo... czyli już wcze śniej ktoś nie ży czył jej naj le piej. A kiedy to się stało?
– Ja kiś rok temu. Ale to jest nic. – Mach nął ręką. – Mniej wię cej pół tora roku temu strasz nie się

z kimś po kłó ciła. To zda rze nie na grała na wet na sza ka mera, bo wy da rzyło się tu, na par kingu dla go‐ 
ści. – Wska zał miej sce, gdzie za par ko wał Mi ro sław.

– Pa mięta pan, o co po szło? Albo wie, kto to był? Męż czy zna, ko bieta?
– Do kład nie nie wiem, coś o szpi talu krzy czała ta druga. Tak, ko bieta to była, cał kiem młoda i ładna.

Miała ja kiś żal do tej No wak i okrut nie się na nią darła.
– Pa nie Staszku, a ma pan jesz cze te na gra nia? – za py tał bez więk szej na dziei.
– A jakże! Prze cho wuję wszyst kie na gra nia, od kąd tu pra cuję, to jest od pię ciu lat. Tylko bę dziesz

mu siał po cze kać, za nim znajdę od po wiedni plik.
– Świet nie! Będę wdzięczny. Pójdę na spa cer po oko licy i wrócę za parę kwa dran sów. Tak bę dzie do‐ 

brze?
– Do brze, do brze, a jakże...



Aure lia za mknęła lap top i opa dła na ka napę. Mu siała chwilę po my śleć. Czy to moż liwe, żeby wpa dła
wła śnie na trop ja kiejś grub szej sprawy? Cho lera, nie była dzien ni karką śled czą i tak na prawdę ni gdy
nie in te re so wały jej do cho dze nia dzien ni kar skie, ale tą kwe stią na prawdę ktoś po wi nien się za jąć. Je żeli
to, co po dej rze wała, się spraw dzi, to po pierw sze, bę dzie to naj go ręt szy te mat w „No wi nach Je le nio gór‐ 
skich” od wielu lat, a po dru gie, po li cja od razu po winna się o tym do wie dzieć, by nie na ra żać ko lej nych
ni czego nie świa do mych lu dzi. A co, je żeli to tylko przy pa dek? Ko in cy den cja, jak po wie dział jej dy rek‐ 
tor Jan Ma ślak. Co, jak ona, Au re lia, się wy głupi, a co gor sza – na razi na utratę za ufa nia do szpi tala ko‐ 
lej nych pa cjen tów? Czy to nie za szko dzi im bar dziej? Czy z obawy przed czy ha jącą w szpi talu śmier cią
nie od mó wią le cze nia? Co, je żeli w ta kim wy padku umrą w domu, nie otrzy maw szy po mocy? Wtedy to
ona bę dzie wszyst kiemu winna. Nie mó wiąc już o tym, że szpi tal na pewno po dej mie kroki prawne,
kiedy prze czyta ar ty kuł. Czy star czy jej sił, by wal czyć o prawdę? Je dy nym po zy tyw nym fak tem było
to, że Se ba stian rok temu prze niósł się do szpi tala psy chia trycz nego w Bo le sławcu, więc gdyby po sta no‐ 
wiła wy pu ścić ten ar ty kuł, to przy naj mniej nie za szko dzi jego ka rie rze. Co ro bić?

Chwy ciła le żący na ko la nach te le fon i spró bo wała jesz cze raz po łą czyć się z Olgą. Dzwo niła do przy‐
ja ciółki od rana, ale ona na dal nie od bie rała. Tym ra zem rów nież długi, prze ry wany sy gnał próby po łą‐ 
cze nia zmie nił się w in for ma cję: „Przy kro nam, roz mówca, do któ rego dzwo nisz, nie może w tej chwili
ode brać te le fonu”. Wes tchnęła ciężko i spoj rzała przez okno w kie runku domu pani Ma rii. Po wró cił do
niej ob raz z nie da le kiej prze szło ści, wy stra szone oczy star szej pani, zimna, nie mal mar twa dłoń za ci ska‐
jąca się na jej ra mie niu, słowa: „Za biją mnie tam”, które ostat kiem sił pró bo wała z sie bie wy du sić.
Dźwięk dzwonka w te le fo nie wy rwał dzien ni karkę z za my śle nia. Spoj rzała po śpiesz nie na ekran, ma jąc
na dzieję, że zo ba czy tam imię Olgi. Nie zo ba czyła.

– No, hej, do brze, że dzwo nisz – po wie działa szcze rze, bo pra gnęła z kimś po roz ma wiać.
– O, a coś się stało? – zmar twiła się Ka ta rzyna Sar necka. – Bo szcze rze mó wiąc, u mnie też nie naj le‐ 

piej i dzwo nię się wy ga dać. – Wie działa, że musi zdra dzić cel swo jego te le fonu w pierw szym zda niu.
Ina czej Au re lia cał kiem zdo mi nuje roz mowę swo imi pro ble mami. Wy czuła w to nie jej głosu, że po trze‐ 
buje po ga dać, ale ona też tego po trze bo wała.

– To może pój dziemy gdzieś na kawę? – za pro po no wała Au re lia.
– Chęt nie. A nie wiesz, co z Olgą? Jest za wa lona ro botą czy może pójść z nami? Bo nie od biera ode

mnie dziś te le fo nów.
– Pew nie wpa dła w wir pracy. Ja też nie mogę się do niej do dzwo nić.

– – –

Kiedy wie czo rem Kor nel wy cho dził na umó wione piwo z Da wi dem, Olga na wet się ucie szyła, że zo sta‐ 
nie choć przez chwilę sama. Nie, żeby miała do syć swo jego męża, ale kiedy ra zem się mieszka i ra zem
pra cuje, na cho dzi po pro stu ochota, by od sie bie ode tchnąć, dać so bie czas, za tę sk nić. Odło żyła śpiącą
Zu zię do łó żeczka i pa trzyła przez chwilę na jej słodką buźkę. Małe, roz chy lone usteczka ze spo ko jem
ła pały i wy pusz czały po wie trze, czarne, dłu gie loczki opa dały na ró żową po duszkę, plu szowy miś przy‐ 
pięty do szcze bel ków spo glą dał na nią z uśmie chem. Do brze, że pani Ja ninka oka zała się taką do brą
i czułą opie kunką, że mała na wet nie za uwa żała ich nie obec no ści, gdy szli do pracy. Po gła dziła córkę po
główce i wy szła z sy pialni. Sie dząc w sa lo nie i de lek tu jąc się sa mot no ścią, usły szała ci che pu ka nie do
drzwi. Spoj rzała na ze ga rek na ku chence i zdzi wiła się, że ko muś przy szło do głowy przyjść do niej do
domu o dwu dzie stej pierw szej bez za po wie dzi. Po de szła do drzwi i spoj rzała przez wi zjer. Uśmiech nęła
się.

– A to do piero wi dok miły mym oczom! – nie mal wy krzyk nęła, za po mi na jąc o śpią cej có reczce.
– No, ja my ślę! – Au re lia wpa ro wał do środka z bu telką wina w ręce. Jak zwy kle prze bo jowa, ubrana

w zie loną mini z eko lo gicz nej skóry i nie bie skie buty w ga dzi wzór, zda wała się być rześka i ener giczna



jak na sto latka, która wy rwała się spod opieki ro dzi ców.
– Jak Ma ho met olewa góry i nie od biera te le fo nów, to góry przy cho dzą z wi nem do Ma ho meta – za‐ 

żar to wała Ka sia, choć od kilku ty go dni nie było jej do śmie chu. W prze ci wień stwie do Au re lii za pre zen‐ 
to wała się w ele ganc kim stylu. Bor dowa, ołów kowa su kienka i upięte wy soko włosy spra wiały, że wy‐ 
glą dała nie jak psy cho log, ale jak ra sowa biz ne swo man.

– Jej! Prze pra szam – szcze rze po ka jała się Olga. – Tyle się dzieje przez ostat nie dwa dni, że nie ogar‐
niam wszyst kiego. Ale na prawdę cie szę się, że je ste ście.

Uści snęła przy ja ciółki i się gnęła do prze szklo nej szafki w kuchni po kie liszki.
– Weź jesz cze mi seczki – po le ciła Ka sia, która z du żej torby na ra mię wy cią gała wła śnie orzeszki

i chipsy. – Skoro nie mam już dla kogo trzy mać fi gury, to przy naj mniej po przy tu lam się od środka je‐ 
dze niem. Wie cie, ile hor mo nów szczę ścia może wy two rzyć jedna paczka chip sów? – Po pa trzyła na nie
wy cze ku jąco.

– Ogrom? – pod po wie działa Au re lia.
– Ogrom! – po świad czyła Ka sia. – Ale pa mię taj cie, że mó wię to nie ofi cjal nie – ści szyła głos i mru‐ 

gnęła do nich. – Jak pierw sze dni w pracy? – za py tała, kiedy wznio sły to ast za nie zmienną przy jaźń.
– Na wet nie chcę mó wić. Taki saj gon, że ma sa kra. Pierw szy dzień i od razu mor der stwo. Co wię cej,

mamy po wią za nie z za bój stwem Basi.
– Tej Basi? – Au re lia pod nio sła do góry brwi. Do sko nale pa mię tała zda rze nie sprzed pół tora roku.

Po czuła się dziw nie nie swojo. Pierw szy raz wi działa wtedy za bi tego czło wieka. Na wet te raz, kiedy mi‐ 
nęło już tyle czasu od tego zda rze nia, Bar bara le żąca na scho dach z pod cię tym gar dłem śniła jej się po
no cach.

– Tej. Może coś się w końcu wy ja śni, ale pro blem po lega na tym, że trzeba prze słu chać wiele lu dzi
w krót kim cza sie i po pro stu fi zycz nie je stem za je chana. Prze pra szam, ale nie mogę wam nic wię cej po‐ 
wie dzieć.

– Ja sne, ja sne. – Ka ta rzyna upiła duży łyk wina. – A Kor nel gdzie? – za py tała z na dzieją w gło sie.
– Spo koj nie. – Olga po ło żyła jej dłoń na ra mie niu. – Po szli ra zem do baru, może się cze goś do wie.
– Okej, zo ba czymy. Nie za mie rzam la tać za go ściem, który mnie nie chce. – Uda wała obo jętną. – Po

pro stu chcę wie dzieć, co po wie in nemu fa ce towi, żeby mieć pew ność, czy to tylko chwi lowy kry zys czy
to talny ko niec. Ale do syć już o mnie. Au re lia musi ci coś po ka zać. – Zer k nęła na przy ja ciółkę, ski nie‐ 
niem głowy da jąc jej znać, żeby za częła.

Wy wo łana do ta blicy ko le żanka zro biła na gle wiel kie oczy i za chły snęła się wi nem.
– No, mów, mów – za chę cała ją Ka sia. – Prze cież po to przy szłaś.
Olga spoj rzała z cie ka wo ścią na dzien ni karkę, zdzi wiona ta kim ob ro tem sy tu acji. Do tej pory to ona

była naj bli żej Au re lii i to ona wie działa o wszyst kich jej bo lącz kach. Czyżby dziecko i wy ma ga jąca
praca wpły nęły na roz luź nie nie ich re la cji?

– Olga, bo ja nie mam po ję cia, co ro bić. Chyba wpa dłam na ja kiś trop. To zna czy na coś, co może
być te ma tem nu mer je den we wszyst kich lo kal nych ga ze tach. A na wet nie lo kal nych. Może na wet kra‐ 
jo wych.

– No, to ga daj! – Olga się znie cier pli wiła.
– Okej, za cznę od tego, że mie siąc temu we zwa łam do są siadki ka retkę. Pa mię tasz, opo wia da łam ci

o tym.
– No, tak, pa mię tam. Do pani Ma rii, która bała się iść do szpi tala.
– Tak.
– Jak ona się czuje?
– Do brze. Po mału na biera sił, choć czeka ją ope ra cja serca we wrze śniu.
– Okej, i co da lej?



– I nie mo głam za po mnieć o tym jej prze raź li wym stra chu przed śmier cią. A wła ści wie nie przed
samą śmier cią, co przed tym, że w tym szpi talu ją za biją, jak to na zwała.

– No, ale nie za bili. Wiesz, jak to jest ze star szymi oso bami. Boją się umrzeć w sa mot no ści, a jesz cze
bar dziej w ja kiejś in sty tu cji wśród sa mych nie zna jo mych.

– Nie prze ry waj – zga niła Olgę Ka ta rzyna. – Słu chaj da lej.
– Dzię kuję – zwró ciła się do ko le żanki Au re lia. – Za czę łam wę szyć. Po pro si łam kilku zna jo mych,

któ rych dziad ko wie jesz cze żyją, żeby po dzie lili się swo imi opi niami i za sły sza nymi hi sto riami o szpi‐ 
talu. Pod py ta łam kilku le ka rzy, po czy ta łam opi nie w In ter ne cie. Oka zało się, że coś jest na rze czy. Fak‐ 
tycz nie nad tym szpi ta lem za wi sła ja kaś zła sława. Ale nie nad każ dym od dzia łem. Naj bar dziej lu dzie
boją się od działu kar dio lo gicz nego. Mó wią, że wielu pa cjen tów, któ rzy tam tra fiają, w krót kim cza sie
umiera... – Po czuła na rę kach gę sią skórkę i prze rwała na chwilę, by na lać so bie ko lejny kie li szek wina.
Mu siała się roz luź nić. Przed sta wia nie tej sprawy spi nało jej wszyst kie mię śnie karku.

– Je żeli mogę o coś za py tać – nie śmiało prze rwała ci szę Olga. – Czy to nie jest cza sem oczy wi ste? To
zna czy, tam do cie rają za zwy czaj lu dzie z cho rym ser cem, starsi, z cho ro bami współ ist nie ją cymi. Czy
nie od za wsze ten od dział ma naj więk szą śmier tel ność?

– Tak – wtrą ciła Ka sia. – Też jej tak po wie dzia łam, gdy dziś usły sza łam tę hi sto rię. Ale po cze kaj do
końca.

– Już mó wię... – Au re lia wzięła się w garść. – Otóż z tymi in for ma cjami po szłam na spo tka nie z or‐ 
dy na to rem i dy rek to rem szpi tala. Wzię łam ich tro chę pod włos i po in for mo wa łam, że pi szę ar ty kuł
o tym, jak roz wija się szpi tal, ja kie nowe usługi ofe ruje pa cjen tom, jacy spe cja li ści w nim przyj mują
i tym po dobne. Ma riusz Ka pral, or dy na tor od działu kar dio lo gii, był za chwy cony moją ini cja tywą. Opo‐ 
wia dał o tym, jak me dy cyna po szła do przodu, o za gra nicz nych szko le niach, na które są wy sy łani jego
le ka rze, i o ba da niach kli nicz nych nad ja kimś no wym le kiem, o które się bar dzo sta rał i że szpi tal jako
je dyny w Pol sce otrzy mał na nie zgodę Mi ni ster stwa Zdro wia. Ge ne ral nie uwa żał, że za wia duje no wo‐ 
cze snym i pro fe sjo nal nym od dzia łem. Kiedy pod ko niec roz mowy za czę łam nie śmiało py tać, czy wie,
ja kie plotki krążą po mie ście, spiął się mocno i od parł, że plotki go nie ob cho dzą, bo dla niego li czy się
po ważna me dy cyna oparta na fak tach, a nie za bo bony.

– My ślisz, że wie dział, co się mówi o jego od dziale? – spy tała Olga, która zdą żyła się już wkrę cić
w opo wieść.

– Z pew no ścią – par sk nęła Ka sia. – I na wet nie po tra fił tego do brze ukryć.
– I co zro bi łaś da lej?
– Wpa dłam na po mysł, żeby wy stą pić do szpi tala z ofi cjal nym pi smem i ta kie samo wy słać do Na ro‐ 

do wego Fun du szu Zdro wia, py ta jąc o sta ty styki.
– Sta ty styki śmierci? – do my śliła się Olga.
– Tak. Mają usta wowy obo wią zek od po wie dzieć. Po pro si łam o kwar talne dane z ostat nich pię ciu lat.

I zgad nij, co się oka zało.
– Boże... – Olga oparła się łok ciami o stół. – Nie mów, że mamy ko lejną sprawę, i to na taką skalę.
– Na to wy gląda. Ale po cie szę cię, że tro chę ro boty już za was od wa li łam.
– To zna czy?
– Spójrz. – Au re lia wy cią gnęła na sto lik pi sma ze wspo mnia nych wcze śniej in sty tu cji oraz kilka in‐ 

nych kar tek. – Przez pierw sze trzy lata współ czyn nik śmier tel no ści jest na w miarę jed na ko wym po zio‐ 
mie. Cho dzi o śmier tel ność cał ko witą. Tak na prawdę to nie wiem, czy to fa chowa na zwa. Ja to tak okre‐ 
ślam. Po szłam z tymi ze sta wie niami i z wy ni kami mo jego śledz twa do fa ceta, który zaj muje się sta ty‐ 
styką. Po trafi prze pro wa dzić wszyst kie po trzebne ba da nia, oce niać ry zyko i co tam jesz cze się robi.
Poza tym wie dział, do ja kich urzę dów pi sać, żeby do stać bar dziej szcze gó łowe, ofi cjalne dane. I on
prze ana li zo wał śmier tel ność nie tylko pa cjen tów prze by wa ją cych w szpi talu, ale też tych, któ rzy zmarli
do trzech mie sięcy po opusz cze niu od działu kar dio lo gicz nego. I po patrz, co tu się za czyna dziać, mniej
wię cej dwa lata temu. – Wska zała pal cem za zna czone na czer wono miej sce w do ku men cie.



– Je żeli do brze od czy tuję, to współ czyn nik się po dwaja. – Po czuła kłu cie w klatce pier sio wej i in‐ 
stynk tow nie zła pała się za pierś.

– Wszystko do brze? – Au re lia spoj rzała na nią z prze ję ciem.
– Nic jej nie bę dzie – wtrą ciła się Ka ta rzyna. – Ner wo ból, re ak cja na ko lejną dawkę stresu, którą wła‐ 

śnie jej za fun do wa ły śmy.
– A skąd wiesz, że to nie serce?
– Spo koj nie. Za zwy czaj tak jest, że jak boli serce, to czu jesz je za most kiem, a jak kłuje cię w sercu,

to prze waż nie ner wo ból.
– Aha. Wspo mnia łaś, że by łaś też u dy rek tora... – Olga cze kała na dal sze wy ja śnie nia.
– Tak, za raz ci opo wiem, ale naj pierw zgad nij, co ta kiego wy da rzyło się na od dziale, że pa cjenci za‐ 

częli pa dać jak mu chy do kład nie dwa lata temu. – Spoj rzała wy cze ku jąco na przy ja ciółkę.
– No, nie wiem... – Olga się za my śliła. – Czyżby or dy na tor za trud nił się wtedy w szpi talu? – strze liła.
– Nie. Pra cuje tu od dzie się ciu lat.
– To na prawdę nie wiem. Nie je stem do bra w kwe stiach me dycz nych.
– Do kład nie dwa lata temu od dział kar dio lo giczny przy stą pił do ba dań kli nicz nych nad no wym le‐ 

kiem. Wy gląda na to, że efekty po da wa nia go pa cjen tom są opła kane w skut kach.
– Cho lera. Zu peł nie nie mam po ję cia, czy można coś w ta kiej sy tu acji zro bić. To w końcu ba da nia,

czyli jakby taki eks pe ry ment na ukowy, tak? A więc wy niki mogą być różne. Mó wi łaś, że by łaś u dy rek‐ 
tora. Co on na to?

– Stwier dził, że to ko in cy den cja. Że nad mierne zgony z całą pew no ścią nie są spo wo do wane przez
nowy lek. Że jedno z dru gim nie ma nic wspól nego. Po stra szył mnie, że bym nie ro biła za mie sza nia i nie
siała stra chu. A także kon se kwen cjami praw nymi za opu bli ko wa nie ar ty kułu. Ale, Olga, udało mi się
do trzeć do ro dzin nie któ rych zmar łych i uzy skać po twier dze nie, że ich bli scy brali ten lek. Może to i ko‐ 
in cy den cja, ale czy nie trzeba tego spraw dzić?

Olga za mil kła na chwilę. Bę dzie mu siała po roz ma wiać z Kor ne lem. Jako były agent CBŚ na pewno
znał się le piej od niej na tych spra wach. Gdyby oka zało się, że fak tycz nie nowy lek po wo duje dużo zgo‐ 
nów, to czy szpi tal nie po wi nien tego sam upu blicz nić? Z dru giej strony te ba da nia też się kie dyś koń czą
i na pewno zo staną spo rzą dzone ja kieś ra porty. Będą mu sieli przyj rzeć się tej spra wie. Za dużo się
dzieje jak na dwa dni pracy, co cie kawe – wszystko ja koś dziw nie kręci się wo kół te ma tów me dycz‐ 
nych.

– O Boże! – wy krzyk nęła.
– Co?
– Nie strasz nas – zga niła ją Kaśka.
– Au re lia, po wiedz mi, pa mię tasz może, jak na zywa się kon cern far ma ceu tyczny, który wy pro du ko‐ 

wał ten lek? Ten, który te stują? – Je żeli jej przy pusz cze nia po twier dzą się, może się oka zać, że będą po‐ 
trze bo wali wspar cia ko goś z ze wnątrz. Sprawa za ta cza jąca co raz wię cej krę gów i po chła nia jąca co raz
wię cej ist nień nie może być pro wa dzona tylko przez nich dwoje.

– Cze kaj...– Spraw dzała na kart kach. – Mam to gdzieś na pi sane. Boś... na B...
Olga za marła w ocze ki wa niu, czu jąc prze cho dzący po ple cach zimny dreszcz.
– Big Pharma? – za py tała nie cier pli wie, wi dząc, że Au re lia nie może zna leźć na zwy.
– Nie, Ame Bin – od po wie działa przy ja ciółka, pa trząc jej w oczy. – Coś mi się po my liło z tym

B. Wszystko do brze? – za py tała, kiedy Olga z wes tchnie niem ulgi opa dła na krze sło.
– Tak. Okej. Dzięki, że po dzie li łaś się ze mną swo imi przy pusz cze niami. Zro bię ra port i umiesz czę

w ofi cjal nych do ku men tach. Zle cimy ko muś za ję cie się tą sprawą. Ale coś mi się wy daje, że to i tak
skoń czy się prze ka za niem in nej in sty tu cji, bar dziej upraw nio nej do ta kich kon troli niż po li cjanci to tal‐ 
nie bez po ję cia o me dy cy nie.



– Kur czę, wo la ła bym, że by ście za jęli się tym sami.
Chciała coś do dać, ale w sa lo nie bez sze lest nie po ja wił się Kor nel. Wszyst kie za marły. Miał pod bite

oko, a z roz cię tej wargi na białą ko szulkę polo ka pała krew. Te le fon Olgi wy brzmiał w tym sa mym mo‐ 
men cie gło śnym dzwon kiem. Za re ago wała, nie pa trząc na wy świe tlacz, żeby Zu zia się nie obu dziła.

– Halo? – rzu ciła, my ślami bę dąc jed nak przy Kor nelu, mi miką wy ra ża jąc py ta nie: „Co się, do cho‐ 
lery, stało na tym pi wie?”.

– Chcę zo ba czyć dziecko! – Głos pod pi tego Adama Paw łow skiego wy wo łał nie przy jemne wspo‐ 
mnie nia. – Mam do tego prawo! Ju tro je stem w Je le niej – oznaj mił, po czym roz łą czył się bez po że gna‐ 
nia.



Kor nel, wy cho dząc z ka mie nicy na główny dep tak pro wa dzący pro sto do rynku, ro zej rzał się wni kli‐
wie do okoła. Nie zo ba czył ni czego po dej rza nego, ale to nie zna czyło, że nic się nie działo. Może po
pro stu stra cił swój słynny szó sty zmysł. Dla zmy le nia po ten cjal nego ogona skrę cił naj pierw w prawo,
prze szedł przez Bramę Wo ja now ską roz dzie la jącą ulice Ma rii Ko nop nic kiej i 1 Maja, do szedł do re stau‐ 
ra cji Pizza Hut i skrę cił przed nią w lewo. Na stęp nie po dą żył kli ma tyczną, wą ską uliczką i jesz cze raz
skrę cił w lewo, tym ra zem ob ra ca jąc się za sie bie i spraw dza jąc, czy nikt za nim nie idzie. Ni kogo ta‐ 
kiego nie za uwa żył. W oko licy pa no wał umiar ko wany ruch, dwa sa mo chody szu kały wła śnie miej sca
po sto jo wego, ja kaś para ca ło wała się na mięt nie na ławce. Nic, co mo głoby wzbu dzać po dej rze nia. Do‐ 
szedł do mo stu pro wa dzą cego do be to no wego, wie lo po zio mo wego par kingu, który jego zda niem
w ogóle tu nie pa so wał, ale Kor nel ro zu miał, że miesz kańcy mu szą gdzieś par ko wać swoje sa mo chody.
Pu ste, ciemne i nie przy jemne ko ry ta rze bu dowli zda wały się być ide alną sce ne rią dla dresz czowca.
Scho wał się za fi la rem i ro zej rzał bacz nie. Nic nie wzbu dziło jego po dej rzeń. Ja kiś ob co kra jo wiec
wcho dził wła śnie na most, roz ma wia jąc przez te le fon ła maną an gielsz czy zną. Kor nel, sta ra jąc się nie
wy dać żad nego dźwięku, zszedł po be to no wych scho dach, na któ rych wi dać było ślady wy mio cin.
Skrzy wił się in stynk tow nie na tę po zo sta łość po czy jejś gru bej, noc nej im pre zie. Na dol nym po zio mie
skrę cił za win kiel, gdzie mie ściło się po miesz cze nie bez okien. Po li cjant po dej rze wał, że w za my śle ar‐ 
chi tekta miało to być biuro ochrony z sys te mem mo ni to ro wa nia, jed nak gdzieś w fa zie re ali za cji od stą‐ 
piono od tego po my słu. Włą czył la tarkę w te le fo nie, nie chcąc wpaść na ja kie goś śpią cego nar ko mana,
a może bar dziej na dep nąć na za krwa wioną, po rzu coną strzy kawkę.

– Wy łącz świa tło! – Usły szał po le ce nie z dru giego końca po miesz cze nia. Męż czy zna w śred nim
wieku, ubrany w wy tworny gar ni tur za sła niał twarz ręką. Pa so wał tu jak kwia tek do ko żu cha.

– Wi dzę, że sta rasz się wto pić w tło – za żar to wał sar ka stycz nie Kor nel. – Co jest? – prze szedł od razu
do rze czy. – Mie li śmy się już nie spo ty kać aż do za koń cze nia ak cji. – Przy po mniał so bie, jak jesz cze
dwa lata temu śmiał się z fil mów gang ster skich, w któ rych pod osłoną nocy w ja dą cych z na prze ciwka
au tach kie rowcy opusz czają szyby i wy mie niają się in for ma cjami. Wy da wało mu się, że to czasy dawno
mi nione, że w do bie no wo cze snych tech no lo gii można ko mu ni ko wać się ina czej i nie na ra żać na by cie
za uwa żo nym, zwłasz cza je żeli pro wa dzi się po li cyjną ak cję pod przy krywką. Nie stety no wo cze sne
tech no lo gie tak się roz wi nęły, że je żeli ktoś dys po no wał od po wied nim sprzę tem i umie jęt no ściami,
mógł pod słu chi wać każ dego i wszę dzie. Mu sieli wró cić do sta rej, do brej kla syki.

– Mam in for ma cje, które mu sisz znać.
– Mów szybko.
– Po zbyli się Ry baka.
– Co? – zdzi wił się. – Za czy nają sami się wy kań czać. A to zna czy, że robi się go rąco. Coś po dej rze‐ 

wają?
– Tego nie wiemy. Ry bak był od po wie dzialny za biz nesy w Je le niej, czyli albo przy ślą tu ko goś no‐ 

wego, albo będą się zwi jać.
– Zbyt her me tyczny ry nek. Miej scowi no wego nie wpusz czą.
– To może im ko goś pod sta wimy? Ja kie goś czło wieka stąd?
– Bez szans. Tym ra zem Czesi go za sto pują. Świe żaka nie wpusz czą do du żego biz nesu. Sam wiesz,

że za nim za czy nają ufać, współ pra cują z ta kim przez rok na drob nicy, żeby w ra zie czego nie wpier do lić
się w więk szy pa ra graf.

– W ta kim ra zie oba wiam się, że mogą od pu ścić, a wtedy psu w dupę na sze wszyst kie wy siłki. Trzeba
przy śpie szyć. Nie cze kać na nic du żego, sa memu wyjść z pro po zy cją, zwa bić ich na ha czyk.

Mu recki wes tchnął.
– Ale wiesz, że to ry zy kowne. Co, jak się nie uda?



– Wtedy wszy scy po dzie limy los Ry baka.
Kor nel wy szedł z par kingu wyj ściem od rów no le głej ulicy. Prze szedł koło ga le rii Nowy Ry nek aż do

Baszty i do piero tam od bił w lewo, w stronę Kobe, gdzie umó wił się z Da wi dem. Ale o wcze śniej szej
czę ści wie czoru nie mógł opo wie dzieć żo nie. Nie wspo mniał też o tym, że wy cho dząc z par kingu, zo ba‐ 
czył sto ją cego przy wło skiej knajpce, ubra nego na czarno męż czy znę, który ko goś mu przy po mi nał. Nie
miał jed nak po ję cia kogo. Grunt, że sie dząc w Kobe – re stau ra cji grill ho use, w któ rej przez na stępną
go dzinę pił piwo z Da wi dem, znów go zo ba czył. Cały wie czór za sta na wiał się, czy to tylko przy pa dek
czy fa cet na prawdę go śle dził. I skoro wy dał mu się zna jomy, to skąd mógł go znać?



Bar dzo boli? – spy tała Olga, kiedy przy nio sła mu ko lejne kostki lodu za wi nięte w szmatkę. Za cho‐ 
dziła w głowę, jak to moż liwe, żeby pa no wie aż tak się zde ner wo wali. Obaj ucho dzili ra czej za zrów no‐ 
wa żo nych i spo koj nych. W ży ciu by nie przy pusz czała, że w wy niku jej prośby do Kor nela o pod py ta‐ 
nie Da wida o re la cje z Ka sią doj dzie do ta kiej sy tu acji.

– Spo koj nie, prze żyję. Da wid wy gląda go rzej – pró bo wał za żar to wać, choć wie dział, że Olga nie po‐ 
chwala ta kiego za cho wa nia. – Ale wy gląda na to, że mię dzy nim a Kaśką wszystko skoń czone i nie
wiem, czy przez to pod py ty wa nie nie przy śpie szy łem jego de cy zji w tej spra wie.

– Niech spada – od parła z nie sma kiem. – Jak to się można po my lić przy oce nie czło wieka. Pa lant, nie
jest jej wart, i tyle. Choć to bar dzo dziwne, że tak za re ago wał. Co się z nim dzieje? Kaśka też mó wiła,
że od paru ty go dni w ogóle go nie po znaje.

– Mia łem wra że nie... – Za my ślił się, jakby przy po mi nał so bie tę chwilę. – On jest ja kiś po de ner wo‐ 
wany. Coś go ewi dent nie stre suje i chyba po trze bo wał tylko za pal nika, żeby ta bomba z emo cjami wy‐ 
bu chła.

– Tym bar dziej nie jest jej wart – upie rała się.
Na gle do sły szeli ci che pła ka nie do cho dzące zza ściany.
– Oho, chyba dziś nie po śpimy... – Wes tchnął.
Olga po szła utu lić małą, a on cały czas za sta na wiał się nad twa rzą wi dzia nego w ba rze męż czy zny.

Tylko przez krótką chwilę mógł spoj rzeć mu w oczy. Nie zna jomy zdjął oku lary prze ciw sło neczne
w mo men cie, kiedy ochrona wy rzu cała jego i Da wida z lo kalu. Miał przy tym dziw nie usa tys fak cjo no‐ 
waną minę...

– Je stem. – Olga we szła z po wro tem do sa lonu. – To był tylko ja kiś mały kosz ma rek. – Uśmiech nęła
się.

– Po szedł bym ją utu lić, ale w tym sta nie to po my śla łaby, że je stem ja kimś du żym kosz ma rem. –
Przy su nął żonę do sie bie na ka na pie.

– Ty idź się le piej wy kąp – przy znała mu ra cję. – Albo po cze kaj. – Po sta no wiła omó wić jesz cze jedną
ważną sprawę, za nim wyj dzie. – Nie mamy na wet kiedy po roz ma wiać na pry watne te maty – zmar twiła
się.

– Coś się dzieje? – za nie po koił się.
– Dziś wie czo rem dzwo nił Paw łow ski. – Już po tym jed nym zda niu wie dział, że będą kło poty.
– Czego chciał? – Jego mina wy ra żała po gardę.
– Po wie dział, że bę dzie ju tro w Je le niej i chce zo ba czyć dziecko.
– „Dziecko”... – po wtó rzył. – Mó wił coś jesz cze?
– Nie. Roz łą czył się. Ewi dent nie był pod wpły wem al ko holu. Ale, Kor nel, za czy nam się mar twić. My

te raz dużo pra cu jemy w te re nie. A co, je żeli on przy je dzie i zrobi ja kąś awan turę pani Ja nince? Albo, co
gor sza, skrzyw dzi Zu zię? – Za drżała ze stra chu. Od kąd Zu zia się uro dziła, Adam wi dział ją tylko raz.
Po cząt kowo Olga z Kor ne lem nie chcieli ogra ni czać mu kon tak tów z córką. Ale jego uza leż nie nie
i cham ski spo sób za cho wa nia spra wiły, że po sta no wili trzy mać dziew czynkę z dala od bio lo gicz nego
ojca. Przy naj mniej do póki Paw łow ski nie sta nie na nogi. Chyba jed nak nic na to nie wska zy wało.

– Spo koj nie. – Przy tu lił ją. – Może ju tro za wie ziemy Zu zię do pani Ja ninki, za miast ścią gać ją tu taj?
Adam ra czej nie wie, gdzie ona mieszka. No i pro po nuję spo tkać się z nim w wol nym cza sie i po roz ma‐ 
wiać. Mu simy wie dzieć, co pla nuje. Choć my ślę, że to tylko taki chwi lowy prze jaw za in te re so wa nia.
Pew nie upił się i po czuł od waż niej szy. Ten czło wiek nie ma prze cież po ję cia o od po wie dzial no ści i obo‐ 
wiąz kach i na pewno nie bę dzie chciał brać so bie tego na głowę.

Po po ło że niu się spać do Kor nela po wró ciły wspo mnie nia z ostat nich kil ku na stu mie sięcy. W jego
gło wie chro no lo gicz nie od twa rzały się sceny: Olga upa da jąca na scho dach obok ciała Bar bary Mu szyń‐ 



skiej; on trzy ma jący jej dłoń w szpi talu, za lany łzami; ich ślub na od dziale, kiedy zdał so bie sprawę, że
bez Olgi nie mógłby od dy chać; Paw łow ski wy cho dzący ze szpi tala po wy padku i rzu ca jący mu w twarz,
żeby za brał so bie tę kurwę i upo śle dzone dziecko; ich ra dość, kiedy pod czas ko lej nych ba dań oka zało
się, że dziew czynka uro dzi się zdrowa; wspólny po ród, który na peł nił go wiel kim sza cun kiem do Olgi
i wszyst kich in nych ko biet, i ogromna ra dość, kiedy ta mała kru szynka zna la zła się na świe cie; ich
pierw sze wspólne przyj ście do domu we trójkę; za chwy cona mina Oli, kiedy po raz pierw szy wzięła
w ra miona sio strzyczkę; i wresz cie Paw łow ski, który po pi jaku zro bił im awan turę w parku, wy krzy ku‐ 
jąc, że go oszu kali, że od za wsze wie dzieli, że dziecko jest zdrowe, i chcieli się go tylko po zbyć, wy my‐ 
śla jąc po dej rze nie ze społu Do wna. Za sta na wiał się przez chwilę nad oj cem Zuzi. Do czego jest zdolny?
Czego pra gnie? Co pla nuje? Do tej pory Kor nel tkwił w prze ko na niu, że Paw łow ski ra czej im już nie
za graża. Był wra kiem czło wieka i stał się nim na wła sne ży cze nie, tra cąc wszystko, co miał: Olgę,
córkę, pracę i po zy cję spo łeczną. Ale czy czło wiek nie ma jący już nic do stra ce nia nie jest nie bez piecz‐ 
niej szy od tego, który coś osią gnął? Jest. Jed nak on, Kor nel, nie po zwoli, by jego ro dzina czuła się za‐ 
gro żona. Bę dzie ją chro nić. Przy tu lił się moc niej do śpią cej obok żony. Ła pał cy tru sowy za pach jej żelu
pod prysz nic, ogrze wał się cie płem jej ciała. Zdał so bie sprawę, że nie każdy ma w ży ciu tyle szczę ścia.
Za snął wdzięczny lo sowi.



Prze słu cha nie ko lej nej szóstki przed sta wi cieli me dycz nych od było się zdal nie. Pod jęli tę de cy zję po
wczo raj szym dniu, kiedy ich zda niem cał ko wi cie bez sen sow nie zjeź dzili po wiaty zgo rze lecki, bo le sła‐ 
wiecki i je le nio gór ski, spo ty ka jąc się z pierw szymi sze ścioma oso bami. Te prze słu cha nia to tal nie nic nie
wnio sły do sprawy. Mieli wra że nie, że wszy scy po wta rzają jedną i tę samą wy uczoną for mułkę. Przy kro
im, że pani Be ata nie żyje. To po tworny cios dla ca łej or ga ni za cji i wielka strata dla ich wspól noty. Jak
w ja kiejś pie przo nej sek cie, po my ślał Kor nel. Jakby ich guru nie po zwa lał im mó wić nic in nego. Za sta‐ 
na wiał się tylko nad jed nym, czy aż tak bali się gniewu pre zesa kor po ra cji czy może kom plet nie mieli
w du pie to, co stało się z ich sze fową.

– Skar bie? – Olga po ło żyła mu dłoń na ra mie niu. Chwy cił ją i uca ło wał.
– Co tam? Już czas?
– Nie, jesz cze nie. Ale dzwo nił je den z przed sta wi cieli i spy tał, czy nie mo gli by śmy zro bić na Te am‐ 

sie spo tka nia gru po wego z ich czwórką. Co ty na to? Ja uwa żam, że skoro wy cho dzą z taką ini cja tywą,
to może mają coś do po wie dze nia i bę dzie im ła twiej w gru pie.

– A czemu z ich czwórką, a nie z szóstką? – zdzi wił się.
– Po wie dzieli, że trzy mają się ra zem od dawna, taka grupa z po wiatu wro cław skiego. Po tem zo staną

nam jesz cze dwie osoby z Ko tliny Kłodz kiej.
– Do brze, skoro o to pro szą, to prze cież nie bę dziemy im bro nić. Spy taj, kiedy naj szyb ciej mogą się

po łą czyć.
– Okej, już py tam, choć wiem, że są cały czas do dys po zy cji, więc wy ślij im za pro sze nia. – Po ło żyła

przed nim kartkę z czte rema ad re sami ma ilo wymi.
– Prze cież mamy ich dane...
– Te są pry watne. Za strze gli, żeby nie pod łą czać ich przez ma ile służ bowe.
– Do bra, te raz mnie za cie ka wi łaś!
– A, i jesz cze jedno...
– No? – Po dra pał się po gło wie, od rana od czu wał ja kieś ćmie nie. Zbyt wiele my śli mu się ko tło wało.
– Pre zes Big Pharmy Piotr Ko ziń ski po twier dził swój przy jazd do Je le niej Góry. Mówi, że zo sta nie

przy naj mniej na ty dzień, a na pewno do dnia po grzebu Be aty No wak, i że do pa suje się do nas go dzi‐ 
nowo z prze słu cha niem.

– To daj go na dzi siaj. Na trzy na stą może?
– Okej. – Uśmiech nęła się i ode szła do swo jego biurka, by po chwili dać mu znać na pal cach, żeby

usta wił spo tka nie na za pięć mi nut.
Po łą czyli się bez pro ble mów. Po cząt kowo chcieli sie dzieć przy swo ich biur kach i przy stą pić do spo‐ 

tka nia z osob nych kont, ale mi nutę przed wej ściem do szli do po ro zu mie nia, że po pierw sze, w sali,
gdzie pra co wali też inni po li cjanci, może być za gło śno, a po dru gie, skoro pra cow nicy chcą trzy mać się
ra zem, oni też po każą, że mó wią jed nym gło sem. Usie dli w ma łej kon fe ren cyj nej, z dwoma kub kami
kiep skiej kawy w dło niach i we szli na spo tka nie na kon cie Kor nela.

– Wi taj cie – za czął Mu recki, kiedy zo ba czyli, że wszyst kie cztery okienka są już na ekra nie. Dwaj
męż czyźni i dwie ko biety spoj rzeli na nich uważ nie. Po ich mi nach nie wy wnio sko wał nic oprócz tego,
że lekko się stre sują.

– Dzień do bry – od po wie dzieli nie mal jed no cze śnie. Ni kłe uśmie chy po ja wiły się na twa rzach
dwojga z nich – męż czy zny z brodą, który był lekko przy ko ści, i szczu płej ko biety z bu rzą krę co nych
wło sów ko loru słońca. Po zo stała dwójka zda wała się bar dziej nie ufna.

– Cie szymy się, że wy ka za li ście się ini cja tywą – po wie działa Ba licka. – Oczy wi ście gwa ran tu jemy
cał ko witą dys kre cję tej roz mowy. Czy jest coś, co chcie li by ście nam prze ka zać, bo wa szym zda niem



może mieć zwią zek z mor der stwem?
– Nie wiemy, ale ra czej nie – ode zwał się bro dacz, czym za sko czył po li cjan tów. Byli przy go to wani

na kon kretne in for ma cje, a tym cza sem na nic ta kiego chyba się nie za po wia dało. – To zna czy, chcie li‐ 
śmy się spo tkać ra zem, żeby po wie dzieć wam prawdę. Bo w tej fir mie ra czej prawdy od ni kogo in nego
nie usły szy cie.

A jed nak! Olga wstrzy mała od dech.
– W ta kim ra zie mów cie – za chę cił ich Mu recki.
– To może nie mieć związku z mor der stwem – wy ja śniła ko bieta w lo kach – ale mu si cie wie dzieć, że

w na szej fir mie nie jest tak pięk nie i ró żowo, jak za pewne przed sta wili to nasi ko le dzy.
– A na sza sze fowa to był ka wał wred nej suki – do koń czył jej wy po wiedź szczu pły blon dyn wy glą da‐ 

jący na wy so kiego. Sie dział w au cie i jego głowa le dwo mie ściła się pod su fi tem.
– Uuu... do ce niamy szcze rość – pod chwy ciła Ba licka. – My ślę, że ta kie osoby za zwy czaj mają wro‐ 

gów.
– Być może – zgo dziła się Iza bela. – Jed nak nic nie wiemy o jej ży ciu pry wat nym. Na szym zda niem

go nie miała, a tu, w fir mie, obo wią zuje od górny na kaz spi ja nia so bie z dziób ków i nie można oka zy wać
jaw nej wro go ści. Ale nie będę ukry wała, że to ja mia łam z nią naj bar dziej pod górkę. Co nie zna czy, że
ją za bi łam.

– Be ata była trudna – kon ty nu owała Aśka. – Ni gdy nie można było roz ma wiać z nią szcze rze o tym,
co się my śli. Wszyst kie po my sły firmy, na wet te chore, na le żało chwa lić. A wierz cie nam, ta firma wy‐ 
su nęła wiele cho rych po my słów. Ta ko bieta szła w nie wszyst kie jak w ogień i ocze ki wała tego od nas.
Je żeli kto kol wiek od wa żył się mieć inne zda nie lub po wie dział, że pewne rze czy są bez sensu, bo le ka‐ 
rze na pewno ich nie za ak cep tują, to miał po tem prze rą bane. My ślę, że na sza czwórka ob ry wała naj go‐ 
rzej, a z nas wszyst kich Be ata Izę do jeż dżała naj bar dziej.

– Dla czego aku rat wa sza czwórka? – do cie kał Mu recki
– Bo je ste śmy starą gwar dią, wy braną jesz cze przez po przed niego kie row nika. Kie dyś była nas dwu‐ 

nastka, ale sze ścioro ode szło. Nie mo gli znieść tego, co tu się dzieje. Jak ni sko upada ta firma i jak prze‐ 
ciw nie pro por cjo nal nie do tego upadku ro śnie ego i chora am bi cja garstki rzą dzą cych – wy ja śnił Da‐ 
mian. – Acz kol wiek od mo mentu jak dziew czyny za częły jej się jaw nie sta wiać, to ja mam pra wie cał‐ 
ko wity luz. W ogóle od no szę wra że nie, że od ja kie goś roku ona mnie i Ni ko dema trak tuje do brze, a całą
agre sję prze nio sła na dziew czyny.

– A wy? Dla czego nie ode szli ście? – Olgę wcią gnęła ta hi sto ria, choć sta rała się po wta rzać so bie,
żeby nie zba czać z te matu za bój stwa.

– Na po czątku my śle li śmy, że to się jesz cze zmieni, po tem by li śmy zbyt za je chani psy chicz nie, a te‐ 
raz uwa żam, że każdy z nas ma już coś na oku, ale czeka na kon kretne po twier dze nia.

– A co z po zo stałą dwójką? – Kor nela za sta na wiał fakt, że w gru pie Be aty były aż tak wy raźne po‐ 
działy, choć może to na tu ralne w du żym śro do wi sku?

– Syl wek i Ra fał to też di no zaury. Są tu chyba dłu żej od Be aty, ale w prze ci wień stwie do nas oni bar‐ 
dziej mają jej cha rak ter.

– To zna czy?
– To zna czy, że rzy gać się chce cza sem, sły sząc, jak na ofi cjal nych spo tka niach wy chwa lają po my sły

tej firmy.
– Może po pro stu im się po do bają? – na iw nie spy tała Ba licka, czego szybko po ża ło wała, bo zgro ma‐ 

dzeni przed sta wi ciele jaw nie ją wy śmiali.
– Pro szę pani, pani nie ma po ję cia o spe cy fice pracy w tym śro do wi sku – wy ja śnił blon das. – Ci dwaj

są naj więk szymi prze krę tami, ja kich znam, a pro szę mi wie rzyć, znam wielu. Po wie dzą wszystko, co
trzeba, żeby zo stać pu pil kami, a swoje i tak zro bią na boku. W każ dym ra zie chcie li śmy tylko dać znać,
że we wnątrz firmy dużo się dzieje, ale nie wy daje nam się, żeby ktoś w związku z tym za bił Be atę.



– A co z Bar barą Mu szyń ską? – Olga po sta no wiła za grać tą kartą. – Na le żała do wa szego ze społu?
– Zna łam Ba się – po wie działa Iza bez ogró dek. – To fajna dziew czyna była. Stary, do bry rep, czyli

re pre zen tant. I ona wła śnie ode szła. Be ata jej bar dzo nie lu biła. A czemu pani o niej wspo mina?
Nie wie działa, co od po wie dzieć. Prze cież nie za pyta, czy ich zda niem śmierć Mu szyń skiej ma coś

wspól nego ze śmier cią Be aty No wak. Nie za mie rza wzbu dzać w nich pa niki.
– Chcie li śmy tylko wie dzieć, czy na le żała do wa szego ze społu – wy ba wił ją z opre sji Kor nel.
– Tak. Nie stety Ba sia kilka mie sięcy po odej ściu miała wy pa dek sa mo cho dowy i zgi nęła.
– Wy pa dek sa mo cho dowy? – Olga otwo rzyła sze roko oczy ze zdzi wie nia. – Skąd o tym wie cie?
– Tak nam po wie dziano w fir mie na jed nym ze spo tkań i przy szedł jesz cze kie dyś mail od związ ków

za wo do wych z in for ma cją o po grze bie na szej wie lo let niej ko le żanki, która zgi nęła w wy padku sa mo‐ 
cho do wym – wy ja śnił Da mian. – A to nie prawda?

– A ma cie ja kieś po my sły, kto mógł chcieć śmierci wa szej kie row niczki? – Ba licka szybko zmie niła
te mat roz mowy.

– Oprócz na szej czwórki to pew nie po łowa lu dzi, z któ rymi przez ostat nie lata się kon tak to wała, ale
chcieć to jedno, a za bić dru gie – zbul wer so wała się Iza.

– Do brze, bę dziemy koń czyć – po wie dział Mu recki. – Dzię ku jemy za po świę cony czas. Je żeli bę‐ 
dzie cie jesz cze chcieli po roz ma wiać, to zna cie na sze na miary.

– Do zo ba cze nia – po że gnała się Ba licka.
– I co my ślisz? – Kor nel ob ró cił się w jej kie runku.
– My ślę, że by łam kre tynką, uwa ża jąc, że to u nas dużo się dzieje w re la cjach ko le żeń skich... – Po‐ 

krę ciła głową, jakby na wet nie chciała ogar niać tych re la cji. – Na to miast znów nic nam to nie daje. Kor‐ 
nel, je ste śmy w czar nej du pie. Zo stały nam dwie osoby i pre zes. Je żeli oni nic nie po wie dzą, to nie bę‐ 
dzie punktu za cze pie nia.

– My ślę, że mia łaś ra cję z Baśką. To może być wspólny mia now nik.
– No, tak, mnie też się nie po doba, że po dali im inną przy czynę śmierci. – Za my śliła się. – Nie mu‐ 

sieli, prawda? Mo gli się nie od zy wać. W końcu już dla nich nie pra co wała.
– Więc dla czego tak zro bili?
– Wła śnie. Może ta kie in for ma cje do stali od ro dziny. Może matka Bar bary nie chciała opo wia dać

o praw dzi wej przy czy nie jej śmierci. A może wie dzieli do sko nale i okła mali pra cow ni ków, żeby nie siać
pa niki. – Znów się za my śliła. – Ta ko bieta z blond wło sami, Iza, to ona chyba mó wiła, że Baśka miała
duży za targ z Be atą?

– Nie tylko ona...
– Ale to Baśka zo stała za mor do wana. Kor nel, a co, je żeli to Be ata za biła Baśkę? Wiem, że to hi po‐ 

teza bez żad nych pod staw, ale prze cież mo gło tak być... A te raz ktoś w ak cie ze msty za bił Be atę? My‐ 
ślę, że mu simy po roz ma wiać z bli skimi Baśki. Tym bar dziej że ewi dent nie nie wy pro wa dzali ni kogo
z błędu co do przy czyny śmierci, ina czej po ta kim cza sie jej zna jomi do wie dzie liby się, jak to się stało.
A nie wie dzą.

– Ra cja. Choć uwa żam, że bar dziej praw do po dobne, że ktoś inny za bił je obie. Tylko że jak wcze śniej
usta li li śmy, za cho wa nie sprawcy nie wska zuje na to, żeby była to ta sama osoba.

W ciągu ko lej nych trzy dzie stu mi nut od byli dwie roz mowy z po zo sta łymi człon kami grupy. Jak się
spo dzie wali, nie wnio sły nic do śledz twa, za to do star czyły ko lej nych do wo dów na za męt pa nu jący
w tej gru pie. Obaj męż czyźni twier dzili, że są zroz pa czeni po śmierci kie row niczki. Obaj uwa żali ją za
wspa niałą prze ło żoną, za wsze chętną nieść po moc, za wsze za an ga żo waną w sprawy ze społu i firmy.
Ra fał Ni zier ski użył na wet okre śle nia, że Be ata No wak była cu dow nym, wspa nia łym czło wie kiem
o szcze rym sercu. Syl we ster Na row ski na to miast ni gdy nie miał lep szej prze ło żo nej i już dziś wie, że
mieć nie bę dzie. Bra ko wało jesz cze tylko rzew nie wy le wa nych łez, żeby zwień czyć laurkę.



– To jest ja kaś pa ra noja. – Zła pała się za głowę, gdy skoń czyli roz ma wiać. – Nie wiem, jak można
żyć w czymś ta kim. Wiem na to miast, że z tą No wa kową coś mu siało być nie te ges, skoro bu dziła w lu‐ 
dziach tak skrajne emo cje.

– Może spy tamy Kaśkę? – pod rzu cił po mysł.
– I to jest myśl – przy tak nęła. – Po każmy jej jesz cze zdję cia z miejsc zbrodni. Może coś nam pod po‐ 

wie. Cie kawa je stem, czy Ta la rek wznowi śledz two w spra wie Bar bary.
– Chyba nie ma wy boru, ale po cze kajmy na ob rót wy da rzeń. Mi rek się od zy wał?
– Bę dzie dziś na ze bra niu, po noć sie dzi cią gle nad ta śmami w Szklar skiej.
– Oby przy niósł coś cie ka wego.
– Prze pra szam... – Ża neta Żu żyń ska we szła do sali po uprzed nim za pu ka niu. – Ma cie go ści. Przy je‐ 

chał pan Piotr Ko ziń ski z dwoj giem in nych lu dzi.
– O, pro szę! – Uśmiech nęła się Olga. – Przy pro wa dził świtę?
– Przy szedł z ad wo ka tami? – za py tał Mu recki.
– Chyba nie – od po wie działa Ża neta. – To ra czej ja cyś dy rek to rzy firmy, przed sta wiał, ale nie pa mię‐ 

tam. Za pro wa dzić ich do sali prze słu chań?
– Le piej nie... – Olga spoj rzała py ta jąco na męża.
– Ra cja. Wziął współ pra cow ni ków, by mieć prze wagę li czebną, nie czuje się więc pew nie. Za proś ich

tu, niech po czują się swo bod nie, może to im roz wiąże ję zyki i chlapną coś mi mo wol nie – od parł.

– – –

Po kilku chwi lach do sali we szła Ża neta i troje lu dzi. Od razu było wi dać, który z nich jest pre ze sem.
Nie na ganny, gra na towy gar ni tur w lek kie prążki, bor dowa po szetka, wy kroch ma lone man kiety ko szuli,
w któ rych błysz czały srebrne spinki, wszystko zda wało się aż ocie kać bo gac twem. Jego po stawa ciała
też była wy ucze nie pre ze sow ska. Stał wy pro sto wany, z unie sio nym pod bród kiem, jakby każdy jego gest
i ruch mu siał ema no wać do sto jeń stwem i dumą. Olga nie lu biła ta kich fa ce tów. Co in nego ele gancki,
pach nący męż czy zna w gar ni tu rze, cie pły i uśmiech nięty, a co in nego buń czuczny du pek, wręcz de mon‐ 
stru jący obrzy dze nie do miej sca, w któ rym się znaj duje.

– Dzień do bry. – Wy cią gnął rękę do po li cjan tów. – Na zy wam się Piotr Ko ziń ski i je stem ceo Big‐ 
Pharmy na Pol skę.

– Ceo? – Olga uści snęła mu dłoń z grzecz no ści, choć ten typ ewi dent nie ją mier ził. Za sta no wiła się,
czy to przy pad kiem nie dla tego, że przy po mina jej by łego part nera Adama Paw łow skiego. Cho ciaż nie,
mimo wszystko Adam miał dużo wię cej luzu.

– Chief exe cu tive of fi cer, naj wyż sze sta no wi sko w spół kach sys te mo wych – wy ja śnił Kor nel, rów‐ 
nież zdaw kowo ści ska jąc mu dłoń.

– Tak – od parł Ko ziń ski. – Taki pol ski pre zes. A to dwoje mo ich dy rek to rów. – Wska zał na sto jące
obok osoby – szczu płą ko bietę w czar nym ko stiu mie: ża kie cie i ołów ko wej spód nicy za ko lano, oraz ni‐ 
skiego męż czy znę przy ko ści, który zu peł nie nie pa so wał do nich wy glą dem. Wło żył dżinsy i ko szulę,
na któ rej wid niała mała plama, za pewne od wy pi tej już dzi siaj kawy. Był też nie do kład nie ogo lony, pod‐ 
czas gdy ide al nie ostrzy żona bródka Ko ziń skiego aż ra ziła swoją per fek cyj no ścią. – Li dia Kow nacka to
dy rek tor fi nan sowa firmy, a Bar tosz Za mota jest jej dy rek to rem ope ra cyj nym.

– Pro szę usiąść. – Ba licka wska zała przy by łym krze sła.
– Czy zro bić kawę? – nie śmiało spy tała Ża neta.
– Zrób, dzię ku jemy. – Spoj rzała na nią tak, żeby asy stentka do my śliła się, by ab so lut nie nie mar no‐ 

wać na go ści tej lep szej. Boże, Olga, ogar nij się, zga niła się w my ślach, stwier dza jąc, że nie po trzeb nie
się do nich uprze dza.

– Na długo pań stwo przy je chali? – Mu recki za czął od lek kich, acz kol wiek istot nych py tań.



– Mniej wię cej na ty dzień. Mamy tu sporo pracy, ale oczy wi ście chcemy być obecni na po grze bie na‐ 
szej wspa nia łej ko le żanki. – Ko ziń ski zro bił wy uczoną smutną minę i przy ło żył rękę do serca, jakby go
za bo lało na samo wspo mnie nie jej śmierci.

Olga rzu ciła Kor ne lowi wy mowne spoj rze nie, mó wiące coś w stylu: „Weź go po wstrzy maj, bo za raz
zwy mio tuję”.

– Czy mogą nam pań stwo po wie dzieć, czym zaj mo wała się w fir mie Be ata No wak? – za py tał szybko
Mu recki, wi dząc minę Olgi.

– Tak, oczy wi ście. Be atka jako kie row niczka re gionu nad zo ro wała dwu na stu przed sta wi cieli, któ rym
co dzien nie słu żyła radą i wspar ciem. Była wręcz nie za stą piona, no ale na sza firma ma szczę ście do cu‐ 
dow nych, nie za stą pio nych lu dzi.

– Ta kich jak Bar bara Mu szyń ska? – rzu cił Mu recki, też ma jąc już do syć tego przed sta wie nia.
– Słu cham? – Ceo ewi dent nie się spiął, ale jego re ak cja była ni czym w po rów na niu ze zszo ko waną

miną tego dru giego. Kow nacka za to po zo stała obo jętna.
– Da rujmy so bie te nie istotne pe any na cześć pań skich lu dzi. Pro wa dzimy śledz two o mor der stwo ze

szcze gól nym okru cień stwem. Pana pra cow nica zo stała kil ka dzie siąt razy dźgnięta no żem, a to ozna cza,
że ktoś jej bar dzo źle ży czył i mu siał ży wić do niej inne uczu cia niż wdzięcz ność za co dzienne nie sie nie
wspar cia i po mocy – skoń czył i te raz uj rzał zdzi wie nie na wszyst kich trzech twa rzach. Zbił ich z tropu,
i do brze. W ta kich sy tu acjach naj le piej wi dać praw dziwe emo cje roz mówcy. – Co wię cej, pół tora roku
temu w jed nej z je le nio gór skich ka mie nic pań skiej in nej pra cow nicy Bar ba rze Mu szyń skiej pod cięto
gar dło. Nie uważa pan, że to tro chę dużo za bójstw jak na jedną firmę?

Od dech męż czy zny stał się szyb szy i płyt szy, co zo stało za uwa żone przez oboje po li cjan tów.
– Oczy wi ście ma pan ra cję. Każda taka śmierć to jedna śmierć za dużo – oświad czył. – Ale na sza

firma li czy po nad ty siąc pra cow ni ków, nie je ste śmy w sta nie kon tro lo wać ży cia wszyst kich.
– Pan pre zes chciał po wie dzieć – po pra wiła go ko bieta – że każdy z na szych pra cow ni ków jest

ważny, cenny i do ce niany, ale nie wiemy, co wszy scy ro bią po go dzi nach pracy. Wie rzymy, że żadna
z tych nie po trzeb nych i wstrzą sa ją cych śmierci nie miała związku z dzia łal no ścią na szej firmy. Ale
oczy wi ście od po wiemy na każde pań stwa py ta nie.

Znowu wy uczone for mułki, po my ślał Kor nel. Z ta kimi ludźmi trudno się roz ma wia.
– Pro szę pa mię tać – wtrą cił swoje trzy gro sze ten w brud nej ko szuli – że li czy na nas osiem mi lio nów

lu dzi. To jest wielka od po wie dzial ność. – Do my ślili się, że to ja kiś ko lejny wy pra co wany, kor po ra cyjny
slo gan wple ciony w inne bzdury jak na przy kład mi sja. Olga na słu chała się tego od El wiry, kiedy pod‐ 
eks cy to wana nową pracą opo wia dała jej o za ło że niach firmy.

– Ale nie byli pań stwo za sko czeni, kiedy po wie dzia łem o pod cię tym gar dle Bar bary Mu szyń skiej.
Na twa rzy męż czy zny, na któ rego li czą wszy scy lu dzie na świe cie, po ja wiły się czer wone wy kwity.
– Wie dzie li śmy o tym, ow szem – prze jął kon wer sa cję Ko ziń ski – ale ro dzina pro siła nas o nie roz‐ 

pow szech nia nie tych in for ma cji. Usza no wa li śmy jej wolę.
– Poza tym od su nę li ście od sie bie widmo afery, jaka po wsta łaby z uwagi na tak tra giczną śmierć wa‐ 

szego pra cow nika – skwi to wała Ba licka.
– Nie było to na szym ce lem – od parł spo koj nie ceo. – Cho dziło nam tylko o sza cu nek do ro dziny.

Poza tym pani Mu szyń ska nie była już na szym pra cow ni kiem w chwili śmierci.
– Dla czego nie?
– Nie ro zu miem py ta nia – zdzi wił się.
– Dla czego nie była już wa szym pra cow ni kiem?
– Po nie waż ode szła kilka mie sięcy wcze śniej. Miała pro blemy ze zdro wiem i wo lała inną, lżej szą

pracę, choć nie je stem pewny szcze gó łów.
– Czy mają pań stwo ja kie kol wiek po dej rze nia, kto mógłby chcieć śmierci obu ko biet? – Mu recki

zmie rzał do kon kre tów. Wie dział, że Ko ziń ski za nic nie od pu ści do brego PR-u firmy.



– Ab so lut nie żad nych! – za pew nili wszy scy troje i jesz cze prze cząco po krę cili gło wami.
– Czy miały ja kichś wro gów? Z kimś się kłó ciły? Wpły wały na nie skargi? Co kol wiek? – pró bo wał

wy du sić choć odro binę przy dat nych in for ma cji.
– Pro szę pana – żach nął się niż szy męż czy zna – my w na szej fir mie je ste śmy jak jedna wielka, szczę‐ 

śliwa ro dzina. Od kąd tu pra cuję, a to już parę ład nych lat, nikt na ni kogo skargi nie na pi sał. At mos fera
pa nuje luźna, sprzyja wy mia nie szcze rych opi nii. Każdy czuje się tu jak w domu. Niech pań stwo wejdą
kie dyś na na sze fir mowe Town Halle. To ta kie spo tka nia on line, na żywo, gdzie pra cow nicy dzielą się
z nami swo imi osią gnię ciami i ra do ściami. Zo ba czą pań stwo, że wszy scy są tu szczę śliwi.

– Jak w sek cie? – za py tała z prze ką sem Ba licka.
Nikt nie od po wie dział. Trzy pary oczu spo częły za to na niej z dez apro batą.
– Nie mamy po ję cia, kto mógł do ko nać tak po twor nej zbrodni. Je ste śmy za to prze ko nani, że do ko‐ 

nało się to bez ab so lut nie żad nego związku z dzia łal no ścią na szej firmy.
– Ro zu miemy – skwi to wała pani ko mi sarz. – Jesz cze tylko jedno py ta nie z mo jej strony. Po wie dział

pan – zwró ciła się do ceo – że ma cie w Je le niej sporo pracy. Czy mogę spy tać ja kiej?
– Oczy wi ście – oży wił się, a na jego twa rzy po ja wił się uśmiech. – Otwo rzy li śmy pod Je le nią Górą

duży za kład pro duk cyjny. Je ste śmy na eta pie roz sze rza nia jego dzia łal no ści. Poza tym wcho dzimy wła‐ 
śnie na ostatni etap ba dań kli nicz nych nad no wym le kiem kar dio lo gicz nym i już wiemy, że bę dzie to
ogromny suk ces. To zna czy, że zna cząco po prawi on ja kość ży cia pa cjen tów, jak tylko zo sta nie do pusz‐ 
czony do ob rotu. Ale są dzimy, że to już czy sta for mal ność. Wła śnie wy niki ana li zuje ze wnętrzna firma
zaj mu jąca się sta ty styką. Nie mo żemy się do cze kać pu bli ka cji w cza so pi smach me dycz nych.

Wi działa, że mógłby tak opo wia dać jesz cze przez go dzinę, gdyby mu nie prze rwała. Ale mu siała mu
prze rwać, bo po jej ciele prze szedł nie przy jemny dreszcz.

– Prze pra szam. – Pod nio sła rękę, uci sza jąc go. Męż czy zna po pa trzył na nią ze zdzi wie niem. – Nie
wiem, czy do brze zro zu mia łam. Tu taj, w szpi talu pro wa dzi cie ba da nia kli niczne?

– Tak, na od dziale kar dio lo gii – od parł. – I już nie pro wa dzimy. Ba da nia za koń czyły się w ze szłym
ty go dniu. Te raz cze kamy tylko na ana lizy sta ty styczne i opisy wy ni ków. To już ostat nia pro sta. – Jego
twarz wy ra żała praw dziwą dumę. Olga była za to prze ra żona.

– To za pewne mi lio nowe na kłady, ta kie ba da nia? Prze pra szam, py tam z cie ka wo ści. Ale to musi być
chyba duża in we sty cja, prawda? Gdyby nie wy szło, to wią za łoby się to z ogromną stratą dla kon cernu,
czyż nie?

– Ale dla czego mia łoby nie wyjść? – zdzi wił się, jakby to w ogóle nie wcho dziło w ra chubę. Na sta wił
się na suk ces i na nic in nego. Zbyt wiele po świę cił, żeby to wszystko mo gło za koń czyć się fia skiem
i nie cho dziło tylko o pie nią dze, bo te prze cież nie były jego.

– No, nie wiem, tak tylko gło śno my ślę – uda wała idiotkę. Kor nel pa trzył na nią zdu miony, nie wie‐ 
dząc, do kąd zmie rza.

– Tak, cza sem się tak zda rza, że wy niki nie po twier dzają za ło żo nych hi po tez, i wtedy jest to ogromna
strata fi nan sowa dla firmy. Tak bywa w świe cie me dy cyny. Nic się na to nie po ra dzi.

– Sły sza łam o pew nych ba da niach pro wa dzo nych u nas, ale lek nie był z pań stwa firmy, tylko z Ame‐ 
Bin. To ja kaś kon ku ren cja?

Ceo z dumą wy pro sto wał się na krze śle.
– Wieść o na szym suk ce sie do tarła na wet na ko mendę po li cji! – Wy szcze rzył do niej sze reg rów nych,

ide al nie wy bie lo nych zę bów. – Ame Bin to spółka córka Big Pharmy. A to ozna cza, że de facto lek na‐ 
leży do nas! Swoją drogą, to wła śnie Be atka ko or dy no wała ten pro jekt. Była na szym wy słan ni kiem spe‐ 
cjal nym, je śli cho dzi o kon takty ze szpi ta lem.



Arka diusz Nie dziel ski był szczę śliwy. Szczę śliwy i ra do sny, jak tylko męż czy zna nie od czu wa jący
żad nych głęb szych uczuć może być. Zresztą miał w du pie te wszyst kie psy cho lo giczne bzdury i psy‐ 
chia tryczne oceny jego oso bo wo ści. Co niby ci spe cja li ści o nim wie dzieli? Ba dali go kil ka krot nie,
kiedy jako na sto la tek tra fił do nich na ob ser wa cję. Do brze pa mię tał te ich prze jęte miny, spoj rze nia
pełne cie ka wo ści po mie sza nej ze stra chem. Te szepty po ką tach, czy to na prawdę on za bił, czy byłby do
tego zdolny.

Za śmiał się gło śno i chra pli wie na wspo mnie nie tam tych chwil. Miał trzy na ście lat i zo stał przy wie‐ 
ziony na dzie cięcy od dział psy chia tryczny w Byd gosz czy w celu usta le nia, czy jest w sta nie od róż niać
do bro od zła, i wy da nia spe cja li stycz nej opi nii, czy mógł w spo sób świa domy za bić wła sną matkę. Ba‐ 
wiło go ob ser wo wa nie per so nelu, który za wszelką cenę sta rał się od na leźć w nim do bro i tra fić do jego
serca. Oso bi ście uwa żał, że za bi cie matki czy ko go kol wiek in nego to ża den trudny wy czyn. Je żeli ktoś
za słu guje na śmierć, to po pro stu ją otrzy muje, i tyle w te ma cie. A jego matka za słu gi wała. Pier do liła się
za kasę co noc z in nym ła chu drą i nie po zwa lała mu w ci szy oglą dać te le wi zji. Za bi cie jej z ta kich po bu‐ 
dek było dla niego tak oczy wi ste jak to, że o trzy na stej po da dzą w szpi talu obiad, a po tem ja kaś dłu go‐ 
włosa psy cho log o trzę są cych się rę kach bę dzie mu po ka zy wała ob razki i py tała, co czuje, gdy je wi dzi.
Nie był jed nak głupi. Wie dział, że nie może się przy znać, że to by ozna czało dłu go letni po byt w po‐ 
praw czaku albo miej scu ta kim jak to.

Wy nu dził się tam strasz nie. Bra ko wało mu eks cy ta cji i do znań, które na pę dza łyby jego ży cie. Na
szczę ście spę dził w szpi talu tylko mie siąc, po nie waż dziw nym tra fem ja kiś miej scowy ćpun przy znał się
do za bi cia jego matki, a po li cja do tarła do nie zbi tych do wo dów jego winy. Młody Ar ka diusz zo stał więc
wy pi sany z roz po zna niem psy cho pa tii i tra fił pod ku ra telę no wego opie kuna praw nego, któ rym oka zał
się je den z sze fów tam tej szej ma fii. To on pod su nął po li cji fał szywe do wody na nar ko mana. Tak wła śnie
za częła się przy goda Ar ka diu sza z pół świat kiem, która z roku na rok przy no siła mu wię cej sa tys fak cji.

Miło było wró cić do Je le niej Góry. Spę dził tu do bre lata swo jego ży cia, wy wo żąc dzie ciaki z „Pe‐ 
kinu” do dzie cię cego domu roz ko szy. Lu bił wcie lać się w różne role, ba wić, prze bie rać, far bo wać
włosy. Ba wiło go, jak ła two lu dzie dają się wkrę cać, za ob ser wo wał to zwłasz cza wtedy, gdy przez tyle
lat uda wał pra cow nika po mocy spo łecz nej. Cza sem miał na wet prze świad cze nie, że nie któ rzy ro dzice
wie dzą, że nie jest tym, za kogo się po daje, ale tak bar dzo chcieli po zbyć się swo ich swa wol ni ków choć
na parę dni, że uda wali, że mu wie rzą.

Po wielu do brych la tach w tym mie ście mu siał wy je chać, bo cała siatka prze stęp cza zo stała roz pra co‐ 
wana przez miej scową po li cję. Zna lazł nową pracę u Vác lava Heczki; po kilku mie sią cach, zmia nie syl‐ 
wetki, fry zury i do wodu oso bi stego zo stał prze nie siony do Bo ga tyni, gdzie od po wia dał za sprawy zwią‐ 
zane z wy wo zem do Czech pol skich le ków za wie ra ją cych sub stan cje czynne po trzebne do wy twa rza nia
nar ko ty ków. Pro sta i do cho dowa ro bota.

Te raz, kiedy Heczko od strze lił Ry baka, Ar ka diusz do stał nowe zle ce nie, do ty czyło ogar nię cia spraw
w Je le niej Gó rze. Wy ci śnię cia ile się da i ucieczki, nim grupa agen tów z CBŚ roz pier doli ich biz nes.
Oczy wi stym było, że od pew nego czasu ich ob ser wo wali, ale nie mieli na ra zie żad nych do wo dów, by
ich za mknąć. Vác lav Heczko bał się ry zy ko wać, Ar ka diusz na to miast li czył na po za my ka nie spraw
w Je le niej z przy tu pem. Jesz cze nie wie dział, jak to do kład nie zrobi, choć w jego gło wie po mału po‐ 
wsta wał już dia bel ski plan.

Wcho dząc do ap teki Pa na ceum na głów nym dep taku przy rynku, otarł pot z czoła. Upał pa nu jący
ostat nimi dniami przy po mi nał mu wa ka cje spę dzone na Co sta Brava, kiedy ćpał, pił i dup czył do woli
wszel kie na wi ja jące się cu dzo ziemki. Hisz panki były dla niego zbyt ha ła śliwe i mało po nętne. Ro biły
wo kół sie bie za duże za mie sza nie, a on tego nie lu bił. Za nim wszedł do środka, uśmiech nął się jesz cze
na wspo mnie nie je dy nej ko biety, o któ rej do brze my ślał i na którą miał znów nie sa mo witą ochotę. I tak
się skła dało, że miesz kała wła śnie w tym mie ście.



– Kim pan jest? – Da wid wstał z obu rze niem zza biurka, kiedy przy pa ko wany męż czy zna z pi sto le‐ 
tem za pa skiem spodni za mknął od środka drzwi jego ga bi netu.

– Twoim no wym sze fem – oświad czył Ar ka diusz, usiadł na krze śle i prze cią gnął się le ni wie. – Ile to‐ 
waru bę dziesz miał dla mnie w tym ty go dniu?

– Słu cham? – Wy da wał się szcze rze za sko czony sy tu acją i może nor mal nie wziąłby de li kwenta za
fraki i wy ko pał z ap teki, ale tym ra zem czuł, że nie po wi nien tego ro bić. Coś się za czy nało dziać i nie
był pewny, czy cza sem więksi gra cze od po przed nich nie przej mują rynku.

– Spo koj nie, ma gi sterku, spo koj nie – po wie dział fleg ma tycz nie Ar ka diusz. – Je ste śmy prze cież przy‐ 
ja ciółmi. Od roku do star czasz nam to war pierw szej klasy, a my nie mamy w zwy czaju od strze lać kury
zno szą cej złote jaja. – Uśmiech nął się nie mal nie win nie i cze kał na re ak cję roz mówcy.

– Prze pra szam, to zna czy ni gdy się nie wi dzie li śmy. Po pro stu za sko czył mnie pan – du kał Da wid. –
Czy coś się zmie nia w na szych usta le niach? – Czyli to jed nak nie zmiana gra czy. To ktoś z góry, ja kiś
szef ty pów, z któ rymi do tej pory współ pra co wał. A to ozna czało, że Da wid wszedł do gry więk szej niż
do tej pory. Ucie szył się na tę myśl.

– Ab so lut nie, kurwa, nic. – Gość po now nie wy szcze rzył do niego zęby. – Ale...! – Wy cią gnął do góry
wska zu jący pa lec. – Gdy byś przy pad kiem miał oka zję ze brać wię cej to waru, to chęt nie przy garnę. Nie
mu sisz się też mar twić o pie nią dze. Za po dwo jone za mó wie nie za płacę do dat kowe trzy dzie ści pro cent
od ca ło ści. To co? Dasz radę na pią tek?

Da wid opadł na krze sło i zda wał się prze li czać coś w my ślach.
– Na ten nie. Po dwójne mogę zro bić na przy szły, a jak po trzeba, to na wet po trójne. W tym ty go dniu

paru mo ich le ka rzy wy je chało na urlopy i nie skom bi nuję tylu re cept.
– Do brze. A więc uma wiamy się na przy szły ty dzień. Nie ogra ni czaj się. Póź niej na ja kiś czas bę‐ 

dziemy mu sieli za wie sić współ pracę. Dla bez pie czeń stwa, ro zu miesz...
Far ma ceuta przy tak nął tylko.
– Dla tego chcemy, że byś przed wa ka cjami za ro bił tyle, żeby star czyło ci na ko lejne pół roku. Spraw‐ 

dzi łem cię skru pu lat nie przed przyj ściem tu taj. Do tej pory współ pra co wa łeś bez za rzutu. Masz jesz cze
sześć in nych ap tek prawda?

– Tak.
– Spoko... Uma wiamy się tak: w przy szłym ty go dniu w pią tek o go dzi nie osiem na stej z każ dej two jej

ap teki wyj dzie je den pra cow nik i na progu za drzwiami po łoży kar tony z to wa rem. – Prze rwał i ro zej‐ 
rzał się po ga bi ne cie.

– I co da lej?
– Nic. Twoja rola się tu koń czy. Na stęp nego dnia, rów nież do każ dej z two ich ap tek, wej dzie prze‐ 

cho dzień z ulicy i zo stawi u far ma ceuty ko pertę za adre so waną na twoje na zwi sko.
– Do tej pory wszystko za ła twia łem oso bi ście przez ap tekę w Bo ga tyni. – Nie po do bało mu się to, co

usły szał. Przy bysz ewi dent nie się za bez pie czał, a to ozna czało, że bał się po li cyj nej ak cji. – Nie je stem
głupi. Spo dzie wasz się ja kie goś na lotu? Stąd ta kie zmiany? Ja też dużo ry zy kuję i nie mam ochoty się
na ra żać. – Spra wiał wra że nie zde ner wo wa nego.

– Spo koj nie. – Męż czy zna wstał i pod szedł do wi szą cej na tyl nej ścia nie ga bi netu ta blicy kor ko wej. –
Strze żo nego Pan Bóg strzeże, jak to mó wią. Poza tym chyba nam ufasz? – Spoj rzał na Da wida po dejrz‐ 
li wie. – Nie wiem na to miast, czy my po win ni śmy ufać to bie...

– Nie ro zu miem. Ku pu je cie ode mnie od po nad roku pseu do efe drynę, ko de inę i leki psy cho ak tywne.
Za wsze do star cza łem to war na czas i bez żad nych prze szkód. Na gle przy cho dzisz tu, choć ni gdy się
wcze śniej nie wi dzie li śmy, i zmie niasz za sady gry. I to ty za sta na wiasz się, czy mi ufać? A skąd mam
wie dzieć, czy nie je steś pod sta wio nym gliną? – Pod niósł nieco głos, choć na dal sta rał się, by nikt za
drzwiami ich nie sły szał. Wstał zza biurka i pod szedł do Nie dziel skiego.

Męż czy zna jakby coś roz wa żał.



– No, tak. W su mie ra cja. Ale czy to nie ty przy jaź nisz się z nad ko mi sa rzem Kor ne lem Mu rec kim,
by łym agen tem CBŚ? – Lu stro wał go uważ nie.

– Przy jaź ni łem i tylko po to, by w ra zie czego wie dzieć, czy po li cja coś wy wę szyła. Zresztą spójrz na
moją twarz. – Uczy nił wy mowny gest ręką.

– Ta... wi dzia łem, jak do tego do szło. Ob ser wo wa łem was w Kobe. Jed nak na dal nie wiem, czy to nie
była in sce ni zo wana scena... – Jego spoj rze nie stało się na gle zimne i nie obecne. – Ale nie bę dziemy
prze cież roz ma wiali o ta kich bzdu rach, no nie? Po zdrów swoją uko chaną. – Ścią gnął z ta blicy kor ko wej
wspólne zdję cie Da wida i Ka ta rzyny Sar nec kiej. Pa mię tał, że to ona po ma gała przy tam tym śledz twie. –
Cóż, po zo staje mi tylko wy ra zić na dzieję, że fak tycz nie zbli ży łeś się do tych lu dzi, bo jak to mó wią,
naj ciem niej pod la tar nią. Z dru giej jed nak strony, może ucie szył bym się, gdy byś za wiódł? Wtedy za jął‐ 
bym się moją piękną na grodą po cie sze nia.... – Ma so wał pal cem ko biecą po stać na zdję ciu. To była ewi‐ 
dentna groźba. – Bo prze cież to piękna ko bieta jest... – Uśmiech nął się.

– Stare dzieje. Jak chcesz, to ją so bie bierz. – Pod szedł bli żej, wy rwał mu z dłoni fo to gra fię, przedarł
na pół i od dał męż czyź nie po łowę z wi ze run kiem Kasi. Kurwa mać!, zga nił się w my ślach. Że też za po‐ 
mniał zdjąć to zdję cie!



Przed pla no wa nym na go dzinę pięt na stą spo tka niem grupy do cho dze niowo-śled czej zdą żyli tylko za‐ 
mó wić trzy duże pizze, które miały po ja wić się za czter dzie ści pięć mi nut, i od dzwo nić na nu mery
z nie ode bra nych po łą czeń. Było ich sporo.

Do Kor nela dzwo niła eks żona Marta, żeby usta lić szcze góły prze pro wadzki Oli. Kor nel za cho dził
w głowę, jak to się dzieje, że wszystko, co ta ko bieta mówi, ma wy dźwięk dez apro baty i ura żo nego ego.
Za miast cie szyć się ży ciem, zdro wiem, nową per spek tywą w ka rie rze za wo do wej, ona wszę dzie wi‐ 
działa prze szkody. Było to dla niego o tyle cięż kie, że sam do strze gał ich wiele, ale sta rał się na nich nie
kon cen tro wać. Przy Mar cie się nie stety nie dało. Nie ma tego złego, co by na do bre nie wy szło, po cie‐ 
szał się. Przy naj mniej otrzy mał kom pletną li stę spraw nie cier pią cych zwłoki do za ła twie nia. Usta lili, że
Ola przy je dzie w nie dzielę. Marta ją przy wie zie bu sem za mó wio nym, by prze wieźć jej me ble i wszyst‐ 
kie nie zbędne do datki. Na wet nie chciał wda wać się w dys ku sję, czy le dwo je de na sto let nia dziew‐ 
czynka na prawdę po trze buje aż tylu rze czy. Do sko nale pa mię tał, jak przy je chał tu pierw szy raz nie całe
dwa lata temu z trzema wa liz kami w ba gaż niku. Ale męż czyźni są prze cież ja cyś inni. Po tem zga nił się,
stwier dza jąc nie za prze czalny fakt, że Marta i tak wszystko or ga ni zuje, więc wy słu cha nie paru mało
opty mi stycz nych prze my śleń na te mat jego umie jęt no ści ro dzi ciel skich i jej prze ra że nia z tym zwią za‐ 
nego nie jest ceną zbyt wy soką.

Ko lejny te le fon był od są siadki miesz ka ją cej pod nimi – pani He leny. Zdzi wił się, bo pani He lena nie
dzwo niła do niego ni gdy wcze śniej. Na wet nie pa mię tał, że ma nu mer jej te le fonu wpi sany w kon takty.

– Prze pra szam, że nie po koję, pa nie Kor nelu, ale czy mogę spy tać, o któ rej go dzi nie bę dzie cie pań‐ 
stwo w domu? – Wy da wała się nie pewna i prze stra szona.

– Nic nie szko dzi, pani He lenko. My ślę, że koło osiem na stej lub dzie więt na stej, a coś się stało?
– Wła ści wie to tak. – Wy czuł, że nie za bar dzo wie, jak to po wie dzieć.
– Pro szę mó wić, jak mogę po móc?
– To chyba nie mnie trzeba po móc, tylko ko muś in nemu.
– Nie bar dzo ro zu miem.
– Ze dwie go dziny temu usły sza łam na klatce scho do wej ja kieś krzyki – za częła jakby ści szo nym

gło sem. – Wy szłam z miesz ka nia. My śla łam, że ktoś się kłóci albo bije, ale nie. Na pań stwa pię trze
awan tu ro wał się ja kiś męż czy zna. Wa lił pię ściami w drzwi i wrzesz czał nie zro zu miałe rze czy. – Mu‐ 
recki miał świa do mość, że pani He lena ce lowo nie mówi prawdy. Do brze sły szała, co krzy czał, ale nie
chciała po wta rzać, by nie mie szać się w nie swoje sprawy i nie po wta rzać prze kleństw. Taka już była.
Za wsze uda wała, że nie sły szy tego, co nie do ty czyło jej. Je dyna taka są siadka w ka mie nicy.

– Pani He lenko, prze pra szam, ale to ważne. Co mó wił? Wi działa go pani do kład nie? Wie pani, jak
wy glą dał?

– Po cząt kowo go nie po zna łam, ale po tem, jak upadł nie przy tomny na pod łogę, to mu się przyj rza łam
i oczom uwie rzyć nie mo głam. Co się stało z tym czło wie kiem? To jest aż nie do uwie rze nia!

Kor nel za mknął oczy i za ci snął dłoń w pięść. Do sko nale wie dział, kogo opi sała. Paw łow ski. Wczo raj
wspo mi nał, że bę dzie w Je le niej. Przy je chał i dał po pis przed są sia dami. Nie to, żeby Kor nela ru szało,
co lu dzie po wie dzą, ale pro blem ewi dent nie tam le żał i trzeba było się go po zbyć.

– Czyli mówi pani, że upadł?
– Tak, pa nie Kor nelu. Za raz po tym, jak rzu cił bu telką whi sky w pań stwa drzwi. A do dam tylko, że to

nie była ta pra wie pu sta bu telka, którą trzy mał w dłoni, tylko inna, cał kiem pełna. No i zro bił się spory
ba ła gan.

– Ro zu miem. Dzię kuję za te le fon. Po sta ram się za raz przy je chać i...
– Nie, nie – prze rwała mu. – Ja dzwo ni łam do pana dwie go dziny temu. Wtedy jesz cze tam le żał, ale

go dzinę póź niej po szłam spraw dzić i już go nie było. Po sprzą ta łam, bo prze cież nie zo sta wię po roz bi ja‐ 



nego szkła na klatce. Tak tylko chcia łam po in for mo wać.
– Bar dzo pani dzię kuję. W ta kim ra zie przy jadę koło osiem na stej i zejdę do pani po roz ma wiać.

Gdyby coś się działo w mię dzy cza sie, pro szę dać znać. Cały czas będę miał te le fon przy uchu. – Roz łą‐ 
czył się.

– Go towy? – spy tała Olga, która wró ciła wła śnie z to a lety. – Dzwo niła pani Ja nina, wszystko u Zuzi
do brze. I Kaśka. Była strasz nie smutna, ale kiedy po wie dzia łam jej, że może bę dziemy mieli dla niej
sprawę, to na wet się ucie szyła. Ewi dent nie musi czymś za jąć my śli. No i Mi rek dał znać, że spóźni się
parę mi nut, ale po noć coś zna lazł. – Po tarła ręce w ocze ki wa niu na kon kret nego newsa. – A ty co taki
blady? – zdzi wiła się. – Coś się stało?

– Nie, nic. – Chciał jej opo wie dzieć, ale stwier dził, że zrobi to po pracy. Nie za mie rza psuć jej na‐ 
stroju. Miał prze czu cie, że Ta la rek ra czej jej go po tem nie po prawi. Przy tu lił ją mocno, bo tego po trze‐ 
bo wał i my ślał, że jej też się przyda taka czu łość na dal szą część dnia.

– A pań stwo co tak sto icie na ko ry ta rzu? Za pra szam. – Ka lina Ta la rek prze szła koło nich dziar skim
kro kiem, zo sta wia jąc za sobą tylko za pach ele ganc kich per fum.

– Nie tra wię jej, i jak się nie ogar nie, to źle się to skoń czy, przy się gam. – Olga wy wró ciła oczami
i po krę ciła głową z nie do wie rza niem. – Trak tuje nas jak swoją wła sność, a ko mendę jak pry watny fol‐ 
wark. A prze cież to ona jest tu go ściem.

– Czy nie tak za cho wują się wła śnie na sta wieni na suk ces pro ku ra to rzy?
– Wiem, do kogo pi jesz, mój drogi, ale Paw łow ski przy naj mniej da wał nam pra co wać w spo koju. Nie

wtrą cał się, nie uczest ni czył w spo tka niach grupy. Zresztą od kąd tu je stem, to pa mię tam tylko jed nego
pro ku ra tora, który fak tycz nie uwa żał, że to on pro wa dzi śledz two i wszyst kimi ste ruje. I wierz mi, nie
wy szło mu to na do bre. Chodźmy! – Po cią gnęła go za rękę w kie runku ma łej kon fe ren cyj nej.

– Dzień do bry – przy wi tała ich po now nie pro ku ra tor Ka lina Ta la rek, kiedy po pięt na stu mi nu tach od
wy zna czo nej go dziny wszy scy zna leźli się w końcu na miej scu. – Na stęp nym ra zem będę wdzięczna za
punk tu al ność. – Spoj rzała su rowo na Mirka, czym wpra wiła go w za sko cze nie. Ubrana była w białe, ob‐ 
ci słe body i sze ro kie spodnie na kant. Na ustach no siła czer woną po madkę.

– Pani wy ba czy, pani pro ku ra tor, ale nie za ła twia łem pry waty, tylko wy ko ny wa łem czyn no ści służ‐ 
bowe.

– Jak my wszy scy. – Wska zała na ze bra nych. – Nikt jed nak poza pa nem się nie spóź nił. Ale do syć już
o tym. Mu szę pań stwa po in for mo wać, że wzno wi łam śledz two w spra wie śmierci Bar bary Mu szyń skiej.
Pro szę za po znać się z wszel kimi ze bra nymi w toku po stę po wa nia ma te ria łami oraz roz po cząć ko lejne
czyn no ści. Za leży nam na jak naj szyb szym zła pa niu mor der ców. – Kiw nęła na Ża netę.

– Zro bi łam ko pie akt tam tej sprawy – po wie działa se kre tarka nie pew nie i roz dała je zgro ma dzo nym.
Po da jąc akta Ol dze, uchwy ciła jej py ta jący wzrok. Sama nie wie działa, czemu bała się no wej pani pro‐ 
ku ra tor. Po pro stu w jej obec no ści nie czuła się pew nie i pani ko mi sarz wy czuła to od razu.

– Dzię kuję. Przej rzyj cie je, pro szę, do kład nie. Je żeli coś bę dzie bu dziło wa sze wąt pli wo ści, za py taj‐
cie o to ko mi sa rza pro wa dzą cego tamto śledz two. Mo że cie też po now nie prze słu chi wać.

– Do syć tego – wark nęła Ba licka i wstała z krze sła. Już chciała wy gar nąć Ta lar ko wej, że oni chyba
le piej wie dzą, jak się pro wa dzi śledz two i co mogą ro bić, a czego nie, kiedy drzwi otwo rzyły się i do
środka wszedł do stawca pizzy.

– Pań stwo za ma wiali Me xi canę, Vege i Far mer ską? – Chło pak w czapce ame ry kań skiego bejs bo li sty
i ko szulce pol skiego fana piłki noż nej cze kał na od po wiedź.

– Tak, to my. Dzięki – Kor nel prze rwał po wstałą na gle, nie zręczną ci szę i wy cią gnął port fel. – Trzy‐ 
maj, młody. Dzięki i reszty nie trzeba. Może za cznijmy od nowa – za pro po no wał. – Jak Po lak głodny –
to zły, taka prawda. – Ewi dent nie chciał roz ła do wać na pię cie.

Mi ro sław z Oty lią, która w obec no ści Ta lar ko wej nie od zy wała się ani sło wem, za częli otwie rać opa‐ 
ko wa nia.



– To może ja sko czę po tę lep szą kawę? – od wa żyła się na wyj ście z ini cja tywą Ża neta.
– Za raz, za raz! – Tym ra zem to pani pro ku ra tor wstała z miej sca. – To tak za mier za cie pań stwo pra‐ 

co wać? Wśród okru chów pizzy mię dzy do ku men tami? Po kawę pani pój dzie? Może jesz cze po ser ni‐ 
czek do ka wusi? – Zmarsz czyła twarz w gry ma sie nie za do wo le nia.

– Nie ro zu miem, czemu to pa nią tak iry tuje? – za py tał Mu recki. – Tak, tak pra cu jemy. Je ste śmy dla
sie bie życz liwi i się wspie ramy. A gdy do skwiera nam głód, bo cały dzień ślę cze li śmy nad sprawą, to
jemy. Co pani szko dzi spró bo wać? A nuż okaże się, że ten sys tem się pani spodoba? – Też miał do syć
jej za cho wa nia, ale nie chciał wpro wa dzać nie po trzeb nego kwasu do ze społu.

Ka lina Ta la rek otwo rzyła swoją skó rzaną, za pewne mar kową torbę i po śpiesz nie za częła pa ko wać do‐ 
ku menty.

– Ja nie mam za miaru. Moje stan dardy pracy są dużo wyż sze od tego, co tu za sta łam. Ale pro szę bar‐ 
dzo. W ta kim ra zie bę dziemy się wi dy wać u mnie. Na mo ich za sa dach!

– Do brze. Co dwa dni bę dzie pani do sta wała ra port z po stę pów w śledz twie. – Nie zdą żył już nic po‐ 
wie dzieć, bo ko biety nie było już w sali. Zo sta wiła po so bie nie smak i za pach dro gich per fum.

– Kop nij cie mnie, bo nie mogę się otrzą snąć po tym, co tu się wła śnie wy da rzyło – po wie dział Mi ro‐ 
sław, który pod czas tej sceny za stygł w bez ru chu z pizzą w po ło wie drogi do ust.

– Nie wiem. – Mach nął ręką Kor nel. – Nie chce mi się chyba tego ogar niać.
– Pfff! Jezu! – par sk nęła na gle Oty lia. – W końcu mogę prze stać trzy mać brzuch na wde chu. Nie wie‐ 

cie na wet, ja kie to trudne.
Ze brani za śmiali się jak za sta rych do brych cza sów.
– Okej, je dziemy z tym ze bra niem – Olga po chwili prze szła do rze czy. – Ża netko, pro simy o ka wu‐ 

się, bez ser niczka – pu ściła do niej oko – i z góry za nią dzię ku jemy. Oty lia, za cznij, pro szę. Czy coś ci
się udało usta lić pod czas tych dwóch dni?

– Tro chę tak. Oczy wi ście na ra zie zaj mo wa łam się tylko prze śle dze niem sprzę tów fir mo wych i pry‐ 
wat nych Be aty No wak. Od razu po wiem, że je żeli cho dzi o te le fon pry watny, to prak tycz nie nie wy ko‐ 
ny wano z niego po łą czeń. Te, które przy cho dziły, były za zwy czaj od ope ra tora lub z banku. Nic kon‐ 
kret nego. Te le fon fir mowy za to, aż się dzi wię, że nie wy buchł. Ta ko bieta non stop na nim wi siała.
Dzwo niła, od bie rała, pi sała wia do mo ści tek stowe przez ese mesy i na What sAp pie, na Te am sie. Bez
prze rwy w kon tak cie. Nie wiem, jaki trzeba mieć mózg, żeby to wy trzy mać. Ale to znowu w dzie więć‐ 
dzie się ciu pro cen tach kon takty z pra cow ni kami firmy. I to po równo z pod wład nymi, jak i z prze ło żo‐ 
nymi.

– Masz ja kieś wnio ski z tych roz mów przy datne dla śledz twa?
– Tylko ta kie, że je żeli nie za bił jej ktoś z firmy, to nie mam po ję cia kto. Ab so lutny brak kon tak tów

ze świa tem po za fir mo wym.
– Okej, to też cenna uwaga – skwi to wał Kor nel. – Z tego, co zdą ży li śmy się zo rien to wać, re la cje we‐ 

wnątrz struk tur są na prawdę różne, ale wła dze ro bią wszystko, by to ukryć. Kreują Big Pharmę na kra inę
mle kiem i mio dem pły nącą.

– Za pi sały się ja kieś kłót nie, groźby?
– Nie bez po śred nie. Jest parę od po wie dzi na ma ile, które ona wy sy łała. To zna czy Be ata No wak wy‐ 

sy łała ma ile do swo ich lu dzi, np. do Iza beli Sta biń skiej. Pi sze w nich, że musi zwró cić jej uwagę na ro‐ 
bie nie wi zyt nie zgod nie ze stan dar dem firmy. Wy li cza w nich na całą stronę błędy, ja kie dziew czyna po‐ 
peł niła pod czas roz mowy z le ka rzem w ga bi ne cie.

– Po cze kaj... – Olga nie ro zu miała za bar dzo, o co cho dzi. – A skąd ona wie działa, ja kie błędy po peł‐ 
niła Iza. Była tam z nią?

– Nie. Śle dząc po łą cze nia na Te am sie, do szłam do wnio sku, że Be ata łą czyła się dwa razy dzien nie
z każ dym przed sta wi cie lem, wła śnie po przez Te ams i się wy ci szała.



– Chcesz po wie dzieć, że przed sta wi ciele wcho dzili na wi zytę z ży wym pod słu chem w ta ble tach lub
te le fo nach? – Kor nel był znie sma czony taką formą kon troli.

– Na to wy gląda. Są też wia do mo ści wy mie niane z prze ło żo nymi, że przed sta wi ciele skarżą się na
zdalne po dwójne wi zyty. Czyli wła śnie na te. Wielu, żeby wy peł nić za da nie, po pro stu nie in for mo wało
roz mów ców, po nie waż le ka rze nie zga dzali się na taki nad zór. W każ dym ra zie dy rek to rów to nie ob‐ 
cho dziło. Kie row nicy mieli tak ro bić i tyle.

– Ma sa kra, mu szę za py tać El wirę, czy ona też w tym uczest ni czy – za cie ka wiła się Olga.
– Nie mu sisz jej py tać. Od razu ci po wiem, że tak – od po wie działa Oty lia. – Ale El wira nie miała

więk szych pro ble mów z No wa kową. Be ata naj bar dziej do jeż dżała Izę. I ona za częła jej się sta wiać ja kiś
czas temu. W ofi cjal nych ma ilach na przy kład wy ty kała jej błędy. Ostat nio ta kie słowne i for malne
prze py chanki mię dzy nimi mocno przy brały na sile. To samo ty czy się tej dru giej dziew czyny.

– Aśki? – Kor nel przy po mniał so bie imię ko biety z krę co nymi wło sami, która uczest ni czyła na spo‐ 
tka niu z przed sta wi cie lami.

– Tak. Co ja kiś czas po ja wiają się rów nież prze py chanki z Ni ko de mem, poza tym Be ata miała też
dwóch do no si cieli. Pi sali jej o tym, co ich ko le dzy opo wia dają o niej. Ploty roz prze strze niały się tu lo‐ 
tem bły ska wicy.

– Ale na dal bez gróźb?
– Nie wiem, jak to po trak to wać. Ostat nia wia do mość od nie ja kiego Sylwka gło siła, cy tuję: „Iza jest

na cie bie tak wkur wiona, że le dwo nad sobą pa nuje. Dziś sły sza łem, jak ży czyła ci śmierci pod ti rem
albo z ręki psy cho pa tycz nego mor dercy”. Ko niec cy tatu.

– Py ta nie, czy brać to po waż nie. – Mi rek się za sta no wił. – Może to tylko ta kie wy le wa nie fru stra cji?
– Kur czę, Oty lia, za nim przej dziesz da lej, mu si cie chyba usły szeć, co udało się nam usta lić – prze‐ 

rwał wą tek Kor nel.
Ze brani przy tak nęli, ale do sali we szła wła śnie Ża neta, pcha jąc wó zek z kawą. Roz dała wszyst kim po

kubku pa ru ją cego na poju. Olga za uwa żyła, że po wyj ściu Ka liny dziew czyna po zwo liła so bie na od pię‐ 
cie gu zika pod szyją w ob ci słej, brą zo wej bluzce. Kor nel za czął opo wia dać o spo tka niach z przed sta wi‐ 
cie lami i z pre ze sem Big Pharmy. Szcze gól nie pod kre ślił na two rzące się grupy oraz mob bing, jaki kie‐ 
row niczce za rzu cali nie któ rzy przed sta wi ciele me dyczni. Oraz na to talną blo kadę i brak współ pracy ze
strony pre zesa i dy rek to rów.

– Tam jest fak tycz nie jak w sek cie. Nic im nie wolno po wie dzieć, tylko wszystko chwa lić, bo jak nie,
to ścią gają na sie bie pro blemy – za nie po ko iła się Ża neta.

– Tam? – wtrą ciła Olga. – Przy po mnieć wam, co się pół go dziny temu zda rzyło w tej sali?
– Masz raję. – Oty lia unio sła brodę wy żej. – Jak czło wiek daje so bie wcho dzić na głowę, to ta kie rze‐ 

czy dzieją się wszę dzie. Tu taj oka zało się, że je ste śmy silną grupą i dla tego pani pro ku ra tor mu siała od‐ 
pu ścić, ale je żeli mamy do czy nie nia z po tężną kor po ra cją i roz ła mem w ze spole, to otwiera to drogę do
przy zwo le nia na złe trak to wa nie nie któ rych pra cow ni ków, a co gor sza – do uwa ża nia tego za coś nor‐ 
mal nego. – Za wsty dziła się, bo już dawno obie cała so bie, że bę dzie pa mię tała o swo jej war to ści i nie da
sobą po mia tać. Tym cza sem wy star czyła jedna wredna pani pro ku ra tor, by Oty lia za mil kła i po tul nie wy‐ 
ko ny wała po le ce nia.

– Ra cja. – Mi rek zła pał ją za dłoń. Czuł wy rzuty su mie nia, że to nie on po sta wił się Ta lar ko wej. Ale
to Olga była znana ze swo jego tem pe ra mentu i szyb ko ści dzia ła nia. On ucho dził w ze spole za roz waż‐ 
nego i uło żo nego. – Czy w ta kim ra zie mamy pod stawy po dej rze wać, że mo gła za bić Iza bela?

Ze brani spoj rzeli na Kor nela.
– Nie wiem – wy znał Kor nel. – Ona sama po wie działa nam, że ży czyła kie row niczce śmierci, ale że

jej nic nie zro biła. I na ra zie jej wie rzę. My ślę jed nak, że gdy by śmy po trze bo wali wy ja śnień co do funk‐ 
cjo no wa nia firmy, mo żemy Iza belę we zwać na prze słu cha nie. Wy daje się od ważna i szczera. Przy naj‐ 
mniej je żeli cho dzi o opo wia da nie o man ka men tach pracy w Big Phar mie.



– Ale po cze kaj cie – prze rwała im Oty lia. – Nie po wie dzia łam wam jesz cze naj waż niej szego. Be ata
No wak wy słała ofi cjal nego ma ila do dy rek torki HR z py ta niem, czy może zwol nić Iza belę za to, że po‐ 
peł nia kar dy nalne błędy w wi zy tach, nie zna cha rak te ry styk pro duk tów lecz ni czych ani stra te gii mar ke‐ 
tin go wych.

– Cho lera – wes tchnęła Olga. – A ja dziew czynę na wet po lu bi łam, ale tu jest oczy wi sty mo tyw. Czy
HR się zgo dził?

– Tak, szy ko wano dla niej wy po wie dze nie – przy znała ze smut kiem in for ma tyczka.
– My śli cie, że Iza o tym wie działa? – Mi ro sław nie był pewny.
– Tu taj plotki szybko się roz cho dzą. A je żeli tak, to nie stety mu simy ją do łą czyć do grona po dej rza‐ 

nych. – Kor nel zro bił głu pią minę. – Choć żad nego grona nie ma. Tym sa mym Iza bela Sta biń ska zo staje
na szą po dej rzaną nu mer je den.

– Do bra. Oty lia, zna la złaś coś jesz cze, co mo głoby nas za in te re so wać? – spy tała Olga.
– Tak – od po wie działa po śpiesz nie. – Wpływy na konto. Od pół tora roku do sta wała nie tylko sporą

pen sję i po tężną pre mię raz na kwar tał, ale też raz w mie siącu do da tek uzna niowy. Nie wiem, czy to ma
zna cze nie, ale co mie siąc do sta wać uzna niówkę to dla mnie tro chę dziwne. Co my śli cie?

– Może nie mo gli jej ofi cjal nie pod nieść pen sji i te kil ka set zło tych da wali pod ta kim pre tek stem? –
za su ge ro wała Ża neta. – Sły sza łam, że nie które przed się bior stwa tak ro bią.

– Jakby to było kil ka set zło tych, to okej. Ale nie było. I tu cie ka wostka. Ile wa szym zda niem za ra bia
kie row nik re gio nalny w korpo?

– Pro szę cię... – Olga oparła łok cie na stole i ob jęła twarz dłońmi. – Nie wiem, czy chcę to wie dzieć.
Nie po zbie ram się po tem psy chicz nie – za żar to wała smutno. Pie nią dze w po li cji za wsze były bo lączką,
o któ rej wo lało się nie dys ku to wać.

– Osiem ty sięcy – strze lił Mi rek go towy do za bawy w zga dy wanki.
– Dzie więć – prze biła go Ża neta
– Pięt na ście – uświa do miła ich Oty lia. Nie mu sieli nic mó wić. Wy star czyło, że na nią po pa trzyli i do‐ 

sko nale wie działa, co my ślą.
– To ile miała tej uzna niówki? – trzeźwo za py tał Kor nel.
– I to jest wła śnie po dej rzane – od po wie działa. – Dwa dzie ścia ty sięcy pol skich zło tych pre mii uzna‐ 

nio wej do każ dej wy płaty. Nie są dzi cie, że coś tu jest nie tak?
– Po mi ja jąc kwoty, uzna niówka nie prze kra cza ra czej pod stawy wy na gro dze nia. – Olga wy czu wała,

że trzeba się temu przyj rzeć. Chyba po winna gdzieś za pi sy wać py ta nia do ko lej nego prze słu cha nia pre‐ 
zesa Ko ziń skiego, bo czuła, że za czyna się w tym wszyst kim gu bić.

– Na prze le wie wid niała za wsze na zwa „pre mia uzna niowa za BK”.
– BK? – Mi rek po dra pał się po ły sej gło wie. – Co to jest BK?
– O, nie! Ja wiem, co to może być – wy krzyk nęła rap tem Olga, czym prze stra szyła ze bra nych.
– Co? – Kor nel spoj rzał na nią skon ster no wany.
– BK to moim zda niem ba da nia kli niczne. Pa mię tasz, Kor nel, jak Piotr Ko ziń ski po wie dział, że Be ata

od po wia dała za pro jekt ba dań kli nicz nych? Była fir mo wym wy słan ni kiem w kon tak tach ze szpi ta lem,
ko or dy no wała pro jekt.

– Ra cja – przy znał. – Może tak być. Wszystko pa suje. Tylko co nam to daje? – na dal nie ro zu miał. –
To ra czej le galne dzia ła nia i udo ku men to wane pie nią dze.

– Ja nie stety wiem, co nam to daje, ale nie jest to do bra wia do mość – za ła mała się. Miała na dzieję, że
po dej rze nia Au re lii od no śnie do śmierci pa cjen tów od działu kar dio lo gicz nego się nie po twier dzą. Nie‐ 
stety, wszystko wska zy wało na to, że firma mo gła o nich wie dzieć i świa do mie wy na gra dzać Be atę za
czu wa nie nad pro jek tem. Ale je żeli tak... to wiele kwe stii ukła dało się w jedną ca łość.

– No, mów! – Oty lia nie mo gła się do cze kać.



Słu chali w sku pie niu, kiedy Olga opo wia dała im, czego do wie działa się od dzien ni karki. Mu siała się
kilka razy za sta no wić, jak po łą czyć to z tym, co usły szeli od Ko ziń skiego. Ale po skle je niu wszyst kich
fak tów cała hi sto ria za częła na bie rać prze ra ża ją cego sensu.

– Czyli twoim zda niem – spró bo wał pod su mo wać Kor nel – Big Pharma prze pro wa dza ba da nia kli‐ 
niczne nad no wym le kiem, któ rego sku tecz ność oka zała się opła kana i przez który umarło dwa razy
wię cej pa cjen tów na od dziale kar dio lo gii niż w la tach, gdy ba dań nie prze pro wa dzano? Co wię cej, pre‐ 
zes Big Pharmy zo rien to wał się w tym i po sta no wił od dać sprawę pod nad zór Be aty No wak, wie dząc, że
jest bez względna i cał ko wi cie od dana kor po ra cji?

– Mniej wię cej tak – przy tak nęła.
– To dla czego zgi nęła?
– Tego jesz cze nie wiem. Ale otwiera to drogę do po sta wie nia in nej hi po tezy – za uwa żyła. – A mia‐ 

no wi cie ta kiej, że to może ktoś z ro dziny któ re goś zmar łego, ła mane na za mor do wa nego, pa cjenta po‐ 
sta no wił się ze mścić i ją za bił.

– Naj gor sze, że na tym eta pie wszystko pa suje. Ale trzeba to spraw dzić. Mu simy za jąć się szpi ta lem.
Po roz ma wiać z dy rek to rem, może na słać ja kiś nad zór. Za dzwo nię do ko le gów z CBŚ i pod py tam, co
zro bić z ta kim po dej rze niem w pla cówce me dycz nej. Może się też oka zać, że już ich mają na oku. – Za‐ 
my ślił się. – Fak tycz nie ostat nio zbyt dużo się dzieje w kwe stiach me dycz nych w Je le niej.

– Pro po nuję pię cio mi nu tową prze rwę – oznaj miła Olga. – A po tem, Mi rek, opo wiesz nam, co usta li‐ 
łeś. No i za sią dziemy do ra portu, który może zmie nić wszystko lub nic.

– Czyli? – Mi rek nie sko ja rzył, o czym mowa.
– Ra portu two jego ulu bio nego le ka rza są do wego dok tora Bia łego.
– Zu peł nie za po mnia łem, że dziś była sek cja – przy znał Kor nel.
– Czy na sza ucie ki nierka wy niki sek cji do dała do akt? – za py tała ra czej re to rycz nie, ale mimo pew‐ 

no ści co do skru pu lat no ści tej ko biety przej rzała szybko teczkę z do ku men tami. – Nie ma – stwier dziła
ze zdzi wie niem. – Ża neta? Pa mię tasz może, czy je dla nas kse ro wa łaś?

– Nie kse ro wa łam. Do sta łam tylko do sko pio wa nia akta Bar bary Mu szyń skiej. Ale ni czego z dzi siej‐ 
szej sek cji.

– Trudno. Pani pro ku ra tor wy szła w po śpie chu i naj wi docz niej za po mniała nam je zo sta wić – skwi to‐ 
wał Mu recki. – Ju tro za dzwo nię do dok tora Bia łego i po pro szę o prze sła nie ra portu ma ilem. A te raz
chodźmy na tę prze rwę. – Prze cią gnął się.

Wró cili do syć szybko, bo chyba każdy z nich był już zmę czony tym dniem. Wo leli szyb ciej za cząć,
by szyb ciej skoń czyć. Zwłasz cza Kor nel, który wie dział, że w domu czeka ich jesz cze nie miła sprawa
do po ru sze nia.

– Mirku, za czy naj – po pro sił, kiedy wszy scy za jęli miej sca.
– Będę się stresz czał. – Pod ko mi sarz chciał przejść od razu do tego, co udało mu się usta lić, bez

zbęd nego opo wia da nia, jaka to żmudna i nie wdzięczna praca spraw dza nie ka mer. – Je żeli cho dzi o po‐ 
ten cjal nych świad ków, to nie mamy się czego chwy cić. Nikt nic nie wi dział i nie sły szał. Na to miast
w dniu za bój stwa Be ata No wak zo stała uchwy cona dwa razy. Pierw szy raz o go dzi nie szó stej rano, gdy
zjeż dżała w dół koło ko mi sa riatu po li cji, za pewne ja dąc do pracy. Drugi o go dzi nie szes na stej, kiedy tą
samą drogą wra cała do domu. I te raz pierw sza cie ka wostka. – Zmę czone już do tej pory głowy ze bra‐ 
nych pod nio sły się na gle wy żej. – Rano je chała sama, ale po po łu dniu wra cała z kimś. A kon kret niej –
z ko bietą.

– Ooo... – Olga mo men tal nie wy pro sto wała plecy. – W końcu ja kiś trop.
– Też tak my śla łem – od parł. – Za wsze to jed nak świa dek, który wi dział de natkę go dzinę przed

śmier cią. Ale nie stety, od razu wam po wiem, że po li cjanci z ko mi sa riatu w Szklar skiej roz po znali w ko‐ 
bie cie Mi lenę Mar ty niuk, pie lę gniarkę ze szpi tala w Je le niej Gó rze, miesz ka jącą od uro dze nia w Szklar‐ 



skiej Po rę bie. Prze słu cha łem ją. Oka zało się, że spo tkały się w szpi talu, a po nie waż auto Mi leny znaj do‐ 
wało się u me cha nika, sko rzy stała z pod wózki Be aty.

– Cho lera – wes tchnęła Olga. – Be ata nic jej nie mó wiła? Może zwie rzyła się jej, że miała się z kimś
spo tkać albo że cze goś się boi? Nic?

– Nic a nic! Ale z opo wia dań Mi leny wy nika, że pani Be ata była bar dzo sym pa tyczną, za wsze
uśmiech niętą ko bietą. Za zwy czaj przy cho dziła na od dział z po czę stun kiem, czę sto ro biła im drobne pre‐ 
zenty.

– Pre zenty? – Kor nel nie lu bił nie do po wie dzeń. – W sen sie rze czowe ła pówki?
– Po noć wła śnie nie. To zna czy Mi lena twier dzi, że wszystko od by wało się zgod nie z pra wem far ma‐ 

ceu tycz nym. Pra cow nicy od działu do sta wali od firmy drobny sprzęt typu ste to skopy, la tarki me dyczne
i tym po dobne. Czę sto byli wy sy łani na szko le nia i kon fe ren cje. Ale wszystko zgod nie z pra wem.

– To świet nie, tylko znowu nic nam to nie daje – zmar kot niała Olga. – Wy bacz cie, ale to nie moż liwe,
żeby ta ko bieta nie miała ab so lut nie żad nego ży cia pry wat nego. No, tak się po pro stu nie da.

Ża neta i Oty lia wy glą dały, jakby chciały wejść z nią w po le mikę, jed nak z uwagi na późną go dzinę
dały so bie spo kój.

– No, w każ dym ra zie Mi lena zo stała wy sa dzona przed do mem, który i tak znaj duje się po dro dze do
willi Be aty. Tak że i ten trop oka zał się mało istotny. Ale nie mar tw cie się, naj lep sze zo sta wi łem na ko‐ 
niec – po wie dział z dumą Mi ro sław.

– Da waj! – Kor nel spoj rzał na ze gar w apa ra cie, spraw dza jąc jed no cze śnie, czy nie było po now nego
te le fonu od pani He leny. Nie było.

– Po je cha łem do po przed niego miej sca za miesz ka nia Be aty No wak – roz po czął Mi rek. – I oszczę dza‐ 
jąc wam dłuż szych opo wie ści, przy wio złem ze sobą to. – Wy cią gnął z kie szeni pen drive’a.

– Co to? – Olga znów chwy ciła się na dziei na ja kiś kon kret.
– Na gra nie kłótni sprzed pół tora roku. Wiem, że to bar dzo dawno temu, ale po nie waż nie mamy nic

in nego, po my śla łem, że może nam się przyda. Tym bar dziej że te ko biety tylko za częły od kłótni, a po‐ 
tem do szło do rę ko czy nów. Co wię cej, nie był to pierw szy dziwny epi zod. Ktoś ewi dent nie nie lu bił No‐ 
wa ko wej i prze ciął jej opony w au cie. Nie stety nie wiemy kto, bo w par kingu pod ziem nym nie za in sta‐ 
lo wano jesz cze wtedy ka mer.

– Pod łą czaj – wy dał po le ce nie Kor nel, a Ża neta od razu udo stęp niła swój lap top.
Przez na stępne mi nuty pa trzyli w sku pie niu na film za pi sany na pen dri vie. Dwie ko biety po cząt kowo

tylko roz ma wiały na par kingu. Jedną z nich na pewno była Be ata No wak, twa rzy tej dru giej nie mo gli
zo ba czyć, po nie waż stała ty łem do ka mery. Ob raz był ko lo rowy i w do brej roz dziel czo ści, bra ko wało
na to miast dźwięku, tak więc je dy nie po mi mice orien to wali się, ja kie emo cje to wa rzy szyły spo tka niu.
W pew nym mo men cie Be ata za częła żywo ge sty ku lo wać w zde ner wo wa niu. Po pu kała się pal cem
w czoło, jakby chciała dać do zro zu mie nia, że to, co mówi ta druga, jest kom pletną nie do rzecz no ścią.
Po chwili na wet coś krzy czała, wy glą dało, jakby ka zała tam tej wsiąść do auta, które wska zy wała ręką.
Ale jej roz mów czyni nie ustę po wała. Po de szła do niej bli żej i plu nęła jej twarz. A przy naj mniej tak to
wy glą dało, bo Be ata z obrzy dze niem ście rała coś chu s teczką z po licz ków. A po tem za częła się ostra na‐ 
wa lanka. No wa kowa ude rzyła tę drugą z otwar tej dłoni. Ko bieta za chwiała się i upa dła na zie mię. Ale
wstała i rzu ciła się na Be atę. Szar pały się przez chwilę, aż z budki sto ją cej obok pod biegł ochro niarz i je
roz dzie lił. Be ata pierw sza wsia dła do sa mo chodu i od je chała, rzu ca jąc do swo jej prze ciw niczki ja kieś
słowa. Była wzbu rzona.

– Za trzy maj – po pro siła Olga z prze ję ciem i z eks cy ta cji wstała z krze sła.
– Który mo ment? – za py tał Mi rek.
– Ten, kiedy wi dać twarz tej dru giej. Jak ochro niarz od pro wa dza ją do auta i czeka, aż wsią dzie. –

Wy ko nał po le ce nie, a Olga osu nęła się ze smut kiem z po wro tem na sie dze nie.
– Co jest? – za in te re so wał się Mi rek. – Znasz ją?



– A ty nie po zna jesz? – od po wie działa py ta niem na py ta nie.
– Nie. A po wi nie nem? – skon ster no wał się.
– To Bar bara Mu szyń ska – wy ja śnił Kor nel, wi dząc, że Olga po trze buje chwili, by to prze my śleć. –

Ma cie jej akta przed sobą. Na sza druga, a trzy ma jąc się chro no lo gii, pierw sza za mor do wana.
– O kurde. – Mi rek chwy cił teczkę le żącą na biurku i przej rzał zdję cia z miej sca zbrodni sprzed pół‐ 

tora roku. – Nie mia łem jesz cze oka zji. No i nie uczest ni czy łem wtedy w śledz twie, więc nie zna łem jej
wi ze runku.

– Mi rek, do bra ro bota. Dzięki – po chwa liła Olga. – My ślę, że na dziś już skoń czymy. Chyba wszy scy
mamy do syć. Mu simy to so bie po ukła dać w gło wie.

– Idź cie i wy pocz nij cie – po wie dział Kor nel. – Ju tro uzgod nimy na stępne kroki.



Jes tem wy koń czona... – Przy tu liła go, gdy po ci chu wy szedł z sy pialni, gdzie uśpił wła śnie ich có‐ 
reczkę. Po dro dze do domu opo wie dział jej o dzi siej szym za cho wa niu Paw łow skiego i to do biło ją jesz‐ 
cze bar dziej niż cały dzień pracy. – Nie wiem, jak to wszystko ogar nąć.

– Ro zu miem. To musi być cięż kie wró cić do za dań po pół to ra rocz nej nie obec no ści i od razu wpaść
w taki wir. Ale prze cież nie z ta kimi rze czami da wa li śmy so bie radę. – Po ca ło wał ją w czoło i od szedł
do kuchni, po szu kać cze goś w szafce z le kami.

– Boli cię głowa? – zdzi wiła się. – Nic nie mó wi łeś. Chyba skoń czyły nam się ta bletki.
– Nie, nie szu kam ta ble tek. Gdzie jest ter mo metr? Ten bez do ty kowy, który ku pi li śmy kie dyś u Da‐ 

wida.
– Zu zia ma go rączkę? – wy stra szyła się. Do tej pory córka była oka zem zdro wia. Ani razu nie cho ro‐ 

wała, ani razu nie mu sieli po da wać jej żad nych le ków. Ale wia domo prze cież, że kie dyś mu siał na dejść
ten pierw szy raz.

– Zdaje mi się, że jest ja kaś cie plej sza niż zwy kle – za tro skał się. – Mam! – Po szedł do sy pialni
i przy ło żył ter mo metr do główki śpią cego dziecka. – Trzy dzie ści osiem. Chyba mu simy jej coś po dać?

Olga wy szu kała w ap teczce bu telkę z pa ra ce ta mo lem.
– Cho lera, prze ter mi no wana! – Prze czy tała datę na opa ko wa niu.
– Spo koj nie. Po jadę do ap teki dy żu ru ją cej. – Wy cią gnął ko mórkę i za czął spraw dzać w ne cie nocne

dy żury. On też tro chę wy stra szył się tą sy tu acją, ale prze cież nie po wie tego Ol dze. Przy niej musi być
spo kojny i opa no wany. To on ma już je de na sto let nią córkę i wszel kie dzie cięce cho roby po winny być
mu znane. Dał żo nie bu ziaka i wy szedł z miesz ka nia.

Ap tekę zna lazł szybko. Ku pił bu telkę pa ra ce ta molu i drugą ibu pro fenu, bo far ma ceutka po in stru‐ 
owała go, żeby po da wał na prze mien nie co cztery go dziny, gdyby go rączka nie ustę po wała. Ze ga rek na
wy świe tla czu wska zy wał dwu dzie stą pierw szą pięt na ście, gdy Kor nel usły szał dzwo nek i ode brał od
razu, my śląc, że to Olga, bo kto inny mógłby dzwo nić tak późno.

– Jak tam, skar bie? – rzu cił, za nim do tarło do niego, że to nie z żoną się po łą czył.
– O! Jak mi miło, skar bie – ostat nie słowo Ka lina Ta la rek za ak cen to wała z prze ką sem. – U mnie

wszystko do brze, a u cie bie?
– My śla łem, że to żona – wy tłu ma czył się. – Czego po trzeba pani pro ku ra tor o tej po rze? – Nie był

zbyt miły, ale nie chciał też oka zać się gbu rem.
– A wła ści wie to chcia łam prze pro sić – po wie działa. – Do tarło do mnie, że za cho wa łam się jak

idiotka i wiesz... Głu pio mi – przy znała. – Może dał byś się za pro sić na po jed naw cze piwo? – Za wie siła
głos w ocze ki wa niu na od po wiedź.

– Ka lina – za czął po waż nie – po pierw sze, przyj muję prze pro siny, choć na leżą się one ra czej ca łemu
ze spo łowi. Po dru gie, je stem żo naty i nie uma wiam się na piwo z in nymi ko bie tami niż Olga, a po trze‐ 
cie, mam w domu sy tu ację kry zy sową, więc, sorry, ale mu szę koń czyć. – Chciał się roz łą czyć, ale we‐ 
szła mu w słowo.

– Ro zu miem. Po cze kaj! Za po mnia łam zo sta wić wam ra port z sek cji. Po win ni ście go mieć.
– Prze ślij na ma ila Ża nety, to nam ju tro wy dru kuje. Nie będę mu siał dzwo nić do dok tora Bia łego

w tej spra wie. – Do jego ucha do szło pi ka nie sy gna li zu jące dru gie po łą cze nie. Spoj rzał na wy świe tlacz
i zo ba czył Olgę. Od razu roz łą czył Ka linę i po łą czył się z żoną. – Mam le kar stwo, będę w domu za pięć
mi nut.

– Nie śpiesz się – oznaj miła ła god nym gło sem. – Nic jej nie jest. My ślę, że idą jej zęby i to dla tego.
Do tknę łam jej dzią se łek pal cem i po czu łam ostrość w miej scu dol nych dwó jek. Zmie rzy łam tem pe ra‐ 
turę przed chwilą i było już trzy dzie ści sie dem i pięć.

– To do brze. – Ode tchnął z ulgą. – Dzwo niła Ta lar kowa.



– O tej po rze? – obu rzyła się. Jed nak cie ka wość zwy cię żyła. – Czego chciała?
– Prze pro sić – po wie dział. – I do star czyć mi ra port z sek cji. Mówi, że po win ni śmy go mieć.
– Kur czę, ja wiem, że rano i tak go do sta niemy, ale... – za wa hała się.
– Ale chcesz go zo ba czyć już te raz? – Za czął się śmiać. – Je steś nie moż liwa.
– No co, cie bie nie cie kawi, co tam jest?
– Mam go od niej ode brać?
– Tylko się nie za siedź. I naj le piej spo tkaj cie się w miej scu pu blicz nym. – Za częła się za sta na wiać,

czy nie za cho wuje się jak wa riatka, wy da jąc mę żowi ta kie po le ce nia. Prze cież nic złego nie może się
stać. A jed nak nie ufała tej ko bie cie. Od mo mentu gdy ją po znała, za kla sy fi ko wała ją jako swo jego
wroga. Ale skoro pani pro ku ra tor chciała prze pro sić, może po szła po ro zum do głowy.

– Do bra, skoro za leży ci na tym ra por cie, to za raz do niej od dzwo nię. Bu ziaki.

– – –

Spo tkali się w rynku w jed nym z pu bów pod ar ka dami. To było za le d wie parę mi nut pie chotą od miesz‐ 
ka nia Olgi i Kor nela. Zdą żył na wet zo sta wić sa mo chód przed ka mie nicą. Ka lina sie działa przy ba rze,
po pi ja jąc piwo przez słomkę, co dla niego było czymś w ro dzaju pro fa na cji ry tu ału. Dłu gie, kasz ta nowe
włosy miała upięte wy soko w koń ski ogon. Opa dały jej nie mal do po łowy ple ców. Su kienka z czar nej
skóry opi nała jej zgrabne ciało i Kor nel był pewny, że to praw dziwa skóra. Taka ko bieta nie za do wo li‐ 
łaby się pod rób kami, na wet gdyby na pa dło na nią ty siąc eko lo gów. Za uwa żył, że męż czyźni w ba rze
ewi dent nie się na nią ga pią. Dwóch śmiał ków od wa żyło się po dejść, ale za raz ich spła wiła, trzy ma jąc
koło sie bie pu ste miej sce.

– Cześć – po wie dział, kiedy zna lazł się bli sko. – Przy nio słaś ra port?
– Po waż nie, nie usią dziesz na wet na chwilę? – wy mó wiła te słowa czer wo nymi jak krew ustami.

Sko ja rzyła mu się z dra pieżcą pod czas noc nych ło wów.
– Ka lina, mó wi łem ci już, mam żonę.
– Jedno małe piwo na prze pro siny ci nie za szko dzi. Zresztą i tak już za mó wi łam. – Wska zała ręką ku‐ 

fel piwa sto jący na ba rze przy pu stym krze śle, o które tak wal czyła z każ dym pod cho dzą cym do niej fa‐ 
ce tem. – Nie patrz tak i sia daj. Ba lic kiej też mo żemy za mó wić.

– Do bra, niech bę dzie. – Usiadł. Za sta na wiał się, czego tak bar dzo się boi, prze by wa jąc w jej to wa‐ 
rzy stwie bez Olgi. Był prze cież pewny swo ich uczuć do żony. Ale skoro tak, to dla czego pre wen cyj nie
ob my ślał ucieczkę z tego miej sca?

– No! – Uśmiech nęła się pro mien nie i prze ło żyła nogę na nogę. Jej smu kłe uda przy cią gnęły jego
wzrok, wy ła nia jąc się na chwilę spod ku sej su kienki.

– To co jest w tym ra por cie ta kiego waż nego? – Wo lał po zo stać przy za wo do wych kwe stiach.
– Prze czy tasz w domu. Słu chaj, na prawdę chcia łam prze pro sić i za cząć od nowa. – Wznio sła do góry

swój po kal i wy mow nie spoj rzała na Kor nela. – Wy pijmy za nowy po czą tek. Pro wadź sprawę sam i in‐ 
for muj mnie na bie żąco. Jak wszystko bę dzie szło, to nie będę się wtrą cała. Okej?

– Okej. – Chwy cił swój po kal, de li kat nie ude rzył szkłem o szkło i wy pił od razu po łowę. Raz, że bar‐ 
dzo chciało mu się pić, a dwa, że śpie szył się prze cież do domu.



Elwira wró ciła do domu sporo po dwu dzie stej dru giej. Była środa, więc pla no wała za chwilę po ło żyć
się spać. Na ju tro, na dzie wiątą rano miała umó wioną pre zen ta cję le ków na od dziale we wnętrz nym
w Lu ba niu. Ozna czało to tyle, że musi wstać naj póź niej o szó stej, żeby zdą żyć. Film, na któ rym była
z dwoma ko le żan kami z po przed niej pracy, oka zał się istną ka ta strofą. Dały się zła pać na kom plet nie
prze kła many tra iler, a do iry ta cji do łą czyło zmę cze nie na cią ga nymi, dur nymi sce nami.

El wira we szła do swo jego pięć dzie się cio me tro wego miesz ka nia, które ku piła mie siąc temu. Mo gła
so bie na nie po zwo lić, po nie waż w Big Phar mie od razu do stała umowę na czas nie okre ślony i sporo
więk szą pen sję w po rów na niu do po przed nich za rob ków. Przy po mocy pana Ar tura, spe cja li sty fi nan so‐ 
wego, uzy skała zgodę banku na kre dyt i obec nie była dumną wła ści cielką wła snego M. Było pra wie pu‐ 
ste, ale jej to nie prze szka dzało. Na wszystko przyj dzie czas. Te raz wy star czy jej stara ko moda, ka napa
i ma te rac rzu cony pod ścianę. Ubra nia mo gła trzy mać w kar to nach. Naj waż niej sze, że de we lo per wy bu‐ 
do wał kom pleks w stylu sta rego lo ftu, a o czymś ta kim od za wsze ma rzyła. Lo kale wy so kie na pra wie
cztery me try, z an tre solą na fi la rach z gra fi to wej stali, ściany ob ło żone klin kie rem imi tu ją cym starą ce‐ 
głę – to wszystko ro biło kli mat. El wi rze bra ko wało tylko ko minka, żeby w dłu gie, zi mowe wie czory
spę dzać czas z lampką wina i książką.

Uśmiech nęła się na tę wi zję. Jesz cze rok temu była sza loną, młodą dziew czyną, żądną przy gód i za‐ 
bawy. Te raz miała wra że nie, że doj rzała do sta tecz nego ży cia. Faj nie też, gdyby po ja wił się ja kiś książę
z bajki, ale nie ko nieczne już te raz. Jest do brze tak, jak jest, zwłasz cza że ma te raz uko chaną chrze śnicę,
którą może roz piesz czać i prze no sić na nią całą swoją mi łość.

Za wie siła klu czyki na ha czyku przy drzwiach i ścią gnęła buty na nie wy so kim, ale jed nak, ob ca sie.
Kiedy sta nęła bosą stopą na zim nym par kie cie, po czuła mały skurcz w łydce. Po chy liła się, by ją roz ma‐ 
so wać. Dłu gie, ciemne włosy opa dły jej na oczy i kiedy od su wała je drugą ręką, zo ba czyła na ścia nie
w końcu po koju coś ko lo ro wego. Zdzi wiła się i wy pro sto wała mo men tal nie. Po de szła bli żej. Nie mo gła
uwie rzyć. Duży, piękny ob raz uka zu jący ją w czer wo nej sukni, śmie jącą się i tań czącą na plaży w pro‐ 
mie niach za cho dzą cego słońca. Pró bo wała przy po mnieć so bie, czy kiedy była ostat nio nad mo rzem,
ktoś mógł jej zro bić ta kie zdję cie. Być może tak i jej sio stra od dała je do dru karni spe cja li zu ją cej się
w wy dru kach na płót nie. A może to po pro stu wi zja ar ty sty, któ remu Olga zle ciła dzieło? Ob raz wpa so‐ 
wy wał się w prze strzeń do sko nale i spra wił jej ogromną ra dość. Chwy ciła za te le fon, by za dzwo nić do
Olgi.

– Hej, młoda, co tam? – Sio stra miała za spany głos, ale jesz cze nie zdą żyła się po ło żyć. Na szczę ście.
– Dzię kuję! – wy krzyk nęła, nie wda jąc się w wy ja śnie nia. – Jest po pro stu cu downy! Kiedy mó wi łaś,

że mu szę po cze kać na pre zent na nowe miesz ka nie, na wet nie po my śla łam, że bę dzie tak cu downy! –
eks cy to wała się. – Skąd mia łaś foto? Po pro si łaś Alę? – wspo mniała ko le żankę, z którą ostat nio spę dziła
wa ka cje nad Mo rzem Śród ziem nym.

– El wira... – Olga od po wie działa jej po waż nym to nem. – Nie mam po ję cia, o czym ty mó wisz. Po‐ 
woli. Jesz cze raz i od po czątku. Za co mi dzię ku jesz?

El wi rze za krę ciło się w gło wie. Po trze bo wała chwili, żeby ze brać my śli. Skoro nie Olga przy nio sła
ten ob raz, to ja kim cu dem po ja wił się w miesz ka niu? W tej sa mej chwili zo ba czyła na ko mo dzie wa zon
z kwia tami, któ rego też tam nie było, gdy cztery go dziny temu wy cho dziła do kina. Co się, do cho lery,
działo? Po de szła do ko mody. Obok prze zro czy stego wa zonu z du żymi, bia łymi li liami le żała biała ko‐ 
perta.

– El wira... je steś? – na wo ły wała sio stra przez te le fon. – El wira?!
Drżą cymi rę koma otwo rzyła ko pertę i wy cią gnęła kar teczkę.
„Pre zent na nowe miesz ka nie dla naj pięk niej szej ko biety, jaką znam...”
Bez pod pisu. Nie wie działa, co o tym my śleć.



– Od dzwo nię! – rzu ciła szybko do te le fonu i wy bie gła z miesz ka nia. Nie cze kała na windę. Od razu
po bie gła w dół do lobby, gdzie dwa dzie ścia cztery go dziny na dobę dy żu ro wał ochro niarz.

– Pa nie Mi chale, prze pra szam – prze rwała mu oglą da nie ja kie goś wcią ga ją cego se rialu. – Czy wie
pan coś o ob ra zie i kwia tach u mnie?

– A jakże! – Uśmiech nął się. – Pani to ma szczę ście, pani El wiro.
– A kto je przy niósł, je żeli można wie dzieć?
– Ku rier z DHL. Ten sam co za wsze. Nikt obcy, przy się gam. Dla tego go wpu ści łem. Po wie dział, że

do stał zle ce nie na za wie sze nie ob razu na ścianę. Po sze dłem z nim, otwo rzy łem i sta łem cały czas. Ani
razu go z oka nie spu ści łem, jak mamę ko cham. A czy coś się stało? Mam na dzieję, że nic nie zgi nęło,
bo przy się gam, pa trzy łem cały czas – za rze kał się z ręką na sercu.

– Nie, nie. To zna czy, dzię kuję – od parła. – Tak tylko chcia łam za py tać, bo nie wiem, od kogo do sta‐ 
łam ten pre zent.

– W ta kim ra zie to z pew no ścią ja kiś ci chy wiel bi ciel. – Ochro niarz wes tchnął jakby z utę sk nie niem
i szcze rze się do niej uśmiech nął. – Mó wi łem pani, że pani to ma szczę ście...

Wra ca jąc na górę, przy po mi nała so bie, jak bar dzo chciała miesz kać w no wo cze snym apar ta men towcu
z ca ło do bową ob sługą kon sjerża. Te raz miała mie szane uczu cia. To pierw szy raz, kiedy pod czas jej nie‐ 
obec no ści do star czono do jej miesz ka nia prze syłkę i po mimo że pre zent był świetny, nie czuła się w tej
sy tu acji kom for towo. Ci chy wiel bi ciel... Cie kawe. Ale skoro to nie jej sio stra, to może fak tycz nie ist niał
ja kiś wiel bi ciel. Na twa rzy El wiry po ja wił się uśmiech, który prze go nił wszyst kie wcze śniej sze obawy.
Może gdzieś bar dzo bli sko czuwa jed nak ja kiś książę z bajki. Miała tylko na dzieję, że nie długo ze chce
się ujaw nić. Wy cią gnęła z kie szeni te le fon i wy brała nu mer do sio stry.

– No, hej. – Jej głos był już spo kojny, a ona sama szczę śliwa. – Prze pra szam, je śli cię wy stra szy łam.
Już wszystko wy ja śni łam. Ku rier do star czył mi ob raz i my śla łam, że to od cie bie, ale już wiem, że to od
ci chego wiel bi ciela, który woli się na ra zie nie ujaw niać. Ot, taka mała po my łeczka. – Za śmiała się per‐ 
li ście.

– Nie źle. Daj znać, jak bę dziesz wie działa, od kogo. Chęt nie po znam przy szłego szwa gra. – Olga do‐ 
łą czyła się do śmie chu El wiry.

– Się wie! Bu ziaki. Idź cie spać i prze pra szam jesz cze raz za za mie sza nie.
– W po rządku. I tak nie śpię, bo cze kam na Kor nela.
– Nie ma go w domu? – zdzi wiła się. Jej szwa gier sta no wił wzór męża i wyj ście o tej po rze nie pa so‐ 

wało do niego.
– Spo koj nie. Po szedł do ap teki po sy rop na go rączkę, bo Zu zia ząb kuje. Za chwilę bę dzie – skła mała,

nie chcąc wy stra szyć sio stry. Tak na prawdę nie wie działa, dla czego Kor nel jesz cze nie wró cił i dla czego
od trzy dzie stu mi nut nie od biera od niej te le fo nów.



Tępy ból roz sa dzał mu czaszkę, kiedy pró bo wał pod nieść cięż kie po wieki. W domu pa no wał po ranny
har mi der. Sły szał pra cu jący wła śnie eks pres ci śnie niowy, skwier czącą na pa telni ja jecz nicę i ra do sne ga‐ 
wo rze nie Zuzi, prze ry wane cza sem pi skiem zło ści, kiedy ko lejne próby wy do sta nia się z łó żeczka koń‐ 
czyły się fia skiem.

– Za raz, za raz – uspo ka jała ją zza otwar tych drzwi Olga, która bie gała mię dzy kuch nią a ła zienką. –
Ma mu sia się tylko lekko po ma luje i już prze biera swoją ko chaną có reczkę. O! Ta tuś się obu dził! – Spoj‐ 
rzała po ro zu mie waw czo na Zu zię, a ta kla snęła w dło nie.

Olga wy cią gnęła córkę z łó żeczka i po ło żyła ją na dy wa nie przy we ge tu ją cym jesz cze na po sła niu
Kor nelu.

– Pora wsta wać! – Dała mu bu ziaka w ucho, bo le żał z twa rzą wci śniętą nie mal cał ko wi cie w po‐ 
duszkę. – Nie mów mi, że masz kaca. – Sta nęła przy nim bez ru chu i ob ser wo wała. – Aha, czyli masz.
No, ład nie!

– Już wstaję – za pew nił, wy cią ga jąc do niej rękę, lecz nie pod no sząc się z łóżka.
– Kor nel, na prawdę nie mamy już czasu. Że o ta blet kach na ból głowy nie wspo mnę, bo wczo raj ku‐ 

pi łeś tylko sy rop dla Zuzi.
– Nic mi nie jest – skła mał, bo łu pa nie było nie do wy trzy ma nia. Pró bo wał so bie przy po mnieć, co ta‐ 

kiego wczo raj wy pił, że za słu żył na to, by rano cier pieć, ale nic nie wy my ślił. Ostat nie, co pa mię tał, to
piwo z Ka liną.

– No, raz-dwa! – Do tarło do niego po na gla nie Olgi, która tym cza sem prze brała już córkę i spa ko wała
jej torbę. – Ogar nij się, a ja za wiozę ją do pani Ja ninki, okej? Na pa telni masz je dze nie, w eks pre sie
kawę. Będę za dwa dzie ścia mi nut. – Ostat nie słowa wy po wie działa już przy drzwiach.

Kiedy wy szła, pierw sze, co zro bił, to zszedł do skle piku po ibu pro fen. Po łknął od razu dwie ta bletki,
po pił kawą i udał się pod prysz nic. Do piero kiedy Olga wró ciła, ból od pu ścił i Kor nel mógł swo bod nie
my śleć. Zjadł śnia da nie i ubrał się do pracy.

– Go towy? – Spoj rzała na niego ener gicz nie.
– Tak, tak. – Na dal nie da wało mu spo koju, że nie pa mię tał nic z nocy. Czy to moż liwe, żeby aż tak

się upił, że urwał mu się film?
– Co jest? – Zo ba czyła jego nie wy raźną minę, kiedy wsia dali do auta. – Od rana je steś ja kiś nie‐ 

obecny. Coś cię trapi? – Po gła skała go po po liczku.
– To za brzmi dziw nie – przy znał – ale czy mo żesz mi przy po mnieć, o któ rej wczo raj wró ci łem i jak

to wy glą dało?
– Co? – Od su nęła się od niego na tyle, na ile po zwa lały jej wy miary sa mo chodu. – Chcesz po wie‐ 

dzieć, że nic nie pa mię tasz?
– Kom plet nie nic... I wcale mi się to nie po doba.
– Wró ci łeś po dwu dzie stej trze ciej. Pra wie przez go dzinę nie od bie ra łeś te le fonu, ale na pi sa łeś mi, że

mia łeś wy ci szony – tłu ma czyła.
– Pi sa łem? W ese me sie?
– Tak. I że wzią łeś ra port od Ta lar ko wej i mia łeś już wy cho dzić, ale wpa dłeś na kum pla i że tro chę

wy pi li ście, i za raz bę dziesz w domu. Nic wię cej. Cho ciaż moim skrom nym zda niem wcale nie było to
tro chę! – Za śmiała się.

– W ta kim ra zie dla czego nie je steś zła? – Ta re la cja nie roz ja śniła mu ni czego, a za cho wa nie Olgi
w tej sy tu acji dzi wiło po dwój nie. Sie działa w domu z dziec kiem z go rączką i cze kała w spo koju na ba‐ 
lu ją cego męża? To do niej nie po dobne.



– Oj, ko cha nie... – Przy su nęła się do niego po now nie. – Jak mogę być zła? Je steś taki cu downy, kiedy
masz w or ga ni zmie za dużo pro cen tów. Tak pięk nie mnie prze pra sza łeś. – Mru gnęła do niego.

– W sen sie? – Za czy nał ro zu mieć i w końcu za wa diacki uśmiech za go ścił na jego twa rzy.
– Ej, za raz się wku rzę! – za żar to wała i udała obu rzoną. – Jak mo żesz tego nie pa mię tać? Za cho wy wa‐ 

łeś się tak słodko, speł nia łeś każdą moją prośbę jak praw dziwy sek su alny nie wol nik. To było wręcz nie‐
ziem skie.

– Cie szę się, że nie masz na co na rze kać – tym ra zem to on za żar to wał, choć wcale nie po do bało mu
się, że nie pa mięta.

Za nim do je chali na miej sce, prze dzwo nili do wszyst kich człon ków ze społu. Ka ta rzyna Sar necka
przy była na ko mendę jesz cze przed nimi. Wczo raj, kiedy Kor nel wy szedł na mia sto, po ga dały chwilę
przez te le fon. Olga zdała jej re la cję z pod ję tych do tej pory dzia łań, usta leń i wła snych przy pusz czeń.
Po pro siła, żeby rano przy szła na ko mendę. Mu sieli się spo tkać, by omó wić ra port z sek cji i roz dzie lić
za da nia na dziś.

– Wi taj cie w ten jakże piękny czwart kowy po ra nek – za częła Olga z uśmie chem na ustach i nie scho‐ 
dzą cym od rana ru mień cem na po licz kach. Było wi dać, że ewi dent nie jest w do brym na stroju. – Ża neta
za chwilę rozda wam ko pie ra portu dok tora Bia łego. Sami też jesz cze go nie przej rze li śmy. Za pra szam
więc do lek tury. Ża neta, dzię kuję za przy go to wa nie kawy. – Nie było to nic nad zwy czaj nego. Asy‐ 
stentka za wsze to ro biła, jed nak Olga wie działa, że warto do ce niać pod wład nych. At mos fera w pracy
miała dla niej ogromne zna cze nie.

– – –

Ka ta rzyna Sar necka cie szyła się, że może uczest ni czyć w ze bra niu grupy do cho dze niowo-śled czej. Po‐ 
trze bo wała ode rwać się od co dzien no ści, która mocno ją ostat nio do ło wała. Za czy nała do strze gać u sie‐ 
bie pewne nie po ko jące symp tomy, jak brak ener gii, by rano wstać z łóżka, czy ochoty, by wie czo rem
spo tkać się ze zna jo mymi. Nie by łoby nor malne, gdyby po roz sta niu z fa ce tem, na któ rym jej za leży,
czuła ra dość. Ale we wszyst kim musi być też umiar. Jej wy raź nie ob ni żony na strój za czął ją za sta na‐ 
wiać. Miała za sobą przej ścia i nie chciała po wtórki z roz rywki. Nie po zwoli na to, by znowu wpaść
w de pre sję i wy au to wać się z ży cia na kilka mie sięcy. Dla tego zmiana co dzien nego, nud nego już dla
niej rytmu stała się czymś po żą da nym. Je żeli to nie po może, weź mie urlop i po leci gdzieś w cie płe
kraje. Musi sama o sie bie za wal czyć, skoro do tej pory nie po ja wił się w jej ży ciu nikt, kto chciałby to
zro bić za nią. Spoj rzała na pro to kół z sek cji i wes tchnęła gło śno.

– Kur czę, a nie ma skró co nej wer sji? – Spoj rzała py ta jąco na Olgę. Ge ne ral nie uwa żała, że czy ta nie
dzie się ciu stron opisu fi zjo lo gicz nego na rzą dów we wnętrz nych ofiary nie wnosi nic do sprawy. Oczy wi‐ 
ście pod wa run kiem, że nie wy stę pują tam pewne ano ma lia, które mia łyby zna cze nie przy wy kry ciu
prze stępcy.

– Nie stety. – Olga po krę ciła prze cząco głową. – Na sza pani pro ku ra tor za dbała o szcze gó łowy ra port,
gdyż jest bar dzo pro fe sjo nalną osobą. – Nie mo gła się po wstrzy mać przed sar ka zmem.

Ka ta rzyna opu ściła więc wzrok na kartkę. Prze czy tała całą stronę A4 po świę coną oglę dzi nom ze‐ 
wnętrz nym, które aku rat wno siły naj wię cej. Czę sto po wy glą dzie zwłok mo gła oce nić emo cjo nalny sto‐ 
su nek sprawcy do ofiary. Na stęp nie prze wró ciła oczami na wi dok kilku na stęp nych, na któ rych roz pi‐ 
sano w punk tach oglę dziny we wnętrzne: układ ner wowy, układ ser cowo-na czy niowy, od de chowy, po‐ 
kar mowy, mo czowo-płciowy, do krewny, chłonny i kostno-sta wowy. Cała ana to mia Be aty No wak opi‐ 
sana przez dok tora Bia łego. Ka ta rzyna upo rała się z tym, choć strasz nie się umę czyła. Nie po tra fiła się
skon cen tro wać i za bra kło jej cier pli wo ści, by prze brnąć przez rze czy, które jej zda niem w ogóle się nie
przy da dzą do wy ty po wa nia mor dercy. Całe szczę ście, że roz po zna nie pa to mor fo lo giczne le karz me dy‐ 
cyny są do wej za łą czył rów nież po pol sku. Ni gdy nie zro zu miała, dla czego cały mało istotny ra port
z sek cji spo rzą dza się w ję zyku ro dzi mym, a to, co naj bar dziej przy datne, czyli cho roba główna, roz po‐ 
zna nie, przy czyna śmierci i zna le zi ska do dat kowe, przed sta wia po ła ci nie.



– No do brze. – Usły szała spo kojny głos Olgi. – Chyba już wszy scy skoń czy li śmy.
– Mnie zo stała jesz cze epi kryza. – Spoj rzała ze zdzi wie niem na po zo sta łych. Do tej pory uwa żała, że

czyta do syć szybko, ale te raz stra ciła tę pew ność.
– Czyli czy ta łaś wszystko do kład nie – z uzna niem stwier dziła Oty lia.
– A wy nie?
– Prze lo tem – od parł Mi rek. – Do kład nie tylko ważne in for ma cje. Ważne dla śledz twa. Opis jej dwu‐ 

na stu że ber ra czej nie bę dzie po trzebny.
– Do bra, mów cie... – Oparła się o krze sło. – Ja nie wiem, jak to czy tać, by prze ska ki wać nie istotne

opisy. – Była dziw nie zi ry to wana i mu siała się pil no wać, żeby za cho wy wać się pro fe sjo nal nie.
– Kto za cznie? – spy tała Olga.
– Sprawa wy daje się pro sta. – Mi rek po dra pał się po ły sej gło wie. Ubrany był w czarny, do pa so wany

T-shirt i mało przy po mi nał po li cjanta.
Kor nel uprzy tom nił so bie, że jesz cze nikt w jego ży ciu nie zmie nił się tak szybko wi zu al nie w tak

krót kim cza sie jak Mi rek. Poza oczy wi ście agen tami służb spe cjal nych, któ rzy ro bili to w kon kret nym
celu. Dwa lata temu pod ko mi sarz ze Szklar skiej Po ręby wy glą dał jak agent FBI – za wsze w gar ni tu rze,
chudy, z rzed nie ją cymi, ale jed nak, wło sami na gło wie. Dziś śmiało mógłby się wkrę cić jako taj niak do
nie jed nej grupy prze stęp czej. Zresztą Oty lia też prze szła nie małą me ta mor fozę. I choć nie wy glą dała
jesz cze jak ko bieta ma fii, to z pew no ścią nie była już tą samą za hu kaną w so bie, nie śmiałą i za nie dbaną
dziew czyną, którą po znał. Lu dzie się zmie niają, to prawda. Kor nel my ślami po le ciał na gle do męż czy‐ 
zny w Kobe, który kilka dni temu go ob ser wo wał. Skąd go zna? Był pe wien, że nie długo so bie przy po‐ 
mni.

– Halo? Zie mia do Kor nela... – Usły szał jakby z za świa tów. – Mężu, co z tobą?
– Prze pra szam, cią gle ja koś dziw nie się czuję. Od cięło mnie, ale już je stem. Mi rek, mógł byś po wtó‐ 

rzyć?
– Ja sne – zgo dził się za py tany i po słał Ol dze py ta jące spoj rze nie, ale ona tylko wzru szyła ra mio‐ 

nami. – Tak jak mó wi łem, sprawa wy daje się dziw nie pro sta. Przy czyna zgonu ofiary była oczy wi sta już
w chwili na szego przy by cia na miej sce zbrodni. Ko bieta zo stała za dźgana. Z ra portu wy nika, że otrzy‐ 
mała trzy dzie ści osiem pchnięć ostrym na rzę dziem o gład kich brze gach. Dłu gość ostrza około dzie się‐ 
ciu cen ty me trów. Naj praw do po dob niej to nóż my śliw ski. Do śmierci do szło z po wodu wy krwa wie nia.
Za sta na wia, że sprawca nie za dał so bie trudu, by nie zo sta wić żad nych śla dów. Na sa mych zwło kach
jest ich kilka, po dej rze wam więc, że tech nicy w swoim ra por cie też je przed sta wią. Z róż nych punk tów
ciała po brano i prze słano do la bo ra to rium próbki krwi, po nie waż z uwagi na jej usy tu owa nie dok tor
Biały po dej rzewa, że nie na leży do de natki. Pod pa znok ciami na skó rek, za bar wiony na czer wono. Naj‐ 
praw do po dob niej ko bieta przy naj mniej na po czątku pró bo wała wal czyć i za dra pała oprawcę. Bę dzie
więc sporo do wo dów, gdy przyjdą z ana lizy, co dziwne, bo je żeli to mor der stwo ma zwią zek z po przed‐ 
nim – cho dzi mi o za bój stwo Bar bary Mu szyń skiej i o prze kręty Big Pharmy – to tu taj ktoś ewi dent nie
cze goś nie do pil no wał. Zresztą sam dom nie wy glą dał wcale na po sprzą tany, jakby sprawcy nie za le żało
na tym, by nie zo stał schwy tany.

– Do kład nie – wtrą ciła Oty lia. – Miał prze cież dużo czasu na za tar cie śla dów i ucieczkę.
– A może ktoś go spło szył? Li sto nosz lub nie spo dzie wany gość? – wtrą ciła się do dys ku sji Olga.
– Ra czej wąt pliwe – prze jęła pa łeczkę Ka ta rzyna. – Ze zdjęć, które mi przy sła łaś, wy wnio sko wa łam,

że za bójca cho dził po domu po do ko na niu zbrodni. Za krwa wiony kie li szek na bla cie w kuchni może
być tego naj lep szym zna kiem. Sprawca po szedł się na pić i nie za przą tał so bie głowy tym, że zo stawi
ślady. Je stem wręcz prze ko nana, że z ra portu tech ni ków zdo bę dziemy jed no znaczne do wody ob cią ża‐ 
jące ko goś kon kret nego.

– Czy to nie jest dziwne? – Oty lia otwo rzyła sze rzej oczy. – To tro chę tak, jakby było mu wszystko
jedno, czy pój dzie do wię zie nia czy nie.



– Tak – przy znała Ka ta rzyna. – Do kład nie tak, jakby nie dbał o to, co się z nim sta nie. Ale też nie za‐ 
dzwo nił na po li cję, nie przy znał się i nie śpie szy się do wię zie nia. A jed nak, je żeli za kła damy, że jest
osobą o choćby prze cięt nym in te lek cie, to musi wie dzieć, że prę dzej czy póź niej się tam znaj dzie.

– Co to ozna cza? Co my ślisz o sprawcy, który za bija z tak wielką fu rią? Dźga kil ka dzie siąt razy
swoją ofiarę, zo sta wia na miej scu zbrodni ślady i znika.

– My ślę, że mamy tu dwie moż li wo ści – od po wie działa pani psy cho log. – Albo ten ktoś czuje się to‐ 
tal nie bez karny, nie zważa na normy spo łeczne i uważa, że żadne re guły go nie obo wią zują, a sank cje
nie do ty czą. Albo do sko nale wie, że zo sta nie ska zany, i wcale z tym nie wal czy, bo go dzi się na taką ko‐ 
lej rze czy. Za bił i czeka, aż się go uka rze. Je żeli tak jest, to gdy po niego przyj dzie cie, nie bę dzie ucie‐ 
kał.

– To czemu za bił? – Py ta nie o mo tyw było dla Olgi klu czowe.
– Przy pusz czam, że za bił ze zło ści.
– Ze zło ści? – po wtó rzyła Oty lia. – Czyli Be ata coś mu zro biła?
– Praw do po dob nie. Uwa żam, że za bójca czuł silne wzbu rze nie emo cjo nalne. Za ry zy ko wa ła bym tezę,

że nie na wi dził swo jej ofiary. Być może zo stał przez nią skrzyw dzony.
– Czy my ślisz, że mo gła to być ko bieta? – spy tał trzeźwo Kor nel. Naj bar dziej z grupy nie na wi dziła

Be aty Iza bela. Choć dla niego to mało praw do po dobne, by dziew czyna tak zwra ca jąca uwagę na po‐ 
prawny ma ki jaż i strój chciała się ba brać we krwi.

– Nie wi dzę prze szkód. Na ciele brak oznak gwałtu czy choćby od by tego sto sunku sek su al nego.
Ofiara była też kom plet nie ubrana. Nie mogę tego wy klu czyć, jed nak sta ty stycz nie po nóż jako na rzę‐ 
dzie zbrodni się gają za zwy czaj męż czyźni – do dała. Cie szyła się w du chu, że dała radę od go nić po ranny
ma razm i wkrę cić się w śledz two.

– A dla czego, skoro za bójca zo sta wił tyle śla dów, po sta no wił za ma zać te znaj du jące się przy ofie rze?
– Są dzę, że to nie było za ma zy wa nie śla dów. Po wszyst kim po pro stu się koło niej po ło żył i siłą rze‐ 

czy za ma zał ubra niem po ten cjalne ślady.
– Jak to po ło żył? – Oty lii prze szedł zimny dreszcz po karku. – Pa trzył na swoje dzieło? Jak ra sowy

psy cho pata? Ble! – Wzdry gnęła się. – Co się dzieje z tymi ludźmi?
– Nie uwa żam, żeby był psy cho patą. Je żeli za bił ze zło ści, w afek cie, to nie mógł nim być. Poza tym

psy cho paci bar dzo do brze pla nują mor der stwa. My ślą o wszyst kim, przy go to wują się długo i skru pu lat‐ 
nie, sta rają się prze wi dzieć każdą oko licz ność. Ale masz ra cję, że przez za śle pia jącą złość stra cił część
czło wie czeń stwa. Za bił, a to o wiele więk sze zło niż po ten cjalny po wód, dla któ rego to zro bił.

– Brzmisz, jak byś po dzi wiała psy cho pa tów za umie jęt ność pla no wa nia – wtrą ciła Oty lia z prze ra że‐ 
niem.

– Tylko wy ja śniam. – Ka ta rzyna uśmiech nęła się do niej. – Ten za bójca nie miał tego do brze prze my‐ 
śla nego. Po dej rze wam, że wie dział, że idzie za bić, ale de cy zję pod jął im pul syw nie, emo cjo nal nie, bez
więk szego przy go to wa nia.

– To czemu się koło niej po ło żył? – Kor nel nie usły szał jesz cze od po wie dzi na to py ta nie.
– Być może przy czyna jest bar dziej pro za iczna, niż nam się wy daje – od parła.
– To zna czy?
– Zmę czył się.
– Zmę czył? – Oty lia znów otwo rzyła sze roko oczy ze zdzi wie nia.
– To ma sens – skwi to wał Mi rek. – Wie cie, jak trudno jest prze bić no żem po włoki brzuszne? Po‐ 

trzeba do tego pew nego wy siłku, a zro bić to trzy dzie ści osiem razy... Mu siał się zmę czyć. Je żeli wpadł
w szał, fu rię czy jak to jesz cze na zwiemy, mu siał przyjść mo ment wy czer pa nia, za równo fi zycz nego,
jak i emo cjo nal nego.

– Do brze – pró bo wała za koń czyć te mat Olga. – Czy jest coś jesz cze, na co po win ni śmy zwró cić
uwagę przy tym za bój stwie? Oczy wi ście, kiedy otrzy mamy z la bo ra to rium kry mi na li stycz nego wy od‐ 



ręb niony ma te riał ge ne tyczny lub od ci ski pal ców, bę dziemy mieli sprawcę jak na tacy, ale tylko pod jed‐ 
nym wa run kiem.

– Że bę dzie w ba zie – do koń czył Kor nel.
– Wła śnie. Być może do sko nale zdaje so bie sprawę z tego, że nie ist nieje w żad nej ewi den cji. Tak

więc na ra zie mu simy dzia łać, jakby tych da nych nie było. Czy za tem zna leź li śmy jesz cze ja kiś punkt
za cze pie nia?

– Mnie już nic nie przy cho dzi do głowy – od po wie dział Mi ro sław.
– Może trzeba po szu kać osób, które No wa kowa skrzyw dziła? – za pro po no wała Ża neta, która do tej

pory tylko się przy słu chi wała.
– Do bra myśl – po chwa liła ją Olga. – Nie stety po roz mo wie z człon kami jej grupy od no szę wra że nie,

że na leży do nich po łowa świata... – Wes tchnęła.
– Ale fakty są ta kie – wtrą cił Kor nel – że nie od szu ka li śmy ni kogo z jej by łych współ pra cow ni ków.

Grupa li czy sze ścioro no wych pra cow ni ków. Ro ta cja jest w tej fir mie bar dzo duża. Uzna li śmy, że
sprawa nie sięga tak da leko. A może trzeba to spraw dzić? Może No wa kowa ko goś zwol niła, oskar żyła
o coś, znisz czyła mu ży cie lub ka rierę?

– Do bra. Oty lia – Olga zwró ciła się do in for ma tyczki – prze ślemy ci dane osób, które w ciągu ostat‐ 
nich dwóch lat zwol niły się lub zo stały zwol nione z tej grupy, jak tylko skon tak tu jemy się z Izą. My ślę,
że ona bę dzie naj bar dziej chętna do współ pracy. A ty prze śle dzisz w ar chi wach ich ko re spon den cje ma‐ 
ilowe, ese mesy i wszyst kie ko mu ni ka tory, na któ rych roz ma wiają w korpo. I jesz cze ra porty o tych oso‐ 
bach, które Be ata wy sy łała swoim prze ło żo nym.

– Tylko czy je żeli sprawa do ty czy cze goś sprzed kilku lat, to można tu mó wić o afek cie? – za sta na‐ 
wiał się Kor nel.

– Można – od po wie działa Ka ta rzyna. – Być może ten ktoś miał tak mocno za ko rze nioną złość do
niej, że wy star czyła tylko iskra, coś w ro dzaju za pal nika, żeby spo wo do wać atak, na wet po dłuż szym
cza sie. Tym bar dziej, że z tego, co mó wi cie i co wi dzia łam w ra por tach z ze znań świad ków, Be ata była
stu pro cen tową pra co ho liczką, nie sza no wała ży cia pry wat nego in nych lu dzi ani zło tej kor po ra cyj nej za‐ 
sady work-life ba lance. Zresztą nie od dziś wia domo, że te chwy tliwe ha sła obo wią zują tylko na pa pie‐ 
rze.

– Cóż, prze rost am bi cji, pra co ho lizm i po garda dla dru giego czło wieka nie jest obca żad nemu za wo‐ 
do wemu śro do wi sku – pod su mo wała Olga, ma jąc na my śli pro ku ra tor Ka linę Ta la rek.

– Tak, ale cza sem wy nika z pew nych ży cio wych zda rzeń, i o tym też pa mię taj cie – wtrą ciła Ka ta‐ 
rzyna. – Nie wiem, kogo masz na my śli – zwró ciła się do Olgi z uśmie chem – choć je stem pewna, że
mó wisz o kon kret nej oso bie, ale w przy padku No wa ko wej chyba wszy scy wie cie, jaka jest przy czyna.

Ze brani po pa trzyli na nią, jakby wi dzieli ją pierw szy raz w ży ciu. Przy pusz czała, że tak bę dzie, i spe‐ 
cjal nie to po wie działa, chcąc wy wo łać za sko cze nie.

– A wi dzi cie! Trzeba było tak nie pę dzić, czy ta jąc ten ra port z sek cji. – Uśmiech nęła się trium fal‐ 
nie. – Tak my śla łam, że prze ga pi cie. W opi sie układu mo czowo-płcio wego dok tor Biały jak byk na pi sał,
że de natka miała chi rur gicz nie usu niętą ma cicę z przy dat kami. Są dzę, że w prze szło ści mu siała za cho‐ 
ro wać na raka i dla tego te na rządy zo stały usu nięte. Za tem wszystko ma swoją przy czynę, na wet nad‐ 
mierny pra co ho lizm i brak ży cia oso bi stego. Może po zba wiona szans na za ło że nie ro dziny, czuła się
kom pletna i war to ściowa, tylko osią ga jąc suk cesy za wo dowe.

– Nie moż ność po sia da nia dzieci nie po winna uspra wie dli wiać by cia wredną małpą, ale ro zu miem, co
masz na my śli – pod kre śliła Olga. – Tak, wszystko ma swoją przy czynę. Pro po nuję przejść do hi po tez.

– Hi po teza pierw sza – po wie dział Kor nel. – Be ata No wak zo stała za bita przez ko goś, kogo skrzyw‐ 
dziła.

– Hi po teza druga – od razu po cią gnęła Olga – żeby nie było tak ła two i mo no te ma tycz nie. Be ata No‐ 
wak zo stała za bita przez członka ro dziny pa cjenta za bi tego przez lek z ba dań kli nicz nych Big Pharmy.



– Ra cja. Nie za ję li śmy się jesz cze tym – za uwa żył Mi rek.
– Co mamy za miar zro bić z tą kwe stią? – za py tała Olga, pa trząc na Kor nela.
– Do brze. Po je dziemy dziś do szpi tala. Prze słu chamy or dy na tora i dy rek tora. My ślę, że na stęp nym

kro kiem, o ile znaj dziemy coś, co nas za nie po koi, bę dzie po nowne prze słu cha nie pre zesa Ko ziń skiego.
– O ile znaj dziemy coś, co nas za nie po koi? – po wtó rzyła. – A stu pro cen towy wzrost śmier tel no ści

przy po da niu leku cię nie nie po koi?
– Nie o to cho dzi. Po pro stu nie wiemy, co ją po wo do wało, i ra czej się nie do wiemy.
– Kor nel! – nie mal wy krzyk nęła. – Prze cież po ka zy wa łam ci dane! Au re lia prze pro wa dziła do bre

dzien ni kar skie śledz two.
– Nie stety mu szę się wtrą cić – za brała głos Ka ta rzyna. – Je żeli te ba da nia kli niczne zo stały prze pro‐ 

wa dzone zgod nie z pra wem i pod nad zo rem, to nic z tym nie zro bi cie. Na wet je żeli w ich skutku zmarło
wię cej osób niż przed nimi. Przy ta kich ba da niach obo wią zuje do bro wol ność, każdy świa do mie pod pi‐ 
suje zgodę. Cały pro ces jest ści śle kon tro lo wany, a jed no cze śnie za ta jony, za po mocą po dwój nie śle pej
próby. I do piero przy opra co wy wa niu wy ni ków staje się wia dome, jak za dzia łał lek. Na wet je żeli nie za‐ 
dzia łał, jak za kła dano, to nie wę szy ła bym tu spi sku. Po stęp w me dy cy nie od wie ków wiąże się z ofia‐ 
rami. Taka jest przy kra prawda.

– Co to jest po dwój nie ślepa próba? – do py tała Oty lia, która w ogóle nie orien to wała się w te ma tach
me dycz nych.

– To zna czy, że ani pa cjent nie wie, czy do staje lek czy pla cebo, ani ten, kto mu ten pre pa rat po daje –
wy ja śniła Ka ta rzyna. – Pa cjen tów dzieli się na dwie grupy. Jedna przyj muje tylko pla cebo, czyli ta‐ 
bletkę za zwy czaj zro bioną z cu kru oraz lak tozy, ale wy glą da jącą do kład nie tak samo jak pre pa rat, któ‐ 
rym le czy się drugą grupę pa cjen tów. Wszystko za ko do wane jest jed nak nu me rami i per so nel me dyczny
nie ma po ję cia, co komu po daje.

– Ro zu mem, co do mnie mó wi cie. Ale nie zmie nia to faktu, że na od dziale kar dio lo gii dzieje się coś
złego – upie rała się Olga. – Pa cjenci pa dają jak mu chy i jest to dziw nie sko re lo wane z roz po czę ciem ba‐ 
dań kli nicz nych. Ja tego tak nie zo sta wię, tym bar dziej że w fir mie pro du ku ją cej pre pa rat zda rzyły się
dwa mor der stwa pra cow nic. Prze cież to ewi dent nie jest ze sobą po wią zane. Dziw nym tra fem też
wszystko dzieje się na na szym te re nie. Może gdyby ba da nia i każda ze śmierci wy stą piła w in nej czę ści
Pol ski, to bym się za sta na wiała. Ale to nie przy pa dek i je stem tego pewna.

– A co, je żeli zgi nęły wła śnie dla tego? – za czął za sta na wiać się Mi rek.
– To zna czy? – Kor nel wy pro sto wał bo lące plecy. Ma rzył o tym, by wstać już z krze sła.
– Co, je żeli one obie od kryły, że z tym le kiem jest coś nie tak, i zo stały za mor do wane, żeby firma nie

stra ciła mi lio nów?
– Ale zro zum cie – trwała w swoim prze ko na niu Ka ta rzyna – że je żeli jest z nim coś nie tak, to i tak

wyj dzie. I tak, i tak firma straci mi liony. Po co de cy denci mie liby się na ra żać, za bi ja jąc swoje pra cow‐ 
nice?

– A je żeli wy niki zo staną sfał szo wane? – wtrą ciła Ża neta. – Oglą da li ście kie dyś Wier nego ogrod‐ 
nika? To taki film o pięk nej mi ło ści, ale też o prze krę tach kon cer nów far ma ceu tycz nych gna nych chę cią
zy sku.

– Do bra, pod daję się... – Ka ta rzyna pod nio sła ręce. Nie miała siły dłu żej ich prze ko ny wać. Poza tym
na uczyła się, że wszystko jest moż liwe. Choć aku rat w to nie chciała do końca wie rzyć.

– Wła śnie so bie coś uświa do mi łem – po wie dział w za my śle niu Kor nel.
– Co? – do py ty wała Olga.
– Pa mię ta cie na zwi sko by łego or dy na tora od działu we wnętrz nego? Tego za mie sza nego w aferę pe do‐ 

fil ską?
– Cze kaj, cze kaj. Mam je na końcu ję zyka. To był ten... – Pstry kała pal cami, jakby ten gest miał przy‐ 

śpie szyć pro ces my śle nia.



– Ko ziń ski! – Usły szeli Mirka, który te raz sko ja rzył fakty. – My ślisz, że to nie przy pa dek?
– Nie wiem – od po wie dział Kor nel. – Ale przy zna cie, że to cie kawy zbieg oko licz no ści, że pre zes

Big Pharmy też ma na na zwi sko Ko ziń ski i robi ba da nia aku rat w tym szpi talu... Mi rek, zaj mij się, pro‐ 
szę, sprawą Bar bary Mu szyń skiej. Ale uwzględ nia jąc miej sca pracy, które pod czas po przed niego śledz‐ 
twa po mi nę li śmy. Prze słu chaj zwłasz cza Iza belę Sta biń ską, ale udaj się też, pro szę, do bli skich de natki
i za py taj, dla czego wmó wili wszyst kim, że to był wy pa dek. Spró buj się cze goś do wie dzieć o jej ży ciu
oso bi stym i pro ble mach w pracy. W tym wy padku sprawca nie zo sta wił żad nych śla dów, więc trzeba
zdo być choć po szlaki.

– Ja sne, już się robi.
– My z Kor ne lem po je dziemy dziś do szpi tala. Oty lia, pa mię taj o spraw dze niu hi sto rii by łych pod‐ 

wład nych Be aty. Za cznij od Mu szyń skiej – kon ty nu owała przy dzie la nie obo wiąz ków Olga. – Ka sia,
dzięki za dziś.

– Je steś pewna, że w ni czym się już nie przy dam? – Ka ta rzyna była za wie dziona. Nie chciała sie dzieć
i my śleć o Da wi dzie, a na po po łu dnie miała umó wio nego tylko jed nego pa cjenta.

– Mo gła byś, ale nie wiem, czy chcesz się w to mie szać, skoro tak bro nisz tych ba dań.
– Tak, bro nię ba dań – stwier dziła. – Ale nie lu dzi, któ rzy mogą tu szo wać ne ga tywne wy niki. Daj mi

ja kieś za da nie, bo ina czej zwa riuję.
– Do brze. Skon tak tuj się z Au re lią i po roz ma wiaj z ro dzi nami ofiar, które zgło siły chęć wsz czę cia

śledz twa w tej spra wie. Może i do brze, że ty to zro bisz. Je żeli coś się dzieje złego, to na pewno to wy‐ 
chwy cisz. – Uśmiech nęła się do niej. Nie chciała się wda wać w spory. – Na prawdę mam na dzieję, że się
nie my lisz i wszystko tam w po rządku.



Trzask ła ma nych ko ści roz legł się po hali, kiedy Ar ka diusz Nie dziel ski ska kał po le dwo ży wym męż‐ 
czyź nie. Wy na jęty han gar w Ma cie jo wej, ma łej, przy le ga ją cej do Je le niej Góry miej sco wo ści, zda wał
się ide al nym miej scem do prze cho wy wa nia spły wa ją cego z oko licz nych miast to waru. Kie dyś był ma‐ 
ga zy nem na cięte kwiaty, które cze kały na od biór, by roz wieźć je po oko licz nych skle pach i kwia ciar‐ 
niach. Trzy duże, stare szklar nie od dzie lały go od drogi, która od mo mentu wy bu do wa nia ob wod nicy
była ra czej mało uczęsz czana.

– I za pa mię taj so bie jedno, skur wy synu! – Po chy lił się nad za krwa wio nym czło wie kiem. – Je żeli
jesz cze raz będę miał choćby cień po dej rze nia, że mnie oszu ku jesz albo, co gor sza, że współ pra cu jesz
z psami, to to samo zro bię z twoją żoną i trzy na sto let nią córką, a po tem ze rżnę je tak, że nie bę dzie co
z ku rew zbie rać! – Ob li zał lu bież nie usta, po czym splu nął na le żą cego. Gdy ten usły szał groźby pod ad‐ 
re sem swo jej ro dziny, ostat kiem sił chciał pod nieść się z miej sca, za pro te sto wać, zro bić co kol wiek, co
po wi nien męż czy zna w ta kiej sy tu acji, ale le dwo drgnął z po wodu po ła ma nych ko ści i obo la łego od bi‐ 
cia ciała.

– Co? Sta wiasz się jesz cze? – Nie dziel ski za mach nął się i kop nął go z ca łej siły w twarz, wy bi ja jąc
mu dwa ko lejne zęby. Po pod ło dze po lała się nowa strużka krwi. – A te raz za brać mi z oczu to ścierwo
i wy rzu cić gdzieś na dro dze. Byle da leko stąd. A ty pa mię taj – wy cią gnął wska zu jący pa lec do pod no‐ 
szo nego wła śnie przez go ryli męż czy zny – że po trą cił cię tir, który zwiał z miej sca wy padku.

Otrze pał się, po pra wił dżinsy i prze szedł wzdłuż han garu, gdzie pod ścianą ro sła już góra kar to nów
wy peł nio nych le kami z tak po żą daną w cze skich za kła dach pro duk cyj nych pseu do efe dryną. Ro biło się
z nich za je bi stą me tam fe ta minę, nar ko tyk nie zbyt po pu larny w Pol sce, ale jakże po żą dany i do cho dowy
za na szą po łu dniowo-za chod nią gra nicą. Jaka szkoda, że będą mu sieli na ja kiś czas za wie sić in te resy na
tych te re nach. Heczko uwa żał, że co za dużo – to nie zdrowo i nie ma sensu na ra żać się na ak cje CBŚ
czy in nych in sty tu cji nad zoru, która po za myka współ pra cu jące z nimi ap teki i hur tow nie. Wo lał zro bić
prze rwę, prze nieść się na rok na inny te ren, a po cza sie znów po wró cić i za cząć od nowa. Być może to
dzięki tej roz wa dze udało mu się przez tyle lat stać na czele du żego biz nesu. Nie dziel skiemu było niby
wszystko jedno. I tak więk szą część roku spę dzał w wio sce pod Li ber cem, gdzie mie ściła się wy twór nia
nar ko ty ków. A krót kie wy jazdy, by do glą dać in te re sów z do staw cami, może od by wać i do in nej czę ści
Pol ski. Przy naj mniej nie ma nudy. Choć mu siał przy znać sam przed sobą, że wra ca jąc do Je le niej Góry
po dłuż szej nie obec no ści, po czuł się dziw nie jak w domu. Stał się ku rew sko no stal giczny, od kąd tu
przy je chał. Być może kie dyś po sta nowi osiąść tu na stałe...

– Sze fie, je dziemy? – Usły szał py ta nie mło dego pa kera, do la tu jące z wej ścia do han garu.
Ski nął głową. Chło pak wró cił po słusz nie do auta i cze kał na niego.
– Do pil nuj wy miany fil trów od pro wa dza ją cych wil goć – po le cił, kiedy usiadł już w sa mo cho dzie.

Chło pak za kie row nicą ski nął po słusz nie głową. O ta kich rze czach trzeba było pa mię tać. Co prawda,
leki za bez pie czono pla sti ko wymi bli strami, ale prze zor no ści ni gdy za wiele. W sta rych ma ga zy nach pa‐ 
no wała więk sza wil goć niż w ap tecz nych szaf kach, a ko lejną dużą wy wózkę to waru pla no wano do piero
na nockę w ko lejny pią tek. Do tego czasu zbie rze tyle to waru, ile Heczko jesz cze nie wi dział. Ar ka diusz
Nie dziel ski uśmiech nął się za do wo lony z sie bie.

– – –

Dwa dzie ścia mi nut póź niej pod je chali pod duży za kład pro duk cyjny w Ko wa rach. Kie dyś, za cza sów
świet no ści mie ściła się tu znana fa bryka dy wa nów. Po tem bu dy nek świe cił pust kami i nisz czał. Pięć lat
temu wy ku piła go roz ra sta jąca się Big Pharma, żeby urzą dzić tu taj jedną z naj no wo cze śniej szych fa bryk
le ków w Pol sce.

– Wi tamy. – Piotr Ko ziń ski ski nął lekko głową, otwie ra jąc drzwi pa sa żera. – Miło, że nas od wie‐ 
dzasz. – Po wie dział kur tu azyj nie, choć tak na prawdę nie miał po ję cia, co Nie dziel ski tu robi i czego od



niego chce. Jego przy jazd wcale nie wy dał mu się miły. Ostat nim ra zem wi dzieli się trzy ty go dnie temu
na statku. Do dziś prze cho dziły go ciarki na wspo mnie nie tam tych wy da rzeń i do sko nale zda wał so bie
sprawę, że Nie dziel skiego nie. Jego to mor der stwo w ogóle nie po ru szyło. Za ja dał po tem dor sza i chlał
wódę jakby ni gdy nic. Ta kich lu dzi Ko ziń ski bał się naj bar dziej. O ile wie rzył lub chciał wie rzyć, że
Heczko prze strzega ja kichś za sad, o tyle po Nie dziel skim można się było spo dzie wać wszyst kiego. Ale
nie miał wyj ścia, Ry bak już nie żył, a in we stor ka zał za ła twiać wszystko z Nie dziel skim. Za ci snął więc
zęby, li cząc na to, że jego nie mile wi dziany gość szybko wy je dzie.

Nie dziel ski wy siadł z auta bez słowa i zmie rzył go wzro kiem.
– Sły sza łem, że znowu ma cie tu trupa. – Jego głos brzmiał ina czej niż zwy kle. Po waż niej, groź niej

i bar dziej zde cy do wa nie. Ko ziń ski się wzdry gnął.
– To nam w ni czym nie prze szko dzi. – Sta rał się wy glą dać na opa no wa nego. Lata pracy w kor po ra cji

na coś się przy dały. Uśmiech nął się na wet, jak ro bił za wsze pod czas opo wia da nia o chwi lo wych pro ble‐ 
mach, które już nie ba wem zo staną roz wią zane, pod czas gdy do sko nale wie dział, że jest w czar nej du pie.

– Koło chuja mi lata, co ro bisz ze swo imi ludźmi. – Zbli żył się do niego i sta nął nie mal twa rzą
w twarz. Na tyle bli sko, by ten ele gan cik po czuł, co roz mówca jadł na śnia da nie. – Ale je żeli ścią gnie to
na nas kło poty, to twoje roz człon ko wane ciało ro dzina bę dzie la tami zbie rała po ca łej Pol sce. Zro zu‐ 
miano?

– To co? Po tej grzecz no ścio wej wy mia nie uprzej mo ści mo żemy już wejść do środka? Strasz nie go‐ 
rąco dzi siaj... – Ro zej rzał się po bez chmur nym nie bie z pa lą cym od rana słoń cem.

– I za to cię lu bię! – Nie dziel ski ro ze śmiał się i po kle pał go po ple cach. – Cho ciaż srasz ze stra chu,
nic nie dasz po so bie po znać. To duża umie jęt ność. Pro wadź! – Wy cią gnął rękę, po ka zu jąc roz mówcy,
żeby szedł przo dem.

Wy cieczka po za kła dzie zro biła na ban dzio rze nie małe wra że nie. Fak tycz nie cały park prze my słowy
oka zał się na miarę dwu dzie stego pierw szego wieku. Ar ka diusz li czył na to, że w przy szło ści bę dzie
mógł z tego ko rzy stać.

– Tak że, jak wi dzisz... – kon ty nu ował swój wy wód Ko ziń ski, kiedy skoń czył opro wa dzać go ścia po
hali pro duk cyj nej i usie dli w biu rze przy czter dzie sto let niej whi sky. Chciał na nim zro bić wra że nie, cho‐ 
ciaż te raz za sta na wiał się, czy taki buc nie woli czy stej, ta niej wódki z mo no po lo wego za ro giem. – Je‐ 
ste śmy jed nym z naj no wo cze śniej szych pro du cen tów le ków w Pol sce i...

– I ma cie w chuj pro ble mów fi nan so wych – do koń czył za niego. Po mi nie pre zesa szybko od gadł, że
tra fił w sedno. – Le dwo le ży cie i kwi czy cie. Gruby kre dyt, wzięty na bu dowę tego wszyst kiego, zjada
was od środka. Stopy pro cen towe idą do góry, a kwota kre dytu, za miast spa dać, nie ustan nie ro śnie. Do
tego ostat nia kon trola sa ne pidu wy ka zała pewne, na zwijmy to, nie do cią gnię cia, które warto by zni we lo‐ 
wać, je żeli nie chce cie zo stać za mknięci.

– Ty skur wy synu! – Ko ziń ski pod niósł się z miej sca wzbu rzony, ale za chwilę zdał so bie sprawę, że
w star ciu z nim nie miałby żad nych szans. Usiadł więc z po wro tem na krze śle i przez ja kiś czas mil czał.
Do piero kiedy uło żył so bie wszystko w gło wie, ode zwał się: – To ty na sła łeś na mnie sa ne pid?

– In spek tor Su ski jest moim zna jo mym, jesz cze z cza sów sta rej, do brej, je le nio gór skiej grupy – przy‐ 
znał spo koj nie.

– Speł niamy wszyst kie wy mogi. Nie może nam nic zro bić – pró bo wał dys ku to wać. – Co naj wy żej
po prze py chamy się tro chę pi smami. Ale w końcu udo wod nię, że wszystko jest tak, jak na leży.

Nie dziel ski gło śno wes tchnął. Nie lu bił strzę pić ję zyka na gadki z pseu do in te lek tu ali stami. Za wsze
im się wy daje, że prawda i tak zwy cięży, jakby zu peł nie nie znali re aliów świata, w któ rym żyją.

– Okej... – Roz ło żył sze roko ręce. – Po prze py chaj cie się. Su ski wej dzie tu ju tro z nie za po wie dzianą
kon trolą. Po wiedzmy, że znaj dzie na ziemi kilka ta ble tek, które spa dły z ta śmy, pra cow nika bez kom‐ 
plet nego ubra nia ochron nego i parę nie ży wych szczu rów. Po bie rze też próbki wody uży wa nej do pro‐ 
duk cji, które oczy wi ście okażą się za nie czysz czone, i nie stety, nic nie po ra dzimy, pro duk cja bę dzie mu‐ 



siała zo stać wstrzy mana na kilka ty go dni. Przy po mnij mi, pro szę, ilu mi lio nowe straty byś po niósł, gdy‐ 
byś nie pro du ko wał przez mie siąc?

– Czego chcesz? – wy du sił to py ta nie przez za ci śnięte zęby. Wcho dząc w układ z Heczką, wie dział,
że bę dzie mu siał na giąć tro chę za sady i wy ko ny wać jego po le ce nia, ale, do kurwy nę dzy, nie chciał być
po py cha dłem dla in nych. Na ra stała w nim fru stra cja, ja kiej jesz cze nie czuł. Nie był w sta nie wy sie dzieć
bez ru chu, po tarł czoło, po pra wił się na krze śle i za czął się go rącz kowo po cić mimo włą czo nej w po‐ 
miesz cze niu kli ma ty za cji. Mu siał na wet po lu zo wać wę zeł w kra wa cie, czego nie ro bił przy lu dziach
jesz cze ni gdy.

– O, wi dzisz, i te raz mó wisz w końcu z sen sem. – Ar ka diusz się uśmiech nął. – Po trze buję wię cej to‐ 
waru – po wie dział naj nor mal niej w świe cie. – Wszystko, co na daje się na sprze daż na czar nym rynku.
Znasz się na tym do brze, nie mu szę ci tłu ma czyć, o ja kie leki kon kret nie cho dzi. Ale zro bisz to poza
usta lo nymi ilo ściami dla Heczki.

– Kurwa, czło wieku, wiesz, ile te raz już wam da jemy? My ślisz, że ten to war ro śnie na drze wach?
Prze cież ja się mu szę ze wszyst kiego tłu ma czyć Urzę dowi Re je stra cji Pro duk tów Lecz ni czych i kilku
in nym in sty tu cjom nad zo ru ją cym.

– Je stem pe wien, że coś wy my ślisz – od po wie dział, jakby chciał mu do dać otu chy. – Jak wy to mó wi‐ 
cie do tych swo ich kor posz czur ków: kto, jak nie ty?!

Ko ziń ski po dra pał się po gło wie, my śląc in ten syw nie.
– Zro zum – usi ło wał tra fić do tej ra cjo nal nej czę ści umy słu swego go ścia, co do któ rej ist nie nia miał

spore wąt pli wo ści. – Kiedy prze ka zuję wam sub stan cje czynne lub leki, to mu szę wy ka zać, że u nas ule‐ 
gły za bru dze niu. Na przy kład że upa dły na zie mię lub zo stały za nie czysz czone ja kąś sub stan cją, co
spra wia, że trzeba je od dać do uty li za cji, cza sem całą se rię, więc wtedy mam więk sze moż li wo ści. Ale
to z ko lei po wo duje ko lejne pro blemy, bo skoro od daję je wam, to co od dać do uty li za cji?

– Za pewne od da jesz ja kieś inne proszki typu cu kier pu der lub wapno – oznaj mił, jakby to była oczy‐ 
wi sta oczy wi stość.

– I wierz mi, wy maga to w chuj pracy, zna jo mo ści i oku pione jest ogrom nym stre sem. Je żeli te raz,
po mimo że i tak już je stem na cen zu ro wa nym, w za kła dzie ule gnie za bru dze niu dwa razy wię cej le ków,
to ścią gnie to na nas po ważne pro blemy i kon trole, które nie będą już lo kalne. To się po pro stu nie uda.

– Wzru szyła mnie twoja hi sto ria. – Udał zmar twio nego. – Na prawdę. – Wstał i za czął po wol nym kro‐ 
kiem cho dzić po ga bi ne cie. – Fa cet po stu diach MBA, z po rządną, pol ską, ka to licką ro dziną z tra dy‐ 
cjami... – Ką tem oka do strzegł na pię cie na twa rzy Ko ziń skiego. – Z te ściem biz nes me nem, który cię
nie na wi dzi i ma rzy, byś po niósł klę skę, tylko po to, by móc po wie dzieć swo jej uko cha nej córce: „A nie
mó wi łem?”.

– Nie mie szaj do tego mo jej ro dziny! – pró bo wał się po sta wić.
– Po ka za łeś mu, co? Zo sta łeś pre ze sem mię dzy na ro do wej kor po ra cji far ma ceu tycz nej. Wszy scy my‐ 

ślą, że osią gną łeś wielki suk ces, ale tylko dla tego, że nie znają prawdy... Je steś chu jo wym sze fem. – Ar‐ 
ka diusz usiadł i spoj rzał mu w oczy. – W krót kim cza sie do pro wa dzi łeś Big Pharmę do ujem nego bi‐ 
lansu fi nan so wego.

– Nie wiesz, że żeby wy jąć, trzeba wło żyć? – Po sta no wił jesz cze raz uda wać pew nego.
– Tylko w sek sie! – Nie dziel ski się za śmiał. – Uto pi łeś mnó stwo pie nię dzy fir mo wych, li cząc na nie‐ 

bo tyczne zy ski, które nie przy szły. Je steś roz rzut nym i źle za rzą dza ją cym pre ze sem i my ślę, że twój ko‐ 
niec już bli ski.

– My lisz się. To wszystko były in we sty cje, które w dłuż szym cza sie przy niosą kro cie. Ba da nia nad
no wym le kiem, który opa nuje ry nek, już się koń czą i nie długo za ro bimy na nim mi liony.

– Nad tym le kiem, który uśmierca lu dzi? – za py tał ci cho, za ska ku jąc go.
– Ten lek działa! – wrza snął, bo nie wy trzy mał na pię cia.



– Okej, okej. – Nie dziel ski oparł się o krze sło. – Być może masz ra cję... Ale prawda jest taka, że zna‐ 
la złeś się te raz w kry tycz nym mo men cie swo jej ka riery i mał żeń stwa i bar dzo ła two cię znisz czyć.

– Co? – Nie wie dział, o co mu cho dzi. – Aku rat w mał żeń stwie do brze mi się układa. – Nie po wie‐ 
dział tego, by go o tym za pew nić, ra czej wy czuł, że Nie dziel ski do cze goś pije, i chciał wie dzieć, do
czego.

– Wszystko w ży ciu jest tylko do czasu, drogi Pio trze... – Wes tchnął te atral nie i wy cią gnął z kie szeni
ma ry narki ko pertę ze zdję ciami. Po ło żył ją na biurku i cze kał, aż pre zes drżą cymi z ner wów lub zło ści
dłońmi wy cią gnie zdję cia. Gdyby zo ba czyła je jego żona, byłby zruj no wany. Skoń czony w to wa rzy‐ 
stwie i po zba wiony wszel kich środ ków fi nan so wych, na wet tych, które sam przez lata za ro bił. Taką
pod pi sał w dniu ślubu in ter cyzę, wcho dząc do jed nej z naj za moż niej szych pol skich ro dzin.

Ko ziń ski naj pierw za drżał, a na stęp nie jego twarz za sty gła jak ka mień.
– To ile chcesz tego to waru? – za py tał bez na mięt nie.
– O, wi dzisz... Wie dzia łem, że ja koś się do ga damy – trium fo wał Nie dziel ski.
W gło wie Ko ziń skiego zro dziła się jedna, mro żąca krew w ży łach myśl. To nie Ry bak był zdrajcą,

współ pra cu ją cym z Sa schą. To Nie dziel ski kręci in te resy na boku. Naj bar dziej prze ra żał go jed nak fakt,
że ten czło wiek stał spo koj nie i pa trzył, jak za jego winy za bi jają nie win nego czło wieka. Zdał so bie na‐ 
gle sprawę, że Ar ka diusz Nie dziel ski zdolny jest ab so lut nie do wszyst kiego.



Iza bela nie czuła się do brze. Niby nie była chora, tem pe ra tura trzy dzie ści sześć i sześć, gar dło czy ste,
brak kaszlu czy in nych oznak, które wska zy wa łyby na prze zię bie nie, ale nie zmie niało to faktu, że nie
czuła się do brze. Do ku czały jej bóle mię śni, drę twie nie rąk, cięż kość w gło wie, jakby ta wa żyła ostat nio
dużo wię cej niż zwy kle. Iza bela nie miała siły wsta wać do pracy, a co do piero, by ele gancko się ubrać,
po ma lo wać i z upo rem ma niaka i uśmie chem na ustach prze ko ny wać dwu na stu le ka rzy dzien nie, by
prze pi sy wali kon kretne leki, bo prze cież są o wiele lep sze od tych w in nych opa ko wa niach, choć o iden‐ 
tycz nym skła dzie. Może już się wy pa liła? Może mieli ra cję ci, któ rzy twier dzili, że praca przed sta wi‐ 
ciela do bra jest tylko dla mło dych? Od go dziny sie działa w au cie nie mal nie ru chomo, wal cząc z prze‐ 
świad cze niem, że jej ży cie nie ma żad nego sensu. Nie dała się dziś na wet za pro sić na spo tka nie w gro‐ 
nie zna jo mych z grupy. Pod nio sła przy mru żone z bólu głowy po wieki, kiedy jej te le fon pry watny za grał
do brze znaną me lo dię. Nie ko ja rzyła nu meru, który wy świe tlał się na ekra nie. Przez chwilę za sta na‐ 
wiała się, czy ode brać. Czy ma jesz cze siłę z kimś dys ku to wać? A może wła śnie po winna, żeby prze‐ 
rwać ten cho lerny ma razm?

– Halo? – ode zwała się ener gicz nym gło sem, bo ni gdy nie po ka zy wała nie zna jo mym, że jest nie
w hu mo rze. I w pracy, i w ży ciu oso bi stym lu biła ucho dzić za osobę kom pe tentną i pro fe sjo nalną,
a także pełną sił wi tal nych.

– Dzień do bry. – W te le fo nie roz brzmiał miękki mę ski głos. – Na zy wam się Mi ro sław Za gór ski i je‐ 
stem pod ko mi sa rzem Ko mendy Miej skiej Po li cji w Je le niej Gó rze. Czy roz ma wiam z pa nią Iza belą Sta‐ 
biń ską?

– Tak – po wie działa lekko nie pew nie. Co prawda, po li cjanci za po wie dzieli, że być może będą się
jesz cze kon tak to wać, ale tego męż czy zny nie znała i nie była pewna, czy jest tym, za kogo się po daje.
A może po pro stu przy po mniały jej się teo rie spi skowe snute przez Ni ko dema?

– Do sta łem pani nu mer od ko mi sarz Olgi Ba lic kiej. Chciał bym po roz ma wiać. Czy mo gli by śmy się
spo tkać?

Wy stra szyła się. Niby nie miała nic na su mie niu, ale prze ra żała ją myśl, że może stać się po dej rzaną
w spra wie śmierci Be aty No wak. To prze cież ona, Iza bela, nie na wi dziła jej naj bar dziej z ca łej grupy i to
ona ży czyła jej śmierci. Może to wy star czy, by ją ska zać. Czy wię zie nia nie są pełne nie win nych?

– Pro szę pani, czy pani mnie sły szy? – upew niał się po li cjant.
– Tak, prze pra szam, coś prze rwało, ale już sły szę – skła mała. – Nie ro zu miem tylko, dla czego mie li‐ 

by śmy się spo tkać. Po wie dzia łam już wszystko, co wiem, o śmierci mo jej kie row niczki. Czyli wła ści‐ 
wie nic – do dała po chwili.

– Ja nie dzwo nię w tej spra wie. Cho dzi mi roz mowę o Bar ba rze Mu szyń skiej. Po noć się pa nie przy‐ 
jaź niły?

– „Przy jaź niły” to za duże słowo – spro sto wała po śpiesz nie. – Ale Baśka była w moim ze spole i fak‐ 
tycz nie sporo o niej wiem. Ale o co cho dzi, prze cież ona zmarła pół tora roku temu w wy padku sa mo‐ 
cho do wym. – Głos jej za drżał. Już wtedy, gdy roz ma wiała z Ba licką i Mu rec kim, py tali o Baśkę. Coś
więc mu siało być na rze czy.

– Pani Bar bara nie zmarła na sku tek wy padku, tylko zo stała za mor do wana – wy ja śnił pod ko mi sarz
Za gór ski, a jej nie mal sta nęło serce. – Wła śnie wzno wi li śmy śledz two i pro sił bym o roz mowę w cztery
oczy. Czy mo żemy się spo tkać przed Wro cła wiem, że bym nie pchał się w korki? Po wiedzmy za pół to rej
go dziny na sta cji Or len, przy zjeź dzie na au to stradę? Wy ślę pani pi nezkę, że by śmy mieli pew ność, że
my ślimy o tej sa mej sta cji.

– Do brze. – To było je dyne słowo, które zdo łała wy krztu sić. Do znała szoku i nie wie działa, jak ma
się za cho wać. Roz łą czyła się.

Za nim ru szyła w drogę, spoj rzała w lu sterko i po pra wiła ma ki jaż. Musi wy glą dać na pewną sie bie,
pro fe sjo nalną ko bietę suk cesu. Na wet je żeli dziś czuje się wra kiem czło wieka. Na wet je żeli to, co przed



chwilą usły szała, cał ko wi cie ją wy trą ciło z rów no wagi. Wy szła z auta i otwo rzyła ba gaż nik. Znaj do wała
się w nim torba z za pa so wymi ubra niami, w ra zie gdyby się spo ciła lub ob lała w pracy kawą. Ta torba
za wsze cze kała w go to wo ści i nie raz ra to wała ją z opa łów. Przez chwilę Iza za sta na wiała się, czy na
tym pust ko wiu, gdzie go dzinę temu za par ko wała, żeby od po cząć, może się prze brać na ze wnątrz sa mo‐ 
chodu, ale do szła do wnio sku, że jed nak bez piecz niej bę dzie w środku. Usia dła na tyl nej ka na pie, ścią‐ 
gnęła złotą ko szulkę na ra miącz kach i białe, dre sowe spodnie – je dyny strój, na który miała rano ochotę,
i wło żyła czarną, do pa so waną, ołów kową su kienkę do ko lan. Ten out fit bę dzie też bar dziej pa so wał do
„ty go dnia ża łoby”, jaki ogło siła firma.

Za dzwo niła do Aśki i po dzie liła się z nią in for ma cją od pod ko mi sa rza Za gór skiego. Ko le żanka, tak
jak po cząt kowo ona, osłu piała. Przez chwilę wspo mi nały Baśkę i Asia przy po mniała jej o jed nej waż nej
rze czy, o któ rej Iza cał kiem już za po mniała. Fak tycz nie, była taka hi sto ria, którą trzeba bę dzie prze ka‐ 
zać po li cjan towi. Być może po może to w schwy ta niu za bójcy.



Wiesz, że po noć żyją w Je le niej Gó rze lu dzie, któ rzy nie wie dzą na wet, jak wy glą dają tu tej sze szpi‐ 
tale? – za żar to wała so bie Olga, kiedy wraz z Kor ne lem wcho dzili po scho dach w drew nia nym przed‐ 
sionku.

Szpi tal imie nia Mi ko łaja Ko per nika, w któ rym tak czę sto mieli oka zję się po ja wiać, był naj więk szą
pla cówką w po wie cie i jedną z naj no wo cze śniej szych, cho ciaż jego wy gląd przy po mi nał ra czej gór ski
ho tel. Drew niana fa sada i wi dok na pa no ramę Kar ko no szy przy wo ły wał Ol dze wła śnie ta kie sko ja rze‐ 
nie.

– Cie kawe...
– Ja koś dziw nie czę sto się tu po ja wiamy...
– Fakt, cho ciaż z Zu zią mamy aku rat miłe wspo mnie nia – od parł, przy po mi na jąc so bie ten pe łen

emo cji dzień, gdy ich córka przy szła na świat. – Umó wi łaś ich dwóch jed no cze śnie czy od bę dziemy
dwa spo tka nia?

– Jed no cze śnie. Za dwie mi nuty po winni być w ga bi ne cie dy rek tora. Szkoda tra cić czasu. A swoją
drogą, ostat nio za sta na wia jąco czę sto zni kasz mi z oczu.

– Słu cham? – uda wał, że nie wie, o co cho dzi.
– No, cią gle masz coś do za ła twie nia, prze czy ta nia, za dzwo nie nia. Do tej pory wie rzy łam, że ma to

zwią zek z pracą, ale te raz pra cu jemy ra zem i wiedz, że cię ob ser wuję! – Prze su nęła dwa palce od swo‐ 
ich oczu w kie runku jego syl wetki i za częła się śmiać.

– Chyba będę mu siał dziś w nocy znów się po sta rać, że byś mi wy ba czyła te znik nię cia. – Chciał ją
po ca ło wać, ale od su nęła się szyb ciej, niż on się do niej przy su nął.

– Do bra, do bra, je ste śmy w pracy. Gdzie ten ga bi net? – Ro zej rzała się, kiedy ze szli na mi nus pierw‐
sze pię tro, gdzie znaj do wała się część ad mi ni stra cyjna.

– Pań stwo, zdaje się, na spo tka nie z dy rek to rem? – za sko czył ich z tyłu doj rzały, mę ski głos. Ob ra ca‐ 
jąc się, zo ba czyli ni skiego, kor pu lent nego męż czy znę, z si wi zną i w oku la rach na czubku głowy. Miał
na so bie biały ki tel i pla kietkę z na zwi skiem.

– Or dy na tor Ma riusz Ka pral – prze czy tał Kor nel, choć zro bił to tak wpraw nie, że wy glą dało, jakby
znał go wcze śniej. – Nad ko mi sarz Kor nel Mu recki i ko mi sarz Olga Ba licka – przed sta wił ich. Le karz
wy cią gnął do nich rękę, którą oboje uści snęli.

– Chodźmy, nie mam za wiele czasu, a i dy rek tor już czeka.
– To z czym pań stwo przy cho dzą? – za py tał roz party za biur kiem tęgi męż czy zna po czter dzie stce.

Na zy wał się Jan Ma ślak i był dy rek to rem tego przy bytku.
– Nie bę dziemy owi jać w ba wełnę – roz po czął Kor nel. – My ślę, że wszy scy mamy inne sprawy na

gło wie, ale otrzy ma li śmy za wia do mie nie i mu simy się tym za jąć. – Zro bił minę, jakby nie chciał, ale
mu siał. To była jego tak tyka na tę roz mowę, zbli żyć się do po ten cjal nego wroga. Choć li czył, że ci dwaj
wcale nie okażą się wro gami.

– A kon kret niej kilka za wia do mień i jak na moje oko cał kiem uza sad nio nych – do po wie działa oschle
Ba licka.

– A... ro zu miem... – Dy rek tor Ma ślak uśmiech nął się do or dy na tora Ka prala i wska zał pal cem na pa‐ 
nią ko mi sarz. – Pani Olga gra złego glinę, a pan nad ko mi sarz do brego.

– Ko biety od za ra nia dzie jów były groź niej sze od męż czyzn, czyż nie? – To py ta nie or dy na tor skie ro‐ 
wał w stronę Olgi.

– A męż czyźni od za ra nia dzie jów lu bili je de pre cjo no wać, czyż nie, pa nie Janku? – Po pa trzyła na
dy rek tora, ewi dent nie pi jąc do na zwa nia jej po imie niu, pod czas gdy jej part nera po stop niu.

– No do bra, je den – je den. – Za śmiał się męż czy zna. – Kawa na ławę – rzu cił wy zwa nie.



– Chcie li by śmy wy ja śnić po ja wia jące się do nie sie nia, ja koby w szpi talu, a kon kret nie na od dziale
kar dio lo gicz nym, w ostat nim cza sie do cho dziło do dwa razy więk szej śmier tel no ści niż dwa lata temu.

– A czy to leży w kom pe ten cji po li cji? – zdzi wił się dy rek tor. – Nie, że bym nie chciał wy ja śniać,
oczy wi ście, że tak zro bię, ale dla czego aku rat po li cjan tów, któ rzy nie ukoń czyli, o ile się nie mylę, żad‐ 
nej me dycz nej uczelni, mam in for mo wać o sta nie zdro wia pa cjen tów?

– Za nim zaj miemy się kon kret nymi pa cjen tami, któ rzy we dług ich ro dzin zmarli nie spo dzie wa nie,
chcie li śmy do wie dzieć się, jak pa no wie wi dzą tę sprawę. Kiedy za cznie się ofi cjalne śledz two, bę dzie‐ 
cie wzy wani co chwila na prze słu cha nia, a do szpi tala wej dzie in spek tor przy słany przez pre zesa
Urzędu Re je stra cji Pro duk tów Lecz ni czych, a wraz z nim nie za leżna ko mi sja bio etyczna. To z pew no‐ 
ścią utrudni pracę wam wszyst kim, a wo le li by śmy tego unik nąć – wy re cy to wał Mu recki jed nym tchem.

– Oczy wi ście orien tu jemy się, że sy tu acją za in te re so wały się me dia. Wiemy też, że jedna z dzien ni ka‐ 
rek „No win Je le nio gór skich” już tu była. Wo limy nie na krę cać at mos fery, je żeli nie ma ta kiej ko niecz‐ 
no ści. Być może nie ro zu miemy cze goś, co pa no wie za raz nam wy ja śnią. Więc prze cho dząc do rze‐ 
czy... – Ba licka za czerp nęła po wie trza. – Jaka jest, pa nów zda niem, przy czyna nad mier nych zgo nów?
Tylko pro szę nam nie mó wić, że ta kich nie ma. – Wy cią gnęła ta bele sta ty styczne stwo rzone przez pro fe‐ 
sjo nalne biuro ana liz na zle ce nie Au re lii.

– W ta kim ra zie od dam głos panu or dy na to rowi. – Z twa rzy dy rek tora nie dało się nic wy czy tać. Ale
gdyby Olga miała na coś sta wiać, to ra czej mało prze jął się tym, co prze ka zali. Nie wie działa tylko, czy
wy nika to z kom plet nego braku po sza no wa nia ludz kiego ży cia czy z prze ko na nia, że te dane to zwy kły
stek bzdur i nic złego się w szpi talu nie dzieje.

– Prawda nie stety pań stwa za wie dzie, a pi sma ków do pro wa dzi do ban kruc twa – za czął. – Na sze spo‐ 
łe czeń stwo naj zwy czaj niej w świe cie się sta rzeje. Na od dział kar dio lo giczny od za wsze, poza nie licz‐ 
nymi przy pad kami, tra fiały osoby w bar dzo po de szłym wieku, lu dzie z cho ro bami serca i za ra zem
z wie loma cho ro bami współ ist nie ją cymi, osoby po za wa łach, czę sto przy wo żone ka ret kami wzy wa nymi
przez ro dziny zde cy do wa nie za późno.

– Czyli nie wi dzi pan w tym nic nad zwy czaj nego? – za py tał Mu recki.
– To nie po ko jący trend, ale nie jest to dla mnie za sko cze niem. – Or dy na tor zda wał się wie rzyć we

wła sne słowa. – Brak ru chu, zła dieta, co raz wię cej cho rób i co raz starsi lu dzie, to wszystko nie uchron‐ 
nie pro wa dzi do jed nego. Od dawna mówi się w Pol sce o wy mie ra ją cym spo łe czeń stwie. Sy tu acja eko‐ 
no miczna rów nież nie na pawa opty mi zmem, pa trząc na dro że jące leki. Już te raz wielu se nio rów po pro‐ 
stu ich nie wy ku puje, a co bę dzie, jak in fla cja jesz cze przy śpie szy?

– To wszystko brzmi bar dzo prze ko nu jąco, bo prze cież z ni czym, co pan po wie dział, nie można dys‐ 
ku to wać, ale... Dla czego te śmierci po ja wiają się nie mal równo z pro wa dze niem na od dziale kar dio lo‐ 
gicz nym ba dań kli nicz nych leku Big Pharmy? – spy tała wprost Ba licka.

– Pani ko mi sarz – spo koj nym to nem tłu ma czył or dy na tor – za pew niam pa nią, że to zwy kła ko in cy‐ 
den cja. Te ba da nia nie mają ab so lut nie nic wspól nego ze wzro stem śmier tel no ści.

– Cie kawe, czy we zwane ko mi sje to po twier dzą – wy pa liła. Była pewna, że obaj coś ukry wają,
i tylko pod groźbą kon troli ze wnętrz nych or ga nów będą skłonni pi snąć słówko.

– I tu mu szę prze rwać – wtrą cił się dy rek tor. – Pro szę! – Po ło żył na biurku dwa przy nie sione na tę
oka zję ra porty. – Od strony for mal nej nie mie li śmy i nie mamy so bie nic do za rzu ce nia. To są ra porty ze
wspo mnia nych ko mi sji. Oczy wi ście nad zo rują nas od mo mentu roz po czę cia ba dań, ale po wi zy cie
wzbu rzo nej dzien ni karki i jej groź bach po sta no wi li śmy jesz cze raz wy stą pić o spraw dze nie za równo
szpi tala, jak i ca łego pro cesu ba dań pod ką tem for mal nym. Wszystko jest w naj lep szym po rządku, co
zresztą sami mo że cie prze czy tać.

Kor nel chwy cił do ku menty i dał je den Ol dze. Za głę biła się w ra por cie, nie wie dząc, co da lej ro bić. To
wszystko nie trzy mało się kupy. A uło żyła już so bie całą ukła dankę. Nowy lek za bija lu dzi, Big Pharma
i szpi tal chcą to ukryć. Za mor do wane ko biety ewi dent nie łą czyły się z tą sprawą. Prze cież to nie moż‐ 



liwe, żeby tyle zda rzeń miało miej sce w związku z jedną kor po ra cją na tak ma łym te re nie i nie było ze
sobą po wią za nych. Nie moż liwe!

– Do brze – po wie dział przy tom nie Kor nel, gdy Olga wciąż się za sta na wiała. – Je żeli jest tak, jak pa‐ 
no wie twier dzą, to na te re nie na szego wo je wódz twa, w każ dym szpi talu, a zwłasz cza na od dziale kar‐ 
dio lo gii po winno się za ob ser wo wać ten sam trend. – Do piero te raz za uwa żył, że twarz dy rek tora jakby
drgnęła, a or dy na tor Ka pral ewi dent nie spiął mię śnie.

– Tak. – Jan Ma ślak zmru żył oczy i po tarł ręką czoło. – Za pewne tak jest. Ale mamy waż niej sze rze‐ 
czy do ro boty niż śle dze nie sta ty styk in nych szpi tali.

– A gdyby jed nak oka zało się, tak czy sto teo re tycz nie – Ba licka zro biła naj bar dziej ugo dową minę,
jaką po tra fiła – że to jed nak ten nowy lek jest tu pro ble mem...

– Pro szę pani... – wtrą cił się or dy na tor. – Może pani cią gle upie rać się przy tym ab sur dal nym po my‐ 
śle, ale pro szę mi wie rzyć, że to nie moż liwe. Ten lek to su per czą steczka, sta nie się al ter na tywą dla za ży‐ 
wa nych co dzien nie sta tyn, które pa cjenci mu szą brać do końca ży cia w przy padku wy stą pie nia u nich
za awan so wa nej miaż dżycy, czyli blaszki miaż dży co wej w na czy niach krwio no śnych.

– Czego? – wo lała za py tać, by le piej zro zu mieć, choć wie działa, że wyj dzie na cał ko wi tego la ika.
Oczy wi ście, że ten ter min sły szała wiele razy, zwłasz cza w re kla mach te le wi zyj nych, ale gdyby ktoś po‐ 
pro sił ją o wy tłu ma cze nie, co to do kład nie jest, nie umia łaby tego zro bić.

– Blaszki miaż dży co wej – po wtó rzył. – Są to od kła da jące się w ścia nach na czyń krwio no śnych złogi,
zło żone głów nie z tłusz czów. Dla tego tak ważne jest utrzy ma nie od po wied niego po ziomu cho le ste rolu
we krwi, żeby się nie od kła dały. Co wię cej, po wiem pani, że wszy scy, jak tu sie dzimy, mamy ten pro ces
od kła da nia roz po częty, choć u każ dego z nas wy stę puje on na in nym po zio mie za awan so wa nia. Za‐ 
czyna się około trzy dzie stego roku ży cia i po głę bia z wie kiem. Na pewno u osób z ze spo łem me ta bo‐ 
licz nym – zwró cił się lekko w stronę dy rek tora Ma ślaka, który mimo nie prze kro cze nia pięć dzie siątki
był mocno oty łym i mało ak tyw nym fi zycz nie czło wie kiem – ten pro ces prze biega szyb ciej. Brak ru chu,
cu krzyca, wy so kie ci śnie nie, zła dieta – to wszystko wpływa na sil niej sze od kła da nie się blaszki. Ona
zwęża ściany na czyń krwio no śnych, po wo du jąc, że krew ma pro blem z prze pły nię ciem. To wy wo łuje
nie do tle nie nie, szyb kie mę cze nie się, za dyszkę i sze reg cho rób z tym zwią za nych. Ale jesz cze gor sze
jest ode rwa nie się blaszki od ściany na czy nia. Może wtedy po pły nąć i za tkać naj bliż sze zwę że nie, a to
z ko lei w pro stej li nii do pro wa dzi do śmierci. W bar dziej opty mi stycz nym wa rian cie do nie do krwie nia
mó zgu, serca, nie do władu koń czyn czy afa zji – skoń czył swój wy wód.

– I ten te sto wany lek co miał po wo do wać? – do py tał Mu recki.
– Czę ściowe roz pusz cze nie się blaszki miaż dży co wej w na czy niu, ale w spo sób nie za gra ża jący ży ciu.

Ba da nia na zwie rzę tach po ka zały, że zmniej szył o po łowę roz miar odło żo nych zło gów w na czy niach
krwio no śnych w sześć mie sięcy. Ten lek, je żeli wej dzie na ry nek, a je stem wręcz prze ko nany, że tak bę‐ 
dzie, cał ko wi cie zre wo lu cjo ni zuje spo sób le cze nia. To praw dziwe od kry cie, ura tuje wiele ludz kich ist‐ 
nień. Dla tego obu rzają mnie spe ku la cje, ja koby to on od po wia dał za zgony na od dziale. Poza tym pro‐ 
ces ba dań na pa cjen tach zo stał w ze szłym ty go dniu za koń czony. Wy niki są w fa zie ana liz.

– Wy daje się pan pewny tego, co mówi... – Olga się za du mała. Cho lera, je żeli prze stali po da wać go
pa cjen tom, to nie ma żad nego po wodu, by spro wa dzać do szpi tala in sty tu cje nad zo ru jące. Ka pral pa‐ 
trzył na nią jak na idiotkę bez po ję cia o me dy cy nie.

– Czy ten lek przyj muje się w ta blet kach? – za py tał Mu recki.
– Nie. Wy stę puje w po staci in iek cji. Otrzy my wali go pa cjenci przy wie zieni na od dział w wy niku na‐ 

głych zda rzeń ser cowo-na czy nio wych, u któ rych wy stę po wała miaż dżyca. Roz po czy nali te ra pię na od‐ 
dziale, w póź niej szych ty go dniach przy cho dzili do nas na za strzyki. A je żeli nie mo gli przy cho dzić,
przy jeż dżali do nich do domu nasi me dycy.

– Czy pa cjenci pod czas ta kich ba dań kli nicz nych są świa domi, że biorą w nich udział? – Jej py ta nie
mu siało mocno zszo ko wać roz mów ców, bo na chwilę za marli i spoj rzeli na nią tak, jakby py tali, czy na‐ 
prawdę nic nie ro zu mie.



– Oczy wi ście, że tak – prze mógł się, by wy ja śnić, dy rek tor Ma ślak. – Pro szę. – Pod su nął Ba lic kiej
ko lejny plik do ku men tów. – Pro szę się za po znać, to są wszel kie de kla ra cje, zgody i wy ja śnie nia, ja kie
do staje pa cjent do pod pi sa nia przed przy stą pie niem do pro jektu. Do kła damy wszel kich sta rań, żeby
każdy zo stał na le ży cie po in for mo wany. Po wiem wię cej. Pa cjen tom bio rą cym udział w ta kich ba da niach
kli nicz nych za darmo robi się wszelką dia gno stykę me dyczną, po nie waż trzeba do kład nie wie dzieć, na
co cho ro wali i w ja kiej kon dy cji fi zycz nej byli przed pierw szym za strzy kiem, żeby po sze ściu mie sią‐ 
cach móc po rów nać dane.

– To zna czy, że bada się ich rów nież pod ką tem in nych, nie kar dio lo gicz nych cho rób? – do py tał Mu‐ 
recki.

– Tak – tym ra zem to Ka pral za brał głos. – Bywa, że jest to rów nież przy czyna, dla któ rej lu dzie zgła‐ 
szają się do ta kich pro jek tów. Prze ba da nie wszerz i wzdłuż, że się tak ko lo kwial nie wy rażę, jest kosz‐ 
towne i cza so chłonne. A wtedy pa cjenci mają te ba da nia za darmo.

– Dla czego tak skru pu lat nie ich ba da cie? – dzi wiła się Ba licka. – Ro zu miem, że gdyby lek zo stał nor‐ 
mal nie do pusz czony do użytku, nie spraw dza li by ście in nych pa ra me trów?

– Tak, to prawda. Ale hi sto ria zna ta kie przy padki, że lek, który miał po móc w jed nej jed no stce cho‐ 
ro bo wej, za dzia łał też na coś in nego, i to jest efekt do dany. Do brze jest o tym wie dzieć. Jako cie ka‐ 
wostkę po wiem pań stwu, że tak wła śnie wy na le ziono via grę, jako lek po pra wia jący erek cję. – Za śmiał
się. – Po cząt kowo za kła dano, że sil de na fil, czyli sub stan cja czynna via gry, po działa na dusz nicę bo le sną
i nad ci śnie nie tęt ni cze, ale oka zało się, że dla lu dzi cen niej sze stało się inne jego za sto so wa nie.

– Czy mo żemy za brać te do ku menty? Chcia ła bym je na spo koj nie przej rzeć, wi dzę, że jest tego tro‐ 
chę. – Ba licka pod nio sła wzrok znad pa pie rów.

– Oczy wi ście – przy tak nął dy rek tor Ma ślak. – To tylko ko pie, które przy go to wa li śmy spe cjal nie dla
pań stwa – po wie dział grzecz no ściowo i wy raź nie ode tchnął, czu jąc zbli ża jący się ko niec spo tka nia.
Niby wie dział, że po li cjanci to ża den part ner w me dycz nej roz mo wie, ale mimo wszystko spo cił się
z ner wów i ko szula za częła przy kle jać mu się do ple ców.

– Na dziś to chyba wszystko. – Mu recki wy pro sto wał się na krze śle. – My ślę, że mo żemy za dać jesz‐ 
cze parę py tań, kiedy już prze tra wimy to, co zo stało tu po wie dziane.

– Nie ma pro blemu, za pra szamy. – Or dy na tor pod niósł się z miej sca, cie sząc się, że już nie długo po‐ 
że gna po li cjan tów. – Zdaję so bie sprawę z tego, że me dy cyna nie dla każ dego jest ła twa – oznaj mił
z uda waną za dumą i wi docz nie unie sioną brodą.

– Tak samo jak ro zu mie nie za sad ko deksu dro go wego – zga siła go Ba licka.
– Wi dzę, że przy go to wała się pani – stwier dził po chwili z uzna niem, do sko nale wie dząc, jaką liczbę

punk tów kar nych ma na kon cie za man daty dro gowe.
– Każde z nas jest pro fe sjo na li stą w swo jej dzie dzi nie, pa nie Ka pral. – Po trzą snęli so bie dło nie

i dwójka po li cjan tów opu ściła ga bi net dy rek tora.
– I co my ślisz? – Jan Ma ślak opadł po now nie na krze sło. Zmę czyło go to spo tka nie, ale do piero te raz

mógł to po ka zać.
– Ra czej nie mają o ni czym po ję cia i nie będą mieli. Zresztą ba da nia już się skoń czyły, a w do ku men‐ 

tach wszystko jest, jak na leży.
– W do ku men tach – par sk nął. – Kurwa, Ka pral, ty weź się w końcu za in te re suj, co się dzieje na

twoim od dziale. Ocze kuję dzia ła nia, i to na tych miast.
– Kiedy ja na prawdę uwa żam, że to ko in cy den cja – ob ru szył się męż czy zna.
– Sren cja, kurwa! To dla czego na in nych od dzia łach nic się nie dzieje? Ani w in nych szpi ta lach? Wy‐ 

tłu macz mi, jak to jest, do li cha, moż liwe? Bo nie mam zie lo nego po ję cia, dla czego aku rat u was, a nie
gdzie in dziej! My ślisz, że to może być ten pre pa rat?

– Wąt pię. To jest na prawdę do bry lek. Przez dwa lata ob ser wo wa łem wy niki pa cjen tów. On fak tycz‐ 
nie za dzia łał, na wet u tych, któ rzy zmarli.



– To co się dzieje?
– Nie wiem. Mu siał bym prze ana li zo wać każdy przy pa dek, spraw dzić przy czynę zgonu wpi saną

w kar cie. Ale gdyby to była kwe stia kilku dni lub ty go dni, sta wiał bym na wi rusa czy bak te rię gdzieś
w wen ty la cji, ale pół tora roku?

– Nie dwa? – Ma ślak zmarsz czył brwi i z py ta jącą miną spoj rzał na ko legę.
– Nie, pół tora. Dla tego też my ślę, że to nie lek. Za czę li śmy po da wać pre pa rat dwa lata temu, a do‐ 

piero od pół tora roku wy stę pują nad mierne zgony.
– Dla czego ty, kurwa, nic nie za uwa ży łeś? Do piero ta dzien ni karka mu siała otwo rzyć ci oczy?
– Prze stań. Nie wiesz, jak się pra cuje na od dziale? Za po mnia łeś już, jak to jest prak ty ko wać? Ura‐ 

biasz się po łok cie, bie rzesz dy żury, szko lisz lu dzi, za trud niasz, le czysz, ope ru jesz i prze pro wa dzasz
trudne roz mowy z ro dzi nami. Nie pro wa dzi łem sta ty styk. Nie mia łem na to czasu. Lu dzie za wsze umie‐ 
rali i za wsze umie rać będą. Mam, kurwa, do syć oskar żeń, bo ha ruję jak wół.

– Do bra, przy ją łem do wia do mo ści. Ale zaj mij się tym i daj znać, co my ślisz. Coś mi tu nie gra, ale
nie wiem co. Mu simy zna leźć przy czynę i na tych miast ją usu nąć. – Wstał, by otwo rzyć mu drzwi. Miał
do syć tego dnia. Całe szczę ście, że ju tro już pią tek. W week end pla no wał prze czy tać ja kiś do bry thril ler
me dyczny Ro bina Co oka, ale te raz za cho lerę po niego nie się gnie. Wi rus, chyba o ta kim ty tule. Choć
nie był pe wien, czy jego umysł nie pod chwy cił po pro stu przy pusz czeń Ka prala. Kurwa mać, jakby fak‐ 
tycz nie oka zało się, że w szpi tal nej wen ty la cji za gnieź dził się ja kiś wi rus lub inny mor der czy drob no‐ 
ustrój, mie liby prze je bane. Może na wszelki wy pa dek za dzwoni po firmę spe cja li zu jącą się w de zyn fek‐ 
cji szy bów wen ty la cyj nych. Smutna prawda, ale pie nię dzy z bu dżetu ni gdy nie star czało na ta kie czyn‐ 
no ści.



Elwira miała wra że nie, że nie mal unosi się nad zie mią. Sze roki uśmiech nie scho dził jej z twa rzy, od
kiedy zo ba czyła na ścia nie w sa lo nie swój ob raz. Nie dość, że była wła ści cielką wy ma rzo nego miesz ka‐ 
nia, pod jęła sta bilną i do brze płatną pracę, to jesz cze na ho ry zon cie wy ła niała się per spek tywa cu dow‐ 
nego męż czy zny. Prze strze gała się w my ślach, żeby nie na krę cać się za bar dzo. Wie działa, że ta kie nie‐ 
spo dzianki mogą oka zać się po rażką, ale nic nie po tra fiła na to po ra dzić. Była pod eks cy to wana jak jesz‐ 
cze ni gdy wcze śniej. Dziś rano, kiedy wy cho dziła do pracy, zo ba czyła wsu niętą pod drzwi ko pertę,
a w niej li ścik.

„Uwiel biam pa trzeć na Cie bie, gdy mi jamy się na ulicy. Moje serce drży wtedy jak trze po czące na
wie trze skrzy dła mo tyla”.

I tyle. Nic wię cej. Żad nego pod pisu, pro po zy cji spo tka nia czy tłu ma cze nia się: „Nie martw się, nie je‐ 
stem zbo kiem ani de wian tem, je stem po rząd nym fa ce tem”. Może i po winna się o to mar twić, ale czy
zboki i de wianci po tra fią się za cho wać w tak dżen tel meń ski, wy tworny spo sób? Z pew no ścią nie. Wie‐ 
działa, że wpa dła w oko fa ce towi z klasą, który albo jest zbyt nie śmiały, by od razu się ujaw nić, albo co
cie kaw sze i bar dziej praw do po dobne, nie chce tego zro bić w oczy wi sty, stan dar dowy spo sób. Wciąga ją
w za bawę, w grę, w którą ona chce być wcią gnięta. Uwo dzi jak praw dziwą ko bietę, po ka zu jąc, jak
wiele jest w sta nie dla niej zro bić. To zu peł nie inna forma pod rywu niż ta, do któ rej była przy zwy cza‐ 
jona. W Je le niej Gó rze nie miesz kało wielu fi ne zyj nych, za ko cha nych w niej męż czyzn na po zio mie.
Swo ich wcze śniej szych part ne rów po strze gała ra czej jako chło pa ków, któ rzy wie czo rem ku pują
zgrzewkę piwa i chipsy i za pra szają do swo ich kiep sko po sprzą ta nych ka wa le rek na wie czorne ma canki.
Te raz tra fił jej się inny i do sko nale o tym wie działa. Wcale nie chciała, żeby od razu się ujaw nił. Po do‐ 
bała jej się ta gra i zde cy do wała się wziąć w niej udział ra zem z nim, je żeli tylko da jej taką szansę. Na
ra zie pi łeczka cią gle znaj do wała się po jego stro nie. El wira prze cież nie miała na niego żad nych na mia‐ 
rów. Uśmiech nęła się sze roko, po now nie my śląc o jego trze po czą cym sercu i po grą żona w wy obraźni
nie za uwa żyła, jak wpada wprost na męż czy znę wy cho dzą cego wła śnie z osie dlo wego skle piku
z ogromną, pa pie rową torbą pełną za ku pów.

– O Boże, prze pra szam – wy du kała oszo ło miona, kiedy oboje zna leźli się na ziemi, a obok nich pęk‐ 
nięta torba i roz sy pu jące się pro dukty.

– Ja też – po wie dział przy stojny męż czy zna, roz ma so wu jąc obo lałe ra mię.
W ostat niej chwili przed upad kiem ob jął ją ręką, żeby wziąć na sie bie siłę zde rze nia z pod ło żem. Za‐ 

im po no wał jej, ale po czuła się też dziw nie spe szona.
– Nic ci nie jest? – Po mógł jej wstać i te raz pa trzył głę boko w oczy. Onie śmie lał ją.
– Nie... – Od su nęła się tro chę, bo miała wra że nie, że w tej du cho cie bra kuje jej tlenu. – Sama zdrowa

żyw ność – wy szep tała jakby do sie bie, ob ser wu jąc nie zna jo mego zbie ra ją cego pro dukty z ziemi. Otrzą‐ 
snęła się i szyb kim kro kiem we szła do sklepu ku pić płó cienną torbę.

– Pro szę – Wy cią gnęła ją w kie runku męż czy zny po po wro cie. – To moja wina, więc torbę ofia ro wuję
na prze pro siny – oświad czyła za lot nie. Było to swego ro dzaju formą flirtu i nie wie działa, czy wy pada
się tak za cho wy wać, czy nie wyj dzie na de spe ratkę.

– Dzięki – od parł blon dyn w gra na to wym gar ni tu rze, znów uważ nie ją lu stru jąc. – Może będę mógł
się kie dyś za nią od wdzię czyć? – Uśmiech nął się fi glar nie i El wira zdała so bie sprawę, że nie jest taki
grzeczny, na ja kiego wy gląda. Był ło bu zem ubra nym w ele ganc kie ciu chy, a to jesz cze bar dziej ją do
niego przy cią gało.

– Mam na dzieję – od po wie działa, cze ka jąc na jego pro po zy cję albo cho ciaż przed sta wie nie się. Spo‐ 
dzie wała się, że za chwilę to uczyni, nie chciała pierw sza wy cho dzić z ini cja tywą. To męż czy zna po wi‐ 
nien zro bić ten krok.



– Je stem pe wien, że nie długo to na stąpi, El wiro... – Uśmiech nął się po now nie, schy lił lekko głowę
i od szedł.

Co?! Zmarsz czyła brwi, nie wie dząc, co się wła ści wie stało. Dla czego się nie przed sta wił? Skąd znał
jej imię? Dla czego nie za pro po no wał randki? Po cząt kową na dzieję za stą piła fala roz cza ro wa nia i chyba
tę sk noty. Nie była pewna, czy za nim. Być może po pro stu za by ciem ko chaną, za by ciem z męż czy zną,
za od czu wa niem tych mo tyli w brzu chu, o któ rych pi szą cią gle w książ kach. Za raz, za raz... Mo tyle...
Przez umysł prze szła jej po cie sza jąca myśl. A może to on jest tym ta jem ni czym nie zna jo mym, który do‐ 
star czył jej ob raz i li ścik? To cał kiem moż liwe. Miesz kają na jed nym osie dlu, więc ła two po znał jej ad‐ 
res, mi jają się co dzien nie na ulicy... Te raz była już nie mal pewna, że to wła śnie on. Żwawo ru szyła za
nim, żeby spraw dzić, do któ rego bu dynku wszedł, ale męż czy zna jakby roz pły nął się w po wie trzu. Nie
szko dzi.... Te raz, kiedy prze ko nała się, że jej ta jem ni czy ad o ra tor jest przy stoj nym, zie lo no okim chło pa‐ 
kiem o prze ni kli wym spoj rze niu, dużo chęt niej da się po nieść pro po no wa nej przez niego grze. Nie mo‐ 
gła się już do cze kać ko lej nych wia do mo ści.

Szczę śliwa myśl o zbli ża ją cym się pło mien nym ro man sie po chło nęła ją cał ko wi cie. El wira nie mal le‐ 
wi to wała nad zie mią, wy obra ża jąc so bie, w co się ubie rze na pierw szą randkę i co ugo tuje na drugą, gdy
już bę dzie wy pa dało za pro sić przy stoj nego blon dyna do miesz ka nia. W tym sta nie ogra ni czo nej świa do‐ 
mo ści nie miała szans za uwa żyć, że od kąd wy szła z domu, ktoś uważ nie ją ob ser wo wał.



Piąt kowy po ra nek był naj dusz niej szy od po czątku czerwca. Co prawda, słońce scho wało się za ciężko
wi szą cymi nad mia stem chmu rami, nie zmie niało to faktu, że od dy chało się z trud no ścią.

– Do brze, że mamy klimę, bo chy ba bym dziś pa dła w moim sta rym oplu – po ża liła się Olga reszt‐ 
kami sił. Już zmę czona, choć dzień się do piero za czy nał. – Na ogół uwiel biam upały, nie wiem, dla‐ 
czego tym ra zem tak źle je zno szę. – Za du mała się. – Jest ra nek, a ja nie mogę wy krze sać z sie bie ani
grama ener gii.

– Za dużo masz obo wiąz ków i jakby po wie działa Kaśka, zbyt wiele emo cji tobą targa – stwier dził
z uśmie chem Kor nel, choć po waż nie.

– O...! A ja kież to tar ga jące mną emo cje wi dzi mój mąż? – Spoj rzała na niego z ukosa i z cie ka wo ścią
cze kała, co od po wie.

– No... – Zro bił minę, jakby miał wiele do po wie dze nia, tylko nie po tra fił wy ra zić tego sło wami. Po‐ 
mógł so bie, żywo ge sty ku lu jąc ręką. – Wiesz, no, ta kich zu peł nie na tu ral nych w twoim po ło że niu.

– W moim po ło że niu?
– No, tak – od parł. – Jako żona naj przy stoj niej szego gli nia rza w wo je wódz twie z pew no ścią od czu‐ 

wasz coś w ro dzaju... – za wa hał się – nie po skro mio nej żą dzy, po żą da nia, eks cy ta cji, no i oczy wi ście za‐
zdro ści.

Par sk nęła śmie chem, a on do niej do łą czył.
– Za wsze po tra fisz mnie roz broić – przy znała.
– Wza jem nie, ma leńka. – Po gła dził jej ko lano. – A tak na po waż nie, to wiesz, jak jest, gdy wra casz

do pracy, a jed no cze śnie chcesz wciąż ro bić to, co wcze śniej, o wy na gra dza niu swo jej nie obec no ści
dziecku na wet nie wspo mnę. Miło, że wczo raj po szli śmy na po po łu dniowy spa cer we trójkę.

– Masz ra cję, chyba ni gdy nie cie szy łam się tak na nad cho dzący week end.
– Ni gdy też nie uwa ża łaś, że po li cjanci po winni mieć ja kiś week end. Ale z wie kiem wszystko się

zmie nia.
– Z wie kiem – przy znała – z po ja wie niem się ro dziny i z na sta niem no wej, je dy nie słusz nej wła dzy

na ko men dzie. Cho ciaż uwa żam, że Mi cha lik za czyna za cho wy wać się zbyt for mal nie, na rzu ca jąc nam
pewne rze czy, to może jest w tym ja kiś sens. Od kąd mam dziecko, uwa żam, że je żeli śledz two nie wy‐ 
maga na tych mia sto wego dzia ła nia, dni wolne są święte i do ty czy to też oj ców.

– Zwłasz cza oj ców – pod kre ślił – bo jak cię znam, gdy tylko po jawi się ja kiś trop lub trup, pierw sza
wy strze lisz z domu w so botę. – Za śmiał się. – Do je cha li śmy! – Wy łą czył sil nik swo jego vo lva i we szli
do bu dynku.

W ma łej kon fe ren cyj nej cze kali już na nich wszy scy. Ża neta sta rym, do brym zwy cza jem przy go to‐ 
wała kawę i prze ką ski, Mi rek oma wiał coś z Ka ta rzyną Sar necką, a Oty lia wpa try wała się w ekran swo‐ 
jego lap topa.

– Wi taj cie! – Olga usia dła na swoim miej scu. – Kto za cznie? – Ro zej rzała się po ze bra nych. – Ja,
przy znam szcze rze, kiep sko się czuję i chęt nie naj pierw po słu cham.

– Spo tka łem się wczo raj z Iza belą Sta biń ską – oznaj mił ener gicz nie Mi rek. – Mam nie od parte wra że‐ 
nie, że cze goś nam nie mówi.

– O! To cie kawe – za in te re so wał się Kor nel. – Skąd ta kie przy pusz cze nie?
– Do syć długo dys ku to wa li śmy o jej ko le żance Bar ba rze Mu szyń skiej i w tej spra wie Iza bela oka zała

się bar dzo wy lewna i po mocna. Jakby chciała mnie za ga dać, żeby tylko nie mó wić o so bie. Wy czu wa‐ 
łem też w niej po de ner wo wa nie, a jed no cze śnie wy co fa nie. Jakby wo lała już się tym nie zaj mo wać,
jakby ta sy tu acja ją przy tła czała, jakby nie mo gła lub nie chciała po wie dzieć mi wszyst kiego, co wie –
opi sy wał. – Na ra dza łem się wła śnie z Ka sią, czy nie zgo dzi łaby się rów nież po roz ma wiać z Iza belą Sta‐ 
biń ską. Może coś z niej wy ci śnie.



– No i co ty na to? – Kor nel zwró cił się do Ka ta rzyny, uważ nie ją ob ser wu jąc. Ostat nio wy glą dała ja‐ 
koś ina czej. Jakby była zre zy gno wana. Niby na dal ubie rała się ele gancko i po waż nie, włosy cze sała
w luźny kok i usta ma lo wała czer woną po madką, ale bra ko wało jej tej ener gii, którą za wsze wno siła do
grupy. Oczy wi ście Kor nel zda wał so bie sprawę z tego, że ma to zwią zek z Da wi dem, i współ czuł jej,
ale w tej sy tu acji ro zu miał też i jego.

– Mogę spró bo wać – prze rwała jego my śli pani psy cho log. – Choć za pewne jest to po pro stu psy‐ 
chiczne zmę cze nie, do pa da jące czło wieka, gdy opa dają emo cje i wszyst kie złe wy da rze nia z nimi zwią‐ 
zane do cie rają do świa do mo ści.

Kor nel nie był pewny, czy Kaśka na pewno mówi o Iza beli. Ta teo ria ewi dent nie pa so wała też do
niej.

– Okej – Olga prze jęła pa łeczkę. – A co po wie działa o Bar ba rze Mu szyń skiej?
– Z po czątku opo wia dała o ich zna jo mo ści. Były ko le żan kami z grupy i choć, jak twier dzi Iza, nie

przy jaź niły się, to po zo sta wały w co dzien nym kon tak cie przez kilka lat.
– I to nie była przy jaźń? – zdzi wiła się Ża neta.
– Po noć taka spe cy fika pracy – od parł Mi rek. – Jeź dzisz co dzien nie sama po te re nie, spo ty kasz się

z klien tami i w tych dłu gich chwi lach w sa mo cho dzie po pro stu dzwo nisz i ga dasz o głu po tach z ko le‐ 
gami z grupy, bo tylko oni po tra fią zro zu mieć twoje bo lączki i suk cesy. Tak przy naj mniej mi to wy ja‐ 
śniła.

– A Bar bara miała ja kieś bo lączki mo gące nas do pro wa dzić do jej mor dercy? – Olga była żądna kon‐ 
kre tów. Zbyt mało mieli ich w spra wie, a zbyt dużo do my słów i kon cen tro wa nia się na emo cjach. Nie
wie działa, czemu tak ją to de ner wuje, ale de ner wo wało. Ma rzyła o praw dzi wym śledz twie opar tym na
nie pod wa żal nych do wo dach. Za no to wała w my śli, żeby za dzwo nić po spo tka niu do tech ni ków i spraw‐ 
dzić, kiedy bę dzie ra port.

– Iza za uwa żyła, że przez ostat nie ty go dnie pracy Baśka za cho wy wała się dziw nie. Była zmę czona fi‐ 
zycz nie i psy chicz nie, sar ka styczna, a cza sami na wet wredna. Za częła co raz bar dziej od da lać się od no‐ 
wo cze snej me dy cyny, a co raz więk szą wagę przy kła dać do sta rych, sło wiań skich spo so bów oraz re cep‐ 
tur pra ba bek. Po noć po wie działa jej kie dyś, że te wszyst kie leki to tru ci zny, które nie mają na celu le‐ 
czyć lu dzi, a je dy nie po wo do wać ko lejne cho roby, tak by kon cerny mo gły wię cej za ro bić. Za częła wie‐ 
rzyć w aurę, ener gię i uzdra wia nie fi zyką kwan tową.

– Czym? – we szła w słowo Oty lia, do tej pory słu cha jąca w sku pie niu.
– Szcze rze, to nie mam po ję cia, o co cho dzi. – Mi rek po pa trzył na nią i uniósł bez rad nie ra miona.
Oty lia nie cze kała. Jej palce po mknęły po kla wia tu rze le żą cego przed nią lap topa.
– Me dy cyna kwan towa – czy tała – to me toda uzdra wia nia za po mocą ener gii. Chory wy ko rzy stuje do

niej ener gię po cho dzącą z jego wnę trza. Ten ro dzaj uzdra wia nia świet nie na daje się do walki ze scho‐ 
rze niami ciała i du cha, or ga nizm szyb ciej zdro wieje z wielu po waż nych cho rób, rów nież tych uzna nych
przez me dy cynę tra dy cyjną za nie ule czalne – spoj rzała na to wa rzy szy znad ekranu, spraw dza jąc, czy
zro zu mieli. Ona zresztą też nie ro zu miała. – Kwan towe uzdra wia nie ener gią to wy pró bo wane tech niki
pod no sze nia wi bra cji i prze pro gra mo wa nia świa do mo ści tak, by chory sam mógł sie bie ule czyć – skoń‐ 
czyła.

– Ka sia? – Olga zwró ciła się do przy ja ciółki z nie wy ra żoną prośbą o prze ło że nie z pol skiego na pol‐ 
ski.

– Są lu dzie... – za częła za gad nięta i za sta no wiła się, jak to ubrać w słowa. – Któ rzy wie rzą, że or ga‐ 
nizm jest w sta nie sam wy le czyć się ze wszyst kich cho rób i nie po trze buje le karstw.

– Tak samo – wtrą ciła się Ża neta – jak lu dzie, któ rzy mó wią, że nie po trze bują jeść, bo od ży wiają się
ener gią sło neczną. Chyba na wet ja kiś pol ski pio sen karz tak robi. Nie pa mię tam jego na zwi ska... –
Zmru żyła oczy, chcąc so bie przy po mnieć, ale nic z tego. – Coś mi też świta, że ma w ogro dzie pi ra‐ 
midę, bo to ściąga do brą ener gię...



– Z mo jego punktu wi dze nia – kon ty nu owała Ka ta rzyna – do bre na sta wie nie do walki z cho robą,
wiara w to, że się zwy cięży, po zy tywne my śli i tym po dobne rze czy wpły wają po zy tyw nie na sam pro‐ 
ces le cze nia. To ważne, żeby wie rzyć w suk ces, ale tak jest ze wszyst kimi dzia ła niami, ja kie po dej mu‐ 
jemy. Na to miast nie ma żad nych em pi rycz nych do wo dów na to, że tak zwane uzdra wia nie kwan towe
działa. I nie stety mu szę stwier dzić, że w ta kie rze czy wie rzyło wielu mo ich pa cjen tów z od działu psy‐ 
cho tycz nego.

– Czyżby lu dzie z cho ro bami psy chicz nymi ta kimi jak schi zo fre nia? – nie do wie rzała Olga.
– Tak. Ale nie trzeba być cho rym psy chicz nie, żeby w to uwie rzyć. Wy obraź cie so bie, że ma cie raka.

Zwłasz cza ja kiś ro dzaj nie ule czal nego no wo tworu jak na przy kład rak trzustki, który jest po pro stu wy‐ 
ro kiem śmierci. I przy cho dzi do was ktoś, kto twier dzi, że le ka rze nie mają ra cji, że wcale nie mu sisz
umrzeć, że to złe kon cerny far ma ceu tyczne ska zują cię na śmierć, ale on zna spo sób na uzdro wie nie.

– Za który oczy wi ście trzeba za pła cić? – do po wie dział Kor nel.
– W ży ciu nie ma nic za darmo – stwier dziła Ka ta rzyna. – Sto sują na to bie różne, na zwijmy to,

sztuczki, ota czają twoją prze strzeń uzdra wia ją cymi ka mie niami, wrzu cają do dzbanka z wodą oczysz‐ 
cza jące gra nu laty, ro bią bio re zo nans, choć przy cho ro bach no wo two ro wych aku rat się tego za ka zuje,
wresz cie me dy tują nad tobą, wy sy ła jąc uzdra wia jącą ener gię i uczą cię, jak się sa mo ule czać. Po cząt‐ 
kowo chory na wet za czyna czuć się le piej. Nie jest to efekt ule cze nia, ale po prawy sa mo po czu cia, po‐ 
nie waż ktoś się tobą za opie ko wał. Po nie waż do sta jesz wiatr w ża gle i za czy nasz wie rzyć, że bę dzie do‐ 
brze. Pro blem moim zda niem po lega na tym, po mi ja jąc oczy wi ście chud nący port fel, że spora część lu‐ 
dzi wy biera ta kie dzia ła nia, na wet kiedy me dy cyna tra dy cyjna daje szansę wy le cze nia. I nie stety, gdy
się zo rien tują, że nic to nie dało, już za późno, by po móc im w tra dy cyjny spo sób. – Po pa trzyła po ze‐ 
bra nych ze smut kiem. – Ale to tylko moje zda nie. Z pew no ścią znaj dzie cie w swoim oto cze niu ta kich,
któ rzy w to wie rzą. Bo wiara jest klu czowa, gdy nie ma na uko wych do wo dów. Chęt nych da ją cych się
na cią gnąć na te me tody przy bywa, choć nie każdy się do tego przy znaje. I jesz cze jedno – po wie działa
po waż nie. – To nie tak, że me dy cyna nie kon wen cjo nalna po winna być moim zda niem wrzu cona do jed‐ 
nego wora z na pi sem: „Nie otwie rać”. Ist nieje wiele jej ga łęzi, które po ma gają le czyć różne scho rze nia,
jak: aku pre sura, aku punk tura, api te ra pia, ale nie stety pewne sek tory ba zują na na iw no ści i ludz kiej tra‐ 
ge dii w ce lach za rob ko wych.

– A wra ca jąc do sprawy, co nam to mówi o Bar ba rze? – Olga spoj rzała na Mirka.
– Tylko tyle, że chyba to za mie rzali nam uzmy sło wić inni pra cow nicy firmy, kiedy twier dzili, że

miała pewne zdro wotne pro blemy na tury psy chicz nej – od parł.
– Nic też dziw nego, że skoro nie ufała le kom, to nie chcieli, by pro mo wała je w śro do wi sku le kar‐ 

skim – za uwa żył trzeźwo Kor nel. – Ale to nie był chyba wy star cza jący po wód, by za bić?
– Z pew no ścią nie – przy tak nęła Olga. – Więc co nim było?
Ze brani jesz cze raz zwró cili się w stronę Mirka.
– Do tego jesz cze nie do sze dłem, ale Iza po wie działa coś, co może nas do pro wa dzić do pew nych

wnio sków.
– To zna czy? – po na glała Olga.
– Po dobno Bar bara wdała się w ro mans... – Zro bił krótką prze rwę, by po jęli wagę tej in for ma cji.
– No, ale co z tego. – Ża neta nie wi działa związku. – Była młoda, wolna, dla czego nie mia łaby ro‐ 

man so wać?
– No wła śnie, ona była wolna, ale jej ko cha nek po dobno nie.
– Uuu... – Olga od su nęła się od biurka, na któ rym przed chwilą pod pie rała się łok ciami. – A to nam

daje już po dej rza nego i może na wet mo tyw. Kim jest ten fa cet?
– Nie stety nie wia domo... – Mi rek roz ło żył sze roko ręce. – Sta biń ska wraz ze swoją ko le żanką

z grupy Aśką po dej rze wają, że to ktoś z firmy, i to wy soko po sta wiony, na wy so kich szcze blach. Baśka
ża liła im się, że nie chciał odejść od żony i że ona już nie da wała rady. Kłó cili się czę sto i na wet raz na



spo tka nie Baśka przy szła z si nia kiem na po liczku. Ale mó wiła, że wpa dła na drzwi w ga le rii han dlo wej,
że nie za uwa żyła ich, bo były prze zro czy ste.

– Ni komu nie zdra dziła, z kim sy pia? – Kor nel mu siał się upew nić.
– Nie. Ale kilka ty go dni przed odej ściem z firmy po wie działa, że już nie długo wszystko się wy ja śni

i że dziew czyny będą za sko czone, gdy do wie dzą się, o kogo cho dzi. Ale do tego czasu musi za cho wać
ta jem nicę, bo ro manse w fir mie, zwłasz cza je żeli jedno z ko chan ków jest na wyż szym stop niu niż dru‐ 
gie, są su rowo za ka zane. Po tem zre zy gno wała z pracy i prze stała się od zy wać.

– I co? Tak po pro stu urwały ze sobą kon takt? – Dla Ża nety było to nie do po my śle nia, żeby zo sta wić
ja ką kol wiek ko le żankę w ta kim sta nie samą.

– Iza bela utrzy muje, że Baśka na prawdę się zmie niła, nie chciała się spo ty kać, od su nęła się od nich,
twier dziła, że pra cują dla ma fii.

– Dla ma fii? – Oty lia nie ro zu miała.
– Dla ma fii far ma ceu tycz nej – do pre cy zo wał nie chęt nie Kor nel. – Wiele osób uważa kor po ra cje far‐ 

ma ceu tyczne za ma fie rzą dzące świa tem. – Z jego punktu wi dze nia było w tym tro chę ra cji. Ale nie bę‐ 
dzie się w to te raz za głę biał.

– No do brze – Olga chciała pod su mo wać i przejść da lej. – Mi rek, do bra ro bota. Ka sia, jak znaj dziesz
czas, za proś Iza belę na spo tka nie i po ga daj z nią. Je żeli fak tycz nie jest po de ner wo wana, może po wie ci
coś wię cej, może się otwo rzy i przy po mni so bie jesz cze ja kieś ważne szcze góły.

– Okej – po wie działa tylko Ka ta rzyna.
– A co z prze słu cha niem ro dziny Bar bary Mu szyń skiej? – za py tał Kor nel, który za sta na wiał się, jak

wy soko w kor po ra cji znaj do wał się czło wiek, który wdał się w ro mans z Bar barą. Przed oczami cią gle
miał ob raz jej ciała le żą cego na klatce scho do wej z pod cię tym gar dłem. Z pew no ścią przed kło po tami
była piękną i młodą ko bietą. Nie je den żo naty, za możny ko leś chciałby się z taką po ba wić.

– Tu sprawa jest po wa żana i ob ciąża firmę.
– To zna czy? – do cie kał Kor nel, choć to stwier dze nie mocno za in te re so wało też in nych.
– Po pierw sze, spo tka łem się tylko z mamą de natki. Oj ciec zmarł kilka mie sięcy przed za bój stwem

córki. Jego śmierć nie była za sko cze niem, po noć od lat cho ro wał.
– Stąd pew nie to za in te re so wa nie me dy cyną al ter na tywną u córki – po my ślała gło śno Ka ta rzyna.
– Po dobno dwa dni po mor der stwie ktoś z firmy za dzwo nił do domu. Szu kał Baśki. Chciał jej za pro‐ 

po no wać po wrót do pracy.
– Męż czy zna czy ko bieta? Czy matka pa mię tała na zwi sko? – po śpiesz nie za py tała Olga.
– Ko bieta, na zwi ska matka nie pa mię tała. Ale gdy pani Gra żyna, czyli matka Bar bary, oznaj miła, że

jej córka nie żyje, roz mów czyni wy ra ziła współ czu cie i za pew niła, że ze strony firmy przy je dzie ktoś na
po grzeb.

– I? – Kor nel za sta na wiał się, czy to nie Be ata No wak dzwo niła. Była prze cież jej bez po śred nią prze‐ 
ło żoną i może chciała po now nie ją za trud nić.

– I na stęp nego dnia przy je chał ja kiś męż czy zna. Nie zo stał do po grzebu. Tam tego dnia długo roz ma‐ 
wiali, wspo mi nał Baśkę, jakby ją do brze znał, i wy ra żał się o niej w sa mych su per la ty wach. Jej matka
mar twiła się, że te raz wszy scy za pa mię tają jej córkę jako dziew czynę z po de rżnię tym gar dłem, i wtedy
ten fa cet pod po wie dział, że prze cież nie musi ni komu opo wia dać, jak zgi nęła Bar bara. Że może to po zo‐ 
stać ta jem nicą. To pani Gra żyna po noć wpa dła na po mysł wy padku sa mo cho do wego, choć twier dzi, że
rzadko w ogóle po da wała przy czynę śmierci, na wet tę fał szywą. Chciała, żeby jej córkę wspo mi nano
taką, jaką była za ży cia. Uśmiech niętą i ra do sną, za wsze chętną do po mocy. I po wiem wam, że uwie‐ 
rzył bym w tę ba jeczkę, gdyby nie je den szcze gół. – Mi rek zmru żył oczy, ewi dent nie zły.

– Jaki? – Oty lia po ło żyła mu dłoń na ra mie niu, chcąc przy nieść uko je nie. Nie re la cjo no wał jej wcze‐ 
śniej swo ich usta leń w śledz twie. Za warli umowę, że po przyj ściu do domu zaj mują się tylko ży ciem



pry wat nym, a sprawy za wo dowe oma wiają na ko men dzie. Tak było zdro wiej nie tylko dla każ dego
z osobna, ale i dla ich związku.

– Po dobno ten fa cet z kor po ra cji, oczy wi ście jego na zwi ska też pani Gra żyna nie za pa mię tała, za pew‐ 
nił, że firma po może jej fi nan sowo. Po nie waż w krót kim cza sie stra ciła i męża, i córkę, i bę dzie po trze‐ 
bo wała wspar cia w fi nan so wa niu syna, który stu diuje w Kra ko wie.

– To chyba ładny gest? – za py tała Ża neta, zu peł nie nie ro zu mie jąc wzbu rze nia Mirka.
– Nie, kiedy pro po zy cja pada z ust by łego ko chanka i jest za płatą za mil cze nie co do przy czyny

śmierci ofiary – wy ja śniła Ka ta rzyna.
– Ale jak? – asy stentka wciąż bro niła męż czy zny. – Prze cież to matka de natki nie chciała, by wspo‐ 

mi nano jej córkę je dy nie w kon tek ście po de rżnię tego gar dła.
– Ra czej bym w to nie wie rzyła – stwier dziła pani psy cho log. – Moim zda niem pani Gra żyna tak to

za pa mię tała, bo nie była świa doma ewi dent nej ma ni pu la cji, któ rej zo stała pod dana. Po grą żona w roz pa‐ 
czy ko bieta stała się ła twym ce lem dla spryt nego ma ni pu la tora. Py ta nie tylko, czy fir mie nie za le żało na
ta kim roz gło sie, bo pro wa dziła w Je le niej ba da nia kli niczne i uni kała wszel kiego po wią za nia z taką tra‐ 
ge dią, czy może ktoś z firmy nie chciał rzu cać na sie bie po dej rzeń, w ra zie gdyby pra cow nicy do wie‐ 
dzieli się, co się stało z Bar barą, i za częli ko ja rzyć fakty. Zwłasz cza te zwią zane z jej ro man sem.

– Skoro naj pierw za dzwo niła ja kaś babka z pro po zy cją pracy, to ra czej nie wie dzieli o śmierci Bar‐ 
bary – za uwa żyła Oty lia.

– Poza tym Bar bara nie pra co wała już od trzech mie sięcy dla firmy, prawda? Więc czego mie liby się
bać? – Ża neta na dal wie rzyła w czy stość in ten cji prze ło żo nych.

– My ślę, że czło wie kiem, który od wie dził pa nią Gra żynę, był eks ko cha nek Bar bary. Tylko on mógłby
się bać afery zwią za nej z na gło śnie niem jej śmierci. Na wet je żeli nie on za bił, lu dzie za czę liby za da wać
so bie py ta nia, roz ma wiać i do da wać dwa do dwóch – wy ja śnił Kor nel. – Po pa trz cie, co się dzieje te raz,
pół tora roku po jej po grze bie. Wtedy nikt nie prze słu chi wał pra cow ni ków, bo ofi cjal nie od kilku mie‐ 
sięcy była bez ro botna. Ale gdyby do jej ko le ża nek z grupy do tarła in for ma cja, że Bar barę ktoś za bił,
mo głyby za cząć dys ku to wać, zgło sić się na po li cję i zdra dzić nam to, co usły sze li śmy dziś. Bar bara
miała ko chanka – wy soko po sta wio nego de cy denta Big Pharmy i jak na mój czujny nos, to trzeba go po‐ 
wią zać z jej śmier cią.

– W ta kim ra zie co ro bimy da lej? – spy tał Mi rek. – Może po jadę w po nie dzia łek jesz cze raz do pani
Gra żyny i po każę jej zdję cia ze strony in ter ne to wej kor po ra cji? Może roz po zna ko goś z za rządu, dy rek‐ 
to rów czy kie row ni ków?

– Do bry po mysł – po chwa lił Kor nel. – Zróbmy małą prze rwę, bo plecy mnie tak bolą, że nie mogę
usie dzieć. – Wy pro sto wał się i zła pał za krę go słup. Bę dzie mu siał od wie dzić ja kie goś krę ga rza albo fi‐ 
zjo te ra peutę.

– Do bry po mysł – po wtó rzyła Olga, a po zo stali za częli już wsta wać z miejsc. Wi dać każ demu śpie‐ 
szyło się do to a lety. – Idziesz? – za py tała, gdy zo stali sami.

– Za chwilę. Mu szę się tro chę po roz cią gać. – Zro bił obo lałą minę, czym za słu żył na bu ziaka od żony.

– – –

Kiedy wy szła, za klął w my ślach, bo za brała ze sobą te le fon. Ale to naj mniej szy pro blem. Jej te le fo nem
zaj mie się w domu, kiedy bę dzie spała albo pój dzie do ła zienki. Naj waż niej sze, że na stole zo stała ko‐ 
mórka Ka ta rzyny. Te raz albo ni gdy, zde cy do wał i przy stą pił do dzia ła nia.

Skoń czył szyb ciej, niż za kła dał. Miał za miar wyjść na po dwórko, prze wie trzyć się i roz cho dzić ból
ple ców, który na prawdę mu do skwie rał. Na ci snął klamkę, ale usły szał sy gnał wia do mo ści tek sto wej
w swoim te le fo nie. Ka lina Ta la rek cze kała na niego o szes na stej w swoim ga bi ne cie w pro ku ra tu rze.
No, tak, za po mniał, że tak usta lili. Po nie działki, środy i piątki, go dzina szes na sta. Po cząt kowo po my‐ 



ślał, żeby wy słać Mirka, ale po krót kiej chwili stwier dził, że musi sam po roz ma wiać z pa nią pro ku ra tor.
Na dal nie pa mię tał, co stało się w środę w nocy. Może ona mu to roz ja śni. Od pi sał szybko: „OK”.

– – –

– Za czy namy – po wie działa Olga nieco ener gicz niej szym gło sem niż pod czas pierw szej czę ści spo tka‐ 
nia. Czuła, że w końcu do cho dzi do sie bie. Zo stali w piątkę. Ka ta rzyna Sar necka do stała we zwa nie do
pa cjenta w kry zy sie eg zy sten cjal nym, jak to na zwała, i przy szła tylko po swoje rze czy. Obie cała za to
po roz ma wiać z Iza belą, je żeli tylko dziew czyna wy razi na to zgodę.

– My ślę, że mu simy nieco przy śpie szyć, bo cały dzień zej dzie nam na dzie le niu się od kry ciami i nie
star czy już czasu na dzia ła nie – za pro po no wała, a ze brani po ki wali po ta ku jąco gło wami. – Oty lia, czy
udało ci się coś usta lić?

– Tak, choć nie było ła two się w tym po ła pać. – In for ma tyczka wes tchnęła. – W Big Phar mie nie mal
każdy pra cow nik otrzy muje około dwu dzie stu ma ili dzien nie, a Be ata No wak na swo jej skrzynce miała
ich dwa razy wię cej. Szcze rze, nie wy obra żam so bie, jak można tyle sie dzieć na kom pie i jesz cze pra co‐ 
wać w te re nie.

– Okej, do kon kre tów – po le ciła Olga.
– W ostat nich dwóch la tach ro ta cja w jej gru pie była więk sza niż w McDo nald’s pod moim blo kiem.

Co prawda, sze ścioro z dwu na stu osób w ze spole pra cuje w fir mie od pię ciu lat, ale do nor mal nych
zwol nień pra cow ni ków do szło mi śle dze nie zmian te renu i w związku z tym prze miesz cza nie się lu dzi
mię dzy kie row ni kami. Je żeli wy nio słam ja kąś lek cję z ca ło noc nego prze glą da nia tej ko re spon den cji, to
taką, że w kor po ra cjach far ma ceu tycz nych je dyną pewną rze czą jest zmiana i wy stę puje ona bar dzo czę‐ 
sto. – Wes tchnęła i spoj rzała na Olgę.

Olga do piero te raz za uwa żyła jej pod krą żone oczy. Zro biło się jej głu pio, że po śpie sza ze spół, który
po święca pry watne go dziny na pracę. Musi uzbroić się w cier pli wość i wy słu chać wszyst kiego, co jej
lu dzie mają do prze ka za nia.

– Ro zu miem – po wie działa spo koj nie. – A je żeli przej dziemy bez po śred nio do osób, które Be ata
zwol niła, to ile ich bę dzie i czy masz na zwi ska? – Za sta na wiała się, czy nie tracą czasu. Czy nie błą dzą
po omacku, bo niby dla czego ktoś zwol niony przez kie row nika chciałby go za bić, i to w tak okrutny
spo sób. Z dru giej strony wpa dli tylko na ten trop. Je żeli to w ogóle moż liwe, żeby ta ko bieta nie miała
ży cia pry wat nego, to ewi dent nie trzeba szu kać mor dercy we wnątrz kor po ra cji lub wła śnie ta kiego, który
przez kie row niczkę zna lazł się na ze wnątrz.

– Mam! – Głos Oty lii wy rwał ją z za my śle nia. Spoj rzała na Ża netę, która bez słowa roz dała ze bra‐ 
nym ko pie z da nymi zwol nio nych pra cow ni ków. Imiona, na zwi ska i ad resy za miesz ka nia. Spoj rzeli na
nie.

– W su mie osiem osób – po li czył Kor nel. – Nie po winno być cza sem sześć? Skoro grupa li czy dwa‐ 
na ście, a szóstka po zo stała nie zmie niona?

– Nie – od po wie działa pew nie Oty lia. – Zwol niła osiem. Plus Bar barę Mu szyń ską, ale jej nie prze słu‐ 
chamy. Po pro stu dwoje no wych przed sta wi cieli znowu jej się nie spodo bało i z nimi też się po że gnała.
Te ren li czył kie dyś trzy na ście osób, po tem zmniej szono go do dwu na stu. Tylko jest jedna ważna
rzecz. – Pod nio sła do góry pa lec wska zu jący. – Tak na prawdę to nie wiem, kto od szedł sam, a kogo wy‐ 
rzu ciła.

– Jak to? – zdzi wiła się Olga.
– Je żeli mogę – wtrą cił się Mi rek. – Nie usta limy tego, po nie waż jak wy ja śniła mi Iza bela, firma

zwal nia za po ro zu mie niem stron i lu dzie też się tak zwal niają. Za zwy czaj oso bi ście lub te le fo nicz nie
pra cow nik za po wiada, że re zy gnuje, ale robi się to za po ro zu mie niem stron. Raz, że za leży na tym pra‐ 
cow ni kowi, bo za zwy czaj od cho dzi do już obie ca nej pracy w in nej kor po ra cji i nie chce cze kać peł nego
okresu wy po wie dze nia, który gwa ran tuje mu prawo pracy. A dwa, że Big Pharma nie psuje so bie sta ty‐ 



styk jako pra co dawca, od któ rego wszy scy ucie kają. Iza bela twier dzi, że to nor malna pro ce dura we
wszyst kich zna nych jej in sty tu cjach.

– A je żeli to Big Pharma zwal nia? – za cie ka wiła się Olga.
– To dzieje się tak samo – od po wie działa Oty lia. – Big Pharma nie chce kłótni ani są dów pracy. Unika

afer. Pro po nuje więc pra cow ni kowi taki sam układ. On nie bę dzie miał w pa pie rach, że zo stał zwol‐ 
niony, a do dat kowo do sta nie o mie siąc czy dwa więk szą od prawę, więc nikt nie pro te stuje. Wszystko
od bywa się za po ro zu mie niem stron.

– No do brze, to jak się do wiemy, z kim Be ata No wak miała pod górkę? – Olga czuła, że nie bę dzie to
ta kie pro ste, jak są dziła.

– My ślę – Oty lia zwró ciła się do ze bra nych – że tylko prze słu chu jąc tych lu dzi, coś usta limy. Prze ko‐ 
pać się przez wszyst kie ma ile jest nie moż liwe. Poza tym przy pusz czam, że na wet je żeli po ja wiły się ja‐ 
kieś, w któ rych pa dały słowa nie do cof nię cia, to firma skru pu lat nie je usu wała. Oczy wi ście mo gła bym
je przy wró cić, ale za ję łoby mi to dużo wię cej czasu niż prze słu cha nie tych ośmiu osób. – Po stu kała pal‐ 
cem wska zu ją cym w na zwi ska na kartce. – Za ry zy kuję tezę, że dłu żej niż prze słu cha nie trzy dzie stu
ośmiu.

– Do brze, tak zro bimy – stwier dził Kor nel. – A dla czego przy nie któ rych nie ma nu me rów te le fo‐ 
nów?

– Nie zna la złam w sys te mie – wy ja śniła Oty lia. – Do kład niej u trójki. Być może uży wają tylko służ‐ 
bo wych, ale te raz już z ko lej nej kor po ra cji. Ale tego nie mam jak spraw dzić.

– Do brze, dzięki, Oty lia. Do bra ro bota – po chwa liła ją Olga. – Od pocz nij dzi siaj. – Miała wy rzuty su‐ 
mie nia, że in for ma tyczka pra co wała całą noc, pod czas gdy ona z Kor ne lem cie szyli się wczo raj wol nym
po po łu dniem i wie czo rem z córką.

– Mi rek, weź ostat nią trójkę. My z Olgą pierw szą piątkę, w tym wszyst kich bez na mia rów. Po sta raj
się spo tkać oso bi ście, je żeli to moż liwe, i wy py taj o wszystko. Zresztą wiesz, co ro bić, nie mu szę ci mó‐ 
wić. – Kor nel mach nął ręką.

– Okej.
– Nie stety Ka sia mu siała pil nie wyjść, więc nie do wiemy się, co usta liła, od wie dza jąc z Au re lią ro‐ 

dziny pa cjen tów. Ale nie wiem, czy po win ni śmy to wie dzieć – stwier dziła gorzko Olga.
– Dla czego? – Mi ro sław za dał py ta nie, które po zo sta łym ci snęło się na usta.
– By li śmy wczo raj w szpi talu – za czął wy ja śniać Kor nel. – Po pierw sze, etap ba dań kli nicz nych zo‐ 

stał za koń czony, więc na wet gdy by śmy we zwali od po wied nie służby nad zoru, to nie mie liby co nad zo‐ 
ro wać. Po dru gie, wła dze szpi tala za dbały o to, żeby wszyst kie po trzebne do ku menty zna la zły się na
miej scu. Dy rek tor sam we zwał nad zór nie za leż nych ko mi sji bio etyki i cała do ku men ta cja wy daje się
być w po rządku. Na wet więc gdyby ba da nia na dal trwały, to nic nie mo gli by śmy zro bić. Mu simy cze‐ 
kać na wy niki.

– A co, je żeli zo staną sfał szo wane? – za nie po ko iła się Ża neta.
– Nic z tym nie stety nie zro bimy – przy znała Olga. – Słu chaj cie, nie po sia damy od po wied nich na rzę‐ 

dzi ani tym bar dziej do sta tecz nej wie dzy. Niby wszy scy tu je ste śmy ku maci, ale wczo raj sie dzia łam na
tym spo tka niu jak głu pia, cho ciaż wiem, że mó wili do mnie pro stym, przy stęp nym ję zy kiem. Nic mi nie
da wgląd w karty pa cjen tów, bo nie mam po ję cia o me dy cy nie.

– To co po winny zro bić ro dziny, które stra ciły bli skich? – Oty lia nie mo gła uwie rzyć, że tak po pro stu
się pod dają.

– Mogą zgło sić do pro ku ra tury po dej rze nie o po peł nie niu prze stęp stwa – wy ja śnił Kor nel. – A pro ku‐ 
ra tor zbie rze ze spół, który ma ja kie kol wiek po ję cie o tym, co bę dzie spraw dzał. Po dej rze wam, że po wo‐ 
łają nie za leżną ko mi sję me dyczną, która oceni do ku men ta cję. Ale my tego nie po tra fimy.

– Na to miast je żeli mo gła bym się do cze goś przy cze pić – wy znała Olga – to jest jedna rzecz, która nie
daje mi spo koju.



– Nic mi nie mó wi łaś – Kor nel po czy nił jej za rzut i spoj rzał na nią zdzi wiony.
– Nie chcia łam cię de ner wo wać – uspra wie dli wiła się i do piero tym stwier dze niem go zde ner wo‐ 

wała. – Po dzie li li śmy się wczo raj do ku men tami. Kor nel spraw dzał ra porty z we zwa nych do szpi tala ko‐ 
mi sji, ja do ku menty, ja kie pod pi sy wali pa cjenci w chwili przy stą pie nia do pro jektu ba dań kli nicz nych.
Nie mogę po wie dzieć złego słowa, wszystko jest na prawdę do brze i przy stęp nie opi sane. Pa cjen tom
gwa ran tuje się wszel kie ba da nia zu peł nie za darmo, i to jesz cze przez rok od za koń cze nia po da wa nia
pre pa ratu, co jest ogrom nym plu sem i nie wąt pli wym wa bi kiem. Pa mię tajmy, że są to osoby star sze,
scho ro wane i za zwy czaj z ni skimi eme ry tu rami. Każdy pa cjent do staje te le fon do ko goś w ro dzaju kon‐ 
sul tanta me dycz nego, do któ rego może za dzwo nić w ra zie złego sa mo po czu cia czy wąt pli wo ści. Po waż‐ 
nie, w pew nym mo men cie sama by łam go towa wszystko pod pi sać – za żar to wała.

– Ale? – Kor nel chciał wie dzieć, co od kryła.
– Ale nie po doba mi się jedna rzecz – po twier dziła. – Mu sia łam to prze my śleć przez noc. Chyba

wiem, dla czego by łam rano taka zmę czona. Coś cią gle nie da wało mi spo koju i na wet te raz nie wiem,
czy do brze ko ja rzę fakty, ale je żeli ta...

– Boże, Olga! – nie mal wy krzyk nął Kor nel. – Do brzegu!
– Pa cjenci, żeby przy stą pić do eks pe ry mentu, mu szą pod pi sać wszyst kie do ku menty. – Po pa trzyła na

niego z miną wy ra ża jącą coś w stylu: „Uspo kój się, za raz się do cze kasz”. – A jed nym z nich jest zgoda
na po bra nie ich or ga nów do prze szczepu w ra zie ich śmierci.

Kor nel opadł na opar cie fo tela. Po zo stali byli skon ster no wani.
– My ślisz, że... – Mi rek nie chciał tego wy po wie dzieć. Je żeli w grę znowu wcho dzi ja kaś ma fia han‐ 

dlu jąca or ga nami, tak jak przed dwoma laty, to sprawa wy glą dała dużo po waż niej, niż są dzili.
– Słu chaj cie – kon ty nu owała Olga. – Na ra zie nic nie wska zuje na to, że by śmy mieli po wtórkę z roz‐ 

rywki sprzed dwóch lat. Za dzwo ni łam w prze rwie do or dy na tora Ka prala. Wy łusz czy łam mu swoje wąt‐ 
pli wo ści. Wy ja śnił mi, że fak tycz nie do da wali ten do ku ment, ale je żeli ktoś nie chciał go pod pi sać, to
nie ro bili pro ble mów. Na to miast mocno na ma wiają wszyst kich miesz kań ców Je le niej Góry, by zo stali
daw cami po śmierci. Do łą czyli do pro gramu współ pracy przy gra nicz nej. I po noć szpi tale w Cze chach
i Niem czech też przy stą piły. Li czą na wzrost liczby prze szcze pów, bo nie mogą pa trzeć, i tu cy tat: „ilu
lu dzi, któ rzy mo gliby żyć z no wym ser cem czy nerką, umiera z po wodu braku daw ców”.

– Może fak tycz nie to ża den trop – przy znał Mi rek – zwłasz cza na od dziale, gdzie każdy pa cjent ma
chore serce, nie na da jące się do prze szcze pie nia. Zresztą je żeli tam śred nia wieku pa cjenta wy nosi sie‐ 
dem dzie siąt lat, to wąt pię, żeby co kol wiek nada wało się na prze szczep.

– Masz ra cję – zgo dził się Kor nel. – Na to miast sam fakt po łą cze nia tego do ku mentu z nad mierną
liczbą zgo nów może bu dzić wąt pli wo ści. Po wie dział bym – uza sad nione. – Za milkł.

– Co jest? – Olga za uwa żyła jego kon ster na cję.
– Nie chcę wpro wa dzać za mie sza nia, ale... – za wa hał się.
– No, mów – po le ciła.
– Pa mię ta cie sprawę sprzed dwóch lat? Tam też oprócz afery pe do fil skiej mie li śmy współ pracę przy‐ 

gra niczną i or gany na sprze daż.
– Ale tamta grupa zo stała roz bita – Mi rek chyba bar dziej chciał prze ko nać sie bie niż po zo sta łych.
– Nie wszy scy zo stali schwy tani – uświa do mił im Kor nel.
– To prawda – przy znała Olga. – Nie dziel ski zwiał, ale on był od po wie dzialny za do star cza nie dzieci

pe do fi lom. Nie miał nic wspól nego z or ga nami, a przy naj mniej tak mi się wy daje.
– Może nie wiemy wszyst kiego, a może fak tycz nie nie miał – po wie dział Kor nel i w jed nej chwili

wszystko stało się dla niego ja sne. Przy po mniał so bie twarz męż czy zny ob ser wu ją cego go w Kobe.
Zmie nił się, i to bar dzo, ale prze cież nie pierw szy raz. – Pro blem po lega na tym – oznaj mił – że ja go
chyba wi dzia łem.



Oczy ze bra nych zwró ciły się w jego kie runku. Sprawa za częła przy bie rać co raz nie bez piecz niej szy
ob rót.



Po spo tka niu grupy do cho dze niowo-śled czej zdą żyli za dzwo nić i spo tkać się wir tu al nie z trzema by‐ 
łymi pra cow ni kami Be aty No wak. Prze słu chi wa nie przed sta wi cieli me dycz nych było o tyle pro ste, że
każdy z nich świet nie po ru szał się w no wo cze snych tech no lo giach i nie mar no wali czasu na do jazdy.
A w przy padku tych po ten cjal nych świad ków fak tycz nie by łoby to mar no wa nie czasu. Ka mila Urlich,
pierw sza z li sty zwol nio nych, uro dziła nie dawno dziecko. Po opusz cze niu firmy za jęła się tym, co na‐ 
prawdę ko cha, czyli psy cho die te tyką, czuje się szczę śliwa i cho ciaż nie cier piała Be aty i uwa żała ją za
bez na dziej nego kie row nika, to jest jej wdzięczna za to, że uwol niła ją od kor po ra cji. Ko lejna była pra‐ 
cow nica też miała na imię Ka mila. Ka mila Da chow ska od razu po zwol nie niu prze szła do kon ku ren cji,
gdzie, jak twier dzi, po roku zo stała kie row ni kiem i dzięki Be acie wie, jak nie za rzą dzać ze spo łem. Ko‐ 
lejna za do wo lona ze zwol nie nia, która ni jak nie pa so wała do pro filu po ten cjal nego za bójcy. Trze cią
prze słu chaną osobą był Mar cin Ry chow ski. Ale oka zało się, że to on się zwol nił. Nie miał więk szych
pro ble mów z Be atą, bo jak za uwa żył, bar dziej gnę biła dziew czyny. Ale do stał in tratną pro po zy cję od in‐ 
nej firmy i opu ścił Big Pharmę. Po wie dział, że nie tylko w kie row niczce tkwił pro blem, ale cała po li tyka
trak to wa nia pra cow nika i klienta firmy Big Pharma jest do bani. Jed nym sło wem – na dal nie mieli nic.

– – –

Kor nel szedł wła śnie na spo tka nie z pro ku ra tor Ka liną Ta la rek i za sta na wiał się, co może łą czyć śmierć
Mu szyń skiej i No wa ko wej poza tym, że obie pa nie pra co wały w jed nej fir mie. Czyżby po peł nili błąd,
za kła da jąc, że musi być ja kiś wspólny mia now nik? Co wię cej, po ja wił się ko lejny trop w po staci dawno
nie wi dzia nego Nie dziel skiego. Czy myl nie ko ja rzą go ze sprawą? Czy fak tycz nie ten typ jest za mie‐ 
szany w sprawy Big Pharmy i za bój stwo dwóch pra cow nic? List goń czy, jaki wy dano nie gdyś za Ar ka‐ 
diu szem Nie dziel skim, na dal obo wią zy wał. Co prawda, nie wie dzieli, czy jest to jego praw dziwe imię
i na zwi sko, a na wet uznali, że obec nie je zmie nił, ale czło wiek ten był cały czas po szu ki wany. Mi nęły
dwa lata, więc Kor nel za no to wał w my ślach, by po now nie wy słać jego starą po do bi znę stwo rzoną przez
ry sow nika na wszyst kie ko mendy i ko mi sa riaty w oko licy, skoro to praw do po dobne, że Nie dziel ski
znowu prze bywa w Je le niej. Na le żało też spo tkać się z Ma te uszem i do kład nie opi sać mu zmiany, ja kie
za szły w wy glą dzie po szu ki wa nego. Może będą w sta nie stwo rzyć jego bar dziej ak tu alną po do bi znę.
Sprawę trzeba rów nież zre fe ro wać Ta lar ko wej, co zaj mie mu sporo czasu, który wo lałby spę dzić z ro‐ 
dziną. Przed wej ściem do jej ga bi netu Kor nel zer k nął na ze ga rek na prze gu bie le wej ręki. Wy biła punk‐ 
tu al nie szes na sta. Za pu kał i na ci snął klamkę.

Pro ku ra tor Ka lina Ta la rek sie działa za biur kiem, spusz czoną głowę pod trzy mu jąc chu dymi rę kami.
Jej włosy nie dbale zsu nęły się na przód, co spo wo do wało, że nie wi dział wy razu jej twa rzy i nie mógł
się zo rien to wać, czy śpi czy pła cze. Miał jed nak nie od parte wra że nie, że coś jest nie tak. Kiedy pod nio‐ 
sła wzrok, za uwa żył coś nie spo dzie wa nego. Była wście kła. Spoj rzała na niego z obrzy dze niem po łą czo‐ 
nym z tak po tężną zło ścią, że przez chwilę za sta na wiał się, czy nie wyjść. Nie zdą żył. Ze rwała się, pod‐ 
bie gła i wy mie rzyła mu siar czy sty po li czek. Mu siał przy znać, że była silna. A siła jej ude rze nia z jego
cał ko wi tym za sko cze niem nie mal po wa liły go na zie mię. Zszo ko wany, po pa trzył na nią od dołu.

– Kurwa, co z tobą? – Kiedy stał tak schy lony, po czuł, jak za lewa go fala fru stra cji. Gdyby była fa ce‐ 
tem, od razu by jej od dał. Upu ściłby nieco emo cji, wda jąc się w fi zyczną prze py chankę. Może na wet
tego po trze bo wał. Ale nie mógł. Kor nel miał swoje za sady – ko biet ni gdy nie bił.

– Ty pier do lony su kin sy nie! – wrza snęła na niego, zu peł nie nie zwra ca jąc uwagi na to, że ktoś za
drzwiami może ją usły szeć. – My ślisz, że bę dziesz mnie szan ta żo wał? Chyba ci się coś, kurwa, po je‐ 
bało! – Za częła go okła dać pię ściami.

Tego już za wiele. Wy pro sto wał się, zła pał ją za la ta jące przy jego gło wie ręce i wła ści wie jed nym ru‐ 
chem obez wład nił, przy pie ra jąc do ściany.



– Jesz cze raz grzecz nie py tam – wy ce dził przez za ci śnięte zęby. Był po rząd nie wku rzony, ale i cho‐ 
ler nie za cie ka wiony, o czym ta baba mówi. – Co z tobą?

Ka lina Ta la rek za częła go ko pać, chcąc się wy rwać. Nie mal rzu cała się w dzi kim plą sie, aż przy warł
do niej cał ko wi cie, by nie mo gła się ru szyć.

– Po li czę te raz do trzech i cię pusz czę – po wie dział po mału, zde cy do wa nym gło sem. – Ale uprze‐ 
dzam, że je żeli jesz cze raz mnie ude rzysz, to zła mię wszyst kie swoje za sady i ci od dam. Ro zu miesz?

Po ki wała głową z prze ję ciem, a jej ciało stało się na gle wiot kie. Wie dział, że się pod dała. Po li czył
i po woli od su nął się od niej.

– Chcesz po wie dzieć, że to nie ty? – wy sy czała z nie na wi ścią w gło sie, ale ewi dent nie bała się go
ude rzyć.

– Co nie ja? – Nie miał po ję cia, o czym ona bre dzi.
– Nie ty wy sła łeś mi tę ko pertę? – Wska zała na biurko.
Pod szedł do blatu. Fak tycz nie le żała tam spo rych roz mia rów be żowa ko perta, a na niej po roz rzu cane

zdję cia. Za marł. Plą ta nina ich na gich ciał, uśmie chy za do wo le nia na twa rzach...
– Co do cho lery? – Zła pał go du szący bez dech. Przez chwilę nie ro zu miał, na co pa trzy ani gdzie się

znaj duje. Po kój za wi ro wał mu przed oczami, a wraz z nim ob razy ich dwojga sple cio nych ze sobą
w mi ło snym ak cie.

– Nie wiesz? Czy uda jesz głu piego? – Po de szła do niego i z re zy gna cją opa dła na fo tel. – Prze czy taj
list.

– Jaki, kurwa, li...
– Masz! – Po dała mu zgnie cioną kartkę z ko sza na śmieci. Mu siała ją tam wrzu cić, za nim przy szedł.

Sto ty sięcy zło tych albo te zdję cia tra fią na wszyst kie ma ile w pro ku ra tu rze i na ko men dzie.
Wiem, że masz tyle, więc nie kom bi nuj. Teczkę z pie niędzmi na daj jako prze syłkę kon duk tor ską
na po ciąg z Je le niej Góry do War szawy ju tro o go dzi nie dzie wią tej na na zwi sko Jan Ko wal ski.
Od biór za po mocą ha sła: „Ko chan ko wie”.

– Co się stało tam tej nocy? – za py tał, bo cała sy tu acja wy dała mu się ab sur dalna. Zu peł nie nie wi‐ 
dział po wodu, dla któ rego ktoś chciałby ją szan ta żo wać. Po pierw sze, na wet gdyby te zdję cia tra fiły do
ogółu, to ra czej wąt pliwe, by na ra ziły ją na do tkliwe kon se kwen cje. Ow szem, paru dup ków przez ja kiś
czas ro bi łoby jej nie wy bredne pro po zy cje, ko biety, w więk szo ści jej nie przy chylne, pew nie śmia łyby się
za jej ple cami, ale to tyle. Po dru gie, gdyby fak tycz nie ro man so wali, to mógłby jesz cze zro zu mieć czy‐ 
jąś chęć szyb kiego za ro bie nia ła twych pie nię dzy, ale tak nie było. Szan ta ży sta mu siał usta wić całą tę sy‐ 
tu ację, a to wy ma gało do brego przy go to wa nia i spo rego wy siłku. Co ozna czało, że mu siało mu za le żeć,
że miał w tym cel.

– Nie wiem – od po wie działa ci cho, zu peł nie bez sił.
Pa trzyła na niego zre zy gno wana, jakby na prawdę nie ro zu miała, co za szło. Po my ślał, że je żeli gra, to

jest świetną ak torką. Tylko po co, do cho lery, mia łaby to ro bić?
– Co pa mię tasz? – Tętno za częło mu przy śpie szać, kiedy zdał so bie sprawę, że praw do po dob nie

oboje stali się ofia rami ja kie goś psy chola.
– Pa mię tam, że się spo tka li śmy. Da łam ci ra port z sek cji i po sta wi łam piwo w ra mach prze pro sin.

A po tem, że obu dzi łam się w domu rano.
– Noż kurwa mać! – Kor nel ude rzył otwartą dło nią w blat biurka. Od głos był tak gło śny i nie spo dzie‐ 

wany, że Ka lina pod sko czyła wy stra szona.
– Nie chcia łam z tego ro bić wiel kiego halo – mó wiła nieco szyb ciej i gło śniej. – Stwier dzi łam, że

pew nie tam tego dnia by łam zmę czona, prze for so wana pracą i nie po trzeb nymi emo cjami i po pro stu



ścięło mnie po jed nym pi wie. Zda rza się... Szcze rze, tro chę ża ło wa łam, że nic nie pa mię tam, bo by łam
prze ko nana, że do cze goś mię dzy nami do szło. Że nie źle się ba wi li śmy. Ale dziś, kiedy do sta łam te
zdję cia... Na pewno nie ty je wy sła łeś? – za py tała jesz cze raz, by się upew nić.

– A niby jaki miał bym w tym cel? Prze cież ja mogę dużo wię cej stra cić niż ty.
– W ta kim ra zie, o co cho dzi? Prze cież my... – Przez uła mek se kundy zda wało mu się, że jej wzrok

wy raża na dzieję i czu łość. – To nie jest fo to mon taż.
– Nic z tych rze czy! – od po wie dział szorstko. – Po dej rze wam, że ktoś po czę sto wał nas ta bletką

z GHB. Ja tak samo jak ty nic nie pa mię tam. Kom plet nie... kurwa... nic...
– Pi gułka gwałtu? Ale po co?
– Wła śnie po to, by śmy za cho wy wali się jak ma rio netki i grzecz nie wy ko ny wali po le ce nia. My ślę, że

ten świr, kim kol wiek jest, za brał nas do to a lety, ka zał się ro ze brać i uło żył w ta kich po zy cjach, żeby
każdy oglą da jący zdję cia po my ślał, że upra wia li śmy seks. To mu siał być plan uknuty już wcze śniej
i szan ta ży sta cze kał tylko na spo sob ność, by go zre ali zo wać.

Na gle zdał so bie sprawę, że skoro ona do stała taką ko pertę, to na niego też może cze kać iden tyczna.
Mu siał chwilę po my śleć. Co po wi nien w tej sy tu acji zro bić? Pi gułka gwałtu jest zu peł nie nie do wy kry‐ 
cia po upły wie ośmiu go dzin od jej za ży cia. We krwi, bo w mo czu po dwu na stu, ale to i tak stało się
dawno temu. Nie ma szans, żeby te raz w la bo ra to rium coś zna leźli.

– Kor nel, ale ja je stem prze ko nana, że z tobą spa łam.
– Co?! – Uznał, że to nie moż liwe, że ona bre dzi. A może po pro stu su ge ruje się tymi zdję ciami. – Po‐ 

patrz tylko. – Wska zał jedno z nich. – Prze cież tu nie ma ni czego, co do ku men tuje sam akt, po pro stu
sie dzisz na mnie okra kiem bez ubra nia, ale to tylko ta kie sie dze nie... – za mo tał się. Nie chciał do pu ścić
do świa do mo ści, że fak tycz nie mo gło do cze goś dojść.

– Nie. – Po ki wała prze cząco głową. – Znam swoje ciało. Wczo raj rano, gdy się obu dzi łam, by łam
prze ko nana, że ze sobą spa li śmy. – Miała łzy w oczach. – Oszczę dzę ci szcze gó łów, ale ko biety po pro‐ 
stu ta kie rze czy wie dzą.



Wra ca jąc wie czo rem do domu, Kor nel Mu recki miał głowę pełną nie chcia nych my śli. Prze la ty wały
jedna przez drugą, nie da jąc mu se kundy wy tchnie nia. Nie cho dziło już tylko o śledz two, które po mimo
od kry wa nia ko lej nych tro pów co raz bar dziej się gma twało. Z nim dałby so bie radę. Ale tym ra zem
w grę wcho dziło szczę ście jego i jego ro dziny. I na wet je żeli szan ta ży sta ob rał so bie za cel je dy nie pro‐ 
ku ra tor Ta la rek, to Kor nel był pewny, że te zdję cia od biją się czkawką rów nież na jego mał żeń stwie.
Czy po wi nien po wie dzieć o nich Ol dze? Oczy wi ście tak. Nie chciał przed nią ni czego ukry wać, ale wo‐ 
lał naj pierw od kryć, o co w tej spra wie na prawdę cho dziło. Chciał przyjść do żony z go to wym roz wią‐ 
za niem i do piero wtedy po ka zać jej zdję cia i li sty od tego, kto to zro bił. Po zo sta wało jed nak py ta nie,
czy on i Ka lina na prawdę upra wiali seks. Nie orien to wał się, czy męż czy zna po za ży ciu ta bletki z GHB
był fi zycz nie w sta nie mieć erek cję. Bę dzie mu siał skon tak to wać się z dok to rem Bia łym i wy py tać go
o wpływ tego nar ko tyku na or ga nizm. Mógłby, co prawda, za py tać żonę o szcze góły ich śro do wej nocy,
ale le piej nie wzbu dzać żad nych po dej rzeń. Musi to so bie upo rząd ko wać i prze pro wa dzić wła sne tajne
śledz two. Za klął w my ślach, bo nie bę dzie to pierw szy raz ostat nio, kiedy sy tu acja zmu sza go do ukry‐ 
wa nia cze goś przed Olgą. A że żona jest ko bietą in te li gentną, może za cząć ko ja rzyć fakty. Na ra zie po‐ 
sta rał się przy brać naj obo jęt niej szą minę, jaką po tra fił, i po wzię ciu głę bo kiego wde chu wszedł do ich
ka mie nicy.

Od głosy kłótni usły szał już przy drzwiach do klatki. Po cząt kowo nie roz róż niał słów, ale do jego mó‐ 
zgu do cie rał za ja dły ton. In stynk tow nie spiął mię śnie na karku i nie cze ka jąc na windę, za czął wbie gać
po scho dach, po ko nu jąc po dwa stop nie na raz. Prze raź liwy krzyk dziecka roz legł się echem i wtedy już
zy skał pew ność, że głos krzy czą cej ko biety na leży do Olgi, a drugi do tego skur wy syna Paw łow skiego.
Po czuł, jak krew go tuje mu się w ży łach, a tętno przy śpie sza. Jego bli scy zna leźli się w nie bez pie czeń‐ 
stwie. Jego uko chane dziew czyny, za które od dałby ży cie, po trze bo wały po mocy.

– Od daj mi dziecko, ty kurwo – wrzesz czał Paw łow ski, który kie dyś był ele ganc kim pa nem pro ku ra‐ 
to rem, a dziś tylko wra kiem czło wieka. Nie bez piecz nym wra kiem czło wieka. Stał na prze ciwko Olgi
i wy ry wał jej z rąk pła czącą Zu zię. – Czemu mi je za bra łaś?

– Adam, prze stań, pro szę cię – pła kała Olga. – Ona się boi. – Wie działa, że nie może wy rwać mu
córki siłą, bo nie chcący zro bi łaby jej krzywdę, ale nie mo gła też po zwo lić, by jej ją ode brał.

Paw łow ski stał ty łem do scho dów. Sza mo tał się i pró bo wał prze krzy czeć pła czące dziecko. Nie miał
szans usły szeć zbli ża ją cego się Kor nela. Na gle po czuł zimną lufę po li cyj nego pi sto letu na karku. Zde‐ 
cy do wał się więc od dać dziew czynkę matce. Pod niósł ręce i ob ró cił się w kie runku ry wala.

– Taki je steś cwany, bo masz broń? – za py tał, nie opusz cza jąc rąk.
– Wejdź z małą do miesz ka nia i za mknij drzwi na klucz – po le cił Kor nel żo nie, pa trząc w oczy męż‐ 

czy zny, do któ rego ce lo wał.
Olga, na dal prze ra żona, ale i ze sporą ulgą, wy ko nała po le ce nie. Z pew no ścią te raz będą już bez‐ 

pieczne. Kor nel opu ścił pi sto let. Paw łow ski spró bo wał szczę ścia i nie spo dzie wa nie wy mie rzył pra wego
sier po wego, pro sto w lewą kość po licz kową prze ciw nika. Jego ude rze nie oka zało się mocne, ale nie na
tyle, by po wa lić na zie mię. Tylko roz sier dziło Kor nela. Je żeli to moż liwe, by mógł się jesz cze bar dziej
wku rzyć niż do tej pory, to wła śnie się tak stało. Kor nel za bez pie czył więc broń, scho wał ją za pa sek
spodni i od dał Paw łow skiemu to, co mu się nie wąt pli wie na le żało. Se rią cio sów po wa lił go na zie mię.
Paw łow ski się pod niósł i rzu cił z im pe tem na ry wala, chcąc go wy wró cić, ale nie dał rady. Do stał kop‐ 
niaka pro sto w twarz, co od chy liło go do tyłu. Stra cił rów no wagę i prze ko zioł ko wał w dół po znaj du ją‐ 
cych się za nim scho dach. Nie był w sta nie się sam pod nieść. Kor nel pod szedł do niego i ukląkł, sa piąc
gło śno.

– Je żeli jesz cze raz – wy mie rzył w niego pa lec wska zu jący i wbił mu go w klatkę pier siową – zo ba‐ 
czę cię bli sko mo ich dziew czyn, to cię za biję. Masz moje słowo.



Paw łow ski nic nie od po wie dział. Ostat kiem sił pod niósł się i trzy ma jąc kur czowo ba rierki, zszedł po
scho dach.

– Jak się czu je cie? – za py tał, wcho dząc do sa lonu, gdzie jego ko biety sie działy na pod ło dze. Olga
chciała za in te re so wać czymś córkę, żeby prze rzu cić jej uwagę z trau ma tycz nych zda rzeń na coś mi łego.
Roz sy pała ko lo rowe, drew niane klocki i tu ląc Zu zię do sie bie, drugą ręką ukła dała małe wie życzki.

Dziew czynka spoj rzała na tatę i roz pła kała się po now nie. Wy cią gnęła ku niemu małe rączki i nie mal
wy ry wała się z ma mi nych ob jęć. Kor nel pod szedł do niej i wziął ją w ra miona. Przy tu lił mocno do sie‐ 
bie, głasz cząc małą główkę z ciem nymi, dłu gimi locz kami.

– Tata – za szcze bio tała mała, uśmie cha jąc się po przez łzy.
– Ta tuś jest z tobą, moja ma leńka – po wie dział. – Wszystko bę dzie do brze.
Usie dli na dy wa nie i wszy scy troje za jęli się bu do wa niem zam ków z kloc ków. Te raz, przy Zuzi, do ro‐ 

śli nie chcieli o tym roz ma wiać. Jed nak Kor nel in ten syw nie za sta na wiał się, co po wi nien zro bić. Wie‐ 
dział, że dziś za dzia łał zbyt im pul syw nie. Po zwo lił, by emo cje wzięły górę, strach o córkę za wład nął
nim zbyt mocno, i dla tego zro bił coś, czego nie po wi nien. Po bi cie tego dupka nie było żad nym wyj‐ 
ściem. Ra czej wąt pił, że Paw łow ski już się nie po jawi. Choć być może na stęp nym ra zem bę dzie dzia łał
ina czej. Mo gli się spo dzie wać ry chłego po zwu, są do wej ba ta lii o wi dze nia z córką. I choć Kor nel zda‐ 
wał so bie sprawę z tego, że w Pol sce trudno bę dzie to Paw łow skiemu osią gnąć, skoro nie fi gu ruje jako
oj ciec w ak cie uro dze nia dziew czynki, a co wię cej – Kor nel z Olgą sta no wią mał żeń stwo, to jed nak taka
pro ce dura może na psuć wiele krwi. Nie wolno jed nak po zwo lić, by Olga znów cier piała przez daw nego
ko chanka, ale przede wszyst kim trzeba chro nić Zu zię.

Kor nel po ca ło wał je obie w po liczki i po szedł do ła zienki. Od krę cił prysz nic. Jed nak za nim pod niego
wszedł, za dzwo nił do Edwarda Bu rzyń skiego. Edward był szy chą w Olsz ty nie i wi siał mu przy sługę. To
był do bry mo ment, by ode brać dług.



Zamknij się, ty głupi kun dlu! – wrza snęła ko bieta koło pięć dzie siątki o ochryp nię tym, szorst kim gło‐ 
sie. – Noga! – Sil nie szarp nęła smy czą z czer wo nej la kie ro wa nej skóry. Jej głos prze dzie rał się przez
gło śną, dud niącą mu zykę pusz czoną na ful z dro gich gło śni ków. – Gdzie le ziesz, kun dlu! – Za mach nęła
się i z ca łej siły kop nęła przy cze pio nego do smy czy męż czy znę.

Prze wró cił się i zwi nął z bólu, który jed no cze śnie przy no sił mu roz kosz i pew nego ro dzaju ulgę,
uwol nie nie. Był cał ko wi cie zdany na ła skę swo jej pani, do miny, ubra nej w czarny, po ły skliwy la teks.
W jed nej ręce trzy mała smycz, na któ rej go cią gnęła, w dru giej długą szpi crutę, którą tłu kła go co
chwila. Po de szła i nogę w luk su so wej szpilce po sta wiła na jego brzu chu. Szpic ob casa wbi jał mu się
w na gie ciało. Miał na so bie tylko ob rożę. Ciężką, z me ta lo wymi kol cami po we wnętrz nej stro nie, spe‐ 
cjal nie po to, by sil niej od czu wał każde szarp nię cie smy czą.

Jego pani była wła ści cielką tego przy bytku. Ca ryca, tak ka zała na sie bie mó wić. Ewen tu al nie Do mina
Ca ryca. Naj sil niej sza z pa nu ją cych tu do min. Ani piękna, ani młoda, ani na wet zgrabna, ale nie o to
cho dziło. Spra wo wała wła dzę, silna i in te li gentna, po tra fiła jed nym spoj rze niem od kryć, czego aku rat
po trze bo wał. To miej sce to nie zwy kły bur del, w któ rym ogląda się to war przed wy bo rem. Tu do miny
wy bie rały swo ich słu gu sów. Chyba że miało się szczę ście być ulu bień cem Ca rycy. Ten eli tarny klub dla
biz nes me nów, o ści śle ogra ni czo nej licz bie człon ków, mie ścił się w pod zie miach przy po znań skim
Rynku. Tylko dla pre ze sów naj więk szych kor po ra cji, wpły wo wych po li ty ków i nie bez piecz nych ma fio‐ 
sów pro wa dzą cych do cho dowe, le galne in te resy. Tajny, choć by walcy dbali, by szep tano o nim w ku lu‐ 
arach pod czas fir mo wych roz mów na wy so kich szcze blach. Inni mo gli tylko po ma rzyć, by się tu do stać.

Wła śnie tak ja kieś trzy lata temu Piotr Ko ziń ski do wie dział się o jego ist nie niu. Na ko la cji biz ne so‐ 
wej z Joh nem Stil le rem, dy rek to rem Big Pharmy na całą Eu ropę. W ży ciu tak już jest, że każdy szef ma
swo jego szefa, na wet pre zes Ko ziń ski, ceo na całą Pol skę. Od po wia dał przed Stil le rem, zwłasz cza z re‐ 
ali za cji bu dżetu i spra woz dań fi nan so wych. A te w ostat nich la tach nie były za do wa la jące. Na wet je żeli
wziąć pod uwagę tylko ofi cjalne, przed sta wiane Joh nowi wy niki tu szo wane kre atywną pol ską księ go‐ 
wo ścią. Piotr Ko ziń ski od dawna drżał ze stra chu, że straci sto łek. A bez niego prze cież nic by nie zna‐ 
czył. Marny po miot na utrzy ma niu żony, córki jed nego z naj za moż niej szych Po la ków. Gdyby wy szły na
jaw jego złe de cy zje, de fi cyty fi nan sowe, do któ rych do pro wa dził w fir mie, a na wet opi nia o niej by łych
pra cow ni ków, in nej ro boty nie miałby gdzie szu kać. A prze cież on uro dził się, by rzą dzić, być bo ga tym
i wpły wo wym.

Dla tego kiedy po ja wiła się oka zja do wpro wa dze nia na ry nek no wego leku mo gą cego przy nieść
sławę i pie nią dze, sko rzy stał z niej od razu. Nie mógł jed nak pro sić o pie nią dze prze ło żo nych, mu siał
sam się wy ka zać, by za słu żyć na ich uzna nie. Dla tego za czął szu kać in we sto rów, spon so rów go to wych
sfi na li zo wać dro gie ba da nia kli niczne. Vác lav Heczko ode zwał się do niego do syć szybko, od kiedy
u Do miny Ca rycy do wie dział się o moż li wej współ pracy. Ta ko bieta nie tylko pa no wała nad ich cia łami
i wolą, ale była także skarb nicą wie dzy, ko ja rzyła biz nes me nów ze sobą. I oczy wi ście nie ro biła tego ni‐ 
gdy za darmo.

Cały pro jekt zmie rzał szczę śli wie ku koń cowi, jed nak pre sja oka zała się tak silna, że Ko ziń ski ciężko
ją zno sił. Po wo do wany stra chem o wła sny wi ze ru nek, ca łymi ty go dniami mu siał uda wać sil nego, pew‐ 
nego sie bie pre zesa, pana domu, głowę ro dziny, czło wieka suk cesu. Ni komu nie mó wił, ile po świę cił,
co po dro dze stra cił, jak czę sto czuje, że grunt usuwa mu się spod nóg. Tak na prawdę był tylko ma rio‐ 
netką w rę kach in nych, po py chaną ko lej nymi żą da niami ban dzio rów. Ale wie rzył, że bę dzie miał swój
mo ment chwały i udo wodni wszyst kim, ile jest wart. Po świę cił już zbyt wiele, by się wy co fać.

– Bę dziesz tak le żał, kun dlu? – Ko bieta spoj rzała na niego po gar dli wie. Ode szła do rogu po miesz cze‐ 
nia. Le dwo ją wi dział – w po koju pa no wał czer wony pół mrok, co chwila prze ci nany roz bły skami ko lo‐ 
ro wych la se rów. Mu zyka dud niła. Męż czy zna po czuł wzbie ra jącą falę emo cji, któ rym od dawna nie da‐ 
wał uj ścia. Pod niósł się na klęczki i pod szedł do swej pani.



– Hau! – wy szcze kał naj gło śniej jak po tra fił.
– Co po wie dzia łeś? – Prze krę ciła głowę w kie runku kun dla.
– Hau, hau! – po wtó rzył. Za czął li zać pod bi cia jej stóp. Po czym gryzł je lekko.
– Nie do bry pies! – krzyk nęła ko bieta i kop nęła go po now nie. Za cią gnęła się pa pie ro sem, po czym po‐ 

mału wy pu ściła dym z czer wo nych ust. Biały ob łok po ja wiał się i zni kał w za leż no ści od bły sków świa‐ 
tła. – Za pła cisz mi za to – wy sy czała, po chy la jąc się do niego. Usia dła okra kiem na jego grzbie cie, lewą
ręką chwy ciła sil nie za włosy, od cią ga jąc jego głowę do tyłu, prawą przy ci snęła nie do pa łek do skóry
ple ców. Męż czy zna za wył ża ło śnie, ale jej nie zrzu cił.

– Do brze. Grzeczny pie sek – po wie działa z uśmie chem, pusz cza jąc go. Ścią gnęła z szafki przy go to‐ 
wany na tę oko licz ność wi bra tor. – A te raz zo ba czymy, gdzie mo żemy to cudo wło żyć, bo coś mi się
zdaje, że pie skowi bra kuje ogonka...



Sobotni ra nek El wirę wy raź nie roz cza ro wał. Do tego dnia li czyła już co naj mniej na ja kie goś ese mesa,
nie mó wiąc o tym, że skry cie ma rzyła o zo ba cze niu pod swo imi drzwiami przy stoj nego blon dyna z bu‐ 
telką wina. Nie do końca wie działa, jak jej wiel bi ciel miałby wejść w po sia da nie nu meru jej te le fonu,
ale skoro udało mu się z ob ra zem, z pew no ścią dla chcą cego nic trud nego. Bu jała się wła śnie na bal ko‐ 
nie na pod wie sza nym, ha ma ko wym krze śle i ob ser wo wała po dwórko. Co prawda, bal kon nie wy cho dził
ani na sklep, w któ rym na sie bie wpa dli, ani na wet na bramę wjaz dową na osie dle, ale mimo to uwa żała,
że ma tu taj więk sze szanse na uj rze nie go, niż sie dząc w miesz ka niu. W my ślach na zwała go Le onem,
bo prze cież mu siała ja koś go na zy wać, a Leon to piękne imię. Kiedy te le fon za wi bro wał na szkla nym
sto liku, serce jej pod sko czyło. Czy to może być on? Nie stety... Wes tchnęła zre zy gno wana.

– No, cześć, Olga, co tam?
– Cześć, Olga? – Usły szała obu rze nie w gło sie sio stry. – A co ja ci ta kiego zro bi łam, że zwra casz się

do mnie tak ofi cjal nie?
– Cześć, sio strzyczko, co u cie bie? – po pra wiła się z uśmie chem.
– So bota, moja droga. A to ozna cza, że obie mamy dziś wolne. Może wpad niesz do nas na obiad i po‐ 

ba wić się ze swoją chrze śnicą?
– Pew nie – zgo dziła się od razu. Nie chciała sie dzieć w domu sama i roz my ślać. – A wszystko u was

do brze?
– Oczy wi ście, czemu py tasz?
– Szcze rze? – za py tała, choć prze cież znała od po wiedź. – Niby je steś ra do sna, ale wy czu wam coś

w ro dzaju zmę cze nia.
– Do brze wy czu wasz. Je stem zmę czona ty go dniem pracy. Dla tego wpad nij, to się ro ze rwiemy – za‐ 

chę cała Olga, jed no cze śnie za sta na wia jąc się, dla czego nie po trafi już tak do brze uda wać jak kie dyś.
A może po pro stu jej mała sio strzyczka do ro sła na tyle, że zwraca uwagę na emo cje in nych, a nie tylko
na swoje?

Do sio stry i jej męża El wira do tarła w nie całą go dzinę. Po dro dze wstą piła do cu kierni, by ku pić ser‐ 
nik i cia sto droż dżowe. Po my ślała, że skoro za pro sze nie obej muje obiad, a ona przy jeż dża dużo wcze‐ 
śniej, po winna przy wieźć coś do kawy. Nie za po mniała też o ma łej Zuzi i we szła do sklepu z za baw‐ 
kami.

– Miło cię wi dzieć. – Kor nel przy tu lił ją, kiedy prze kro czyła próg miesz ka nia. – Jak ży cie?
– Jak w Ma dry cie! – Za śmiała się.
– Młoda! – Spoj rzał na nią srogo. – Nie ga daj, że cię to nie ru szyło?
– Co? – Po waż nie nie wie działa, o co mu cho dzi.
– Za bój stwo two jej sze fo wej – od parł to nem tak oczy wi stym, że aż zro biło jej się głu pio.
– Kur czę, szcze rze mó wiąc, nie my ślę o tym. Mało ją zna łam, krótko je stem w fir mie i przez ten czas

wi dzia ły śmy się ze cztery razy – za częła się tłu ma czyć, choć sama sły szała, jak źle to brzmi.
– Ktoś za bija twoją sze fową, a ty twier dzisz, że cię to nie ru sza? – Miał mie szane od czu cia. Z jed nej

strony wy da wało mu się to mało praw do po dobne, z dru giej El wira na prawdę nie wy glą dała na prze stra‐ 
szoną czy za ła maną tym fak tem. – Coś się za tym kryje?

– No do bra! – Par sk nęła śmie chem. – Po wiem ci. Wiem, że to ego istyczne z mo jej strony, ale mam
ad o ra tora i w tej chwili cała moja uwaga sku piła się na nim. – Jej oczy roz bły sły, a na twa rzy po ja wił się
roz ma rzony uśmiech.

– A ja już my śla łam, że doj rza łaś. – Olga po de szła do nich i przy tu liła mocno sio strę. – Ale wi dzę, że
ci to nie grozi – za żar to wała.

– A gdzie Zu zieńka? – El wira we szła do pu stego sa lonu. – Śpi?



– Tak, zdrzem nęła się. Ale to do brze, bo mu simy z tobą po roz ma wiać. – Cie pły, choć po ważny głos
Kor nela nieco ją wy stra szył.

– Czyli mia łam ra cję, coś się dzieje? – zwró ciła się do Olgi, która smutna, choć ze sztucz nym uśmie‐ 
chem na twa rzy, wła śnie pa rzyła her batę. El wira nie wy obra żała so bie, co się mo gło wy da rzyć. Na
pewno nie po kłó cili się z Kor ne lem, bo nie wy czu wała mię dzy nimi na pię cia. Może znowu ja kieś złe
wie ści ze śledz twa. Wy cią gnęła ku pione cia sta, wy ło żyła je na zna le zione w szafce ta le rze i usia dła przy
stole. Choć jesz cze przed chwilą bur czało jej z głodu, jej żo łą dek te raz się za ci snął i nie miał za miaru
ni czego przyj mo wać.

– Nic się nie stało – za czął Kor nel, kiedy wszy scy usie dli z kub kami pa ru ją cych na po jów. – Ale mu‐ 
simy ci po wie dzieć, co udało nam się od kryć w toku śledz twa. – Był zbyt po ważny, wpro wa dzał at mos‐ 
ferę, któ rej nie chciała od czu wać.

– Kor nel, je żeli chcia łeś mnie wy stra szyć, to ci się udało – od parła nieco ura żona. I ner wowo po grze‐ 
bała wi del cem w ser niku.

– Spo koj nie. – Olga po gła skała ją po ręce. – Cho dzi o sprawę sprzed dwóch lat.
– Bez owi ja nia w ba wełnę, mamy po wody, by przy pusz czać, że do Je le niej Góry wró cił Ar ka diusz

Nie dziel ski. – Kor nel w końcu to po wie dział. Cze kał na jej re ak cję i szcze rze mó wiąc, nie wie dział,
czego się spo dzie wać. We dług niego El wira cza sem za cho wy wała się dziw nie i choć z wy glądu co raz
bar dziej przy po mi nała Olgę, to cha rak te rami zu peł nie się róż niły.

– No i cała ta heca tylko o to? – zdzi wiła się gło śniej, niż za mie rzała. – Prze cież ja już dawno o nim
za po mnia łam. Bo icie się o moje zła mane serce?

– Nie – sta now czo od po wie działa Olga. – Bo imy się, czy nie bę dzie chciał cię znów wy ko rzy stać, po‐ 
rwać, upro wa dzić czy co kol wiek in nego, żeby mieć nas w gar ści – zde ner wo wała się.

– Bez prze sady – zba ga te li zo wała. – Rów nie do brze może po rwać cie bie albo Zu zię. – Zo ba czyła, jak
z twa rzy Olgi po mału od pływa krew.

– Tak... – wes tchnęła star sza sio stra. – Co raz czę ściej za sta na wiam się, czy ta praca jest od po wied nia
dla matki z dziec kiem.

– Spo koj nie. – Kor nel wkro czył do dys ku sji. – Tro chę się za ga lo po wa li śmy. Po pierw sze, tylko wy‐ 
daje nam się, że to on. Po dru gie, je żeli tak, to nie wiemy, po co tu przy je chał i czy na dal jest zwią zany
ze świa tem prze stęp czym. Po trze cie, ta kie rze czy, o któ rych mówi Olga, zda rzają się bar dzo rzadko,
a po czwarte, jest so bota i chcemy się zre lak so wać, a nie na krę cać, tak?

– Ja tak – po twier dziła El wira – ale wam coś od biło i wo li cie mnie stra szyć.
– Elwi... – Olga spoj rzała na nią z tro ską. – Kilka dni temu mó wi łaś, że do sta łaś pre zent, ob raz, tak?

Od kogo?
– Nie, no, bła gam! Nie po pa daj w pa ra noję – za rzu ciła jej. – Mam ci chego wiel bi ciela na osie dlu, ale

wiem, kim on jest, i to na pewno nie Ar ka diusz Nie dziel ski.
– To do brze. – Olga ode tchnęła z ulgą. – To opo wia daj, jak się na zywa? Chęt nie po słu chamy, prawda,

Kor nel?
– Pew nie. – Zwró cił ku El wi rze za cie ka wione spoj rze nie.
– Na zywa się Leon – skła mała. Nie za mie rzała im się zwie rzać ani wda wać w bez sen sowne roz mowy

o tym, że jej ży cie może być za gro żone. Zresztą na wet gdyby Ar ka diusz Nie dziel ski ją spo tkał, to choć
nim gar dziła i wie, że uczest ni czył w po twor nym przed się wzię ciu, była pewna, że by jej nie skrzyw dził.
Po pro stu to czuła. Mógł prze cież zro bić to wcze śniej, i to wiele razy. Ale nie zro bił.

– No i? – Olga była żądna szcze gó łów. – Jak wy gląda, co robi?
– Jest blon dy nem, ma cu downe, zie lone oczy i... – Dźwięk dzwonka przy drzwiach wy ba wił ją

z opre sji, bo co mia łaby da lej mó wić, skoro na ra zie nie wie działa o nim nic wię cej. – Otwo rzę, siedź‐ 
cie – rzu ciła i po śpiesz nie po szła do przed po koju.

– El wira, tak? – Męż czy zna w śred nim wieku o po stu rze niedź wie dzia za py tał ją na przy wi ta nie.



– No, nie wiem. – Po słała mu uważne spoj rze nie. Zu peł nie go nie ko ja rzyła. – Ma mu sia uczyła mnie
nie po da wać swo ich da nych ob cym pa nom – od po wie działa za czep nie, cze ka jąc na jego re ak cję.

Przez krótką chwilę przez głowę prze le ciała jej myśl, że w domu Olgi za cho wuje się ja koś ina czej.
Tu taj nie jest sta teczną, ele gancką, młodą ko bietą, za jaką chciała ucho dzić. Tu taj na dal była jej młod szą
sio strą, po strze loną wa riatką, nie zwa ża jącą na kon we nanse. Gdyby cho dziła do psy cho te ra peuty, na
pewno miałby na ten te mat wiele do po wie dze nia. Na szczę ście nie czuła ta kiej po trzeby.

– Na zy wam się Ar tur Mi cha lik, je stem ko men dan tem ko mendy miej skiej po li cji. Za sta łem Kor‐ 
nela? – Wy chy lił się w bok, chcąc do strzec coś w głębi miesz ka nia.

– Ar tur? – Usły szeli zdzi wiony głos Kor nela. – Wejdź, pro szę. – Za chę cił go ge stem ręki. – Coś się
stało?

W tym sa mym mo men cie zza uchy lo nych drzwi do sy pialni przy drep tała para ma łych stó pek. Sze‐ 
roko otwarte oczka po pa trzyły wy stra szone na przy by sza i Zu zia za częła za no sić się pła czem.

– Ci cho, ma leńka, ci cho. – El wira do sko czyła do chrze śnicy i wzięła ją na ręce. – Po ga daj cie so bie,
a ja za biorę małą na spa cer, okej? – Za pra gnęła uciec, wy do stać się z tych czte rech ścian, gdzie wy ma‐ 
gało się od niej po waż nych roz mów na do ro słe te maty. Ostat nio miała ich za dużo. Chciała się zre lak so‐ 
wać i to wa rzy stwo rocz nej sio strze nicy wy da wało się naj lep sze do tego celu.

– Dzięki – ucie szyła się Olga i po mo gła im się wy pra wić. Kiedy wró ciła, zo ba czyła, że za równo Kor‐ 
nel, jak i Mi cha lik mają nie tę gie miny. – Co jest? I nie mów cie, że nic. W ży ciu nie wi dzia łam cię
w moim miesz ka niu. Na wet nie są dzi łam, że znasz ad res.

– Spraw dzi łem – od po wie dział, wy raź nie nad czymś za my ślony. – To po ważna sprawa.
– Usiądźmy – za pro po no wała Olga, po sy ła jąc mę żowi py ta jące spoj rze nie. Zo ba czyła jego skon ster‐ 

no wa nie.
– Wczo raj póź nym wie czo rem otrzy ma li śmy za wia do mie nie o moż li wo ści po peł nie nia prze stęp‐ 

stwa – za czął. – Były je le nio gór ski pro ku ra tor Adam Paw łow ski oskarża cie bie – zwró cił się do Kor‐ 
nela – o próbę za bój stwa, choć jest skłonny uznać, o ile się przy znasz, że to po bi cie. Tak czy ina czej po‐ 
skut ko wało przy naj mniej czę ściową utratą zdro wia.

Olga par sk nęła obu rzona, ale Mi cha lik tylko spoj rzał na nią i kon ty nu ował:
– Też nie prze pa dam za skur wy sy nem, ale nie mo głeś go po trak to wać ła god niej? Zro bił ob duk cję

i zło żył ofi cjalne za wia do mie nie. Nie wolno mi tego zi gno ro wać. Ma cie ja kiś po mysł? – Po chy lił się
w ich stronę i cze kał, co mu pod suną.

– Przede wszyst kim – Olga za częła po śpiesz nie, wi dząc, że Kor nel szy kuje się do wy ja śnień. Była
pewna, że przy zna się do bójki, którą wy wo łał Paw łow ski, ale to nie za ła twi łoby sprawy. – To jest ab so‐ 
lutna nie prawda. Wczo raj wie czo rem Adam przy szedł do nas i pró bo wał upro wa dzić Zu zię. Wy ry wał
mi ją siłą, nie zwra ca jąc uwagi, czy zrobi jej krzywdę. – Zo ba czyła zdzi wioną minę Ar tura, który tylko
po bież nie znał ich sy tu ację.

– Mnie po wie dział, że przy szedł zo ba czyć się z dziec kiem, ale Kor ne lowi to się nie spodo bało.
– Oczy wi ście – za śmiała się. – A co miał ci po wie dzieć? Że jest dup kiem, któ rego słowo nie warte

funta kła ków? Ja ci to mó wię – zde ner wo wała się i jej słowa wy pa dały te raz gwał tow nie z ust. – Kor nel
nic mu nie zro bił – skła mała bez mru gnię cia okiem. – Kiedy przy szedł i zo ba czył tę scenę, Paw łow ski
wy stra szył się go, z nie uwagi po tknął i spadł ze scho dów. Nie po wiem, że bym go ża ło wała. Za słu żył so‐ 
bie na wszyst kie si niaki. A za wia do mie nie o moż li wo ści po peł nie nia prze stęp stwa to wnie siemy my.
O próbę po rwa nia – skoń czyła, a obaj męż czyźni wpa try wali się w nią ze zdu mie niem.

Oczy wi ście obaj wie dzieli, że hi sto ria z po tknię ciem się jest gru bymi nićmi szyta, ale skoro Mi cha lik
przy szedł po ich wer sję, to ją do stał. Od chrząk nął tylko i po ło żył na ko la nach teczkę, z któ rej wy cią gnął
kilka zdjęć. Paw łow ski pre zen to wał się na nich kosz mar nie. Po si nia czona twarz, ręka na tem blaku, pod‐ 
bite oko.

– Chcesz po wie dzieć, że ten czło wiek jest taki zdolny, że po ty ka jąc się na scho dach, był w sta nie sam
zro bić so bie coś ta kiego? – Cze kał na od po wiedź. Bar dzo chciał im po móc w tej spra wie, ale wszystko



musi mieć ręce i nogi.
– Olga chciała po wie dzieć... – za czął Kor nel, za mie rza jąc przed sta wić, jak było.
– Chcia łam po wie dzieć – prze rwała mu i wzro kiem na ka zała mil cze nie – że to są ba aar dzo nie bez‐ 

pieczne schody. I to nie jego pierw sze zde rze nie z pod łogą w na szej ka mie nicy. Dwa dni wcze śniej
przy szedł cał ko wi cie za lany pod na sze miesz ka nie, za cho wy wał się gło śno i na tar czy wie. Na szczę ście
nas nie było, ale całe zda rze nie wi działa są siadka z dołu, mo żesz pójść ją prze słu chać, jak już skoń‐ 
czymy. Paw łow ski rzu cił na wet bu telką whi sky w na sze drzwi, co pani He lena też po twier dzi, a po tem
prze wró cił się jak długi i stra cił przy tom ność.

Mina Ar tura wy ra żała cał ko wite zdzi wie nie.
– Okej, to zmie nia po stać rze czy. My ślę, że damy so bie radę z tą sprawą – za ak cen to wał wy raź nie

„z tą”.
– No do brze, to co? Na pi jesz się kawy może? – za pro po no wał Kor nel. – Skoro już wy ja śni li śmy so‐ 

bie. – Nie był za do wo lony z tego, że Olga go bro niła. Wo lał się przy znać, choć ro zu miał, że miałby
przez to wię cej pro ble mów. Ale skoro już to zro biła, to nie bę dzie pod wa żał jej zda nia przy Mi cha liku.
Bądź co bądź, był ich ko men dan tem.

– Chciał bym, ale nie stety jest jesz cze coś – po wie dział, a zmarszczki na jego twa rzy na gle się po głę‐ 
biły. Przy mru żył oczy, pró bu jąc ogar nąć całą sy tu ację. Do tej pory ży wił do Kor nela nie małe za ufa nie,
dziś sam już nie wie dział, co my śleć. – Nie przy cho dził bym oso bi ście tylko z po wodu Paw łow skiego –
przy znał. – I nie wiem, czy nie po win ni śmy tej roz mowy od być w cztery oczy. – Po pa trzył uważ nie naj‐ 
pierw na Kor nela, po tem na Olgę.

– Nie mam przed nią nic do ukry cia, więc mów – śmiało stwier dził Kor nel, za cho dząc w głowę, o co
tym ra zem może cho dzić. Zdzi wił się, że Olga mil czy. Był pewny, że pierw sza za pro te stuje, ale ona
tylko pa trzyła na Ar tura. I chyba wy czy tała z jego oczu, że sprawa jest na prawdę po ważna. Kor nel zła‐ 
pał ją za rękę, chcąc do dać otu chy. Na wet je żeli Ka lina Ta la rek po in for mo wała jego szefa, że ktoś ją
szan ta żuje i że oboje z Kor ne lem pa dli ofiarą ta bletki gwałtu, to prze cież może to wy tłu ma czyć. Sam
na ma wiał Ka linę, żeby tak zro biła, żeby uprze dziła fakty i nie da wała się szan ta żo wać, ale ona stwier‐ 
dziła, że po trze buje czasu, by to prze my śleć. Że na ra zie nie chce ni komu mó wić i da mu znać rano, co
po sta no wiła. Usza no wał jej de cy zję, bo choć byli na tych zdję ciach oboje, to jed nak tylko ją ktoś szan‐ 
ta żo wał. Do Kor nela nie do tarła żadna ko perta.

– No do brze, skoro tak wo li cie... – Mi cha lik po tarł brodę. – Dziś rano pro ku ra tor Ka lina Ta la rek zło‐ 
żyła za wia do mie nie o moż li wo ści po peł nie nia prze stęp stwa.

– Okej – od parł, spo dzie wa jąc się, że o to cho dziło. – Wszystko ci póź niej wy tłu ma czę – zwró cił się
do Olgi szep tem.

– Kor nel, ona oskarża cie bie o gwałt – do koń czył Mi cha lik.
– Co? – Olga w fu rii ze rwała się na równe nogi. – Co za wredna suka! Za raz się do niej przejdę i...
– Olga! – Mi cha lik krzyk nął na nią, co wpra wiło ją w praw dziwą kon ster na cję. Ni gdy wcze śniej tego

nie ro bił, ale ni gdy wcze śniej nie miał też tak po waż nej i stra pio nej miny. – Sia daj i słu chaj albo bę‐ 
dziemy mu sieli spo tkać się na ko men dzie. – Usia dła.

– Je steś pe wien, że do brze to zro zu mia łeś? – do py ty wał Kor nel. Nie mógł uwie rzyć w to, co usły szał.
– Oj, wierz mi, że tak. Oso bi ście z nią roz ma wia łem. Jest prze ko nana, że w po przed nią środę pod czas

spo tka nia na mie ście wrzu ci łeś jej do drinka pi gułkę gwałtu i zgwał ci łeś ją w ba ro wej to a le cie – re la cjo‐ 
no wał. – Co wię cej, jakby tego było ci mało, ro bi łeś zdję cia tego aktu, któ rymi póź niej ją szan ta żo wa‐ 
łeś. – Wy cią gnął z teczki ko pię li stu od szan ta ży sty i zdję cia do ku men tu jące rze komy gwałt. – Na stęp‐ 
nie, wczo raj, na pa dłeś na nią w jej ga bi ne cie. Czy cie bie do reszty po je bało?!! – za koń czył wy mow nym
py ta niem.

Kor nel nie wie dział, co po wie dzieć.
Sie dział zszo ko wany i ab so lut nie nie przy go to wany. Za częła go bo leć głowa, my śli prze la ty wały

jedna za drugą. Spoj rzał na Olgę, ale było już za późno, by ją po wstrzy mać. Po chy liła się i chwy ciła



jego na gie zdję cie z Ka liną. Nie mógł znieść wi doku jej twa rzy. To w tej ca łej hi sto rii naj bar dziej go za‐ 
bo lało. Że żona w to uwie rzyła. Zo ba czył to w jej oczach. Szok, kon ster na cja, a po tem jakby obrzy dze‐ 
nie i gniew. Cho ciaż z dru giej strony, sam so bie wi nien. Gdyby po wie dział jej wczo raj o ca łym zaj ściu,
dziś nie by łoby ta kiego za sko cze nia.

– Olga, to nie tak, jak my ślisz – wy po wie dział tę cho lerną for mułkę, którą za wsze ra czą swoje żony
zdra dza jący fa ceci. Ale on nie zdra dził, a przy naj mniej nie świa do mie.

– Nie tak?
– Póź niej to so bie wy ja śni cie – prze rwał im Mi cha lik. – Te raz chcę usły szeć twoją wer sję – na ci skał

na Kor nela. Choć nie wie dział, czy jego słowa coś zmie nią. Kilka razy w ży ciu wi dział już, jak do brzy
gli nia rze skrę cają na prze stęp czą drogę w prze ko na niu, że są nie ty kalni.

– Kurwa... – Ode rwał dło nie od twa rzy. – Po słu chaj cie. W środę wie czo rem Ta lar kowa za dzwo niła do
mnie, by prze pro sić za swoje za cho wa nie, ale co waż niej sze – za pro po no wała, że do star czy mi ra port od
dok tora Bia łego, bo wy szła z ze bra nia po śpiesz nie i za po mniała.

– Nie mo gła prze słać go ma ilem? – pod wa żał jego teo rię.
– Może mo gła, ale nie chciała. To ona do mnie dzwo niła, nie ja do niej, sprawdź so bie. W każ dym ra‐ 

zie spo tka li śmy się na szyb kie piwo na rynku, trzy mi nuty od na szego miesz ka nia. Kiedy przy sze dłem,
piwo już na mnie cze kało, wy pi łem je i od tam tej pory nie wiem, co się działo. Obu dzi łem się rano.

– Chcesz po wie dzieć, że to ona zgwał ciła cie bie, a nie ty ją? – iro ni zo wał Mi cha lik.
– Po wta rzam, że nie wiem, co się wtedy wy da rzyło, i nie mia łem o ni czym po ję cia do wczo raj szego

wie czora. Ka lina wy słała mi ese mesa. Pro siła, że bym przy szedł.
– Niby po co?
– Zdać re la cję ze śledz twa. Trzy razy w ty go dniu spo ty kamy się o szes na stej, by pod su mo wać to, co

zdzia ła li śmy do tej pory. Kiedy wsze dłem do jej ga bi netu, po ka zała mi te zdję cia i list. Fak tycz nie z po‐ 
czątku spy tała, czy to moja sprawka, ale, do cho lery, po co miał bym ro bić coś ta kiego. Za sta nów się. Po
co miał bym nisz czyć swoje mał żeń stwo i szan ta żo wać ją za głu pie sto ty sięcy zło tych.

– Dla nie któ rych to kupa kasy, a wy ma cie te raz wy datki – za uwa żył ko men dant.
– Na wet nie będę tego ko men to wał! W każ dym ra zie po ra dzi łem jej, żeby to zgło siła, by uprze dziła

prze ło żo nych, że mogą do stać ta kiego ma ila. Po wie działa, że to prze my śli i da mi znać. I tyle.
– Tyle? – do py tał jego prze ło żony. – Je steś pe wien?
– Tak, do cho lery. Je stem pe wien. Uwa żam, że oboje pa dli śmy ofiarą ja kie goś psy chola, który wrzu‐ 

cił nam dragi do piwa i zro bił ta kie zdję cia. Do brze wiesz, że po za ży ciu pi gułki gwałtu czło wiek za cho‐ 
wuje się, jakby był pi jany. Jest przy tomny i wy ko nuje wszyst kie po le ce nia tego, z kim aku rat roz ma wia,
ale po wszyst kim ni czego nie pa mięta. Do kład nie to nam się przy da rzyło.

– Okej. – Po ki wał głową, jakby za czy nał mu wie rzyć. – W ta kim ra zie wy tłu macz mi, dla czego na
nią na pa dłeś?

– Ja? – Kor nel nie wie dział, o co mu cho dzi. – O ja kiej na pa ści mó wisz?
– O tej. – Mi cha lik się gnął do teczki i wy cią gnął ko lejne zdję cie, które osta tecz nie go po grą żyło.
Ka lina Ta la rek wid niała na nim przy parta do ściany swo jego ga bi netu, a osobą, która ją obez wład‐ 

niała, był nikt inny, tylko on, Kor nel. Na do miar złego z tej per spek tywy to uję cie rów nież mo gło ucho‐ 
dzić za mocno ero tyczne. Olga po czuła, że nie daje już rady. Do oczu na pły nęły jej łzy, mu siała się po‐ 
wstrzy mać, by nie zwy mio to wać, gdyż ciało chciało oczy ścić się z ne ga tyw nych emo cji.

– Nie mogę, mu szę wyjść – po wie działa szybko i wy bie gła z miesz ka nia.
– Stary, masz prze je bane – skwi to wał krótko Mi cha lik i na wet nie było mu go żal.



Kata rzyna Sar necka sie działa przy ka wiar nia nym sto liku na rynku. Lato za po wia dało się iście upalne,
tem pe ra tura na ze wnątrz wy no siła trzy dzie ści stopni, a skwar nie od pusz czał od do brych dwóch ty go‐ 
dni. W nor malny week end pew nie po je cha łaby z Da wi dem gdzieś nad wodę. Do Karp nik, nad Złoty Po‐ 
tok czy choćby po mo czyć nogi w stru mie niu z któ re goś z gór skich wo do spa dów w oko licy. Ale ten
week end i to lato nie były nor malne. Skryła się więc w cie niu ar kad ota cza ją cych je le nio gór ski ry nek
i da ją cych wy tchnie nie od pie kiel nie wy so kich tem pe ra tur, i sta rała się nie my śleć. Wie działa, że musi
wy cho dzić z domu, znaj do wać so bie za ję cia, by od wró cić uwagę od zra nie nia, ja kiego nie dawno do‐ 
świad czyła. Ale oka zało się to cho ler nie trudne. Gdyby za żar cie się kłó cili i Da wid w końcu uznał, że to
ko niec, że dłu żej nie da już rady z nią być, może wtedy ja koś by to prze tra wiła. Gdyby wy mó wił to
słowo „ko niec”, ja koś ła twiej uwie rzy łaby w ze rwa nie. Ale on po pro stu stop niowo się od niej od da lał.
Nie tłu ma czył ni czego, nie miał czasu na spo tka nia, wy my ślał bez sen sowne wy mówki, prze sta wał się
an ga żo wać, a kiedy wspo mniała o wspól nym za miesz ka niu, zu peł nie się od niej od su nął. Nie wie działa,
czy wła śnie to było punk tem zwrot nym, ale nic in nego nie przy cho dziło jej na myśl. Miała swoją god‐ 
ność i wie działa, że nie po winna za nim la tać jak na sto latka, choć emo cjo nal nie ta sy tu acja stała się dla
niej bar dzo trudna. Nie wie dza jest gor sza od naj cięż szej prawdy. Dla tego w chwili wol nego sta rała się
wy cho dzić z domu i nie my śleć. Jed nak zda wała so bie sprawę, że się oszu kuje. Gdyby na prawdę chciała
się od ciąć od pro blemu, nie przy cho dzi łaby w so botę na kawę na ry nek, przy któ rym mie ściła się ap‐ 
teka. Do sko nale znała gra fik Da wida i wie działa, że dziś pra cuje.

– Je stem ża ło sna – wy mam ro tała pod no sem i otwo rzyła czy taną od ty go dnia książkę, wyj mu jąc za‐ 
kładkę ozdo bioną gór skimi, drob nymi mi ne ra łami – pre zent od Da wida.

– Cześć. – Szorstki, mę ski głos nie mal po ra nił jej uszy. – Co tu ro bisz? – Nie po tra fiła nic wy czy tać
z miny Da wida.

– Piję kawę, nie wi dać? – od parła nie przy jem nie, bo choć po cząt kowo oczy roz bły sły jej na wi dok
uko cha nego, to jego lo do waty ton za kłuł ją w serce.

Nie wie dział, co od po wie dzieć. Mo gli da lej prze rzu cać się sło wami, ale jaki mia łoby to sens? Słowa
po tra fią ra nić, cza sami bar dzo mocno. Nie chciał jej ra nić, ale nie mógł też dać jej szczę ścia. Nie te raz.
Po wi nien odejść, ży cząc jej mi łego dnia, i tyle. Wa hał się i wal czył ze sobą, ale w końcu po pro stu
usiadł przy jej sto liku. Po dej rze wała, że tak mniej wię cej wła śnie my ślał. Była psy cho lo giem i po tra fiła
wiele wy czy tać z po stawy. Z jego wy czy tała wła śnie to. Choć nie sta no wiło to od po wie dzi na drę czące
ją py ta nia.

– Do bra książka? – wy pa lił po chwili. Jego twarz zda wała się ja kaś inna, jakby umę czona. Czy to
moż liwe, żeby cier piał tak jak ona? Czy tylko to so bie wma wiała? Może po pro stu chciała wie rzyć, że
jemu też jest ciężko w tej sy tu acji, że rów nież się za mar twia. Ale skoro tak, to dla czego nic z tym nie
zrobi?

– Nie wiem, nie mogę się skon cen tro wać. Niby czy tam, ale bez więk szego zro zu mie nia – od po wie‐ 
działa zgod nie z prawdą i wni kli wie go ob ser wo wała.

– To po co czy tasz? – Zda wało jej się, że cień bólu prze mknął mu po twa rzy. – Może po rób coś in‐ 
nego?

– Ale co na przy kład? – za cie ka wiła się, a krew za częła jej szyb ciej krą żyć. – Masz dla mnie ja kąś
pro po zy cję? – Te raz albo ni gdy, po my ślała. Prze cież sam do niej pod szedł, przy siadł się, za ga dał. Mógł
przejść bo kiem, uda jąc, że jej nie wi dzi. Ona pew nie by go wtedy nie za uwa żyła.

– Nie – od parł po ci chu. – Mu szę już iść. – Wstał i od szedł bez „do wi dze nia”.
W oczach Ka ta rzyny po ja wiły się łzy. Miała ochotę za nim po biec, po trzą snąć nim. Spy tać, dla czego

jej to robi. Ale za miast tego sie działa i po wta rzała so bie, że nie może dać się po nieść emo cjom. Ten
czło wiek zda wał się nią ba wić, ra nić ją świa do mie.



Uznała, że musi wy je chać, zmie nić śro do wi sko, po znać no wych lu dzi. Tak, to już po sta no wione. Nie
bę dzie na wet cze kała do wy zna czo nego ter minu urlopu. W po nie dzia łek po prosi szefa o zmianę usta leń
i wy je dzie. Chwy ciła te le fon, by zna leźć ja kieś do bre oka zje last mi nute. Prze glą dała chwilę oferty, ale
nie za mie rzała za sta na wiać się zbyt długo. Im da lej i bar dziej eg zo tycz nie, tym le piej. Może Mau ri tius
albo Sri Lanka? Ni gdy tam nie była. Wie dziona im pul sem klik nęła przy cisk „Za ma wiam” i uśmiech nęła
się do sie bie. Oby udało jej się za ła twić wolne. Wy lot w czwar tek.

Ką tem oka zo ba czyła zna jomą po stać przy fon tan nie. Zdzi wiła się, bo przy ja ciółka wy glą dała na
mocno zmar twioną. Coś się mu siało stać. Coś, o czym Ka ta rzyna nie miała po ję cia. Ale czy chciała
wie dzieć? Ostat nio Olga nie za cho wy wała się w sto sunku do niej zbyt wy lew nie. Wy czu wała od niej
pe wien dy stans i nie była pewna, czy po winna pod cho dzić. Ale ona pod nio sła wzrok i spoj rzała na nią.
Uśmiech nęła się de li kat nie, lecz ten uśmiech nie za krył smutku. Kaśka po ma chała do niej i już po
chwili sie działy przy sto liku ra zem.

– Cześć, co sły chać?
– A na pewno chcesz wie dzieć? – Kaśka wy rzu ciła w końcu to, co skry wała tak długo.
– Nie ro zu miem? – Olga zda wała się au ten tycz nie zdzi wiona.
– Ostat nio ja koś nie pa ła łaś chę cią wy słu chi wa nia o mo ich pro ble mach – za rzu ciła jej.
Olga ro zej rzała się do okoła. Nie po to, by uciec od trud nego te matu, ale żeby ze brać my śli.
– Masz ra cję, prze pra szam – po wie działa wresz cie. – Nie by łam taką przy ja ciółką, jaką po win nam

być, a przede wszyst kim nie by łam taką przy ja ciółką, jaką ty by łaś dla mnie, gdy tego po trze bo wa łam.
– Okej, do ce niam tę sa mo kry tykę. – Uśmiech nęła się lekko. – A mogę wie dzieć dla czego? Coś się

zmie niło mię dzy nami?
– Nie, nie. Zu peł nie nic. To moja wina. Po pro stu na wa li łam jako to wa rzyszka doli i nie doli. Nie

wiem, jak ci to wy ja śnić, ale to ty je steś psy cho lo giem, to ty za wsze wiesz, co po wie dzieć i jak po cie‐ 
szyć. Kiedy więc za czę łaś mieć pro blemy z Da wi dem i przez to cier pieć, nie da łam rady tego udźwi‐ 
gnąć. Ba łam się ode zwać nie tak, żeby nie po gor szyć two jego sa mo po czu cia, i przez to pew nie od nio‐ 
słaś wra że nie, że ba ga te li zuję twoje pro blemy. Ja sama czu łam coś w ro dzaju fru stra cji, że tak to od bie‐ 
rzesz. Przy znaję, to brzmi głu pio i ego istycz nie. Po pro stu nie wie dzia łam, co ro bić. Skoro ty nie umiesz
so bie z tym po ra dzić, to jak ja, zwy kły laik, mia ła bym po móc. Prze pra szam.

– Okej, psy cho log też czło wiek, wy star czy łoby, że byś mnie wy słu chała.
– Masz ra cję. Prze pra szam. Zro bię wszystko, żeby ci to wy na gro dzić – ka jała się Olga, ze świa do mo‐ 

ścią, że nie może te raz opo wie dzieć Ka ta rzy nie o swo ich pro ble mach. To znów by łoby ego istyczne z jej
strony.

– Gdyby nie Zu zia i praca, to za ży czy ła bym so bie, że byś po le ciała ze mną na Mau ri tius w naj bliż szy
czwar tek. – Po słała jej swój uda wany, pro mienny uśmiech.

– O ja! Ale ci za zdrosz czę! Le cisz na wa ka cje?
– Tak, mam do syć roz my śla nia o Da wi dzie. To mi go nie wróci. Mu szę się zdy stan so wać i za dbać

o sie bie. Wła śnie wy ku pi łam wy cieczkę.
– Za zdrosz czę. I je śli chcesz, to mo żemy o nim po ga dać – za pro po no wała.
– Już nie ma o czym... – Wes tchnęła i po ru szyła w górę i w dół ra mio nami, co za pewne zna czyło:

„Było, mi nęło”.
– Nie wda jąc się w szcze góły, po wiem ci jedno: fa ceci to szuje.
Przez chwilę roz ma wiały o wszyst kim i o ni czym i sta rały się na pra wić dawną więź, choć oka zało się

to trudne, bo żadna z nich nie chciała po ru szać trud nych dla sie bie te ma tów. Kaśka – bo wie działa, że to
już nic nie zmieni i musi za po mnieć, Olga – bo na dal wo lała nie obar czać przy ja ciółki swo imi pro ble‐ 
mami. Po trzech kwa dran sach roz stały się i każda po szła w swoją stronę.

Jed nak Olga nie do szła do domu aż do pół nocy. Mę czyła się ze swo imi wąt pli wo ściami sama i długo
nie chciała wra cać do Kor nela. Nie te raz, kiedy była tak wście kła, że mo głaby po wie dzieć o jedno zda‐ 



nie za dużo. Tego dnia bar dziej niż kie dy kol wiek bra ko wało jej wspar cia ro dzi ców. Ni gdy nie łu dziła
się, że się zmie nią, za wsze ra dziła so bie sama, ale od kiedy zo stała mamą, zro zu miała, jak ważne są ro‐ 
dzi ciel skie więzy. Wy cią gnęła te le fon i za dzwo niła do je dy nego męż czy zny, na któ rego za wsze mo gła
li czyć i któ rego trak to wała jak ojca. Jaka szkoda, że miesz kał te raz dwa ty siące ki lo me trów od niej.



Pod ko mi sarz Mi ro sław Za gór ski sie dział przy swoim biurku w ko men dzie i my ślał nad sprawą. Miał
dzi siaj wolne, ale Oty lia wy szła na wy cieczkę w góry ze swoją ko le żanką z „koła ak tyw nych lu dzi”.
Wstą piła w ich sze regi ja kiś rok temu, kiedy usil nie się od chu dzała, i zna la zła tam no wych przy ja ciół,
co Mir kowi bar dzo się po do bało, bo jego na rze czona na le żała ra czej do ko biet skry tych, nie pew nych
sie bie, więc na wią zy wa nie zna jo mo ści przy cho dziło jej z tru dem. Mógłby spę dzić dzień na bu do wie, ale
na prawdę po dziurki w no sie miał już tych cią gle po ja wia ją cych się uste rek i la wi nowo ro sną cych kosz‐ 
tów. Naj gor sze, że każdy ko lejny fa cho wiec kry ty ko wał po przed niego i znaj do wał rze czy, które musi po
nim po pra wić. To wy kań czało. Mi ro sław uznał więc, że przyj dzie do pracy i od pręży się przy tym, co
lubi naj bar dziej, czyli przy roz wi kły wa niu za gadki kry mi nal nej.

Po przed niego dnia skon tak to wał się z trzema oso bami z li sty. Od wie dził je oso bi ście, bo nie miesz‐ 
kały w du żej od le gło ści od Je le niej Góry. Nie stety nie pod su nęło mu to żad nego tropu ani tym bar dziej
po dej rze nia, kto może być mor dercą. Z pew no ścią jed nak klucz tkwi gdzieś w re la cjach mię dzy pra cow‐ 
ni kami – obec nymi lub by łymi. Zbyt dużo się działo wo kół Big Pharmy, aby te za bój stwa oka zały się
przy pad kowe i to tal nie nie po wią zane z kor po ra cją.

Od chy lił się na tyl nych no gach krze sła i bu jał przez chwilę. Po dej rze wał, że Iza bela Sta biń ska nie po‐ 
wie działa mu wszyst kiego oraz że gnębi ją coś, do czego nie chce się przy znać. Niby pre zen to wała się
na spo tka niu pro fe sjo nal nie, wło żyła czarną, ele gancką su kienkę, na twarz przy wo łała uśmiech, ale
mimo to wy czuł jakby re zy gna cję w jej spo so bie by cia. Może to bez związku ze sprawą, może to na
przy kład pro blemy w ro dzi nie, ale uwzględ nia jąc wszystko, co wy da rzyło się ostat nio w fir mie, nie
byłby taki pe wien. Nie wie dział jed nak, jak dziew czynę skło nić do zwie rzeń. Oświad czył wprost, że
wy czuwa w niej smu tek i jest to cał kiem zro zu miałe w ta kiej sy tu acji, na wet je żeli z za mor do waną sze‐ 
fową nie po zo sta wała w do brych re la cjach. A może wła śnie dla tego. Wspo mniał, że mają w po li cji do‐ 
świad czo nego psy cho loga i nikt w kor po ra cji nie do wie się o ta kim spo tka niu. Po cząt kowo Iza bela nie
chciała. Tłu ma czyła, że to nic ta kiego, że wszystko w po rządku, ale po tem przy rze kła, że prze my śli pro‐ 
po zy cję. Za gór ski uprze dził ją, że prze każe jej nu mer Ka ta rzy nie Sar nec kiej i ona się z nią skon tak tuje.
To wła śnie o tym roz ma wiali, za nim za częło się ostat nie ze bra nie grupy do cho dze niowo-śled czej. Ka ta‐ 
rzyna obie cała mu, że ode zwie się do dziew czyny, ale da jej kilka dni na ochło nię cie po prze słu cha niu.
Co wię cej mógł te raz zro bić? Chwy cił za te le fon i wy brał nu mer Olgi.

– Hej, nie prze szka dzam? – za py tał nie pew nie. Nie chciał psuć im ro dzin nego week endu.
– Nie, oczy wi ście, że nie. Co tam?
– Słu chaj, mam wolny dzień, jed nak za mie rzam się czymś za jąć. Mogę spraw dzić te osoby z wa szej

li sty? To zna czy te, któ rych jesz cze nie zdą ży li ście prze py tać?
– Ja sne, tylko że zo stała nam tylko jedna. – Olga sta rała się brzmieć nor mal nie. Nie chciała dać po

so bie po znać, że coś jest nie tak.
– O! Kor nel mó wił, że prze ro bi li ście tylko trzy...
– Ra zem – wy ja śniła. – Po tem on mu siał coś za ła twić i spo tkać się z pro ku ra tor Ta la rek, a ja do tar łam

jesz cze do dwóch. Zo stała tylko Mo nika Ku kuła. Jak chcesz, to dzia łaj – za chę ciła go. Na zwi sko Ta la‐ 
rek le d wie prze szło jej przez usta, ale po sta no wiła za cho wać jak naj dłu żej w ta jem nicy to, czego się nie‐ 
dawno do wie działa. Cho ciaż zda wała so bie sprawę, że będą tacy, któ rzy chęt nie roz dmu chają tę sprawę.

– Dzięki. Tak zro bię. – Roz łą czył się.
Mo nika Ku kuła, po wta rzał po ci chu, szu ka jąc jej na zwi ska na kartce. Miej sce za miesz ka nia – Kar‐ 

pacz. Brak nu meru te le fonu. Tym le piej, bę dzie miał za ję cie. Chwy cił klu czyki, mały ple cak i wy szedł
do auta. Na dro dze było tłoczno z uwagi na roz po czy na jące się wa ka cje i piękną po godę, to też mu siał
od cze kać swoje w korku, za nim skrę cił na Su decką. Po tem też cią gnął się nie mi ło sier nie, bo spra gnieni
gór skiej pa no ramy tu ry ści je chali ospale, wy glą da jąc przez okna i po dzi wia jąc wi doki. Nie któ rzy zjeż‐ 
dżali na sta cje pa liw, co rów nież wstrzy my wało ruch, albo sta wali na po bo czu i ro bili so bie zdję cia



z Kar ko no szami w tle. Mi rek zdał so bie sprawę, że na ten rok nie za pla no wali z Oty lią żad nego urlopu.
Albo ra czej wy jazdu, bo wolne od pracy usta lili na sier pień. Tro chę za zdro ścił tu ry stom i po sta no wił, że
po roz ma wia o tym wie czo rem z na rze czoną.

Pod wy zna czo nym ad re sem zna lazł się do kład nie trzy dzie ści mi nut od chwili wy jazdu z ko mendy.
Nie tak źle, bio rąc pod uwagę ruch na dro dze. Miesz ka nie Mo niki Ku kuły mie ściło się na par te rze,
w ma łym, czte ro pię tro wym, jed no klat ko wym bloku, który nie na le żał do tych no wo cze snych, ale miał
od no wioną fa sadę i za dbane po dwórko. Wspól nota miesz ka niowa li czyła tu trzy jed na kowe bu dynki.
Pięt na ście lat temu, kiedy Mi rek przy jeż dżał do Kar pa cza na ba lety z kum plem, to osie dle znaj do wało
się nie mal przy wjeź dzie. Te raz wszę dzie do okoła po wy ra stały apar ta men towce, pen sjo naty, karczmy,
sklepy i co tylko jesz cze przy datne tu ry stom. Szcze rze mó wiąc, te bloczki w ogóle już tu nie pa so wały.

Po li cjant wszedł do klatki, któ rej drzwi nie za bez pie czono zam kiem. Lekko po ko nał pięć płyt kich
scho dów i sta nął przed drzwiami z nu me rem je den. Tylko dwa miesz ka nia mie ściły się na każ dym po‐ 
zio mie. Za pu kał. Ci sza. Po no wił więc czyn ność i przy su nął ucho do drzwi. Nie usły szał ani jed nego
dźwięku świad czą cego o czy jej kol wiek obec no ści. Wy cią gnął z ple caka kartkę i dłu go pis, na skro bał
krótką no tatkę, że prosi o kon takt, i już miał wy cho dzić, kiedy drzwi miesz ka nia na prze ciwko się otwo‐ 
rzyły. W progu sta nęła ko bieta koło sześć dzie siątki o kor pu lent nej po stu rze i cie kaw skim spoj rze niu.

– Pan do kogo? – spy tała jesz cze nie uf nie.
– Dzień do bry, na zy wam się Mi ro sław Za gór ski, je stem pod ko mi sa rzem w je le nio gór skiej po li cji.

Chciał bym po roz ma wiać z pa nią Mo niką Ku kułą – wy re cy to wał.
– To bę dzie trudne – po wie działa ta jem ni czo ko bieta i zmie rzyła go wzro kiem od stóp do głowy. –

Poza tym nie wy gląda pan na po li cjanta. Ra czej na ban dziora. – Rzu ciła wzro kiem na jego łysą głowę.
Mi ro sław wy cią gnął od znakę.
– Dla czego bę dzie mi trudno po roz ma wiać z pani są siadką? – Pu ścił mimo uszu ko men tarz o ban‐ 

dzio rze.
– A umie pan roz ma wiać z du chami? – za kpiła i otwo rzyła sze rzej drzwi do swo jego miesz ka nia. –

Pan wej dzie. Upał taki, dam panu wody i opo wiem, co trzeba.
– Dzię kuję.
Ko bie cie za świe ciły się oczy na myśl o plo tecz kach. Przy naj mniej tym ra zem nikt nie bę dzie miał jej

tego za złe. Bo prze cież po maga stró żowi prawa.
– To co chce pan wie dzieć? – do cie kała, kiedy wró ciła z kuchni ze szklanką wody w dłoni i po sta wiła

ją na sto liku obok go ścia.
– Kiedy zmarła pani Mo nika?
Tak na prawdę chciał wy ba dać, czy ktoś jej nie za mor do wał. Wpraw dzie nie mieli ta kiej sprawy w ba‐ 

zie, ale mo gło prze cież się zda rzyć na wy jeź dzie wa ka cyj nym lub służ bo wym, może na wet za gra nicą.
Gdyby oka zało się, że ko lejna osoba z Big Pharmy zo stała za mor do wana, byłby to nowy, ważny trop.

– Do kład nie nie pa mię tam, ale bę dzie coś ze dwa lata... – Za my śliła się. – Tak, dwa lata.
Mi ro sław po my ślał, że dziw nie czę sto pa dają pod czas prze słu chań po dobne daty. Coś ewi dent nie mu‐ 

siało się wtedy wy da rzyć, co wpły nęło na wiele osób.
– Ro zu miem, ale to chyba młoda ko bieta była? – Chciał, żeby sama pod chwy ciła te mat.
– Pa nie, a jak! Ze trzy dzie ści lat miała i męża sza leń czo w niej za ko cha nego. Jak nam go wszyst kim

szkoda było, oj, jak szkoda. Biedny chło pak, za ła mał się cał ko wi cie. Wrak czło wieka, do ży cia ni gdy
nie wró cił. Zna czy ta kiego to wa rzy skiego, bo do pracy cho dził – cią gnęła. – Ale wie pan, no, z cze goś
trzeba żyć i kre dyt pła cić. Ale pan To mek to się nie otrzą snął, nie otrzą snął. – Po ki wała głową.

– A na co zmarła pani Mo nika? – mu siał jed nak za dać py ta nie wprost. Ko bieta ewi dent nie nie szła
w kie runku, w któ rym by so bie ży czył.

– Na raka! – Otwo rzyła sze roko oczy jakby zdzi wiona, że on nie wie, po czym przy po mniała so bie,
że prze cież w ogóle nie wie dział o śmierci są siadki. – O, ja, głu pia. No, tak, nie po wie dzia łam. Taka



piękna i szczę śliwa była i raka piersi do stała, z prze rzu tami po noć i bar dzo szybko po stę po wał. No, nic
nie dało się zro bić. Wszy scy jej tu ża ło wali, jak to moż liwe, py tali – roz krę cała la ment, a Mi rek pró bo‐ 
wał skon stru ować w my ślach ja kieś kon kretne py ta nie, by od po wiedź wnio sła coś do śledz twa. – I wie
pan, oni oboje w me dy cy nie ro bili, i ona, i on, i mimo wszystko prze grali. No, tak to cza sem bywa, że
śmierć nie win nych za biera. A u nas w bloku toby się zna leźli tacy, co za słu żyli bar dziej. Jak choćby ten
sta ruch spod sió demki, co chleje na umór i pali non stop, ale nie, jego ko stu cha nie wzięła, tylko taką
młodą i do brą dziew czynę.

Mi ro sław stwier dził, że ni czego wię cej się nie do wie. Ko lejny fał szywy trop. Choć może na wet tro‐ 
chę mu ulżyło, że Mo nika Ku kuła nie pa dła ofiarą za bójcy. W su mie nie wie dział, jaką śmierć wo lałby
dla sie bie. Taką, gdy zo staje za dźgany i wszystko koń czy się szybko i w miarę bez cier pie nia, czy po‐ 
wolne umie ra nie, kiedy or ga nizm tra wiony jest przez zło śliwy no wo twór. Pierw sza opcja wy da wała mu
się lep sza, choć przy dru giej zy skałby przy naj mniej czas na po że gna nie się z ro dziną i upo rząd ko wa nie
swo ich spraw. Cho lera! O czym on my śli?! Otrzą snął się i spoj rzał na go spo dy nię.

– Ale to ta kie ga da nie... – do koń czyła wy po wiedź, któ rej nie przy swoił w ca ło ści z po wodu głu pich
roz wa żań.

– Prze pra szam – po wie dział. – Może pani po wtó rzyć?
– No, że się za biła, ga dają nie któ rzy. Że ta bletki po łknęła, bo już cier pie nia nie mo gła wy trzy mać.

Ale lu dzie opo wia dają wiele głu pot. Ja tam w to nie wie rzę, plo tek nie roz sie wam. Nie tak jak ta spod
piątki. To ona tak twier dziła. A sama po noć de pre sję miała i w psy chia tryku się le czyła. Uwie rzy pan?
Młoda babka, czter dzie ści lat, wła sne miesz ka nie i de pre sja. No, lu dzie ko chani. Kie dyś to się tak
z ludźmi nie cac kano jak te raz. Chłopa by so bie zna la zła, do ro boty po szła, to by i czasu nie było na
uża la nie się nad sobą albo plot ko wa nie.

Mi rek nie mógł się prze bić przez tę la winę słów.
– Dzię kuję. – Pod niósł się z miej sca, da jąc tym sa mym znak, że bę dzie się zbie rał.
W au cie za sta na wiał się, czy jest sens, by wró cić i po roz ma wiać z mę żem Mo niki. Nie chciał nie po‐ 

trzeb nie nie po koić czło wieka, który nie otrzą snął się z ża łoby, więc trzeba bę dzie sprawę prze dys ku to‐ 
wać na po nie dział ko wym ze bra niu. Po go dzi nie Mi rek za trzy mał się przed do mem ko lej nej osoby,
z którą za mie rzał dziś po roz ma wiać. Za dzwo nił do pani Gra żyny już rano i umó wił się na spo tka nie na
kon kretną go dzinę. Oka zała się zu peł nie inna niż po przed nia roz mów czyni. Ci cha, spo kojna i po go‐ 
dzona z lo sem, dla tego tym trud niej było jej wra cać do tam tych bo le snych wy da rzeń. Ale wie działa, że
robi to, by od na le ziono za bójcę jej córki. Co prawda, w du szy mu już wy ba czyła. Zna jomy ksiądz z po‐ 
bli skiej pa ra fii udzie lał wspar cia du cho wego po trze bu ją cym. Od wie dzała go czę sto po śmierci córki.
Chciała wie rzyć, że jej uko chane dziecko pa trzy te raz na nią z nieba i jest szczę śliwe.

– Pro szę księ dza – za py tała, kiedy przy szła do niego po raz pierw szy – gdzie te raz jest moja Ba sia?
Gdzie jest moje dziecko?

– Nie wiem – od po wie dział du chowny, czym spra wił jej ból, który po czuła ni czym wbi ja nie noża
w serce. Ale też za im po no wał, mó wiąc prawdę. Nie trwał ślepo przy re guł kach, które wy gła szają dusz‐ 
pa ste rze w każdą nie dzielę.

Za częli roz ma wiać, spo ty kali się ra czej nie re gu lar nie, do kład nie wtedy, kiedy ona miała na tyle siły,
by pod nieść się z łóżka i przy je chać do niego gmin nym au to bu sem. Od dziecka cho dziła do ko ścioła,
ale ro biła to z przy zwy cza je nia, dla tego że tak wy pada, dla tego że to cza sem była je dyna forma świą‐ 
tecz nej roz rywki. Kiedy mąż za cho ro wał, cho dziła, by mo dlić się o jego zdro wie. Nic to jed nak nie
dało. Kilka mie sięcy póź niej ja kiś ban dzior ode brał ży cie jej córce. Wtedy stra ciła wszelką na dzieję
i wiarę. Znie na wi dziła Boga, który ska zał ją na ta kie cier pie nie. Po po grze bie chciała zre zy gno wać, wy‐ 
pi sać się z tej wspól noty jak z do dat ko wych za jęć gim na stycz nych w wiej skiej pod sta wówce. Ale bała
się. Bała się, że gdy ona nie bę dzie się mo dlić, jej mąż i córka nie za znają spo koju po śmierci. Są siadka
po wie działa jej wtedy o ojcu Fran ciszku i za pro wa dziła ją do niego na pierw sze spo tka nie. Po sze ściu
mie sią cach pani Gra żyna była go towa wy ba czyć za bójcy. Zro zu miała, że tylko wy ba cze nie po zwoli jej



da lej żyć, a du sze jej bli skich uwolni od ko niecz no ści pa trze nia na jej cier pie nie na ziemi. Choć oj ciec
Fran ci szek nie wie dział, gdzie są, wie rzył, że te raz są szczę śliwe. Ona też uwie rzyła. Wi zyta pod ko mi‐ 
sa rza Za gór skiego zmu siła ją do po wrotu my ślami do trud nych chwil. To było cięż kie prze ży cie, ale
prze cież nie bę dzie ucie kała. Nie może.

– Pani Gra żyno, chciał bym pani po ka zać kilka zdjęć w te le fo nie – za pro po no wał po li cjant, kiedy
usie dli na ganku. – Pro szę się przyj rzeć i po wie dzieć mi, czy roz po znaje pani ko goś. Czy któ ryś z tych
męż czyzn przy je chał do pani po śmierci Basi.

Za czął od dy rek to rów dol nego szcze bla, zwierzch ni ków kie row ni ków re gio nal nych. Firma, li cząca
so bie ty siąc pra cow ni ków, stała się jed nym z gi gan tów na pol skim rynku i miała mocno roz bu do waną
siatkę kie row ni czą. Co wię cej, oka zało się, że na każ dym szcze blu ist niały po trzy od po wied niki jed‐ 
nego sta no wi ska. Bo dy rek tor ope ra cyjny czy sprze daży lub mar ke tingu był osobno od le ków na re‐ 
ceptę, OTC, czyli tych bez re cepty, oraz od ze społu przed sta wi cieli far ma ceu tycz nych, któ rzy sta no wili
inną grupę niż przed sta wi ciele me dyczni. Trudno było się w tym po ła pać. Nie stety, ko bieta ni kogo nie
roz po zna wała.

– Prze pra szam – po wie działa z prze ję ciem – ale oni mi się już mylą. Ich twa rze ja koś tak zle wają się
ze sobą. Sama już nie wiem.

Mi rek za my ślił się i dał ko bie cie chwilę, by od po częła. Po sta no wił za dzia łać od wrot nie, choć wąt pił,
żeby sam pre zes Ko ziń ski zni żył się do przy jeż dża nia do matki za mor do wa nej. Zwłasz cza je żeli za bój‐ 
stwo miało coś wspól nego z moż li wymi prze krę tami Big Pharmy. Z dru giej strony, otwo rzyli tu je den
z za kła dów pro duk cyj nych i co ja kiś czas pre zes od wie dza Je le nią Górę. Może nie przy bywa sam?
Może jak w przy padku wi zyty na ko men dzie za biera ze sobą kilku dy rek to rów wyż szego szcze bla?
Może to je den z nich od wie dził pa nią Gra żynę?

– Bę dziemy kon ty nu ować? – za py tał, tym ra zem za czy na jąc po kaz od naj wyż szych sta no wisk.
– No, nie wiem... – Ko bieta się za my śliła. – Wy gląda ja koś zna jomo, ale nie je stem pewna. Ten, który

przy szedł, na pewno nie miał brody.
Mi rek chciał jej po ka zać zdję cie ko lej nego dy rek tora, ale po sta no wił naj pierw po szpe rać w In ter ne cie

i po szu kać kilku ujęć Ko ziń skiego sprzed pół tora roku. Zna lazł i z za sko cze niem stwier dził, że twarz fa‐ 
ceta była jesz cze nie dawno gładka jak pup cia nie mow laczka.

– To on! – Gra żyna Mu szyń ska od razu wska zała pal cem zdję cie. – Je stem pewna. To on mnie od wie‐ 
dził. Pre zes Piotr Ko ziń ski – prze czy tała pod pis. – Ale nie umiem po wie dzieć, czy przed sta wił się jako
pre zes. Choć wie pan, ja by łam wtedy na le kach, źle to zno si łam i całą wi zytę pa mię tam jak przez mgłę.

– Wi dzia łem ich kie dyś w re stau ra cji. – Mi rek usły szał na gle młody, mę ski głos i nie mal pod sko czył.
Nie spo dzie wał się, że z domu ktoś wyj dzie. Spoj rzał na wy so kiego chło paka z lek kim za ro stem i za‐ 
dziorną miną i zdał so bie sprawę, że to brat Bar bary Mu szyń skiej. Ten sam, za któ rego stu dia płaci Big‐ 
Pharma. – Dzień do bry – przy wi tał się.

– Dzień do bry, pod ko mi sarz Mi ro sław Za gór ski.
– Tak, mama mó wiła, że pan bę dzie.
– Twier dzisz, że wi dzia łeś ich kie dyś w re stau ra cji? Pa mię tasz, kiedy to było?
– Kilka ty go dni przed śmier cią taty – od parł po chmur nie i spoj rzał na mamę. Ewi dent nie nie chciał,

by roz mowa ją roz stro iła. Za gór ski od razu to wy chwy cił.
– Pani Gra żyno, dzię kuję. Bar dzo mi pani po mo gła. Bę dziemy w kon tak cie. – Uści snął jej dłoń i się

po że gnał. – Młody, od pro wa dzisz mnie do auta?
– Ja sne – ucie szył się chło pak, który, jak się Mir kowi zda wało, pra gnął z nim po roz ma wiać.
– Po wiedz, w ja kich byli re la cjach, twoim zda niem? Za py tam wprost, czy uwa żasz, że mieli ro mans?
Chło pak wy trzesz czył na niego wiel kie, nie bie skie oczy i zbladł nieco.
– Ro mans? – Po trze bo wał chwili, by to ogar nąć. – Nie wy daje mi się.
– To po co się spo tkali? – Ob ser wo wał uważ nie jego twarz.



– Oj ciec cho ro wał na serce. Ba sia chciała po pro sić pre zesa, by wcią gnął go do pro gramu ba dań kli‐ 
nicz nych, który roz po czął się w je le nio gór skim szpi talu.

Kurwa mać!, za klął w my ślach Za gór ski. Że też po peł nił tak pod sta wowy błąd i nie do py tał po przed‐ 
nim ra zem, na co zmarł mąż pani Gra żyny. Te raz wszyst kie puz zle tej ukła danki zda wały się wska ki wać
na wła ściwe miej sca.

– Ale czy twoja sio stra nie była cza sem prze ciwna kon wen cjo nal nej me dy cy nie?
– Była, ale była też zde spe ro wana i bar dzo ko chała ojca. Chciała mu po móc za wszelką cenę.

A wszyst kie leki i sto so wane do tej pory te ra pie al ter na tywne za wo dziły. Miaż dżyca co raz bar dziej go
za bi jała. Wie lo krot nie wsz cze piano mu stenty do tęt nic, ale mimo to stan jego zdro wia się po gar szał.
Oj ciec nie był ty po wym pa cjen tem kar dio lo gicz nym. Szczu pły, do brze się od ży wiał, upra wiał sport,
a mimo wszystko blaszka miaż dży cowa roz ra stała się w za stra sza ją cym tem pie. Od za wsze miał złe wy‐ 
niki cho le ste rolu. Ba sia my ślała, że ten nowy lek mu po może, z po czątku w niego wie rzyła, wi działa
wy niki ba dań na zwie rzę tach, mó wiła, że to może być coś.

– I co się stało? Udało jej się za pi sać pana Mu szyń skiego do pro gramu ba dań?
– Tak – przy tak nął chło pak. – Ale mimo wszystko oj ciec zmarł. Tego sa mego dnia, kiedy do stał

pierw szy za strzyk. Ba sia się za ła mała, nie mo gła so bie wy ba czyć. Twier dziła, że to przez nią, że gdyby
nie te ba da nia, to by żył. Zwol niła się z pracy, wpa dła w ja kiś obłęd. Wy ga dy wała ta kie rze czy, że nie
mo głem tego słu chać. Prze ło żo nych na zy wała mor der cami, a sie bie na iwną idiotką. Nie wie dzia łem, jak
jej po móc. – W jego oczach po ja wiły się łzy. Ro bił jed nak wszystko, by nie po pły nęły.

– Czyli twoja sio stra uwa żała, że ten nowy lek za bił wa szego tatę, tak?
– Tak, ale to nie prawda. Po pro stu serce już nie wy trzy mało. I stało się to aku rat w dniu, kiedy tata

przy stą pił do pro jektu. Moim zda niem to zwy kły przy pa dek.
– Skąd ta kie przy pusz cze nie? Znasz się na me dy cy nie? – Za gór ski nie mógł so bie przy po mnieć, co

chło pak stu diuje.
– Nie, ale skon tak to wa łem się z dwiema ro dzi nami, któ rych człon ko wie brali udział w tych ba da‐ 

niach. Po śmierci taty i sio stry pod ją łem wła sne śledz two – wy znał z za cię tym wy ra zem twa rzy. – Ła‐ 
two było mi przy jąć teo rię Baśki. Ale oka zało się, że ten lek na prawdę po mógł od szu ka nym przeze
mnie pa cjen tom. Co prawda, firma nie ogło siła jesz cze re zul ta tów, ale ci lu dzie po ka zali mi swoje wy‐ 
niki. Mó wili, że dzięki temu pre pa ra towi zy skają dwa dzie ścia lat ży cia. Są dzę, że moja sio stra po trze bo‐ 
wała zna leźć win nego. A szu kała go w so bie i fir mie. Nie dzia łała ra cjo nal nie. Nie li czyła się z fak tami.
Po grą żała się w roz pa czy. Ciężko mi było na nią pa trzeć. To straszne, ale jak umarła, to po my śla łem... –
Za wa hał się. Spoj rzał na po li cjanta, za sta na wia jąc się, czy ten zro zu mie.

– Co po my śla łeś? – za py tał spo koj nie.
– Po my śla łem, że to do brze, że zgi nęła. To zna czy do brze dla niej, bo prze stała cier pieć. Nie bę dzie

się już mę czyła i ob wi niała o śmierć taty. Ona na prawdę nie po tra fiła so bie z tym po ra dzić. – Łzy, które
do tej pory tak dziel nie wstrzy my wał, po pły nęły mu po po licz kach. – Prze pra szam.

– Nie masz za co prze pra szać. Do sko nale cię ro zu miem. – Po kle pał go po ra mie niu. – Gdy byś po trze‐ 
bo wał po ga dać, mamy do brego psy cho loga.

– Mam swo jego. – Młody uśmiech nął się nie pew nie. – W Kra ko wie. Za czą łem do niego cho dzić po
wy padku Basi. Ina czej bym się nie po zbie rał.

Mirka ude rzyła myśl, że na wet brat Mu szyń skiej nie zda wał so bie sprawy z praw dzi wej przy czyny jej
śmierci. „Po wy padku”, po wie dział. Jak to moż liwe, że matce udało się to przed nim za taić? Być może
po mógł fakt, że chło pak miesz kał na stałe w Kra ko wie. A może wie? Tylko tak jak pani Gra żyna nie
chce tego roz gła szać. Może ła twiej mu po pro stu trak to wać to jak wy pa dek...



Tato! – ra do sny krzyk Oli roz legł się na po dwó rzu. Dziew czynka wy sia dła z auta matki i po gnała
w ra miona ojca ile sił w no gach, ści ga jąc się z owczar kiem nie miec kim, który też pę dził do swo jego
pana. – Tak się cie szę, że je stem! – Na bój za szcze kał gło śno i ła sił się do nóg Kor nela.

– Ja też, moja mała, wielka córko! – Pod niósł ją, choć z więk szym tru dem niż zwy kle. Jego mała
dziew czynka za mie niała się w doj rze wa jącą pannę i w po rów na niu z Zu zią zdała mu się na gle gi gan‐ 
tyczna. – Matko ko chana, jesz cze chwila i mnie prze ro śniesz. – Po sta wił ją na ziemi i po tar mo sił po gło‐ 
wie. Po tem skon cen tro wał się na psie, któ rego też wy gła skał. Ola li czyła so bie je de na ście lat i wie dział,
że to mogą być ostat nie chwile, kiedy tak bar dzo cie szy się z prze by wa nia z oj cem. Na sto latki mają
swoje światy i swoje hu mory.

– Olga! Zu zia! – krzyk nęła dziew czynka, kiedy ob ró ciw szy się w stronę ka mie nicy, zo ba czyła wy‐ 
cho dzącą ma co chę z sio strą. Ni gdy nie my ślała o Ol dze jak o ma co sze, ra czej jak o do ro słej przy ja‐ 
ciółce. Mó wiła jej po imie niu i wie działa, że może się po dzie lić wszel kimi prze ży ciami. Lu biła przy jeż‐ 
dżać do Je le niej, a na ten rok wspól nego miesz ka nia cie szyła się rów nie mocno, co bała, jak za ak cep tują
ją dzie ciaki w no wej szkole.

– Je steś ko chana... – Olga przy tu liła ją mocno i de li kat nie, a po chwili prze ka zała jej w ra miona Zu‐ 
zię. Obie dziew czynki śmiały się i nie mal ska kały z ra do ści. Na bój bie gał na około ca łej trójki i po szcze‐ 
ku jąc, ma chał ener gicz nie ogo nem.

Kor ne lowi ulżyło na ten wi dok. Za sta na wiał się, jak to bę dzie, kiedy Ola przy je dzie na stałe. Czy bę‐ 
dzie się bała, czy bę dzie smutna, że musi roz stać się z mamą? No i jak przyj mie ją jego druga żona?
Kiedy się wcze śniej spo ty kały, Olga była dla niej bar dzo do bra, może na wet bar dziej wy ro zu miała niż
on. Ale wi zyty trwały krótko. Wspólne prze by wa nie do star cza dużo wię cej stre sów i wy mu sza sy tu acje,
kiedy trzeba iść na kom pro misy, a cza sem zu peł nie ustą pić. Ten rok pew nie zu peł nie prze war to ściuje
ich ży cie. Z dru giej strony, może Kor nel po pro stu prze sa dza. Może to on bar dziej boi się od po wie dzial‐ 
no ści za córkę przez dwa dzie ścia cztery go dziny. Na wet kiedy sta no wili ro dzinę – on, Ola i jej mama,
nie było go w domu za czę sto. W Je le niej żyje się ina czej, wol niej. Wię cej czasu spę dza się z ro dziną.

– Halo, halo! Ko smici wo łają tatę. – Usły szał gło śny chi chot córki i żony i do piero te raz do tarło do
niego, że się zbyt za głę bił w swo ich prze my śle niach.

– Cześć. – Sztywny głos Marty na do bre przy wró cił go do rze czy wi sto ści. – Ja będę już je chała.
W tej teczce ma cie wszyst kie po trzebne do ku menty, do wód oso bi sty, ko pię karty zdro wia z przy‐ 
chodni – ory gi nał prze ślą, jak już za pi sze cie Olę do no wej jed nostki, świa dec two szkolne, akt uro dze‐ 
nia – wy li czała, a oczy ewi dent nie jej się szkliły.

– Marta! – Olga chwy ciła ją za rękę. – Może wej dziesz na kawę i po roz ma wiamy na spo koj nie?
– Nie. – Ko bietą wstrzą snął wi doczny dreszcz. Sta rała się nie roz pła kać. – Mu szę to za ła twić szybko,

ina czej nie dam rady – przy znała, wi dząc, że Ola spa ce ruje po po dwó rzu z sio strą i Na bo jem i nie może
jej usły szeć.

– Ro zu miem – wczuła się Olga. – Dzwoń, kiedy tylko bę dziesz chciała po ga dać – po wie działa, za sta‐ 
na wia jąc się, dla czego dużo ła twiej jej być przy ja ciółką dla pra wie ob cej osoby niż dla swo jej ko le‐ 
żanki, z którą tyle ją łą czyło. Skar ciła się w my ślach. Ka sia mu siała czuć się w ostat nich ty go dniach
bar dzo sa motna.

– Okej. – Marta otrze pała ze spodni nie wi dzialny py łek i na cią gnęła ele gancką, ko per tową ko szulę
bez rę ka wów. – Będę je chała. – Uśmiech nęła się blado. – Ola, skar bie, chodź, daj ma musi bu ziaka i wy‐ 
ści skaj mocno. Tak, żeby star czyło na ko lejny rok!

Kiedy od je chała, dziew czyny po szły z owczar kiem na długi spa cer, a Kor nel za jął się roz ła do wy wa‐ 
niem busa z rze czami córki. Ra zem z kie rowcą wno sili me ble, kar tony z książ kami i worki z ubra niami.
Jak na tak małą osóbkę miała tego na prawdę sporo.



– Dzię kuję – z wdzięcz no ścią ode zwał się do żony, kiedy po po łu dniu zna leźli w końcu chwilę od po‐ 
czynku po uprzed nim od da niu dzieci do ba wialni w No wym Rynku. Pierw szy raz od wczo raj szego
ranka spoj rzeli so bie w oczy. Do tej pory Olga uni kała jego wzroku.

– Chyba nie my śla łeś, że dam Oli po znać po so bie, że je stem zła? – Czyżby szu kała pre tek stu, by się
po kłó cić? Ale prze cież nie mu siała szu kać. Miała ich aż nadto. Bu zo wało w niej tyle emo cji, że gdyby
te raz wy buch nęły, star czy łoby na uni ce stwie nie po łowy mia sta. Jed nak wie działa, że musi trzy mać je
w ry zach. Przy naj mniej kiedy znaj duje się przy dzie ciach czy wśród lu dzi.

– Mo żemy po roz ma wiać? – spy tał, kiedy usie dli w za cisz nym ką cie ka wiarni, dłońmi obej mu jąc go‐ 
rące szklanki z latte.

– Nie wiem... – Po krę ciła prze cząco głową, jakby z nie do wie rza niem.
– Nie wiesz, czy mo żemy po roz ma wiać? – tro chę się zi ry to wał. Naj bar dziej tym, że nie znał jej zda‐ 

nia. Za wsze mó wili so bie wszystko, ale wczo raj wró ciła do domu sporo po pół nocy, nie mó wiąc, gdzie
była ani co ro biła. Przy szła i oznaj miła, że idzie spać. Po pro siła o czas na za sta no wie nie, przy po mniała,
że rano przy jeż dża Ola i nie ma sensu te raz zaj mo wać się draż li wymi te ma tami. To oka zało się dla
niego cięż sze, niż gdyby wy bu chła. Wo lałby, żeby krzy czała, wy zy wała go, że dał się wma new ro wać
w coś ta kiego, może na wet rzu cała ta le rzami. Wtedy mógłby ją po chwy cić w ra miona, oświad czyć, że
to nie on, że zo stał wro biony, że Ta lar kowa mu siała pla no wać to już wcze śniej i że on za cho lerę nie
wie, o co w tym wszyst kim cho dzi. Ale żona nie chciała roz ma wiać. I nie mógł nic wy tłu ma czyć. Mu‐ 
siał to usza no wać, cho ciaż mę czył się okrut nie. Oboje zo stali sami z pro ble mem.

– Nie wiem, co o tym my śleć – po wie działa do bit nie, jed no cze śnie ści sza jąc głos, by nie sły szeli ich
lu dzie przy sto liku obok.

– Chyba jej nie wie rzysz? – To byłby ko niec ich związku. Brak za ufa nia i po dej rze nia o zdradę za pro‐ 
wa dzi łyby ich do ni kąd. Przy su nął się bli żej. – Czy za uwa ży łaś, że na tych zdję ciach nic nie ma? Są
tylko głu pie pozy, sie dze nie na so bie w ki blu, a w ga bi ne cie to ona na mnie na pa dła. Rzu ciła się do bi‐ 
cia, gdy tylko wsze dłem. Chcia łem ją uspo koić, ale nie da wała za wy graną. Przy par łem ją do ściany
i po wie dzia łem, że za chwilę ją pusz czę, ale ma prze stać mnie okła dać, bo jej od dam. To wszystko było
ukar to wane, nie ro zu miesz? Wie działa, że ma w ga bi ne cie ka merę. Ce lowo na mnie na sko czyła, że bym
mu siał ją obez wład nić. Dla czego nie po ka zała ca łego filmu, tylko wy cięła z niego je den kadr, który
mnie ob ciąża? Olga, myśl, na Boga! Je steś po li cjantką, i to cho ler nie do brą, więc prze łącz się z trybu
zra nio nej ko biety i za cznij ko ja rzyć fakty.

– A może ja po pro stu i przede wszyst kim je stem zra nioną ko bietą, nie przy szło ci to do głowy? – za‐ 
sy czała.

Zdał so bie sprawę, że po wie dział tro chę za dużo, ale chciał nią wstrzą snąć.
– Ale ja nic nie zro bi łem, czym je steś zra niona? – Może nie po trzeb nie, ale trwał przy swo jej wer sji.
– Tym, że mi nie po wie dzia łeś. By łeś u niej, wi dzia łeś zdję cia i mi nie po wie dzia łeś. Mu sia łam się

do wie dzieć od Mi cha lika. Wiesz, jak się wczo raj czu łam? Jakby zie mia za trzę sła mi się pod no gami.
Gdy bym wie działa wcze śniej, nie zo sta ła bym za sko czona, nie za cho wa ła bym się jak upo ko rzona zdradą
żona, która nie po trafi wy du sić z sie bie słowa. Bro ni ła bym cię, znowu przed sta wi ła bym na szą wer sję
ko men dan towi, ale ty za ta iłeś tę awan turę. Tym je stem zra niona!

Tra fiony, za to piony, po my ślał.
– Na szą wspólną wer sję? – Spoj rzał na nią z na dzieją. – To zna czy, że mi wie rzysz?
– Tak. Nie je stem głu pia. Ale to nie zna czy, że wy ba czy łam ci, że mi nie po wie dzia łeś – od burk nęła.
– Okej, ro zu miem i prze pra szam. Mógł bym się uspra wie dli wić, że to przez sy tu ację z Paw łow skim. –

Do strzegł, że do piero te raz do tarło do niej, że fak tycz nie tam tego dnia mieli inne rze czy do prze dys ku‐ 
to wa nia. – Ale to by łoby kłam stwo.

– Nie chcia łeś mi mó wić... Dla czego? – drą żyła.
– Po nie waż uzna łem, że naj pierw trzeba tro chę po wę szyć, zna leźć tego, kto szan ta żuje Ta lar kową, bo

prze cież pa mię taj, że my śla łem, że taki ktoś ist nieje. Tym cza sem ona działa ści śle we dług okre ślo nego



planu – za mie rza mnie znisz czyć i mu szę się do wie dzieć dla czego. A je żeli mogę wie dzieć – co oprócz
bez gra nicz nej mi ło ści i za ufa nia dało ci pew ność, że je stem nie winny? – pró bo wał żar to wać, choć nie
czuł, że to do bry mo ment. Po mimo po ro zu mie nia sy tu acja była jed nak dość na pięta.

– Przy po mnia łam so bie, jak się za cho wy wa łeś, kiedy wró ci łeś w środę z baru. Je stem prze ko nana, że
mu sia łeś być na ćpany. Wy ko ny wa łeś wszyst kie moje po le ce nia, a rano nic nie pa mię ta łeś. I choć wtedy
są dzi łam, że to taka za bawa, to te raz uwa żam, że wrzu cono ci coś do piwa. Poza tym coś mi nie pa so‐ 
wało w tych zdję ciach.

– W któ rych? W tych z to a lety?
– Tak. Były, jakby to po wie dzieć – szu kała od po wied niego wy ra że nia – za grzeczne. Gdyby ona była

ofiarą, na zdję ciach wid nia łoby całe jej ciało i to w róż nych, cza sem ob le śnych po zy cjach. A tu
wszystko pięk nie jak z po kazu mody. To zna czy, ona wy glą dała ko rzyst nie, jakby to ona wy bie rała te
uję cia. Ale naj bar dziej zdzi wiły mnie za sło nięte piersi.

– Co? – On tego nie za uwa żył.
– No, za sło nięte piersi. Dla czego dłu gich do pasa wło sów nie od rzu ciła na plecy czy nie zwią zała?

Gdyby tak wła śnie po stą piła, mo gła bym po dej rze wać, że ktoś chce za szko dzić wam obojgu, ale moim
zda niem to ona wszystko ukar to wała. Sta ra jąc się jed no cze śnie chro nić sie bie. Dla tego po zwo liła, by
włosy opa dały jej na piersi, cał ko wi cie je za sła nia jąc. Py ta nie tylko dla czego? Co ta kiego ma do cie bie
ta ko bieta, że po sta no wiła cię znisz czyć?

Za sta no wił się, za nim od po wie dział:
– Na prawdę nie wiem. Będę mu siał po grze bać w jej prze szło ści i spraw dzić, czy nie znajdą się ja kieś

punkty wspólne.
– Wy ko rzy staj ten czas, skoro zo sta łeś za wie szony – przy po mniała mu to, czego nie chciał pa mię tać.

Choć za wie sze nie w czyn no ściach to i tak nie naj gor sza de cy zja, jaką mógł w tej sy tu acji pod jąć Mi cha‐ 
lik. – Je dyne, co do bre, to, że do sta niemy no wego pro ku ra tora. Ka lina da lej pra cuje czy po szła na
urlop? – Po dej rze wała ra czej to dru gie.

– Pra cuje, ale z uwagi na to, że żona po dej rza nego do wo dzi w jej gru pie śled czej, przy dzieli nam się
in nego pro ku ra tora. Za pro po no wano jej urlop, ale od mó wiła. Ewi dent nie chce trzy mać rękę na pul sie.
Nie pod noś wzroku! – na ka zał na gle zu peł nie bez związku. I do piero po chwili zro zu miała.

Przy ka sie ka wiarni stała Ka lina Ta la rek i pła ciła za cia sto na wy nos. Olga się już po de rwała, by po‐ 
dejść do niej, ale Kor nel ją po wstrzy mał.

– Nie – po wie dział sta now czo. – Nie da waj jej ar gu men tów. Tu są wszę dzie ka mery. – Ro zej rzał się
po su fi cie ga le rii han dlo wej. Olga opa dła z po wro tem na fo tel i ob ser wo wała, jak pani pro ku ra tor od‐ 
dala się z tek tu ro wym pu de łecz kiem w re kla mówce. Nie zo ba czyła ich. Olga od cze kała mi nutę, po
czym ko rzy sta jąc z nie uwagi Kor nela, wy strze liła z miej sca jak z blo ków star to wych.

– Idź po dzieci – po le ciła. – Spo tkamy się na par kingu.
– Olga! – zdą żył tylko za nią krzyk nąć, czym zwró cił na sie bie uwagę in nych klien tów, ale nie zdo łał

jej za trzy mać.
Szła za nią, za cho wu jąc bez pieczną od le głość. Nie wie działa jesz cze, co za mie rza zro bić, ale we‐ 

wnętrzny głos nie po zwa lał jej od pu ścić. Może gdyby Ka lina Ta la rek ob ró ciła się i spoj rzała na nią,
Olga uda wa łaby, że wpa dły na sie bie przy pad kiem. Ale los chciał, że pani pro ku ra tor jej nie wi działa.
Skrę ciła na prawo, w długi, wą ski ko ry tarz. Ba lic kiej puls za czął bić moc niej. Od cze kała chwilę i po dą‐ 
żyła za nią. Po wej ściu do to a lety, gdzie mie ściło się sześć ka bin, po chy liła się aż do ziemi. Czer wone
drzwi do każ dej z nich za czy nały się dwa dzie ścia cen ty me trów od pod łogi, dla tego z ła two ścią spraw‐ 
dziła, czy w po zo sta łych ka bi nach są inne osoby. Nie było. Ko lejne zrzą dze nie losu. Zo stały same,
w po miesz cze niu bez ka mer. Usły szała spusz cza nie wody i kiedy drzwi otwo rzyły się, sta nęły do kład nie
na prze ciwko sie bie.

– O Boże! – Ka lina Ta la rek wy stra szyła się i przy ło żyła rękę do piersi. Po se kun dzie ode tchnęła głę‐ 
boko i przy brała uda wany, obo jętny wy raz twa rzy. – Prze pra szam – po wie działa do bit nie, chcąc, żeby



Olga po zwo liła jej przejść. Tak się jed nak nie stało i pani pro ku ra tor po czuła ucisk w żo łądku. Ro zej‐ 
rzała się go rącz kowo po su fi cie.

– Spraw dzi łam – po in for mo wała spo koj nie Olga. – Po miesz cze nie jest czy ste od zbęd nej elek tro‐ 
niki. – Uśmiech nęła się ni czym praw dziwa psy cho patka po lu jąca na swoją ofiarę.

– W ta kim ra zie sama za cznę na gry wać. – Jej ręce po śpiesz nie za nur ko wały w to rebce, pró bu jąc zna‐ 
leźć te le fon ko mór kowy, w zde ner wo wa niu nie było to jed nak ła twe.

– Pro szę bar dzo. Nie po wiem tu nic, czego nie po wtó rzę przy two ich prze ło żo nych. – Przy su nęła się
do niej bli żej, choć zda wać by się mo gło, że bli żej się już nie da. Wy czuła jej przy śpie szony od dech. Ta‐ 
lar kowa z ca łych sił sta rała się, by wy glą dać na opa no waną, jed nak w tym mo men cie zna la zła się w sy‐ 
tu acji osa czo nego, wy stra szo nego zwie rzę cia. – Do wiem się, co kom bi nu jesz i dla czego – wy sy czała,
pa trząc jej pro sto w oczy. – A wtedy od po wiesz za wszystko, co nam zro bi łaś. Bo pa mię taj jedno. Za‐ 
czy na jąc wojnę z Kor ne lem, za czę łaś ją rów nież ze mną i śmiem twier dzić, ze wszyst kimi po li cjan tami
z ko mendy. – Była pewna, że prze kaz do tarł do od biorcy. Nie cze kała na od po wiedź. – Nie za po mnij
umyć rąk – rzu ciła, wy cho dząc z to a lety.



Ponie dział kowe spo tka nie grupy do cho dze niowo-śled czej roz po częło się punk tu al nie, choć w okro jo‐ 
nym skła dzie.

– Tak więc mu simy ja koś so bie z tym po ra dzić – pod su mo wała Olga, opo wia da jąc bez ogró dek, o co
pro ku ra tor Ta la rek oskar żyła Kor nela i co ona o tym my śli.

– Jak mo żemy po móc? – za py tał od razu Mi rek. Może nie znali się całe ży cie i nie za cie śnili jesz cze
przy ja ciel skich więzi, ale pra co wali w jed nej eki pie. Ufali so bie i byli pewni, że w tej sy tu acji to nie
Kor nel za wi nił.

– My mu simy skon cen tro wać się na spra wie – ja sno okre śliła Olga. – Ale cie bie, Oty lia, chcia ła bym
pro sić o spraw dze nie prze szło ści Ta lar ko wej, tylko tak po ci chu, żeby nikt się nie do wie dział – po wie‐ 
działa wprost, bo idąc na wojnę, nie wolno być nie pew nym swego.

– Okej – przy tak nęła in for ma tyczna, na dal w szoku po tym, co usły szała.
– Od po czątku ta ko bieta wpro wa dzała ciężką at mos ferę w gru pie, a te raz po ka zała, co po trafi – sko‐ 

men to wała Ża neta. – Oczy wi ście je stem z wami, gdy byś cze goś po trze bo wała, mów.
– Dzię kuję wam wszyst kim. – Olga po czuła ulgę. – Cie szę się, że tak za re ago wa li ście. By łam pewna,

że nie da cie wiary tym oskar że niom.
– Jak mo gli by śmy? – żach nął się Mi rek. – To oczy wi sta oczy wi stość.
– Do brze. Mi rek, roz ma wia łam dziś rano z Ka sią Sar necką. Bę dzie dzwo niła do Izy Sta biń skiej i być

może nie długo do łą czy do nas, o ile uda jej się wy cią gnąć ja kieś in for ma cje. A tym cza sem opo wia daj,
co udało ci się usta lić w week end.

Męż czy zna po pra wił się na krze śle i od chrząk nął. Mi nął mu już po cząt kowy szok i przy bi cie z po‐ 
wodu tego, co spo tkało Kor nela. Wy cią gnął z teczki do ku menty prze słane mu przez mło dego Mu szyń‐ 
skiego i z sa tys fak cją za czął przed sta wiać od kryte w so botę fakty.

– Wy daje mi się, że wiem, co za szło. Tu są do wody na to, że Ste fan Mu szyń ski, oj ciec Bar bary, brał
udział w ba da niu me dycz nym leku Big Pharmy czy, jak kto woli, Ame Bin, spółki córki wspo mnia nej
kor po ra cji. – Ze brani spoj rzeli na niego uważ niej. – My ślę, że było tak: Bar bara za ła mała się sta nem
zdro wia ojca. Tra dy cyjne leki nie da wały rady, dla tego za częła się od su wać od me dy cyny i zwró ciła
w stronę al ter na tyw nych moż li wo ści. Dla tego uznano ją za dzi waczkę, może na wet lekko po my loną,
która pró bo wała wszyst kiego, żeby tylko po móc ojcu. Ale ko lejne me tody za wo dziły. Dla tego spo tkała
się z Pio trem Ko ziń skim w jed nej z je le nio gór skich re stau ra cji i ubła gała go, żeby do łą czył jej ojca do
ba dań kli nicz nych. Po noć pre zes nie chciał się zgo dzić, mó wił, że li sta jest już za mknięta, ale w końcu
uległ. Nie stety ko in cy den cja – zro bił znak cu dzy słowu pal cami w po wie trzu – spra wiła, że pan Ste fan
zmarł w dniu po da nia pierw szego za strzyku. – Od cze kał, aż ucich nie po mruk prze cho dzący te raz po
sali. – I po dobno wtedy Bar ba rze Mu szyń skiej na prawdę od biło. To są słowa jej brata, nie moje. Uwa‐ 
żała, że to za strzyk go za bił, że Big Pharma po nosi od po wie dzial ność za jego śmierć. Wi niła też sie bie
i rze komo wpa dła w coś w ro dzaju obłędu.

– No prze cież za raz mnie coś trafi – zbul wer so wała się Olga. – Czło wiek umiera po po da niu leku,
a le ka rze i dy rek tor nie wi dzą po wią za nia? Czy ja cze goś nie ro zu miem?

– No wła śnie, po noć to na prawdę bez żad nych ko re la cji – od parł spo koj nie Mi rek. – Brat Bar bary
prze pro wa dził wła sne śledz two i uważa, że ich oj ciec był w tak złym sta nie zdro wia, że i tak by umarł.
On też nie wi dzi związku. Poza tym zna oso bi ście in nych pa cjen tów z pro gramu ba dań kli nicz nych, któ‐ 
rych zdro wie ule gło znacz nej po pra wie. Uważa, że jego sio stra po stra dała zmy sły, naj pierw wal cząc
o ży cie ojca, po tem ob wi nia jąc wszyst kich za jego śmierć.

– Czyli może być tak, że Bar bara Mu szyń ska pu ściła plotkę, którą pod ła pali inni cho rzy i stąd szpi tal
ma ta kie złe opi nie? – Ża neta chciała do pre cy zo wać.



– Ale prze cież od kąd są te ba da nia, fak tycz nie wię cej lu dzi umiera. Mamy to czarno na bia łym – bro‐ 
niła teo rii Olga.

– Może rze czy wi ście plotka tak się roz nio sła? – Oty lia za czy nała wie rzyć w ofi cjalne sta no wi sko
szpi tala. Pla no wała nie długo za ło żyć ro dzinę i nie chciała nie po trzeb nie na krę cać się przy pusz cze niem,
że w pla cówce me dycz nej mor do wani są lu dzie.

– Nie wiem, ale i tak nie mamy kwa li fi ka cji, by się tym za jąć – pod dała się Olga. – Mu simy na to‐ 
miast wy ty po wać za bójcę. A coś mi się zdaje, że skoro Bar bara ob wi niała firmę, to bar dziej niż praw do‐ 
po dobne, że ktoś stam tąd ją uci szył. Tym bar dziej że stało się to na mo jej klatce scho do wej, być może
szła do po li cjantki z in for ma cjami, kiedy ktoś spra wił, że za brała je do grobu.

– Ra cja – od parł Mi rek. – Prze słu chać jesz cze raz Ko ziń skiego?
– Po cze kajmy na ra port tech ni ków i wie ści od Kasi. Ża neta, kiedy do sta niemy ra port?
– Dzwo ni łam do nich rano, po wie dzieli, że cze kają na ostat nie wy niki ana liz. – Dziew czyna po pa‐ 

trzyła na zwierzch niczkę z na dzieją. – Może uda się dzi siaj.
– W ta kim ra zie cze kamy. A co z po ten cjal nym fir mo wym ko chan kiem Bar bary? – zwró ciła się do

Mirka.
– Brat nic nie wie dział. Przy znał, że wi dział ją z Ko ziń skim na obie dzie, ale my ślał, że cho dzi o za ła‐ 

twie nie miej sca w ba da niach. Aha, no i to Ko ziń ski zło żył matce wi zytę po śmierci Bar bary. Pani Gra‐ 
żyna go roz po znała.

– W ta kim ra zie ofi cjal nie uznaję go za po dej rza nego – su cho stwier dziła Olga.– Co prawda, na miej‐ 
scu za bój stwa Bar bary nie zna leź li śmy śla dów, ale po bie rzemy od pre zesa od ci ski i DNA i po rów namy
ze śla dami z miej sca zbrodni Be aty No wak. Te sprawy mu szą się łą czyć, może aku rat tra fimy.

– Wąt pię – zmar twił się Mi ro sław. – Na wet je żeli za bił Bar barę, to nie Be atę. To zu peł nie in nych spo‐
sób dzia ła nia i nie pa suje mi do ta kiego upo rząd ko wa nego fa ceta.

– Ra cja, ale może się wy stra szy i za cznie dzia łać cha otycz nie, wy kona ja kiś te le fon, wy śle ese mesa.
Mu simy za ło żyć mu pod słuch. – Zwró ciła się do Oty lii: – Pro szę cię, za łatw po zwo le nia. Na szym no‐ 
wym pro ku ra to rem pro wa dzą cym jest Za sępa. My ślę, że nie bę dzie pro blemu.

– Ja sne, za chwilę się tym zajmę.
– My ślę, że trzeba prze dys ku to wać, co ro bimy da lej z mor der stwem No wa ko wej – wró cił do sprawy

Mi rek. – O ile u Bar bary Mu szyń skiej coś się po su nęło do przodu, o tyle nie je stem w sta nie wy ty po wać
żad nego po ten cjal nego za bójcy Be aty No wak.

– To prawda. Prze słu cha nie by łych pod wład nych ni czego nie dało. Oty lia, masz coś no wego w ma‐ 
ilach?

– Nie stety, nie. Ta ko bieta na pi sała wiele nie po chleb nych słów o swo ich pod wład nych, ale gdyby iść
tym tro pem, to po łowa jej ze społu mo gła ją za bić. Nie zna la złam żad nego li stu, który od sta wałby od
reszty.

– W so botę po je cha łem do ostat niej osoby z li sty. – Mi rek po dra pał się po ły sej gło wie i przy po‐ 
mniało mu się, że są siadka Mo niki Ku kuły po my liła go z ban dzio rem. – Ale znów nic to nie dało. Ko‐ 
bieta zmarła ja kiś czas temu. Nie mo gła więc za bić.

– Jak zmarła? – za cie ka wiła się Olga. Chwy tała się wszyst kiego, a jed nak miała wra że nie, że tro pów
jest tak mało, że kręcą się w kółko, wał ku jąc cią gle te same kon cep cje. – Może po peł niła sa mo bój stwo
z po wodu zwol nie nia i ktoś z jej ro dziny się mści? – kom bi no wała, cho ciaż wie działa, że ta kich hi po tez
nie po par tych do wo dami można mno żyć mi liony.

– Też tak po my śla łem, dla tego spy ta łem o to samo jej są siadkę. Pani Ku kuła prze grała z ra kiem. Po‐ 
noć jej mąż się za ła mał i ni gdy się z tego nie otrzą snął, ale nie za sta łem go w domu. My śli cie, że po wi‐ 
nie nem po roz ma wiać z nim oso bi ście?

– Nie wi dzę po trzeby – od po wie działa Olga po chwili wa ha nia. – A ty co są dzisz?
– To samo. Tylko że nie mamy żad nego punktu za cze pie nia... – Roz ło żył ręce.



Drzwi do sali otwo rzyły się i ener gicz nym kro kiem we szła Ka ta rzyna Sar necka.
– Wi taj cie! – Uśmiech nęła się pro mien nie.
Olga po my ślała, że przy ja ciółka wy gląda dużo le piej niż ostat nio. Chyba per spek tywa ry chłych wa‐ 

ka cji tchnęła w nią nowe ży cie. Od wza jem niła uśmiech. – Po wiedz, że coś masz! – Zło żyła dło nie
w bła gal nym ge ście.

– Mam! A przy naj mniej tak mi się wy daje. – Ro zej rzała się po sali. – Kor nel gdzieś wy szedł? Cze‐ 
kamy czy za czy nać?

Olga mach nęła z re zy gna cją ręką, da jąc do zro zu mie nia, że po tem jej wy ja śni.
– Od by łam wła śnie cie kawą roz mowę z Iza belą Sta biń ską – za częła Ka ta rzyna. – Ge ne ral nie dziew‐ 

czyna przez ostat nie lata stała się kłęb kiem ner wów, a po nie waż jej drę czy cielkę ktoś po zba wił ży cia
i tym sa mym skoń czyły się jej fir mowe pro blemy, to wpa dła w coś w ro dzaju emo cjo nal nej za pa ści.
Czuje się zmę czona jak po dłu giej i wy kań cza ją cej ba ta lii. Nie wąt pli wie do świad cza też dy so nansu, po‐ 
nie waż z jed nej strony od czuwa ulgę, że nie musi uczest ni czyć w prze py chan kach z sze fową i jest już
bez pieczna. Z dru giej strony ra dość, że ktoś, kogo uwa żała za gnę bi ciela, zo stał uka rany, jak to na zwała,
a z trze ciej – wy rzuty su mie nia, że przy cho dzą jej do głowy ta kie my śli. Do tego wszyst kiego jest bar‐ 
dzo mocno fi zycz nie i psy chicz nie wy eks plo ato wana i moim zda niem po trze buje od po czynku i te ra pii.

– No do brze, czyli uwa żasz, że to nie ona za biła – pod su mo wała Olga. – Ale po wie dzia łaś, że coś
masz...

– Tak. Roz ma wia ły śmy pra wie dwie go dziny. Iza bela była nie mal wy lewna, jakby pu ściły jej wszyst‐ 
kie ha mulce. Jakby nie miała już nic do stra ce nia. Może po pro stu stwier dziła, że czas już opo wie dzieć
o wła snych emo cjach, i po czuła się na tyle bez pieczna, że chęt nie zwie rzała się na wet z tych naj gor‐ 
szych prze my śleń od no śnie do swo jej prze ło żo nej. Ale w pew nym mo men cie za uwa ży łam, że się spięła.
Coś się zmie niło po tym, jak prze czy tała wia do mość, która przy szła do niej na te le fon. Nie chciała tego
po so bie po ka zać, ale mo men tal nie spięła mię śnie karku, ja kaś na trętna myśl za częła cho dzić jej po gło‐ 
wie i Iza bela się wy lo go wała.

– Może coś z pracy albo pro blemy w związku? – pod su nął Mi rek. – Lu dzie mają różne sprawy.
– Nie – za prze czyła sta now czo Ka ta rzyna. – Kiedy przy szedł ese mes, roz ma wia ły śmy wła śnie o tym,

że kiedy na war stwia nam się po czu cie krzywdy i na ra sta złość i fru stra cja, to nor malne, że cza sem po ja‐ 
wiają się my śli, że chcemy skrzyw dzić tego, kto wy wo łał u nas ne ga tywne emo cje albo że ży czymy mu
śmierci. Iza była bar dzo wy lewna. Szcze gó łowo opi sy wała, ja kie po my sły wpa dały jej do głowy. Wy‐ 
znała na wet, że nie tylko jej, że ostat nio w ba rze w Je le niej Gó rze spo tkała sta rego zna jo mego, który
także nie na wi dzi Be aty i on też... – prze rwała i spoj rzała na ze bra nych.

– Co on też? No, mów! – Olga krę ciła się nie cier pli wie na krze śle jak mała dziew czynka, która nie
może się do cze kać de seru. Nie wy klu czone, że to bę dzie mo ment prze ło mowy w śledz twie.

– No i wła śnie nie wiem. Dziew czyna do stała w tym mo men cie wia do mość i za mil kła jak ka mień.
Zu peł nie zmie niła te mat i styl wy po wie dzi. Po wie działa, że w su mie to nie po winna roz ma wiać o in‐ 
nych, że każdy od po wiada za sie bie, że to nie jest ta kie istotne i wy mie niła jesz cze z dzie sięć in nych po‐ 
dob nych ar gu men tów. Gdyby po dała je den, na przy kład że nie chce mó wić o in nych, uzna ła bym, że tak
po pro stu jest. Ale ona się ewi dent nie mio tała, rzu cała jak ryba wy cią gnięta z wody. Od pi sała coś i po
chwili znów usły sza łam ci che pi ka nie. Kiedy spoj rzała na ekran, zo ba czy łam w jej oczach strach. I to
był ko niec na szej roz mowy. Oświad czyła, że musi iść do pracy, i roz łą czyła ko mu ni ka tor.

– Kur czę, to może być coś – przy znał Mi rek. – Jak to po twier dzimy? Mam zło żyć jej oso bi stą wi‐ 
zytę?

– Nie... – Olga mu siała chwilę po my śleć. Spoj rzała na Ka ta rzynę. – Uwa żasz, że ta wia do mość mo gła
mieć zwią zek z opo wia daną hi sto rią i że Iza wy stra szyła się, kiedy ją prze czy tała, tak? – wo lała do pre‐ 
cy zo wać.

– Do kład nie tak my ślę.



– W ta kim ra zie trzeba za dzia łać poza nią. Wąt pię, żeby po ka zała nam te le fon z wła snej woli. Poza
tym mo gła już ska so wać wia do mość. No i nie chcę na ra żać jej na gniew praw dzi wego za bójcy. Moż‐ 
liwe, że ją ob ser wuje. Oty lia, bę dziesz mu siała to spraw dzić.

– Pro ku ra tor Za sępa ra czej się nie zgo dzi na grze ba nie w wia do mo ściach świadka bez jego zgody –
stwier dziła in for ma tyczka, za sta na wia jąc się, czy mimo to po winna speł nić po le ce nie.

– Zgo dzi się, je śli uznamy Iza belę Sta biń ską za po dej rzaną w za bój stwie Be aty No wak – rzu cił po‐ 
mysł Mi rek.

– Trzeba bę dzie tak zro bić – przy znała Olga. – Za gramy w fał szy wego po dej rza nego. Z braku in nych
moż li wo ści ty pu jemy osobę, która po zo sta wała z prze ło żoną w ofi cjal nym kon flik cie. Pro ku ra tor to łyk‐ 
nie.

– Okej, po sta ram się to jak naj szyb ciej spraw dzić. – Oty lia za pi sała w lap to pie ko lejne za da nie i za‐ 
częła pi sać ma ila do pro ku ra tora Za sępy.

– Je żeli ten trop się spraw dzi – gło śno my ślała Olga – i znaj dziemy w wia do mo ści do Iza beli ja kieś
po gróżki, to bę dziemy mieli za bójcę. – Oczy aż za świe ciły jej się z eks cy ta cji.

– A do tego mamy ra port tech ni ków! – Ża neta pod nio sła się z krze sła, kiedy odło żyła te le fon z in for‐ 
ma cją. – Lecę do se kre ta riatu, wy dru kuję i za raz wra cam.

Olga po my ślała, że rzadko wi duje asy stentkę tak ra do sną i, jakby to po wie dzieć... szczę śliwą? Za‐ 
zwy czaj spra wiała wra że nie zbyt doj rza łej jak na swój wiek, na zbyt sto no wa nej. Miło było zo ba czyć
taką od mianę. Pod czas krót kiej prze rwy, kiedy Oty lia z Mir kiem wy szli się prze wie trzyć, Olga opo wie‐ 
działa Ka śce, co spo tkało ich ze strony pro ku ra tor Ta la rek.

– Kiedy to się stało? Kiedy się do wie dzia łaś? Je steś zbyt spo kojna jak na moje oko – z prze ję ciem do‐ 
py ty wała pani psy cho log.

– W so botę rano. Mi cha lik do nas przy szedł. Jak by śmy nie dość mieli pro ble mów z Paw łow skim... –
Wes tchnęła.

– Czyli gdy wi dzia ły śmy się na rynku na ka wie, to już wie dzia łaś – bar dziej stwier dziła, niż za py tała.
– Tak. Nie chcia łam cię tym ob cią żać. Uzna łam, że nie za słu guję na twoją przy jaźń i wspar cie, skoro

nie ofia ro wa łam ci swo jego, gdy tego po trze bo wa łaś.
– Boże, Olga... – Ka ta rzyna wes tchnęła. – Ja tak nie chcę. Za czniemy od nowa? Pro szę, za po mnijmy

o tym i bądźmy znowu przy ja ciół kami.
– Dzię kuję. – Olga przy tu liła ją z uczu ciem ulgi.
– Mamy go! – po in for mo wała Ża neta, wcho dząc do sali ra zem z po zo sta łymi.
– To zna czy? – Olga wy tę żyła umysł.
– To zna czy, że mamy DNA i od ci ski pal ców za bójcy Be aty No wak – wy ja śnił Mi rek.
– Jest w ba zie? – do py tała dla pew no ści, choć wie działa, że gdyby tak było, po wie dzie liby o tym od

razu.
– Nie, ale jak wy ty pu jemy po dej rza nego, to Za sępa bę dzie miał wy graną sprawę. I to bez żad nego

wy siłku – od po wie dział Mi rek. – Poza tym DNA z ra portu tech ni ków zga dza się z tym po bra nym z krwi
znaj du ją cej się na ofie rze przez dok tora Bia łego. Grupa krwi A Rh+. Pa mię tam, ofiara miała grupę krwi
0.

– Do brze, czyli pod su mujmy, co usta li li śmy. – Olga chciała już skoń czyć ze bra nie. Za sta na wiała się,
co u Kor nela i czy zdo był ja kieś in for ma cje o pro ku ra tor Ta la rek. Po mimo że zo stał dziś w domu
z dziećmi, była pewna, że wy ko rzy sta w tym celu wszyst kie swoje war szaw skie kon takty. Może na wet
nie tylko war szaw skie.

– W spra wie za bój stwa Bar bary Mu szyń skiej jako po dej rza nego ty pu jemy Pio tra Ko ziń skiego i my‐ 
ślę, że czas zło żyć mu wi zytę i po brać od niego od ci ski pal ców i ma te riał ge ne tyczny – za czął Mi rek. –
W spra wie za bój stwa Be aty No wak po dej rze wamy zna jo mego Iza beli Sta biń skiej, który, jak się wy ra‐ 
ziła, też nie na wi dził de natki i chciał jej coś zro bić. Nie mamy jed nak po my słu, kto to może być, wcią‐ 



gamy więc Iza belę na li stę po dej rza nych i spraw dzamy jej ostat nie po łą cze nia i wia do mo ści tek stowe.
Oby ten trop osta tecz nie za koń czył sprawę.

– Ja poza spra wami zle co nymi przez pro ku ra tora zajmę się jesz cze Ka liną Ta la rek – przy po mniała
Oty lia – i mam na dzieję, że znajdę coś na tę... – nie do koń czyła. Za ci snęła tylko usta i prze klęła w my‐ 
ślach.

– Okej, dzięki. Mi rek, po je dziemy ra zem do Ko ziń skiego – za ko mu ni ko wała Olga. – Za pięt na ście
mi nut na par kingu.

– Ja sne!



Elwira miała do syć. Ba! „Do syć” to jest po pro stu mało po wie dziane. Co so bie my ślał ten ko leś, któ‐ 
remu niby tak na niej za le żało, który zdo łał umie ścić w jej domu ob raz, wło żyć li ścik pod drzwi, wpaść
na nią przed skle pem i za pew nić o pla no wa nym spo tka niu? Po co to wszystko zro bił, skoro przez kilka
na stęp nych dni nie dał znaku ży cia? Nic, nul, zero! Cze kała, zer kała na te le fon, cały week end pod cho‐ 
dziła co chwila do drzwi, żeby spraw dzić, czy nie wsu nął pod nie ko lej nej ko perty z li ści kiem. Ale nie,
nic ta kiego się nie wy da rzyło. Ko niec! Od dziś prze staje już cze kać. I na wet jak spóź niony absz ty fi kant
so bie o niej przy po mni, to ona nie za mie rza dać się wcią gnąć w jego grę. Miał swoją szansę i jej nie wy‐ 
ko rzy stał. Jego strata!

Sie działa w Ma zur ko wej Cha cie, gdzie nie dawno ja dła lunch z za pro szo nym przez sie bie le ka rzem,
prze ko nu jąc go, dla czego warto prze pi sy wać pa cjen tom lek ory gi nalny za miast za mien ni ków. Dok tor
Szu trow ski wy szedł dzie sięć mi nut temu, a jej jakby ktoś wy jął ba te rie. Nie miała siły wra cać do przy‐ 
chodni i od wie dzać ko lej nych le ka rzy. Na do da tek oczy nie bez piecz nie się jej za szkliły. Nie bez piecz nie,
bo jak to tak ry czeć w re stau ra cji?

– Może ser niczka? – Kel nerka po czter dzie stce, o dłu gich do pasa, brą zo wych wło sach wy ro sła przed
nią nie spo dzie wa nie. – Coś się stało? – za wa hała się.

– A... – El wira mach nęła ręką, chcąc po ka zać, że to nie ważne. – Ta kie tam ser cowe roz terki. – Po cią‐ 
gnęła no sem i za częła in ten syw nie szu kać chu s te czek hi gie nicz nych w to rebce.

– To ser nik na koszt firmy. – Ko bieta spoj rzała na nią przy jaź nie i ob ró ciła się na pię cie.
El wira po my ślała, że musi wy glą dać tra gicz nie, skoro na wet kel nerki się nad nią uża lają. Na gle wy‐ 

świe tlacz te le fonu le żą cego na stole się za świe cił. Wzięła do ręki ko mórkę i od razu za uwa żyła, że wia‐ 
do mość tek stowa zo stała wy słana z nie zna nego jej nu meru. Wierz chem dłoni prze tarła oczy i prze czy‐ 
tała:

Wi taj, moja piękna.

Miała wra że nie, że serce staje jej w miej scu, by za chwilę ude rzyć ze zdwo joną siłą. Czy to moż liwe,
żeby to był on? Po liczki jej spą so wiały, a palce spo częły na kla wia tu rze, żeby jak naj szyb ciej od pi sać.
Ale za raz. Musi się za sta no wić. Prze cież po sta no wiła, że te raz to już za późno, że się nie ode zwie, na‐ 
wet jak on za cznie, że nie bę dzie na jego ski nie nie. Przez chwilę wal czyła sama ze sobą, ale ba ta lia oka‐ 
zała się nie do wy gra nia. Uśmiech nęła się, kiedy kel nerka przy nio sła cia sto, i sama nie wie działa, czy
do niej czy na myśl o Le onie. Wy słała od po wiedź:

Długo ka za łeś na sie bie cze kać.

Nie wie działa, czy do brze robi. Czy za czy na nie od wy rzu tów do brze wró żyło na przy szłość? Ale
prze cież musi choćby po uda wać nieco ob ra żoną i nie do stępną. Nie bę dzie sza leć z ra do ści, bo za szczy‐ 
cił ją wia do mo ścią. A co, je żeli to nie on? Może to zwy kła po myłka? Cze ka jąc na ko lej nego ese mesa,
wy stu ki wała nie cier pli wie rytm pal cem na stole.

Prze pra szam.

Tylko tyle? Wpa try wała się w wy świe tlacz, li cząc na to, że przyj dzie coś jesz cze, ale nie. Może się
wy stra szył, po my ślał, że ma do niego pre ten sje i nie chce kon ty nu ować zna jo mo ści. Cho lera, trzeba
było się przy wi tać i być miłą. Nie wie działa, co da lej ro bić. Od pi sać czy nie od zy wać się i cze kać? Pew‐ 
nie ko le żanki do ra dzi łyby jej to dru gie. Trzeba się ce nić, po wie dzia łyby. Olga z pew no ścią też nie za‐ 
chę ca łaby jej do wyj ścia z ini cja tywą, skoro nie znała tego chło paka. Ale El wira miała prze czu cie, że go
zna. Że z ja kie goś względu jest jej bli ski. Kiedy wpa dli na sie bie przed skle pem i spoj rzeli w oczy, prze‐ 
szedł ją taki dreszcz jak jesz cze ni gdy w ży ciu. Od razu wy czuła w nim in try gu ją cego męż czy znę,
a wła śnie ko goś ta kiego po trze bo wała. Nie po winna za sta na wiać się, co zro bi liby inni. To jej ży cie
i musi po ukła dać je po swo jemu.



Wy ba czam.

Wy słała tylko to jedno słowo. Je żeli on roz po czął ja kąś grę, to ona jed nak w nią wej dzie, ale nie bę‐ 
dzie od kry wała wszyst kich kart. Po czeka, aż sam jej coś za pro po nuje. Od dzie liła wi del cem ka wa łek cia‐ 
sta i wło żyła do ust. Ser w po łą cze niu z wi śnią i kru szonką z ka kao sma ko wał wy bor nie i uznała, że to
po czą tek lep szego okresu w jej ży ciu.

Cie szę się. Co sły chać?

Uśmiech nie scho dził z jej twa rzy już do końca dnia. Praca po szła w za po mnie nie. El wira wró ciła
szybko do domu, na lała so bie kie li szek wina, usia dła na bal ko nie i aż do nocy pro wa dziła in te re su jącą
kon wer sa cję z męż czy zną, który na wet nie po dał jej swo jego imie nia. A ona nie py tała. Cóż to za róż‐ 
nica, jak się na zywa. Dla niej był Le onem i tak mo gło po zo stać. Naj waż niej sze, że roz ma wiali o po dró‐ 
żach, sztuce i tańcu, ra do ści czer pa nia z ży cia gar ściami. Wy mie nili się ma rze niami co do przy szło ści
i oka zało się, że oboje chcie liby zwie dzać świat, a na sta rość osiąść w cie płych kra jach i pro wa dzić bez‐ 
tro skie ży cie. Cu dow nie. Oczami wy obraźni wi działa ich już, jak ku pują ha cjendę gdzieś w po łu dnio wej
Hisz pa nii. Leon lu bił też sze roko po jętą kul turę i pod ko niec spy tał, czy nie po szłaby z nim w środę na
spek takl. Aż pod sko czyła z ra do ści. Od razu we szła na stronę Te atru im. Cy priana Ka mila Nor wida.
Fak tycz nie, w środę o dwu dzie stej wy sta wiana bę dzie sztuka Seks dla opor nych. Za śmiała się, że ewi‐ 
dent nie nie cho dzi o nią, i od pi sała, że na przed sta wie nie chęt nie się wy bie rze. Nie miała jed nak po ję cia,
że nie taki spek takl miał na my śli roz mówca.



Kor nel nie był na wet zły. Daw niej, kiedy w wy niku fał szy wych po mó wień ko men dant za wie siłby go
w obo wiąz kach, ki piałby z wście kło ści i może na wet roz pra wił się sam z kłamcą. Ale dziś na prze kór
wszyst kim źle ży czą cym mu lu dziom, a zwłasz cza Ka li nie Ta la rek, zda wał się cał ko wi cie szczę śliwy
i speł niony tym dniem przy mu so wego wol nego. Pró bo wał przy po mnieć so bie, kiedy ostat nio spę dził tak
bez tro sko czas z cór kami. Kiedy zo stał z nimi sam, sta ra jąc się za cie śnić po lu zo wane od nie obec no ści
i cią głej pracy więzy? I nie pa mię tał. Zu zia stała się jego drugą szansą. To przy niej na uczył się, jak się
prze wija no wo rodka, karmi nie mow laka i za suwa ca łymi go dzi nami, zgięty wpół, ase ku ru jąc rocz niaka
przed upad kiem, kiedy uczy się cho dzić. Z Olą nie łą czyły go ta kie wspo mnie nia. Kiedy była mała,
dużo pra co wał, rzadko prze by wał w domu. Miał więc ogromną na dzieję, że spę dze nie z dziew czyn kami
kilku wspól nych dni wyj dzie każ demu z ich trójki na do bre.

Usiadł na ławce przy placu za baw. Na trze ciej ławce od wej ścia, po ma lo wa nej na wście kle zie lony
ko lor. Po zwo lił, by Ola za brała Zu zię na huś tawkę, i za czął ma cać od spodu drugą de skę z brzegu. Wia‐ 
do mość miała być przy pięta do sie dzi ska z pra wej strony. Ale nie do pre cy zo wano, czy pra wej, gdy sie‐ 
dzi się na ławce, czy gdy stoi się i na nią pa trzy. Wy czuł wresz cie pod pal cami ta śmę trzy ma jącą po skła‐ 
daną kartę. Ro zej rzał się dys kret nie. Zda wał so bie sprawę, że może być ob ser wo wany. Na gle ja kieś
dziecko na placu za baw za częło gło śno pisz czeć i twa rze wszyst kich ob ró ciły się w jego kie runku. Sko‐ 
rzy stał z oka zji, ode rwał ta śmę, dys kret nie chwy cił za pi ski i scho wał do kie szeni spodni. Od czyta je
w bar dziej ustron nym miej scu. W tor bie za wie szo nej na wózku za wi bro wał te le fon.

– Edwar dzie... – wy po wie dział imię roz mówcy spo koj nie. Cze kał na jego ruch, jed nak nie spo dzie wał
się, że na stąpi to tak szybko.

– Kor nelu... – od parł iden tycz nym to nem zna jomy. – Dzwo nię w spra wie przy sługi, o którą mnie pro‐ 
si łeś.

– Tej, którą by łeś mi winny? – prze ko ma rzał się ze star szym już czło wie kiem.
– W rze czy sa mej – przy znał tam ten. – Otóż śpie szę do nieść, że wy sła łem do obiektu mo jego czło‐ 

wieka. Złoży mu pro po zy cję nie do od rzu ce nia.
– Do obiektu... – Kor nela śmie szyło, gdy Edward ba wił się sło wami, wczu wa jąc się w rolę szpiega. –

Tak szybko da łeś radę prze ko nać kogo trzeba?
– Wąt pi łeś? Po wiedzmy, że ja by łem dłużny przy sługę to bie, a pro ku ra tor Lud miła mnie. – Choć jego

uśmie chu nie było sły chać przez te le fon, Kor nel wie dział, że Edward uśmie cha się te raz trium fal nie.
– Dzię kuję. Bar dzo mi po mo głeś.
– Tak, choć jesz cze nie wiemy, co po sta nowi Paw łow ski – od parł męż czyzn i się roz łą czył.
– Tato, pój dziemy na lody? – Ola krzy czała do niego, de li kat nie po py cha jąc huś tawkę ze śmie jącą się

Zu zią.
– Pew nie. – Wstał z ławki, chwy cił za wó zek i udał się w ich kie runku.
Po lo dach i obie dzie na mie ście zy skał pew ność, że na ja kiś czas czuje się cał ko wi cie speł niony

w roli ojca. Nie to, żeby miał dość dzieci, ale po świę ca nie im stu pro cent swo jej uwagi uznał za mocno
wy kań cza jące, zwłasz cza że za li czył: bie ga nie po tra wie, kar mie nie ka czek, kar mie nie nie mow laka,
który wy lał całą zupę na sie bie i niego i trzeba było wra cać do domu, żeby się prze brać, dłu gie roz‐ 
mowy o ży ciu i pro kre acji ze star szą córką, wli cza jąc w to py ta nia, na które nie wie dział, jak od po wie‐ 
dzieć, a które po ja wiły się w chwili drzemki Zuzi, kiedy li czył, że w końcu chwilę od pocz nie. I jesz cze
Na bój, któ rego sta rał się wszę dzie za bie rać, choć nie za wsze mógł, więc pies pa trzył na niego z wy rzu‐ 
tem. Kor nel po my ślał, że z chę cią odda dzieci na go dzinkę do Fun Parku, tym bar dziej że w prze ci wień‐ 
stwie do niego miały nad wy raz dużo ener gii. Kiedy zo stał sam, wy pro sto wał obo lałe plecy i ode tchnął
pełną pier sią. Czuł się wy koń czony, ale i szczę śliwy.



Wszedł do to a lety, za mknął czer wone drzwi od ka biny, wy jął kartkę i roz wi nął ją de li kat nie z foli za‐ 
bez pie cza ją cej. Jego oczom uka zały się dziwne bu dowle z kre sek. Tym ra zem jego kon takt za pi sał in‐ 
for ma cję po ja poń sku. Za każ dym ra zem ro bił to w in nym eg zo tycz nym ję zyku, żeby zna le ziona przez
przy pad ko wego prze chod nia wia do mość wy glą dała na te re nową za bawę i nie bu dziła po dej rzeń. Kor nel
wy cią gnął swój drugi te le fon, ten bez karty SIM, pod łą czył się pod wi-fi ga le rii han dlo wej i ze ska no wał
tekst, wrzu ca jąc go do wir tu al nego tłu ma cza.

Cała ak cja ro ze gra się w pią tek. Le ka rze pod kon trolą. Liczba uczest ni czą cych ap tek –
około pięć dzie się ciu na ca łym te re nie, plus za kład pro duk cyjny Big Pharmy. Ścią gamy wię cej
lu dzi, szy kuje się grube prze ję cie. Bądź w go to wo ści.

Czyli to już nie długo, po my ślał. Może i do brze, że zo stał za wie szony w obo wiąz kach służ bo wych.
Wie dział, że w pią tek zrobi się w Je le niej go rąco, a on musi być cały czas do dys po zy cji. Odda dziew‐ 
czynki do pani Ja niny. A może na wet je wszyst kie gdzieś wy wie zie. Tak bę dzie bez piecz niej.



Musimy go przy ci snąć – zde cy do wała Olga, wy łą cza jąc sil nik auta. – Nie mamy wyj ścia, ina czej do
ni czego nie doj dziemy, a czuję, że je ste śmy już bar dzo bli sko.

– Że by śmy go tylko nie spło szyli – za nie po koił się Mi rek i spoj rzał w stronę za kładu pro duk cyj nego
Big Pharmy. – Do brze wiesz, że wiel kie kor po ra cje kom ple tują swo ich praw ni ków. Jak za mknie się
w so bie i odda sprawę pa pu gom, to nic nie usta limy.

– Za mknie się w so bie, pfff... – par sk nęła. – Co za czasy, że męż czyźni czę ściej niż ko biety za my kają
się w so bie i trzeba uwa żać, co się do nich mówi – stwier dziła z dez apro batą.

– No, co zro bisz, jak nic nie zro bisz? – za py tał Mi rek. Olga już szy ko wała się do od po wie dzi, ale
uznała, że py ta nie było re to ryczne.

– My do pre zesa Ko ziń skiego. – Po de szła z part ne rem do ele ganc kiej re cep cji urzą dzo nej w no wo‐ 
cze snym, nie mal ste ryl nym stylu.

– Tu jest go rzej niż w szpi talu – za uwa żył Mi rek.
– Aha – przy znała mu ra cję.
– Kogo za po wie dzieć? – Sza tynka z wło sami do ra mion wy glą dała na sym pa tyczną, młodą ko bietę,

zu peł nie nie zda jącą so bie sprawy z tego, w co umo czony jest jej pre zes.
– Ko mi sarz Olga Ba licka i pod ko mi sarz Mi ro sław Za gór ski, Ko menda Miej ska Po li cji w Je le niej Gó‐ 

rze – wy re cy to wała, kiedy oboje po ka zali re cep cjo ni stce swoje od znaki.
– Pro szę spo cząć na ka na pach. – Wska zała ge stem dłoni białe jak ściany me ble w głębi. Przy brała

wy raź nie zmar twiony wy raz twa rzy.
– Dzię kuję, po sto imy – od po wie działa Ba licka, która do kład nie lu stro wała całe po miesz cze nie.
W ga bi ne cie Ko ziń skiego zna leźli się dzie sięć mi nut póź niej. Nie stety, sty lem mocno przy po mi nał re‐ 

cep cję. At mos fera już przed roz po czę ciem roz mowy była lo do wata i nie przy jemna. Może przez ten su‐ 
rowy wy strój? A przy naj mniej ta kie wra że nie od nio sła Olga, bo Ko ziń ski wy glą dał na za do wo lo nego.
Cie kawe, po my ślała, taki ele gan cik bar dziej pa so wał jej do kla sycz nych wnętrz, jed nak tu ewi dent nie
za cho wy wał się swo bod nie. Być może to je dyne miej sce, gdzie czuł się u sie bie.

– W czym mogę po móc? – po wie dział na zbyt uprzej mie, co oboje po li cjanci ode brali jako znie cier‐ 
pli wie nie. – Mam sporo pracy i po uma wiane spo tka nia mię dzy na ro dowe na Te am sie – wy ja śnił. – Będę
więc wdzięczny za szybką wi zytę i przej ście od razu do me ri tum.

– Pro szę więc przy znać się do za bi cia Bar bary Mu szyń skiej, opo wie dzieć, dla czego pan to zro bił,
i za osz czę dzić so bie czasu, a nam ko lej nych dni pracy – za pro po no wała, niby od nie chce nia wy glą da jąc
przez duże okno wy cho dzące na halę pro duk cyjną. Lu dzie, nie mal cał ko wi cie za sło nięci bia łymi,
ochron nymi kom bi ne zo nami, z ma secz kami na twa rzach i w czep kach, współ pra co wali z par kiem ma‐ 
szyn, two rząc ule cza jące mik stury i ta bletki. Czy to tu bę dzie po wsta wał nowy lek, o ile zo sta nie do‐ 
pusz czony do pro duk cji?

– Słu cham?! – Pre zes Ko ziń ski nie mal wark nął na po li cjantkę. – Czy pani zu peł nie stra ciła ro zum?
– Grzecz niej, pro szę – przy sto po wał go pod ko mi sarz Za gór ski.
– Je stem u sie bie. – Piotr Ko ziń ski miał zbyt wiele na gło wie, żeby wy słu chi wać ab sur dal nych po dej‐ 

rzeń. Nie dość, że Nie dziel ski ci śnie go bez opa mię ta nia, szan ta żuje i grozi, teść upo mina się o po ży‐ 
czone rok temu pie nią dze, a żona za rzuca go py ta niami, gdzie był w ze szły pią tek, gdy przy je chała
z nie spo dzie waną wi zytą, to jesz cze po li cjanci chcą z niego zro bić ko zła ofiar nego. Są tak nie po radni,
że w ży ciu nie od kryją prawdy, ale je żeli fak tycz nie uprą się, żeby go wi nić, i po gło ska ro zej dzie się
w śro do wi sku, to bę dzie miał prze rą bane. – Prze pra szam – po wie dział ła god niej, zda jąc so bie sprawę,
że jest na prze gra nej po zy cji. – Za sko czyli mnie pań stwo. Ostat nio prze cho dzę cięż kie chwile i za re ago‐
wa łem nie ade kwat nie. – Po tarł ręką ide al nie przy strzy żoną bródkę. – Ro zu miem, że li czy li ście na wy‐ 
wo ła nie szoku i przy cią gnię cie uwagi. Cała na leży do pań stwa. – Po pa trzył na nich, po ka zu jąc, że jest



go towy do współ pracy, ale nie ma po ję cia, o czym mó wią. W my ślach za sta na wiał się, do kogo po wi‐ 
nien za dzwo nić za raz po ich wyj ściu.

– Jak pan wie, pro wa dzimy dwa śledz twa – wy ja śnił Za gór ski. – Jedno do ty czy za bój stwa Bar bary
Mu szyń skiej, dru gie za bój stwa Be aty No wak. Tak się nie szczę śli wie składa, że obie były pra cow ni cami
pana firmy, a wszyst kie drogi, jak wia domo, pro wa dzą do Rzymu. – Pod ko mi sarz zro bił prze rwę, chcąc
dać mu moż li wość wy po wie dzi.

– I to ja je stem tym Rzy mem? – za py tał spo koj nie. – Ro zu miem, że spra wie dli wość jest ślepa, ale że
aż tak... – Mi miką wy ra ził swoje znie sma cze nie.

– Nie bę dziemy się ba wili w kotka i myszkę – stwier dziła kwa śno Ba licka. – To pana ostat nia szansa,
by po wie dzieć nam, kto za bił albo kogo po dej rzewa pan o mor der stwo Bar bary Mu szyń skiej. Wiemy, że
miała ro mans z kimś wy soko po sta wio nym w fir mie. Może na wet z pa nem. – Spoj rzała na niego ba daw‐ 
czo.

– A to do bre! – Ko ziń ski przy brał non sza lancką pozę. Zda wał się pewny sie bie, choć w środku
wszystko w nim drżało.

– Je żeli pan tego nie zrobi, nie stety bę dziemy mu sieli uznać, że to pan – wy ło żyła mu Ba licka. – Są
świad ko wie, któ rzy wi dzieli was w re stau ra cji w Je le niej Gó rze. Za wsze za biera pan na lunch przed sta‐ 
wi cielki me dyczne? Czy ta kie nie for malne re la cje po mię dzy ko bietą a męż czy zną na tak róż nych szcze‐ 
blach ka riery nie są w kor po ra cjach za ka zane?

– Pani nie wie, co mówi – zde ner wo wał się. – Bar bara pro siła mnie o przy sługę. – Wy pro sto wał się
na krze śle, na dal pewny swego.

– Tak, do sko nale o tym wiemy – przy znał Za gór ski. – I być może dla tego, że łą czyło was coś wię cej
niż fir mowe sto sunki, zgo dził się pan wcią gnąć na li stę pa cjen tów jej ojca. Czyż nie?

– Nie! – Puls mu ewi dent nie przy śpie szył. Nie miał z nią ro mansu ani jej nie za bił. Wie dział jed nak,
kto stoi za tym mor der stwem. Tylko jak, do cho lery, po wie dzieć o tym po li cji. Ten czło wiek od razu po‐ 
cią gnie go za sobą na dno. Firma nie znie sie ta kiego skan dalu, ak cje spadną, a on ni gdy nie po zbę dzie
się łatki nie udacz nika, jaką przy cze pił mu teść. Po czuł, że na karku wy stę puje mu pot, i zląkł się, że oni
to za uważą. Był już tak bli sko suk cesu jak jesz cze ni gdy w ży ciu, a jed no cze śnie tak bli sko po rażki.

– Kiedy oj ciec Bar bary zmarł po pierw szym za strzyku wa szego cu dow nego leku, a ona oskar żyła
firmę o za bój stwo, nie wie dział pan, co czy nić. Gro ziła ujaw nie niem tego me diom? Kom pro mi ta cją
pana i firmy? Za koń cze niem ba dań kli nicz nych nad le kiem, który miał przy nieść mi liony? – ata ko wała
da lej Ba licka. – Po mimo że zro bił pan z niej wa riatkę, ona nie ustę po wała i chciała zło żyć ze zna nia,
i dla tego za bił ją pan. Jed nym szyb kim, pre cy zyj nym ru chem po de rżnął jej pan gar dło. – Prze rwała, ob‐ 
ser wu jąc jego re ak cję. Od dy chał w przy śpie szo nym tem pie i nie wąt pli wie ja kieś emo cje nim tar gały, ale
mil czał.

– Do brze, w ta kim ra zie, skoro nie chce pan mó wić – ode zwała się Ba licka po dłuż szej prze rwie, gdy
tylko mie rzyli się wzro kiem – my bę dziemy ro bili swoje. Na ra zie jest pan na szym je dy nym po dej rza‐ 
nym w tej spra wie. Pro szę. – Po ło żyła mu na biurku na kaz pro ku ra tor ski do po bra nia ma te riału DNA. –
Poza tym bę dziemy mu sieli oczy wi ście prze słu chać pana współ pra cow ni ków i ro dzinę. A to oczy wi ście
wy woła skan dal.

– Gra pani nie czy sto – stwier dził przez za ci śnięte zęby.
– Ważne, żeby sku tecz nie – od pa ro wała.
– Pro szę bar dzo! – Wstał. – Ma te riał DNA mo że cie po brać, ale pro szę nie in for mo wać ni kogo, do‐ 

póki się nie wy ja śni z pró bek, że to nie ja.
Mi ro sław Za gór ski pod szedł do męż czy zny i po brał wy maz do ana lizy oraz od ci ski pal ców. W tym

mo men cie chyba oboje zy skali już pew ność, że to nie Ko ziń ski za bił. Zbyt mocno się jed nak mio tał,
a to ozna czało, że wie wię cej, niż chce im po wie dzieć.

– Nie je stem w sta nie panu ni czego obie cać. Do końca ju trzej szego dnia chcę znać dane mor dercy.
Po tem za czy nam prze słu cha nia – stwier dziła, szy ku jąc się do wyj ścia. Była cie kawa, co się da lej wy da‐ 



rzy. Je żeli Ko ziń ski wie dział lub choćby po dej rze wał, kto za bił Bar barę Mu szyń ską, sprawa po winna się
szybko wy ja śnić. Ale je żeli nie, da lej będą w czar nej du pie.

Piotr Ko ziń ski już chciał ode tchnąć, wi dząc wy cho dzą cych z ga bi netu po li cjan tów, kiedy pod ko mi‐ 
sarz Za gór ski się za trzy mał.

– Nur tuje mnie jesz cze jedno py ta nie... – Przy ło żył palce do twa rzy, mię dzy ustami a no sem, zmru żył
oczy, spra wia jąc wra że nie, jakby na prawdę in ten syw nie nad czymś my ślał.

– Słu cham? – od parł pre zes, uzna jąc, że chyba już go rzej być nie może. Lecz szybko prze ko nał się,
że był w błę dzie.

– Dla czego robi pan ba da nia kli niczne w je le nio gór skim szpi talu? Dla czego nie w War sza wie, gdzie
mie ści się sie dziba firmy, czy in nym mie ście, gdzie są duże ośrodki kli niczne?

– Ża den war szaw ski szpi tal nie wy ra ził chęci – skła mał. – Poza tym tu taj mamy za kład pro duk cyjny
i Je le nia Góra jest mi bli ska. – Nie mógł po wie dzieć im prawdy. Nie chciał za czy nać współ pracy tu taj,
wo lał po zo stać w War sza wie, gdzie roz głos i splen dor by łyby dużo więk sze niż na tej cho ler nej pro win‐ 
cji. Ale Vác lav Heczko się uparł. Oświad czył, że jego firma za spon so ruje ba da nia kli niczne tylko pod
wa run kiem, że będą się od by wać na te re nie, na któ rym ma swo ich lu dzi. Dał mu do wy boru Je le nią
Górę albo Bo le sła wiec. W Zgo rzelcu, choć leży bli sko Bo ga tyni, gdzie Heczko robi duże prze kręty
z ap te kami, rzą dzi już inna, nie miecka grupa prze stęp cza Sa schy Shnella.

– Niech pan nas nie ob raża – za pro te sto wała sta now czo Ba licka. – Ra dzę po pro stu po wie dzieć
prawdę. Może na wet po czuje się pan dzięki temu le piej?

Jed nak Ko ziń ski na dal mil czał. Za sta na wiał się, ile wie dzą.
– Nie wąt pię, że Je le nia jest panu bli ska – za sko czył go Za gór ski. – To w końcu tu taj przy jeż dżał pan

na wa ka cje do stryja, or dy na tora Ko ziń skiego, gdy był pan dziec kiem, czyż nie?
Ko ziń ski zbladł, a kro pelki potu prze nio sły mu się z karku na czoło. Nie po tra fił da lej ukry wać zde‐ 

ner wo wa nia. Od pół tora roku drżał ze stra chu, że jego ro dzinne po wią za nia z męż czy zną, który od sia‐ 
duje wy rok za pe do fi lię, wyjdą na jaw. Co prawda, kiedy roz po czy nały się ba da nia kli niczne, or dy na tor
Ko ziń ski był jesz cze sza no wa nym i ce nio nym le ka rzem. Miał przy ja ciół wy soko po sta wio nych w po li‐ 
cji, na przy kład ko men danta Ka wec kiego. Nikt nie wie dział o za pę dach stryja do mło dych chłop ców.
Nikt, poza bra tan kiem. Piotr Ko ziń ski za wsze się bał, że pre fe ren cje krew nego wyjdą na świa tło
dzienne. Gdy tak się stało, za ist niała obawa, że me dia po łą czą dwa te same na zwi ska z pro wa dzo nymi
ba da niami, dla tego Piotr za bez pie czył się na taką oko licz ność. Po sta no wił dzia łać pod przy krywką
spółki Ame Bin. Pre ze sami uczy nił w niej dwoje swo ich naj bliż szych współ pra cow ni ków, a osobą od po‐
wie dzialną za pro jekt i kon takty ze szpi ta lem Be atę No wak. Była ide alną kan dy datką. Pra co wita, cał ko‐ 
wi cie od dana fir mie, go towa po świę cić cały swój czas kor po ra cji. Poza tym po cho dziła z dru giego
końca Pol ski, a to ozna czało, że nie miała tu kło po tli wych krew nych mo gą cych przy nieść jej nie sławę
i rzu cić cień na cały pro jekt. Wielka szkoda, że ktoś ją za mor do wał, choć zna jąc jej cha rak ter i bez‐ 
względ ność w trak to wa niu pra cow ni ków, nie był tym aż tak za sko czony.

– Czy to or dy na tor Ko ziń ski za ła twił panu wej ście do szpi tala? – do py ty wał Za gór ski, prze kli na jąc
czło wieka, któ rego aresz to wali pół tora roku temu.

– Nie – od parł zgod nie z prawdą. Mu siał uchy lić rąbka ta jem nicy, bo ina czej po li cjanci po łą czą go ze
spra wami stryja. – Ta kie były wa runki głów nego spon sora pro jektu.

– Czyli kogo? – za in te re so wała się Ba licka.
– Kon cernu me dycz nego Bio Tech. To pręż nie dzia ła jąca firma w Cze chach, zaj muje się no wo cze sną

tech no lo gią w me dy cy nie. Wszystko jest ujęte w kon trak tach, prze śle dzo nych przez ko mi sje etyki ba‐ 
dań kli nicz nych. To nic nad zwy czaj nego. Każde ba da nia są przez ko goś fi nan so wane – za pew nił.

– Dla czego spon so rowi za le żało na Je le niej Gó rze? – do cie kała Olga. Po czuła zimne dresz cze. Po
spra wie z ma fią zaj mu jącą się pe do fi lią i han dlem or ga nami wszel kie po wią za nia z cze skimi pla ców‐ 
kami me dycz nymi wy da wały jej się mocno po dej rzane. Po mimo że wie działa, że nie może wszyst kiego



wkła dać do jed nego wora. Miesz kali przy gra nicy z tym kra jem i współ praca Pol ski, Czech i rów nież
Nie miec w wielu dzie dzi nach była czymś nor mal nym. Po li cja też wie lo krot nie tak współ pra co wała.

– Nie mam po ję cia – od parł. – Ja się po pro stu do sto so wa łem. – Nie mógł prze cież wy znać, że jego
spon sor jest prze stępcą zaj mu ją cym się nie le gal nym han dlem le kami i ma tu swo ich lu dzi.

– Bę dziemy w kon tak cie – rzu ciła Ba licka na od chodne.



Ordy na tor Ma riusz Ka pral wszedł do ga bi netu dy rek tora kilka mi nut przed umó wio nym spo tka niem.
Se kre tarka Jana Ma ślaka po in for mo wała go, że jej szef wy szedł na chwilę do la bo ra to rium. Ka pral
usiadł na krze śle w zbyt cia snym i za mało wen ty lo wa nym jak na jego po trzeby po miesz cze niu. Że też
Ma ślak kisi się tu taj, za miast wy go spo da ro wać so bie miej sce na praw dziwy dy rek tor ski ga bi net. W po‐ 
wie trzu uno sił się za pach jego per fum tłu miony smro dem potu, jaki wy dają zbyt otyłe osoby w upalny
dzień. Ka pral zmarsz czył nos i zro bił nie wy raźną minę. Przez chwilę za sta na wiał się, czy nie wró cić
póź niej albo cho ciaż nie zo sta wić na biurku dy rek tora ulo tek re kla mu ją cych an ty per spi ranty i ope ra cje
ba ria tryczne. Jed nak uznał, że mo głyby jesz cze go rzej wpły nąć na ich re la cje niż to, co miał mu dziś do
po wie dze nia. A mu siał przy znać, że wia do mo ści, które za mie rzał prze ka zać, były szo ku jące. Ob ró cił się
na dźwięk otwie ra nych drzwi.

– A, je steś już. – Dy rek tor Ma ślak z tru dem usiadł na krze śle. – Straszny dziś upał. – Prze cią gnął po
czole ba weł nianą chu s teczką, po czym wło żył ją z po wro tem do kie szeni, co tylko jesz cze bar dziej znie‐ 
sma czyło or dy na tora. Za sta na wiał się, jak to moż liwe, że dy rek tor szpi tala tak głę boko w du pie ma za‐ 
sady hi gieny, je żeli cho dzi o wła sną osobę. – No, co tam? Zna la złeś coś? – Spoj rzał na niego ba daw czo.

– To ci się nie spodoba – za wy ro ko wał Ma riusz Ka pral i po dał Ma śla kowi do ku menty.
– Nie po do bało mi się już, jak przy szła tu ta na wie dzona dzien ni karka – od burk nął. – Po tem mi się

nie po do bało, jak od wie dziła nas po li cja. My ślisz, że coś może mi się nie spodo bać jesz cze bar dziej? –
Ba dał go wzro kiem.

– Nie stety tak – oświad czył krótko. – Prze śle dzi łem hi sto rie zgo nów na swoim od dziale. Ta małpa
w czer wo nym miała ra cję – po wie dział, pa ro diu jąc słynną wy po wiedź by łego pre zy denta o dzien ni‐ 
karce.

– Jaka małpa? – Dy rek tor ewi dent nie nie pod chwy cił żartu.
– Nie ważne. – Mach nął ręką Ka pral. – Po patrz na te liczby. – Wska zał dłu go pi sem wła ściwą ta‐ 

belkę. – Nad mia rowe zgony nie do ty czą ca łego od działu kar dio lo gicz nego. Albo, jak wo lisz, do ty czą,
ale nie w ta kim sa mym pro cen cie. Po rów nu jąc wy niki pa cjen tów, któ rzy nie przy stą pili do ba dań kli‐ 
nicz nych, z wy ni kami tych, któ rzy w nich uczest ni czyli, i ze sta wia jąc je ze sta ty sty kami z wcze śniej‐ 
szych lat – wes tchnął ciężko – to wi dać to jak na dłoni.

– Chcesz po wie dzieć, że z tym le kiem jest coś nie tak? – Dy rek tor zro bił stra pioną minę. – No cóż, to
przy nam niej nie wina szpi tala. O tyle do brze – sta rał się do strzec po zy tywy.

– Chciał bym, że byś miał ra cję, nie stety jest ina czej.
– Że co? – Do Ma ślaka nie do tarło do końca, co jego pod władny chciał mu prze ka zać.
– Je stem pewny, że ten lek działa. Wi dzia łem wy niki tych, co prze żyli. Są po wa la jąco obie cu jące, że

się tak wy rażę.
– To co za biło po zo sta łych? – Dy rek tor zmarsz czył czoło i przyj rzał się do kład nie licz bom, jakby

w nich chciał zna leźć roz wią za nie.
– Moim zda niem czło wiek – od po wie dział Ka pral.
– Nie ro zu miem. Chcesz po wie dzieć, że mamy w szpi talu mor dercę?
– Na to wy gląda – przy znał. – Dla tego po sze dłem tym tro pem. Prze śle dzi łem dy żury per so nelu, który

po da wał za strzyki, przy pi sa łem do pra cow ni ków nu mery pa cjen tów i po rów na łem sta ty styki śmierci
u każ dego z osobna. Wia domo, starsi, scho ro wani lu dzie umie rają czę sto, ale u jed nego z pie lę gnia rzy
zde cy do wa nie za czę sto. – Spoj rzał dy rek to rowi w oczy i zo ba czył w nich strach.

– Kur... Ma riusz! Wiesz, co się sta nie, gdy dzien ni ka rze i po li cja do wie dzą się, że mamy w swo ich
sze re gach mor dercę? Który to? Da waj go tu taj na tych miast.

– Spo koj nie. – Or dy na tor wy cią gnął przed sie bie rękę, chcąc po wstrzy mać dy rek tora przed zbyt
gwał towną re ak cją. W jego sta nie jesz cze zej dzie tu na serce, a tego by nie chciał. Wzdry gnął się na



myśl o ko niecz no ści ro bie nia prze ło żo nemu sztucz nego od dy cha nia. – Ten czło wiek pra cuje u nas od
dzie się ciu lat. Ni gdy nie było z nim pro blemu...

– Ale te raz jest. Da waj go! – nie mal wrza snął. Po czym skar cił się w my ślach – nie wolno afi szo wać
się z tą sprawą. Je żeli po dej rze nia or dy na tora się po twier dzą, być może trzeba bę dzie zwol nić tego pie‐ 
lę gnia rza po ci chu. Do sko nale wie dział, że po wi nien tę sprawę zgło sić po li cji, ale czy re pu ta cja szpi tala
wy trzyma taki skan dal? Prę dzej czy póź niej ktoś się prze cież do wie...

– Nie ma go dziś w pla cówce. – Do bie gły go słowa, które prze rwały to czący się w gło wie mo ralny
spór. – Wczo raj wziął wolne na żą da nie, dwa dni. W czwar tek i pią tek ma czy sty gra fik. Na stępny dy żur
do piero w so botę.

– Do bra. – Dy rek tor pró bo wał uspo koić od dech. – Przyj dziemy tu w so botę i z nim po ga damy. Mu szę
się uspo koić, bo pi kawa mi sta nie. – Przy ło żył dłoń do klatki pier sio wej, zda wało mu się bo wiem, że za‐
czyna czuć nad cho dzący ból za most kowy.



Śro dowe spo tka nie grupy do cho dze niowo-śled czej roz po częło się punk tu al nie o dzie wią tej. W spra wie
Mu rec kiego i Ta la rek nic się nie ru szyło, dla tego Kor nel na dal po zo sta wał za wie szony w czyn no ściach
i nie mógł uczest ni czyć w ze bra niu. Za raz po wi zy cie u pre zesa Ko ziń skiego Olga po szła na roz mowę
do Mi cha lika i wy łusz czyła, o co w tym wszyst kim jej zda niem cho dzi. Po cząt kowo ko men dant nie
chciał dać się prze ko nać, jed nak po paru lo gicz nych ar gu men tach obie cał, że je żeli od kryją, w co gra
Ta lar kowa, to przy naj mniej ich wy słu cha. Wie działa, że to już wiele, Mi cha lik nie tylko z po stury przy‐ 
po mi nał ogrom nego niedź wie dzia, ale rów nie trudno, co tego ogrom nego zwie rza, było go za wró cić
z ob ra nej drogi.

– – –

– Przy szłam się po że gnać. – Ka ta rzyna Sar necka prze szła po sali i uści snęła każ dego z osobna. – Zo sta‐ 
wiam ra porty ze swo ich czyn no ści w pro wa dzo nym śledz twie. Lecę na urlop i mam na dzieję, że spo‐ 
tkamy się za dzie sięć dni. A tym cza sem ży czę wam szyb kiego roz wią za nia sprawy.

Nie spo dzie wała się, że przez te kil ka na ście mie sięcy współ pracy z grupą do cho dze niowo-śled czą tak
bar dzo zżyje się z jej człon kami.

– Baw się do brze – szcze rze ży czyła Oty lia, skry cie ma rząc o wy pra wie na Mau ri tius.
– Je ste śmy już bli sko. Prze ga pisz to, co naj lep sze, czyli za trzy ma nie za bójcy – oznaj mił Mi rek. Dla

niego praca była pa sją, ni gdy nie wziąłby wol nego w tak waż nym mo men cie.
– Będę z wami świę to wała wir tu al nie, wzno sząc drinka na plaży – obie cała z uśmie chem.
– Trzy maj się i wy po czy waj! – Uścisk Olgi był naj dłuż szy i naj moc niej szy. – Jakby co, dzwoń, pa‐ 

mię taj.
– Jest już uber – za ko mu ni ko wała z prze ję ciem Ża neta. – Zro bi łam pani kawę do ter mosu, tę lep szą,

z ga bi netu ko men danta. – Mru gnęła po ro zu mie waw czo.
– Dzię kuję! – Ka ta rzyna spoj rzała na nich ostatni raz i wy szła.
– Za czy najmy – jed nym szyb kim sło wem Olga zmie niła te mat. – Oty lia, ja kieś od kry cia? Mu szę

przy znać, że w to bie cała na dzieja. – Spoj rzała na in for ma tyczkę, która dziś wy glą dała na wy jąt kowo
pewną sie bie.

– My ślę, że go mamy – po wie działa z dumą. – Rano uzy ska łam do stęp do wia do mo ści tek sto wych od
ope ra tora ko mór ko wego Iza beli Sta biń skiej.

– Mów, je stem cho ler nie cie kawa – po na gliła Olga.
– Roz dam wam ksero – wtrą ciła się asy stentka i pod su nęła każ demu kartkę z wy dru ko wa nymi ese‐ 

me sami. Po chy lili się nad nią, kiedy Oty lia za częła gło śno czy tać.
– Po nie dzia łek, ósma pięć dzie siąt pięć. „Ty szmato, po wie dzia łaś o mnie po li cji?”. Ko niec pierw szej

wia do mo ści. My ślę, że to wła śnie prze czy tała Iza bela, roz ma wia jąc z Ka ta rzyną Sar necką. Pa mię ta cie?
Po noć miała wtedy opo wie dzieć o zna jo mym, któ rego spo tkała nie dawno w Je le niej Gó rze i który też
nie na wi dził Be aty No wak i pla no wał coś jej zro bić.

– A przy naj mniej tak wy ni kało z jej wy po wie dzi – do pre cy zo wał Mi rek.
– Ale skąd wie dział, że Iza roz ma wiała z po li cją, i to jesz cze o nim? Pod słu chuje ją? – za py tała Olga.
– Nie – od po wie działa Oty lia. – Po pa trz cie na dal sze wia do mo ści. „Prze mek, uspo kój się, nic o to bie

ni komu nie mó wi łam, dla czego mia ła bym to zro bić?” To jest jej od po wiedź – tłu ma czyła in for ma‐ 
tyczka. – Na co pan Prze my sław od pi sał, cy tuję: „Była u mnie w so botę po li cja, wła śnie się do wie dzia‐ 
łem. Dla czego mi to zro bi łaś, prze cież też jej nie na wi dzi łaś, prze cież cie bie też znisz czyła!”. Po od czy‐ 
ta niu tej wia do mo ści Iza bela po wie działa Kasi, że nie może da lej roz ma wiać i się roz łą czyła.

– Cho lera ja sna! Chyba mamy sprawcę! – Olga czuła przy jemne mro wie nie w karku. – Kto to jest?



– Prze my sław Ku kuła – ob wie ścił Mi ro sław, który wcale nie był za do wo lony z szyb kiego sko ja rze nia
fak tów.

– Skąd wiesz? – za py tały chó rem Olga z Oty lią. In for ma tyczka nie zdą żyła po wie dzieć mu o swoim
dzi siej szym od kry ciu, dla tego też za sko czyła ją jego wie dza.

– Prze cież by łem u Mo niki Ku kuły w so botę, ale ni kogo nie za sta łem. Są siadka mu siała prze ka zać jej
mę żowi, że po ja wiła się u niego po li cja. Je żeli to on za bił, to mu siał się wy stra szyć, że ktoś go wro bił.
I za ło żył, że to Iza. A dla czego tak za ło żył? Bo to z nim się ostat nio spo tkała i to jej opo wia dał o swoim
żalu do daw nej sze fo wej żony. Tylko że Iza nie wzięła tego na po waż nie, bo sama wie lo krot nie w my‐ 
ślach mor do wała Be atę No wak. My ślała, że to je dy nie ta kie ga da nie. Te raz już wszystko wy daje mi się
ja sne.

– Ale dla czego miałby ją za bić? Jaki wy stę puje tu mo tyw, bo twier dzi łeś, że Mo nika Ku kuła zmarła
na raka? – Olga pró bo wała sama łą czyć fakty, ale na dal nie ro zu miała.

– Cho lera – za klął Za gór ski. – Ta są siadka wspo mi nała, że cho dzą plotki, że Mo nika Ku kuła po peł‐ 
niła sa mo bój stwo.

– Co? Mi rek, prze cież to zu peł nie zmie nia po stać rze czy, dla czego nie mó wi łeś od razu? – Zi ry to wała
się na niego. Prze cież taka in for ma cja ma ogromne zna cze nie.

– Bo to po noć tylko plotki, a ko bieta na prawdę miała raka i na wet je żeli się za biła, to stwier dzi łem,
że to było po wo dem. Że nie mo gła znieść bólu.

– Do bra, nie roz trzą sajmy tego te raz. Mu simy zgar nąć Prze my sława Ku kułę na czter dzie ści osiem
i do brze przy go to wać się do prze słu cha nia. Wiemy, gdzie mieszka, a czy znamy ad res miej sca pracy? –
Spoj rzała na in for ma tyczkę.

– Mam wszyst kie dane. Pra cuje w szpi talu w Je le niej Gó rze, jest pie lę gnia rzem – od po wie działa
i zwró ciły się na nią trzy pary sze roko otwar tych oczu.

– No, ja pier dzielę, nie wie rzę! – Po ple cach Ol dze prze szły zimne dresz cze, a na rę kach wy stą piła
gę sia skórka. – Nie mów, że na od dziale kar dio lo gicz nym?

– Tego nie wiem... – Skon ster no wana in for ma tyczka po krę ciła głową i unio sła zna cząco ra miona.
– Mi rek, po je dziesz do niego do domu, ja w tym cza sie od wie dzę szpi tal. Mam na dzieję, że Ku kuła

nie spo dziewa się na szego na lotu i za trzy ma nie prze bie gnie bez kom pli ka cji. Da waj znać, co za sta niesz.
– Ja sne – po wie dział Za gór ski i z im pe tem wstał z krze sła. Olga zro biła to samo.
Oty lia spoj rzała w mil cze niu na za my ka jące się za nimi drzwi. Chciała ich za trzy mać oznaj mie niem,

że zdo była jesz cze cie kawe in for ma cje o pro ku ra tor Ka li nie Ta la rek, ale to chyba nie była od po wied nia
pora.

– – –

Trzy dzie ści mi nut wcze śniej, kiedy Ka ta rzyna Sar necka wsia dła do pod sta wio nego przy po li cyj nym
szla ba nie ubera, dzień wy da wał jej się dużo pięk niej szy niż po przedni.

– Dzień do bry – po wie działa ra do śnie i za trza snęła za sobą drzwi sa mo chodu.
Kie rowca, który po mógł jej wło żyć wa lizki do ba gaż nika, usiadł na swoim miej scu i uśmiech nął się

do niej w lu sterku wstecz nym.
– Urlop? – za py tał, ru sza jąc z miej sca.
– Tak – od po wie działa. Nie pa so wał jej na tak sów ka rza. Był wy spor to wany i opa lony, nie tak po wi‐ 

nien wy glą dać męż czy zna cały dzień sie dzący w sa mo cho dzie. Za śmiała się w du chu, że do łą cze nie do
grupy po li cjan tów śled czych od bija się na jej po strze ga niu rze czy wi sto ści. Wszę dzie wę szy coś po dej‐ 
rza nego. Wzięła głę boki od dech i nie mal po czuła już go rący pia sek raj skiej wy spy pod sto pami, i usły‐ 
szała szum fal. – Nie po je dziemy da leko, bo tylko na dwo rzec PKP, ale nie da ła bym rady sama do czła‐ 
pać tam z tą ogromną wa lizką.

– Nie ma pro blemu – po wie dział kie rowca i znów się uśmiech nął.



Od nio sła wra że nie, że przez te kilka mi nut jazdy cały czas wni kli wie ją ob ser wuje. Spe szyła się tro‐ 
chę, bo choć wie działa, że jest atrak cyjną ko bietą, nie lu biła być obiek tem tak źle skry wa nego za in te re‐ 
so wa nia. Poza tym w jego spoj rze niu było coś dziw nego, nie zdro wego i zim nego za ra zem. Po tarła
dłońmi ra miona, czu jąc, że tem pe ra tura we wnę trzu auta spa dła o kilka stopni.

– Pew nie nie bę dzie gdzie za par ko wać, po jadę tro chę da lej, za wrócę i stanę na chod niku za sta cją. O,
tam! – Wska zał pal cem wą ską uliczkę i znów prze rzu cił na nią ob le pia jące spoj rze nie.

– Do brze – od po wie działa, cie sząc się, że po dróż nie była dłuż sza. Jego wzrok zde cy do wa nie ją pe‐ 
szył. – Nie mogę od piąć pasa – za uwa żyła z mie szanką zde ner wo wa nia i stra chu, kiedy pod jeż dżali pod
wska zane miej sce.

– Cza sem się za cina. Za raz do pani po dejdę i po mogę. – Kie rowca wy siadł z auta, ob szedł je i otwo‐ 
rzył drzwi od strony pa sa żerki. Stali w za cisz nej ulicy, bar dzo bli sko dworca, a jed nak osło nięci bu dyn‐ 
kiem z ciem nej ce gły.

– Pro szę po ka zać. – Męż czy zna po chy lił się nad Ka ta rzyną, jed nak za miast od piąć pas bez pie czeń‐ 
stwa, chwy cił ją za ra mię i wbił w nie igłę. Śro dek usy pia jący za dzia łał mo men tal nie.



Kor nel Mu recki wcho dził wła śnie do Za kładu Me dy cyny Są do wej przy szpi talu na Ogiń skiego, wy‐ 
rzu ca jąc so bie, że bę dzie się sma żył w pie kle za tak czę ste okła my wa nie żony. Chęć oczysz cze nia się
z za rzu tów była jed nak zbyt silna, by bez czyn nie sie dzieć w domu i zaj mo wać się dziećmi. Zwłasz cza
że obie córki z ra do ścią po je chały do pani Ja niny, a przy naj mniej tak to so bie tłu ma czył. Umó wił się na
spo tka nie z dok to rem Bia łym, a pro sek to rium nie wy da wało mu się od po wied nim miej scem do przy pro‐ 
wa dza nia mło do cia nych.

– Wi taj, Kor nelu – przy wi tał się fleg ma tycz nie star szy męż czy zna z dłu gimi, bia łymi wło sami, grze‐ 
biący wła śnie szczyp cami w ciele ja kie goś de nata. – Po zwo lisz, że będę ro bił swoje? Co prawda, pa‐ 
cjent ra czej ni g dzie mi nie uciek nie. Ale w ko lejce nie cier pli wią się już na stępni... – Uśmiech nął się
smutno do Mu rec kiego. – Sły sza łem, co cię spo tkało. To przy kre. – Po ki wał z prze ję ciem głową.

– Wie ści szybko się roz cho dzą. Ja wła śnie w tej spra wie. Mam py ta nie, na które nie zna la złem od po‐ 
wie dzi w sieci ani w swo jej za wo do wej pa mięci.

– Da jesz! – wy po wie dział ten ener giczny wy raz z du żym spo ko jem i opa no wa niem, co za brzmiało
do syć śmiesz nie.

– Czy po za ży ciu ta bletki gwałtu męż czy zna jest fi zycz nie w sta nie mieć wzwód? – Li czył na szybką
prze czącą od po wiedź. Taka jed nak nie pa dła.

– To jest bar dzo osob ni cza kwe stia – roz po czął tłu ma cze nie dok tor Biały. – Jak za pewne wiesz, GHB
to sub stan cja psy cho tro powa, odu rza jąca i wy wo łu jąca amne zję. Może sły sza łeś, że w prze szło ści
w me dy cy nie sto so wano ją do znie czu le nia, le cze nia bez sen no ści czy nar ko lep sji. Co wię cej, kwas hy‐ 
drok sy ma słowy, albo ina czej kwas 4-hy drok sy bu ta nowy, wy stę puje na tu ral nie w or ga ni zmach ży wych,
rów nież u czło wieka, gdzie pełni rolę neu ro prze kaź nika – dok tor Biały wy ja śniał roz wle kle opa no wa‐ 
nym to nem, pod czas gdy Kor nel prze stę po wał z nogi na nogę. – Ale wi dzę, żeś dziś nie cier pliwy – za‐ 
uwa żył le karz. – No do brze, nie stety nie mogę jed no znacz nie od po wie dzieć na twoje py ta nie. Wszystko
za leży od tego, ile GHB zo stało ci do sy pane do na poju i z czym zo stało po dane. Al ko hol nie wąt pli wie
na sila jego dzia ła nie, ale prze cież nie wiem, ile wy pi łeś. Cza sem czło wiek, który za żyje ta bletkę gwałtu,
od razu traci przy tom ność, do staje drga wek czy wy mio tów. Ale kiedy dawka jest do brze do brana, wy‐ 
gląda tylko na lekko lub bar dziej pod pi tego, do brze ba wią cego się klu bo wi cza. Choć jego wola jest ab‐ 
so lut nie pod po rząd ko wana temu, z kim aku rat prze bywa, a rano wy stę puje cał ko wita amne zja, obej mu‐ 
jąca wy da rze nia z po przed niego wie czora. Nie stety mu szę też ci po wie dzieć, że GHB trak tuje się rów‐ 
nież jako nar ko tyk o dzia ła niu eu fo ry zu ją cym i pod no szą cym li bido, więc tak, przy do brze do bra nej
dawce męż czy zna może mieć erek cję.

– Ro zu miem – od parł po sęp nie Kor nel, który do sko nale wie dział, że padł ofiarą tego nar ko tyku, ale
ży wił ogromną na dzieję, że jed nak nie spał z Ta lar kową. – Wy gląda na to, że prawdy się ni gdy nie do‐ 
wiem.

– Szcze rze współ czuję. – Jego roz mówca wes tchnął. – Nie tylko to bie, ale so bie też.
– So bie? – zdzi wił się Kor nel. – Dla czego?
– Nie wielu pro ku ra to rów chce tu ze mną sie dzieć pod czas ca łego pro cesu trwa nia sek cji, cho ciaż

wielu po winno, a Ka lina Ta la rek przy cho dziła za wsze, gdy zle cała ba da nie nie bosz czyka. Lu biła to i nie
po wiem, cie szy łem się, że mam to wa rzy stwo. Te raz nie bę dzie mi już tak miło z nią pra co wać – wy ja‐ 
śnił.

– Nie wy daje ci się dziwne, że młoda, piękna ko bieta lubi sie dzieć w pro sek to rium i pa trzeć, jak tnie
się trupy?

– Czy ja wiem? – Le karz za sta no wił się przez chwilę. On to lu bił i znał kilka do sko na łych ko le ża nek
po fa chu, które też upa try wały w tym swo jej pa sji. – Mó wiła, że przy po mina jej to dzie ciń stwo. –
Uśmiech nął się ta jem ni czo.



Bezli to sny ból roz sa dzał mu czaszkę i nie ustą pił na wet po tra ma dolu. Męż czy zna mocno ob jął rę‐ 
koma głowę i trzy mał przez chwilę z na dzieją, że ucisk ogra ni czy bo le sne pul so wa nie. Ale nic to nie
dało. Ręce od mó wiły mu po słu szeń stwa szyb ciej, niż się spo dzie wał, i opa dły luźno wzdłuż ciała.
Drżały, całe jego ciało drżało. Trzę sło się w nie po skro mio nym emo cjo nal nym wzbu rze niu, które skry‐ 
wał tyle mie sięcy i które te raz nim za wład nęło. Tyle czasu cho wał w so bie żal, ból i roz pacz. Tyle czasu
żył jak zombi, co dzien nie wy cho dząc do pracy, ro biąc za kupy, mó wiąc „dzień do bry” są sia dom, jakby
nic w jego ży ciu się nie zmie niło. A prze cież się zmie niło. W środku był pu sty. On, nie gdyś tak prze peł‐ 
niony mi ło ścią i szczę ściem, które da wała mu uko chana ko bieta. Pi jany z roz ko szy i po grą żony w eks ta‐ 
zie, gdy jej ciało sty kało się z jego cia łem, gdy wpa try wali się w sie bie za ko cha nym wzro kiem, gdy
uśmie chała się na jego wi dok.

Te raz był pu sty. Za wiódł ją i nie mógł tego znieść. Nie zdo łał po mścić jej do końca, nie zre ali zo wał
w stu pro cen tach swego za mie rze nia. Te skur wy syny od po wia da jące za śmierć jego żony da lej będą rzą‐ 
dzić świa tem i za ra biać mi liony. Wie dział, że nie zrobi już nic wię cej. Po li cja wpa dła na jego trop i za
chwilę wszystko się skoń czy. Zresztą i tak nie opra co wał in nego planu. A bez planu jego ży cie nie miało
sensu. Po zo stało mu tylko jedno – po że gnać się z Mo niką. Przy siąść nad jej gro bem, za pła kać pierw szy
raz od jej śmierci i wy znać swoje winy. Bo wie dział, że on też był winny. Może na wet ktoś kie dyś po‐ 
wie, że nie róż nił się ni czym od tych mor der ców. Ale to nie prawda. On cier piał.

Kiedy po zba wili ją wszel kiej na dziei, zo ba czył w jej oczach strach. Prze ra że nie, które nie da wało mu
za snąć. Dia gnoza za awan so wa nego raka piersi z prze rzu tami cał ko wi cie ją za ła mała, po wie działa o tym
swo jej sze fo wej – Be acie No wak, bo za mie rzała być lo jalna, uprze dzić, że może cza sem go rzej się czuć,
brać L4, ale nie ja kieś psy chia tryczne, na które ucie kają lu dzie, któ rzy nie mogą znieść co dzien no ści,
tylko praw dziwe on ko lo giczne zwol nie nie. Bła gał żonę, by w ogóle nie pra co wała, by po szła od razu na
pół roczne zwol nie nie le kar skie, a po tem, je żeli bę dzie trzeba, na świad cze nie re ha bi li ta cyjne. Ale się
nie zgo dziła. Nie chciała czuć się bar dziej chora, niż była, zo sta wać w domu z my ślami o cho ro bie, wo‐ 
lała cho dzić do pracy i spo ty kać się z ludźmi. Jej sła bo ścią oka zała się lo jal ność.

Po wie działa o swo jej cho ro bie sze fo wej, kiedy Be ata No wak przy je chała na wi zyty po dwójne, pod‐ 
czas któ rych za zwy czaj znę cała się nad pod wład nymi psy chicz nie. Nie ro zu miał, czemu kie row niczka
żony była taką suką. Mo nika czę sto zno siła jej hu morki, ale tego dnia, gdy ją po in for mo wała, coś się na
chwilę zmie niło. Be ata po pa trzyła na nią i oznaj miła, że musi ochło nąć. Po pro siła, żeby Mo nika sama
ro biła da lej wi zyty u dwu na stu le ka rzy i by do niej za dzwo niła po za koń cze niu pracy. Po tem spo tkały
się w re stau ra cji, niby na omó wie nie wy ni ków. I wtedy No wa kowa wrę czyła wy po wie dze nie. Tylko
ciąża chroni przez utratą pracy, no wo twór nie.

Mo nika była w ta kim szoku, że przez na stępne ty go dnie ukry wała to przed mę żem. Nie chciała po ka‐ 
zać za ła ma nia. Wy po ży czyła na wet auto z wy po ży czalni, kła miąc, że w fir mie są na eta pie wy miany
floty i do stali auta za stęp cze. Nie my ślała ra cjo nal nie, nie po szła na ofi cjalne L4, za raz po usta niu za‐ 
trud nie nia. Nie za pi sała się do urzędu pracy. Skoń czyło jej się ubez pie cze nie, a pie nią dze już nie wpły‐ 
wały na konto. Zdo łała to ukryć przez dwa mie siące. Na tyle star czyło jej oszczęd no ści. Wsty dziła się.
Wsty dziła się, że tak ją po trak to wano, że uzmy sło wiono jej, że jest ni kim i można wy rzu cić ją jak śmie‐ 
cia.

Kiedy Prze mek się o tym do wie dział, wpadł w fu rię. Rzu cał przed mio tami o ściany w ich miesz ka niu
i wrzesz czał nie na wistne słowa w kie runku Be aty No wak. Już wtedy chciał do niej iść i jej na wty kać.
Ale Mo nika chwy ciła go i ka zała się uspo koić. Po wie działa, że ja koś da dzą so bie radę. Że mu szą się te‐ 
raz skon cen tro wać na walce z ra kiem. Że bę dzie do brze.

Nie było. Ope ra cja nie po wio dła się, che mia nie za dzia łała, ból, który żona od czu wała co raz sil niej,
nie ustę po wał. Je dy nym sku tecz nym le kar stwem mógł być pre pa rat, w Pol sce nie re fun do wany. Lek,
który wy twa rza Big Pharma w jed nym z eu ro pej skich kra jów – firma, która zwol niła swo jego cho rego



na raka pra cow nika. Te ra pia kosz to wa łaby sto dwa dzie ścia ty sięcy zło tych. Dla nich – bez szans. Kiedy
pew nego dnia przy szedł jak co dzień z pracy do domu, zo ba czył żonę mar twą. Le żała w łóżku i wy glą‐ 
dała, jakby spała. Od dawna była blada, więc po cząt kowo nie za uwa żył, że nie żyje. Do piero kiedy po‐ 
ca ło wał jej zimny po li czek, a w dło niach spo strzegł po że gnalny list, do tarło do niego, co się stało.
I wtedy obie cał so bie, że przyj dzie czas, gdy ze mści się na tych, któ rzy ją za bili.

Dla tego ro bił wszystko, by Big Pharma po nio sła klę skę na me dycz nym rynku. To prawda, że od bie rał
ży cie, ale ro bił to w słusz nej spra wie. Po cie szał się my ślą, że na ofiary no wego, eks pe ry men tal nego
leku wy biera osoby, które i tak stały już nad gro bem. Ra zem z pre pa ra tem wstrzy ki wał im sub stan cję,
która w ła godny spo sób po zwa lała im odejść. Za trzy ma nie ak cji serca u star szych, scho ro wa nych ser‐ 
cow ców to ra czej norma, jed nak miał na dzieję, że ktoś w końcu sko ja rzy fakty i po łą czy to z le kiem
Big Pharmy, która po nie sie klę skę i straci mi liony, a być może od po wie za zgon tych lu dzi. Uwa żał, że
by łoby to spra wie dliwe, skoro nie od po wie dzieli za to, co zro bili jego żo nie. Ale te śmierci po szły na
marne. Pies z ku lawą nogą się nimi nie za in te re so wał. Ba da nia zo stały za koń czone.

Kiedy więc za ła many po szedł się na pić do jed nego z ba rów i spo tkał tam dawną ko le żankę Mo niki –
Iza belę Sta biń ską, a ona wy pła kała mu się w rę kaw, jak trak tuje ją sze fowa, ode zwała się w nim tak
silna po trzeba ze msty, że nie mógł się już kon tro lo wać. Po szedł do Be aty No wak i za bił z zimną krwią.
Dźgał ją wie le kroć no żem, roz ko szu jąc się jej cier pie niem. Był pewny, że to przy nie sie mu wy cze ki‐ 
waną ulgę, ale tak się nie stało. Cię żar i ból, ja kie no sił w sercu, zo staną z nim do śmierci. Po cie sza jące
jest je dy nie to, że to już nie długo.



Prze my sław Ku kuła nie przy szedł dziś do pracy. Niech to szlag!, za klęła w my ślach Ba licka, wy cią ga‐ 
jąc z kie szeni wi bru jący te le fon.

– Masz go? – prze szła od razu do kon kre tów. Puls jej przy śpie szył i była go towa do dzia ła nia. Jakby
stała w blo kach star to wych, tylko cią gle nie wie działa, do kąd ma biec. Gdzie znaj duje się te raz Prze my‐ 
sław Ku kuła? Oby nie po je chał do Iza beli. Je żeli Mi rek po twier dzi, że i w miesz ka niu go nie ma, będą
mu sieli za dzwo nić i spraw dzić, czy wszystko u niej do brze.

– Nie! – od po wie dział od razu. – Ale dzwo nił dy żurny. Po dobno ktoś zgło sił dziwne za cho wa nie
męż czy zny na cmen ta rzu przy Su dec kiej. Ry so pis by od po wia dał.

– Wi dzimy się na miej scu – rzu ciła krótko i po bie gła do auta.
Po nie ca łych dzie się ciu mi nu tach zna la zła się przy cmen ta rzu. Zo sta wiła auto przy głów nej bra mie,

włą cza jąc świa tła awa ryjne, bo ze względu na brak miejsc mu siała ko goś za sta wić. Otwo rzyła furtkę
i się ro zej rzała. Nie za uwa żyła nic dziw nego. Rzędy ka mien nych gro bów po obu stro nach, gdzie nie‐ 
gdzie ławka, gdzie nie gdzie drzewo. Na na grob kach zni cze i kwiaty. Nie wszę dzie, choć ku jej za sko cze‐ 
niu było ich do syć sporo. Nie liczni od wie dza jący snuli się po alej kach. Na gle zo ba czyła bie gnącą w po‐ 
pło chu ko bietę.

– Co się stało? – za py tała, ła piąc ją za ra mię. – Pro szę mó wić, je stem z po li cji.
– Tam jest taki męż czy zna... – Ko bieta zia jała, nie mo gąc zła pać tchu. Była wy stra szona. – Opo wiada

o tym, jak ktoś za bił jego żonę i jak on po tem ko goś za bił. – W jej oczach zo ba czyła łzy. – Kiedy wy cią‐ 
gnął nóż, wy stra szy łam się i ucie kłam.

– Gro ził ko muś? – upew niała się po śpiesz nie.
– Nie wiem. Kiedy po de szłam, męż czy zna obok po wie dział mi, że to ja kiś wa riat. Po noć sie dział od

go dziny przy gro bie żony i plótł nie stwo rzone hi sto rie. Za cze piał lu dzi. Mó wił o ja kiejś mor der czej kor‐ 
po ra cji. Za cie ka wi łam się, ale kiedy zo ba czy łam nóż... – Ko bieta się roz pła kała.

– Spo koj nie, pro szę iść do domu. Zajmę się tym – obie cała i po bie gła we wska za nym kie runku. –
Gdzie je steś? – za py tała Mirka, łą cząc się z nim przez ko mórkę.

– Wsze dłem od po łu dnio wego wej ścia, będę cię szu kał.
– Do bra. Ku kuła ma nóż, bądź ostrożny – uprze dziła go. I do kład nie w mo men cie gdy wkła dała te le‐ 

fon z po wro tem do kie szeni, zo ba czyła Prze my sława Ku kułę.
Pa trzył na nią nie przy tom nie. W ręku trzy mał nóż, na któ rym Olga do strze gła resztki za schnię tej

krwi. Czy to wła śnie nim za dźgał Be atę No wak? W oczach miał obłęd.
– Ko mi sarz Olga Ba licka, Ko menda Miej ska Po li cji. Pro szę rzu cić nóż na zie mię i pod nieść ręce do

góry!
Męż czy zna nie ru szył się, a Olga po de szła nieco bli żej. Do piero te raz spo strze gła, że pła kał.
– Pan Prze my sław Ku kuła, prawda? – chciała za gaić roz mowę. – Pro szę rzu cić nóż na zie mię, że bym

miała pew ność, że nie chce pan ni komu zro bić krzywdy. – Nie za mie rzała na ra zie mó wić mu, co wie,
ani re cy to wać for mułki o aresz to wa niu. To mo głoby go tylko roz wście czyć i skło nić do eks tre mal nych
re ak cji. Za sta na wiała się, czy po winna wy cią gnąć pi sto let, ale wąt piła, czy męż czy zna bę dzie w sta nie
do rzu cić do niej no żem z taką siłą, by ją zra nić, a in nych osób nie było w po bliżu, po sta no wiła więc nie
wy cią gać. Z od dali usły szała bie gną cego Mirka; przy sta nął w bez piecz nej od le gło ści.

– Pa nie Prze my sła wie, jest pan oto czony, pro szę odło żyć nóż i pod nieść ręce do góry! – Do tarły do
niej sta now cze słowa ko legi, gdy dała mu znak spoj rze niem, żeby to zro bił. My ślała, że może de spe rata
prze kona więk sza liczba po li cjan tów.

– Oni ją za bili – po wie dział le dwo sły szal nie i zro bił krok w stronę Olgi. – Za bili ją, ro zu miesz?! –
Tym ra zem wrza snął i z wy cią gnię tym no żem ru szył żwa wiej w jej kie runku.



Olga po czuła spi na jące się mię śnie i strach, który zdjął ją na gle. Nie mo gła dłu żej cze kać. Się gnęła
do ka bury, wy cią gnęła pi sto let i już miała wy dać strzał ostrze gaw czy, gdy usły szała od głos wy strzału,
a za raz po tem me ta liczny dźwięk upa da ją cego noża. Po chod niku po lała się krew. Męż czy zna stał onie‐ 
miały, nie ro zu mie jąc, co się wła ści wie wy da rzyło.

– Ko mi sarz Ba licka – przed sta wiła się szybko, za dzwo niw szy pod alar mowy nu mer 112. – Po strze le‐ 
nie w dłoń pod czas ak cji za trzy ma nia po dej rza nego. Przy ślij cie ka retkę na cmen tarz przy Su dec kiej. –
Ode tchnęła głę boko, czu jąc nie małą ulgę. Mi ro sław Za gór ski, który strze lił do Ku kuły, udzie lał mu te‐ 
raz pierw szej po mocy. Jedną sprawę mieli już za sobą. I to była cał kiem do bra wia do mość.

Scho wała ko mórkę do kie szeni i wtedy jesz cze raz po czuła, że dzwoni. Bę dzie mu siała spra wić so bie
smar twat cha, żeby jed nym ru chem od bie rać po łą cze nia, za miast cią gle ba wić się w wy cią ga nie i wkła‐ 
da nie te le fonu.

– Ko mi sarz Olga Ba licka, słu cham – ode zwała się for mal nym to nem do ko goś spod nie zna nego jej
nu meru.

– Dzień do bry. – Ni ski, doj rzały, mę ski głos. – Na zy wam się Ol gierd Szcza wiń ski i je stem praw ni‐ 
kiem. Re pre zen tuję Pio tra Ko ziń skiego z Big Pharmy, ko ja rzy pani? – Olga prze wró ciła oczami.

– Nie, pierw sze sły szę! – Chciała zbić go z tropu, bo nie lu biła ta kich prze mą drza łych dup ków. Do‐ 
sko nale wie dział, że ko ja rzyła. Co wię cej, skoro dzwo nił w jego imie niu, mu siał też wie dzieć, że jego
klient wy stę puje te raz jako po dej rzany w pro wa dzo nym przez nią śledz twie.

– Hmmm... – Fi lo zo ficz nie za my ślił się roz mówca. – Pre zes Ko ziń ski mó wił, że się zna cie.
– Ach, pre zes Ko ziń ski – od parła. – Mu sia łam pana źle usły szeć. Tak, ko ja rzę pana klienta. Jest po‐ 

dej rzany o za bój stwo Bar bary Mu szyń skiej. Czy dzwoni pan z pro po zy cją współ pracy? – Czuła, że
lekko prze gina. Jej zda niem te le fon od praw nika miał być ra czej stra sza kiem. Przy po mnie niem, że ten
czło wiek ma pie nią dze i wpływy i nie za waha się ich użyć.

– Tak – od po wie dział peł no moc nik, czym szcze rze ją zdzi wił. Z po czątku po my ślała, że może te raz
on z nią po grywa, ale już za chwilę roz wiał jej wąt pli wo ści. – Pan Ko ziń ski po dej rzewa, że wie, kto jest
za bójcą Bar bary Mu szyń skiej, i chciałby współ pra co wać. Czy mo żemy się spo tkać, żeby to omó wić?

Olga otwo rzyła sze roko oczy ze zdzi wie nia. Czy to moż liwe, żeby sprawy tak pięk nie się dziś po‐ 
ukła dały?



Za moją wspa niałą, mą drą i sek sowną żonę! – Kor nel wzniósł kie li szek i spoj rzał na Olgę z dumą i po‐ 
żą da niem. – Je steś cu downa.

– Dzię kuję, ko cha nie. – Stuk nęła szkłem o szkło i upiła tro chę szam pana, zo sta wio nego na spe cjalne
oka zje. – Ale to prze cież praca ze spo łowa. – Uśmiech nęła się.

– Tak, ale ja chcę dziś świę to wać tylko z tobą. – Po ca ło wał ją w usta. Za drżała lekko, jakby prze szedł
po niej prąd elek tryczny o ni skim na pię ciu. Zdała so bie sprawę z tego, że już dawno nie mieli wol nego
wie czoru, tylko dla sie bie.

Dziew czynki zo stały na noc u babci Ja ninki, jak za częły ją wła śnie na zy wać, więc je dy nym obo wiąz‐ 
kiem Olgi i Kor nela było wy pro wa dze nie Na boja, który te raz ba wił się na dy wa nie z Lufą.

– Zda jesz so bie sprawę z tego, że to na sza pierw sza noc tylko we dwoje, od kąd uro dziła się Zu zia? –
Po pa trzyła na niego uważ nie, może na wet nieco lu bież nie.

– Oj, tak! – Przy cią gnął ją do sie bie i po sa dził so bie na ko la nach. Przez chwilę ca ło wali się na mięt‐ 
nie, nie mo gąc się od sie bie ode rwać. Ich po żą da nie ro sło z każdą se kundą wspól nych piesz czot.

– Na co masz dziś ochotę? – spy tał, nie prze sta jąc ca ło wać jej po szyi.
Te le fon na sto liku obok za czął pod ska ki wać i wy gry wać me lo dyjkę, i Olga wes tchnęła z iry ta cją.
– Na to, żeby w końcu prze stali do mnie dzwo nić – za żar to wała. – Spraw dzę, Kor nel. – Ode pchnęła

go lekko ręką. – Może to w spra wie dzieci.
– O tej go dzi nie? – szcze rze wąt pił. Pani Ja nina miała nie wąt pliwy dar do zaj mo wa nia się ich dziew‐ 

czyn kami i z całą pew no ścią to nie ona dzwo niła. Ale ro zu miał, że je żeli Olga nie spraw dzi, to bę dzie
się mar twiła i nici z na mięt nej nocy.

– To Adam Paw łow ski – po wie działa z od razą, sie dząc wciąż na ko la nach męża.
– Od bierz – po le cił. – Może dzwoni prze pro sić.
Olga par sk nęła tylko, po sy ła jąc mu wąt pliwy uśmiech. Na pewno, po my ślała.
– Czego chcesz? – za py tała. Nie za mie rzała być miła. Nie tym ra zem i nie po tym, co im zro bił.
– Dzwo nię prze pro sić. – Usły szała jego skru szony, a co naj waż niej sze – trzeźwy głos. Spoj rzała py ta‐ 

jąco na męża, a ten zro bił minę, jakby chciał po wie dzieć: „A nie mó wi łem?”.
– Adam, który to już raz? Ile jesz cze two ich pi jac kich ak cji bę dziemy zno sić i ile prze pro sin?
– Już żad nej, obie cuję. Wię cej mnie nie zo ba czy cie.
– Tylko nie mów, że chcesz się za bić. – Zi ry to wała się na myśl o moż li wym szan tażu emo cjo nal nym.

Na ra stał w niej gniew i wcale nie za kła dała, czy za raz nie wy buch nie.
– Nie, Olga, ja nie po to dzwo nię. Do sta łem szansę. I wiem, że nie mogę jej zmar no wać – Paw łow ski

na sta wiony był ugo dowo.
– Co? – Zmru żyła oczy, za sta na wia jąc się, czy cho dzi mu o po ro zu mie nie z nimi czy o coś zu peł nie

in nego.
– Za pro po no wano mi pracę. – Olga się zdu miała. Wie działa, że Paw łow ski nie zni żyłby się do pracy

in nej niż na sta no wi sku pro ku ra tora, ale kto o zdro wych zmy słach chciałby go tu przy wró cić? –
W Olsz ty nie – do dał.

– W Olsz ty nie? – zdzi wiła się. – Skła da łeś tam pa piery?
– Nie – od parł zgod nie z prawdą. – Ale ode zwała się do mnie pro ku ra tor Lud miła Zę bi szyn. I po wie‐ 

działa, że ma dla mnie pro po zy cję nie do od rzu ce nia. Fak tycz nie, i za wo dowo, i fi nan sowo to oferta ży‐ 
cia, ale pod pew nymi wa run kami.

– Ja kimi? – za cie ka wiła się.
– Mu szę naj pierw pójść na od wyk. Wła śnie stoję przed wej ściem na od dział uza leż nień.



– Niech zgadnę – prze rwała mu. – Dru gim wa run kiem jest wy pro sto wa nie sto sun ków ro dzin nych tak,
żeby nie sta no wiły ob cią że nia w pracy stróża po rządku i spra wie dli wo ści?

– Tak, nie będę cię okła my wał. Ale tak na prawdę, kiedy je stem trzeźwy, wiem, że źle ro bi łem, i po
pro stu chcę prze pro sić.

– Okej, ży czę ci po wo dze nia. Mam na dzieję, że wyj dziesz na pro stą nie tylko dla wła snego, ale i na‐ 
szego do bra.

– Dzię kuję.
Po łą cze nie zo stało prze rwane. Przez chwilę in ten syw nie my ślała. Po dej rze wała, czyja to sprawka lub

za sługa, nie była tylko pewna, czy po winna zro bić z tego awan turę czy się cie szyć.
– Dzię kuję – po wie działa w końcu i po czuła, jak z Kor nela scho dzi na pię cie. On też nie wie dział, co

Olga zrobi.
– Nie ma za co. – Uśmiech nął się. – Czy mo żemy już wró cić do tego, co zo stało nam tak bez ce re mo‐ 

nial nie prze rwane? – Pod niósł jedną brew i za czął po now nie ca ło wać żonę.

– – –

Kiedy obu dziła się na stęp nego ranka, czuła się jak nowo na ro dzona. Zre lak so wana, uśmiech nięta i pełna
ener gii na ko lejny dzień pracy. Wie działa, że dziś od niosą ko lejny suk ces. Szy ko wała się ustawka, pod‐ 
czas któ rej pre zes Ko ziń ski miał się spo tkać z męż czy zną od po wie dzial nym za śmierć Bar bary Mu szyń‐ 
skiej. Po wczo raj szych per trak ta cjach do szli z jego ad wo ka tem do po ro zu mie nia i obie cali, że je żeli
tam ten czło wiek się przy zna i to na grają, to zo sta wią jego klienta w spo koju. Ko ziń ski nie wie dział, że
to Prze my sław Ku kuła za bi jał pa cjen tów i że nowy lek nie miał z tym nic wspól nego, choć trzeba mu
od dać spra wie dli wość, że za wsze to po wta rzał. Wie rzył, że to sub stan cja, która zre wo lu cjo ni zuje ry nek
me dyczny i nie po wo duje szko dli wych re ak cji nie po żą da nych.

– Co na dzi siaj za pla no wa łeś, mój wspa niały, sprawny ero tycz nie mężu? – za py tała, za cho dząc go od
tyłu, gdy ro bił im kawę.

Ob ró cił się i ob jął ją w pa sie. W po ran nym słońcu wy dała mu się jesz cze pięk niej sza niż wczo raj.
Pod niósł ją i oplótł się w pa sie jej no gami. Nie od po wie dział. Oparł jej pupę o blat i zsu nął ra miączka
ko szuli noc nej. Ca ło wał piersi żony z za pa łem, a ona wzdy chała czule i pro wa dziła jego głowę dłońmi.
Tego ranka ko chali się żar li wie i na mięt nie, przy wra ca jąc tak dawno nie wi dzianą w tym miesz ka niu
spon ta nicz ność i bez pru de ryj ność. Ży cie z dziećmi wy gląda jed nak dużo ina czej niż bez nich, cho ciaż
nie mal każda para uważa, że prze cież kiedy po ja wią się dzieci, nic nie musi się zmie niać. Musi, po my‐ 
ślała, Olga, i to pra wie wszystko. Do piero gdy oboje za znali speł nie nia, na spo koj nie wró cili do roz‐ 
mowy o pla nach na roz po czy na jący się wła śnie dzień.

– Wczo raj by łem u dok tora Bia łego – przy znał się Kor nel, kiedy pili ra zem po ranną kawę i cze kali,
aż w pie kar niku upieką się grzanki.

– Mia łam cię za py tać, czy wy ma glu jesz w swo jej spra wie dok tora. Mo gła bym na wet uczy nić wy rzut,
że nie po wie dzia łeś mi o tej wi zy cie. Ale dziś prag ma tycz nie do szłam do wnio sku – przy sło wie „do‐ 
szłam” zro biła prze rwę i uśmiech nęła się fi glar nie – że je żeli masz tyle ener gii po wi zy tach w pro sek to‐ 
rium, to mo żesz tam cho dzić co dzien nie. – Za śmiała się ra do śnie, a on jej za wtó ro wał. – I czego się do‐ 
wie dzia łeś? – za in te re so wała się po chwili.

– Po wie dział mi coś ta kiego, co dało mi do my śle nia.
– To zna czy?
– Że wi zyty w pro sek to rium, miał na my śli ob ser wo wa nie sek cji zwłok, ko ja rzą się Ka li nie Ta la rek

z dzie ciń stwem.
– Weź! – Wzdry gnęła się z obrzy dze nia. – Nie uwa żasz, że to jest tro chę cre epy? Aż mnie ciarki

prze szły.



– Ow szem, uwa żam. – Roz ma so wał jej ręce, na któ rych fak tycz nie po ja wiła się gę sia skórka. – Ale
kiedy ob ra łem to z ze wnętrz nej war stwy, to zo stał mi tylko ob raz dziecka w pro sek to rium. Po wiedz,
który ro dzic za biera dziecko na sek cję zwłok?

– Chcesz po wie dzieć... – Za my śliła się chwilę. – Ro dzice przy pro wa dzali ją do pracy! – wy krzyk‐ 
nęła. – Byli le ka rzami me dy cyny są do wej.

– Tak to wła śnie sko ja rzy łem – przy znał. – Za czą łem więc szu kać pa to mor fo lo gów lub le ka rzy me dy‐ 
cyny są do wej w War sza wie o na zwi sku Ta la rek.

– Dla czego w War sza wie? Prze cież Ka lina prze nio sła się do nas z Ło dzi.
– Tak, ale uzna łem, że ma do mnie ja kiś oso bi sty żal, że mści się za coś, czego ja nie pa mię tam, może

kie dyś wsa dzi łem za kraty jej brata albo chło paka, nie wiem. Ale całe ży cie miesz ka łem w War sza wie.
Za ło ży łem więc, że mu siała spę dzić tam dzie ciń stwo, a po tem prze nieść się do Ło dzi. Być może już na
stu diach.

– I co, zna la złeś ich? – Olga mocno się za an ga żo wała.
– Nie – za prze czył. – Ta lar ków nie zna la złem. Ale jej ro dzi ców ow szem.
– Ja kim cu dem?
– Po po łu dniu za dzwo niła do mnie Oty lia.
– Na sza Oty lia? – zdzi wiła się Olga, po czym przy po mniała so bie, że oso bi ście pro siła ją o po grze ba‐ 

nie w prze szło ści Ka liny.
– Ta sama. I oświad czyła, że coś zna la zła. Ta la rek to nie jest pa nień skie na zwi sko pani pro ku ra tor.

Ow szem, jest sin gielką, ale po roz wo dzie z Ja nem Ta lar kiem, wy kła dowcą aka de mic kim z Ło dzi. Zo‐ 
stała przy jego na zwi sku, gdy się roz stali.

– Jak się na zy wała wcze śniej?
– Za pę dow ska.
– Tak, to bar dziej do niej pa suje – skwi to wała Olga. – Bo za pę dza się sama w kozi róg.
– W każ dym ra zie spraw dzi łem jesz cze raz li sty le ka rzy i zna la złem ich. Miesz kają na dal w War sza‐ 

wie, choć pod in nymi ad re sami. Ma ria i Zdzi sław Za pę dow scy. Dziś mam w pla nach da lej roz szy fro wy‐ 
wać tę hi sto rię.

– Nic ci nie mówi to na zwi sko? Za pen dow scy?
– Nie. – Po krę cił prze cząco głową. – Szy kuj się, bo się spóź nisz na ważną ak cję.



Kor nel Mu recki pił wła śnie swoją drugą kawę tego dnia. Po trze bo wał chwili sku pie nia. Co prawda,
był tylko łącz ni kiem z CBŚ, a w ca łym przed się wzię ciu od po wia dał za szko le nia le ka rzy pod sta wio‐ 
nych w kon tak tach z nie uczci wymi ap te kami oraz szko le nia uczci wych ap te ka rzy w kon tak tach z ma‐ 
fio sami pro po nu ją cymi im współ pracę. Do łą czył do grupy do piero pół roku temu, gdy Da wid zdo łał
roz wi nąć współ pracę z gan giem na sze roką skalę i po trze bo wał wię cej do staw ców i le ka rzy wy pi su ją‐ 
cych re cepty. To Kor nel ich szko lił. In stru ował, co mają mó wić przez te le fon lub w ra zie spo tkań twa rzą
w twarz, uczu lał, że za wsze mogą być pod słu chi wani przez ma fię i mu szą być na tu ralni. Czuł się na‐ 
prawdę od po wie dzialny za ich ży cie i zdrowe, a zmiana planu na roz siane po ca łym te re nie punkty od‐ 
bioru drob nych prze sy łek przez nie zli czoną ilość ku rie rów była trudna or ga ni za cyj nie. Wie rzył, że sze‐ 
fo stwo w War sza wie do brze do brało liczbę ze wnętrz nych agen tów, któ rzy w pią tek zjadą do Je le niej
i oko licz nych miast. Wy wia dowcy nie od kryli jesz cze, gdzie zwozi się to war przed za ła dun kiem i wy‐ 
wózką do Czech. Wszystko wska zy wało jed nak na to, że ak cja ma szanse po wo dze nia, a Ar ka diusz Nie‐ 
dziel ski, lub kim kol wiek jest męż czy zna, który od wie dził Da wida w ap tece, nie współ pra cuje tym ra‐ 
zem z aż tak nie bez piecz nymi ludźmi jak ostat nio. Teo ria o han dlu or ga nami zo stała przez jego kon takt
cał ko wi cie wy klu czona. W tej roz grywce cho dziło wy łącz nie o leki i sub stan cje, z któ rych można za
gra nicą pro du ko wać nar ko tyki.

O ile wszystko pój dzie zgod nie z pla nem, w ten pią tek bę dzie już po wszyst kim. Kor nel nie chciał już
dłu żej okła my wać Olgi i współ pra cow ni ków. Od kąd znów miał ro dzinę, co raz trud niej od naj dy wał się
w po dwój nej roli. Wie dział też, ile kosz to wało Da wida roz sta nie z Kaśką dla jej bez pie czeń stwa. Na
szczę ście po le ciała na wa ka cje i pod czas ak cji Da wid bę dzie dużo spo koj niej szy niż Kor nel. Jego ko‐ 
lega od nie mal dwóch lat pra co wał w Je le niej Gó rze jako pod sta wiony wła ści ciel sieci ap tek. CBŚ sporo
za in we sto wało, żeby zgar nąć w końcu gang nar ko ty kowy. A agenci po świę cili mnó stwo czasu, za an ga‐ 
żo wa nia i nie rzadko wła sne ży cie pry watne. To nie mo gło się nie udać. Po pro stu nie mo gło.

Na raz dały się sły szeć szyb kie i mocne kroki na klatce scho do wej. Owcza rek pod niósł łeb i spoj rzał
py ta jąco na swo jego pana. I za raz gło śne stu ka nie w drzwi wy brzmiało w miesz ka niu. Kor nel za sta no‐ 
wił się, co się, u li cha, wy da rzyło tym ra zem. Po wczo raj szym te le fo nie od Paw łow skiego nie spo dzie‐ 
wał się ko lej nej awan tury z jego strony, ale z tym czło wie kiem ni czego nie mógł być pe wien. Za nim ze‐ 
brał się z fo tela, stu ka nie po raz ko lejny ro ze szło się echem. Na bój za czął szcze kać i wtedy Kor nel zro‐ 
zu miał, że kto kol wiek stoi za drzwiami, nie bę dzie to spo kojna, kur tu azyjna wi zyta.

– Osza la łeś? – spy tał ści szo nym gło sem i wcią gnął czym prę dzej ko legę do środka. Za nim za mknął,
wy szedł na klatkę scho dową i ro zej rzał się uważ nie, czy nikt go nie śle dził. – Czło wieku, czego nie ro‐ 
zu miesz w za ka zie bez po śred niego kon taktu? – Mó wił ci cho, ale wzbu rzo nym to nem. Czuł na ra sta jącą
złość. Do tej pory trak to wał Da wida jak rów nego so bie, do brze wy szko lo nego agenta, któ rego nie
trzeba pro wa dzić za rączkę i który ma w ca łej ak cji klu czowe za da nie. Ewi dent nie nie po winno go tu
być, zwłasz cza że ak cję za pla no wano na na stępny dzień. Jego wi zyta mo gła wszystko zruj no wać.

– Mam to w du pie! – od krzyk nął mu i w zde ner wo wa niu prze szedł do sa lonu. – Nie wiem, co ro bić.
Kurwa! Pierw szy raz w ży ciu nie wiem, co ro bić!

Kor nel do piero te raz za uwa żył, że z part ne rem coś jest nie tak. Trząsł się, cho dził po po koju tam
i z po wro tem, na twa rzy był nie mal pur pu rowy. Wy glą dał, jakby przed chwilą zde mo lo wał w ak cie fu rii
wła sne miesz ka nie. Coś mu siało się wy da rzyć. Pro fe sjo nalny, wy szko lony agent CBŚ nie za cho wy‐ 
wałby się tak dzień przed naj waż niej szym za da niem.

– Kurwa! – za wył ni czym zra nione zwie rzę i opadł na ko lana. – Ona przeze mnie umrze. Nie wiem,
co ro bić... – Po jego twa rzy le ciały łzy, któ rych nie mógł opa no wać.

– Kto umrze? – Kor nel po czuł na ra sta jący strach. Za czął in ten syw nie za sta na wiać się, czy to moż‐ 
liwe, żeby cho dziło o Olgę lub któ rąś z dziew czy nek, ale od razu od rzu cił te my śli. – Kto umrze?
O czym ty mó wisz? – Pod szedł do Da wida i ukląkł przy nim.



Męż czy zna się gnął do kie szeni ko szuli i bez słowa wy cią gnął małe, po dłużne, pre zen towe pu dełko.
Wrę czył je ko le dze z tak do bi ja ją cym wy ra zem twa rzy, że przy kro było na niego pa trzeć. Kor nel po‐ 
śpiesz nie pod niósł wieko i nie mal od sko czył, wi dząc to, co umiesz czono w środku. Mały pa lec od dłoni
Ka ta rzyny Sar nec kiej le żał za krwa wiony na bia łym, je dwab nym ma te riale. Jego tru pia biel prze ra ża jąco
kon tra sto wała z czer wie nią krwi i la kieru do pa znokci. Kor nel usiadł na ziemi i oparł się o ścianę.

– Kurwa! Je steś pe wien, że to jej?
– Do prze syłki do łą czono to. – Po dał part ne rowi zło żoną w kostkę kartkę.
Z li stu ja sno wy ni kało, że Ka ta rzyna Sar necka zo stała upro wa dzona w dro dze na dwo rzec i jest obec‐ 

nie prze trzy my wana w ma ga zy nie, z któ rego może zo stać uwol niona tylko i wy łącz nie pod wa run kiem,
że cała piąt kowa ak cja pój dzie spraw nie i bez kom pli ka cji. Je żeli tak się sta nie i żadne służby mun du‐ 
rowe nie prze szko dzą, to w so botę rano ko bieta zo sta nie od wie ziona na je den z przy stan ków au to bu so‐ 
wych. Je żeli jed nak coś pój dzie nie tak, to Ka ta rzyna Sar necka zgi nie od po strzału w głowę. Kor nel
odło żył pa pier na pod łogę i nic nie po wie dział. My ślał.

– Nie mogę jej na ra żać – ode zwał się Da wid. – Ale prawda jest taka, że ten psy cho pata może ją za bić
na wet wtedy, gdy wszystko pój dzie po jego my śli. Nie wolno mu ufać.

– Masz ra cję. – Kor nel roz wa żał za i prze ciw od no śnie do ca łego przed się wzię cia. Pla no wany od dłu‐ 
giego czasu na lot i roz bi cie szajki nar ko ty ko wej to ważna sprawa, ale ży cie nie win nego czło wieka waż‐ 
niej sze. Tylko czy tam, na gó rze, ktoś bę dzie w sta nie to zro zu mieć?

– Jak po wiem zwierzch ni kom prawdę, to każą mi za po mnieć o pry wa cie i da lej dzia łać. Agenci będą
zgar niali ku rie rów suk ce syw nie. Nie któ rym po zwolą do je chać do bazy i tam zro bią wiel kie wej ście, ka‐ 
su jąc to war. Oczy wi ście będą pró bo wali od bić Kaśkę, ale czy zdążą? Cóż zna czy ży cie jed nego za kład‐ 
nika przy tak du żej ope ra cji, jaką jest roz bi cie po tęż nej grupy prze stęp czej? Do stanę dy plom i uścisk
dłoni. Ja kiś waż niak z mi ni ster stwa po kle pie mnie po ple cach i po wie: „Współ czuję straty”. – W oczach
znów po ja wiły mu się łzy. – Albo coś w stylu: „Trzy maj się, chło pie, fa ceci nie pła czą”. I wszy scy za‐ 
po mną. Nie mogę na to po zwo lić, ro zu miesz? – Spoj rzał na part nera, ale ten miał minę, która nic nie
wy ra żała.

– Tylko że...
– Nie ma „tylko że”! Nie ro zu miesz? On ją za bije. Kurwa, Kor nel, a gdyby to była Olga?
Kor nela prze szedł zimny dreszcz. Gdyby to była Olga, to pier do liłby całą ak cję i ro bił wszystko, by

jak naj szyb ciej od bić żonę.
– Do bra, zro bimy tak... – za czął. Do sko nale zda wał so bie sprawę, że to bę dzie jego ostat nia ak cja pod

przy krywką. Na wet je żeli sam nie odej dzie, to przy ta kiej nie sub or dy na cji nikt wię cej nie bę dzie chciał
z nim współ pra co wać. – Dam znać swo jemu kon tak towi, że Nie dziel ski nie spo dzie wa nie prze niósł
dzień ode bra nia to waru na so botę. To nam da moż li wość dzia ła nia. Ma fia do sta nie swój to war, a my
wpad niemy tam sami i uwol nimy Ka się. Może uda nam się też za trzy mać to war i prze stęp ców.

– We dwóch? Bez szans. Bez pod sta wio nych i po roz sie wa nych po ca łym mie ście taj nia ków nie bę‐ 
dziemy w sta nie śle dzić ku rie rów. Za cho lerę nie zlo ka li zu jemy ich dziu pli. Je żeli sami bę dziemy za
nimi jeź dzić, roz po znają nas i wszystko na nic.

– Nie mu simy ich śle dzić – oświad czył.
– To jak chcesz od kryć ma ga zyn, do któ rego zwiozą cały to war? Prze cież on może być wszę dzie, na‐ 

wet w in nym mie ście.
– Po wiem ci coś, ale obie caj, że nie bę dziesz świ ro wał. – Spoj rzał na niego po waż nie.
– A mam inny wy bór?
– Nie masz. Je żeli nie bę dziemy dzia łać wspól nie i za pla nu jesz coś na wła sną rękę, za wia do mię CBŚ,

ja sne? – Wo lał upew nić się, że do brze się zro zu mieli.
– Mów.



– Być może uda nam się usta lić, gdzie prze bywa Ka sia – po wie dział ostroż nie. – Ale jesz cze się nie
ciesz. Mó wię „być może”. Za raz to spraw dzimy.

– Ale jak? Wstrzyk ną łeś jej chipa?
– Nie, ale za uwa ży łem, że ku piła so bie naj now szy mo del iPhone’a. On kosz tuje pra wie dzie sięć ty‐ 

sięcy – do dał.
– Ta... – Uśmiech nął się na wspo mnie nie swo jej mi ło ści i jej za mi ło wa nia do ele ganc kich, luk su so‐ 

wych przed mio tów. – Ale co to ma do rze czy?
– Z mo jego do świad cze nia wy nika, że ta kich za ba wek po ry wa cze nie wy rzu cają. Wy cią gają kartę

ope ra tora, przy wra cają usta wie nia fa bryczne, spraw dzają, czy pod obu dową nie ma ukry tych urzą dzeń
na pro wa dza ją cych, i za trzy mują dla sie bie.

– Prze cież nie na mie rzymy jej bez karty.
Mu recki po szedł do sy pialni po mały lap top, scho wany pod ubra niami w jego czę ści szafy. Uniósł

ekran i włą czył. Chwilę za jęło mu wpro wa dze nie wszyst kich ha seł i otwo rze nie spe cjal nego pro gramu,
który zdo był swo imi spo so bami wła śnie na taką oko licz ność. Przez chwilę śle dził coś na ekra nie, pi sząc
na kla wia tu rze i kli ka jąc.

– Kiedy pew nego dnia dziew czyny wy szły z ma łej kon fe ren cyj nej na prze rwę i zo sta wiły te le fony,
za in sta lo wa łem im pro gram szpie gu jący z GPS-em, ale taki, który działa na wet bez karty SIM. Wgrywa
się bez po śred nio w pa mięć urzą dze nia, a jed no cze śnie jest tak do brze szy fro wany, że nie zo sta wia
w niej żad nego śladu, o ile oczy wi ście ktoś nie uważa się za wir tu oza in for ma tyki.

– I one ci na to po zwo liły? – zdzi wił się Da wid, do sko nale zna jąc ich nie za leż ność i po dej ście do te‐ 
matu kon tro lo wa nia ko biet.

– Po wiedzmy, że nie sta wiały oporu.
– Czyli nie wie działy? – Spoj rzał na niego spode łba i w jed nej chwili obaj wy bu chli śmie chem. Po‐ 

trze bo wali tego, by roz ła do wać na pię cie i stres ku mu lu jące się w nich od rana.
– Mam! – Kor nel wska zał pal cem mały, czer wony, po ru sza jący się po ekra nie punk cik.
– Prze wozi ją gdzieś?
– Wąt pię. Ra czej sam jeź dzi, je żeli te le fon zo sta wił so bie. Ale jest też opcja, że od dał jed nemu ze

swo ich opry chów, żeby go na gro dzić, i wtedy mu simy mieć na dzieję, że taki kark zje dzie z po wro tem
do miej sca, gdzie prze trzy mują Ka się.

– Może też nie przy je chać – za uwa żył Da wid. – Albo za trzy my wać się w wielu punk tach i wtedy mu‐ 
simy spraw dzić wszyst kie. Czy ten pro gram śle dził ją cały czas? Da się spraw dzić wstecz, gdzie był te‐ 
le fon?

– Nie stety, nie. Do piero te raz, gdy go uru cho mi łem, cała trasa bę dzie się za pi sy wała. Ale Da wid, pa‐ 
mię taj, co obie ca łeś. Dziś nie ro bimy nic, bo spie przymy wszystko. Po zwólmy Nie dziel skiemu my śleć,
że ma nad nami prze wagę, i wy ko nać plan. Do piero wtedy ude rzymy.

– A co, je żeli on dziś ją za bije? – wy stra szył się.
– Nie zrobi tego, nie jest głupi. Jemu za leży na pro chach. I sta nie na gło wie, żeby ju tro wy je chać z to‐ 

wa rem.
– Damy radę sami? Aresz to wać całą bandę, tak by ban dziory się nie roz bie gły?
– Nie. Mu simy wta jem ni czyć ko goś, komu ufamy, i my ślę o Za gór skim i Mi cha liku.
– Masz świa do mość, że w CBŚ nie bę dziemy mieli już czego szu kać?
Mu recki nie od po wie dział. To była oczy wi sta oczy wi stość.
– Dzięki, stary. – Da wid po kle pał go po ra mie niu. – Je steś praw dzi wym przy ja cie lem.
W tym sa mym mo men cie do drzwi za dzwo nił do mo fon.
– Słu cham? – Kor nel pod niósł słu chawkę. Mało kto ko rzy stał z do mo fonu. Za mek w drzwiach do

klatki scho do wej za zwy czaj był ze psuty i każdy po pro stu wcho dził.



– Ku rier – od po wie dział nie zna jomy mę ski głos. – Pan Nie dziel ski ma dla pana prze syłkę – za ko mu‐ 
ni ko wał, a pod Kor ne lem ugięły się nogi.



Balicka z Za gór skim sie dzieli ze słu chaw kami na uszach w bia łej fur go netce za par ko wa nej na prze‐ 
ciwko za kładu pro duk cyj nego Big Pharmy. Tech nik pra cu jący na sprzę cie pod słu chu jąco-na gry wa ją cym
co ja kiś czas spraw dzał, czy wszystko sły szą, kiedy pre zes roz ma wiał po dro dze do ga bi netu z kil koma
na po tka nymi pra cow ni kami. Poza tym od wró cony do nich ple cami ope ro wał ja ki miś gu zi kami i po krę‐ 
tłami, praw do po dob nie by pod nieść ja kość za sięgu i na gry wa nego głosu. Plan był pro sty: Ko ziń ski spo‐ 
tka się dziś oso bi ście z męż czy zną, któ rego po dej rzewa o za bój stwo Bar bary Mu szyń skiej, i do pro wa dzi
do tego, by tam ten się przy znał. Wszystko zo sta nie na grane, po li cja otrzyma za bójcę, a Ko ziń ski? Ba‐ 
licka za sta na wiała się, co tak na prawdę nim kie ro wało. Czy fak tycz nie bał się tak bar dzo o swoją re pu‐ 
ta cję, że na wet wie dząc, że nie miał z tą zbrod nią nic wspól nego, był go tów współ pra co wać z po li cją?
Być może, po my ślała, dla nie któ rych lu dzi to, jak ich wi dzą inni, jest wy znacz ni kiem ich być albo nie
być. W słu chaw kach usły szała szumy, po czuła lek kiego kuk sańca od Mirka, po czym zo ba czyła jego
unie siony w górę pa lec. Bez gło śnie da wał jej znać, że chyba się za czyna.

– Cześć, Pio trze. – Do biegł ich mę ski głos. Nie wi dzieli ni kogo, kto wcho dził od strony re cep cji,
Olga za ło żyła więc, że musi to być je den z pra cow ni ków kor po ra cji. Ktoś, kto wje chał na tylny par king
i wszedł od za ple cza. Jego głos brzmiał zna jomo, jed nak nie po tra fiła po łą czyć go z twa rzą.

– Bar to szu, sia daj, pro szę – od po wie dział Ko ziń ski.
– Chcia łeś mnie wi dzieć, dla czego? – za in te re so wał się męż czy zna. – My śla łem, że po wczo raj szym

po grze bie bę dziemy mo gli w spo koju opu ścić Je le nią Górę i udać się w bar dziej cy wi li zo wane miej sce.
Jego głos był wy nio sły i ce cho wał się pewną ma nierą. Ale dla Olgi brzmiał cał ko wi cie obco. Spoj‐ 

rzała na Mirka, a on po spraw dze niu w no tat kach na zwisk dy rek to rów wyż szego szcze bla wska zał jej
Bar to sza Za motę. Nie moż liwe, po my ślała. Za mota przy je chał w ze szłym ty go dniu na ko mendę ra zem
z Ko ziń skim i Li dią Kow nacką. Wy da wał jej się dy rek to rem mało in te li gent nym i nie dba ją cym o wy‐ 
gląd. Ta kim ciap ciu siem bez jaj. Zu peł nie nie pa so wał do pro filu za bójcy. Do kład nego, szyb kiego, po‐ 
zba wio nego emo cji per fek cjo ni sty. Ale ton głosu już tak.

– Jest pro blem – po wie dział bez ogró dek Ko ziń ski.
– Pro blemy są po to, by je roz wią zy wać – od parł su cho ten drugi.
– Pro blem wła śnie w tym, że je den pro blem już tak roz wią za łeś, że te raz ja mam przez to pro blemy.
– Nie za dużo tych pro ble mów w jed nym zda niu? – prze ko ma rzał się, nie brnąc w dal sze dys ku sje.

Był ostrożny i Olga za sta na wiała się, czy da się na tyle spro wo ko wać, by uzy skali do sta teczne do wody.
W spra wie, w któ rej brak do wo dów, przy zna nie się sprawcy to je dyne wyj ście.

– Nie je stem w na stroju do gie rek słow nych. Na sze ba da nia wi szą na wło sku, mam dużo wła snych
pro ble mów, nie chcę wra cać do sprawy za bój stwa Bar bary Mu szyń skiej, ale je bana po li cja nie daje za
wy graną.

– Po dej rze wają cię! – Ewi dent nie go to uba wiło.
– Śmie szy cię to?
– Po nie kąd. Za zwy czaj mnie draż niło, kiedy to to bie przy pi sy wano moje za sługi, ale te raz jest mi to

na wet na rękę. Mógł bym ja koś ci po móc? – za drwił.
– Uwa żaj, żeby ad wo kat firmy nie mu siał po ma gać to bie w tej spra wie.
– Co masz na my śli? – Po raz pierw szy dało się wy czuć nutę zde ner wo wa nia.
– Po chuj ją za bi ja łeś? Te raz gliny sie dzą nam na karku. Za mie rzają prze słu chi wać każ dego z osobna

w tej spra wie. Sły sza łem ploty, że pro ku ra tor wyda na kazy prze szu ka nia miesz kań. Oby nic w twoim
nie zna leźli.

– Ojej – uda wał zmar twio nego. – Czyli znów będę mu siał przy wdziać ma skę nie dojdy.
– Co jest, kurwa, z tobą nie tak, Za mota? – Piotr Ko ziń ski zda wał się mocno zde ner wo wany.
– Prze cież sam ka za łeś mi ją uci szyć, więc co się ci skasz.



– Uci szyć, kurwa, nie za bić! Nie wi dzisz tej sub tel nej róż nicy?! Ni gdy ni kogo nie skrzyw dzi łem i nie
chcia łem skrzyw dzić. A to bie ka za łem uci szyć ko chankę, spra wić, że prze sta nie szko dzić fir mie, wy ga‐ 
du jąc nie praw dziwe in for ma cje o śmier tel no ści po eks pe ry men tal nym leku. Nie ka za łem ci jej za bić!

– Ra cja, mu sia łem źle zin ter pre to wać po le ce nie. Ale wiesz co? Mam już do syć tych two ich nie udol‐ 
nych rzą dów. Tych lu dzi, któ rzy z każ dej strony wcho dzą ci na głowę, bo je steś jedną wielką cipą, co to
nie po trafi się ni komu po sta wić. I my ślę, że twój czas w tej fir mie do biega końca. A wiesz, gdzie ta kiej
ci pie jak ty bę dzie naj le piej?

– Co ty w ogóle mó wisz? – Ko ziń ski był tak zde ner wo wany, że z tru dem ła pał po wie trze.
– W ki ciu – od po wie dział Za mota. – Tam lu bią ta kie cipy jak ty.
– Niby za co miał bym tam tra fić?
– Za za bój stwo – od po wie dział spo koj nie ten drugi. – Jak już znajdą nóż spla miony krwią Bar bary

Mu szyń skiej w twoim au cie, ga bi ne cie czy miesz ka niu... to wiesz, nie po zo sta nie mi nic in nego, jak
tylko po twier dzić, że tak, szef ro man so wał z jedną z na szych pra cow nic i oba wiam się, że mógł ją za‐ 
bić, bo szan ta żo wała go, że po wie żo nie... – mó wił to uda wa nym, nie win nym gło sem, nie mal pła cząc.

– Chcesz mnie wro bić?
– Na zy waj to so bie, jak chcesz, ja po pro stu za dbam o do bro firmy. Zbyt długo za rzą dzał nią nie‐ 

udacz nik. Te raz pora na nowe.
– Ty skur wy sy nie! – Usły szeli wzbu rzo nego Ko ziń skiego i wie dzieli, że mu szą wkro czyć. Mieli już

wszystko, czego po trze bo wali.
Aresz to wa nie prze bie gło spraw nie i szybko. Je dy nym pro ble mem było roz dzie le nie wal czą cych na

pod ło dze męż czyzn, ale to za da nie Ba licka przy dzie liła Za gór skiemu. Gdyby mo gła, chęt nie po pa trzy‐ 
łaby da lej, jak się wy kań czają. Chęć wła dzy to okropna ce cha. Po trafi znisz czyć każ dego.

– Za brać go – po wie działa, gdy funk cjo na riu sze po li cji we zwani po ak cji zja wili się na miej scu. –
A my mu simy chyba po roz ma wiać? – Spoj rzała na Ko ziń skiego. Te raz ro zu miała, dla czego jego ad wo‐ 
kat wy mógł na niej obiet nicę nie sta wia nia mu za rzu tów w tej spra wie. Wie dział, kto za bił, a jed nak tego
nie zgło sił. – Ja kim trzeba być czło wie kiem, żeby...

– Mam do syć – prze rwał jej. – Mam do syć tego, że z każ dej strony je stem szan ta żo wany. Żyję w cią‐ 
głym stre sie, bez wpływu na nic. Mam do syć – po wta rzał.

– I co my mo żemy zro bić? – za py tała, jakby to do po li cji na le żało roz wią zy wa nie jego pro ble mów.
– Po móż cie mi. Bła gam, nie mam już siły. Opo wiem wam o or ga ni za cji, która wy pro wa dza leki za

gra nicę i robi z nich nar ko tyki. Ju tro szy kuje się grube prze ję cie. Do sta nie cie wielki te mat, ale wa runki
ta kie jak po przed nio. Nie zo stanę o nic oskar żony.

Olga z Mi ro sła wem po pa trzyli po ro zu mie waw czo na sie bie.



Wra cała do domu wcze śniej niż zwy kle, wy stu ku jąc ner wowo na kie row nicy rytm ja kiejś błą ka ją cej
się po gło wie pio senki. Chciała po roz ma wiać z Kor ne lem, po chwa lić się suk ce sem i spy tać, co my śli
o pro po zy cji Ko ziń skiego. Sprawa zde cy do wa nie wy glą dała na grubą, ale przed roz mową z ko men dan‐ 
tem po trze bo wała za się gnąć opi nii męża. Pra co wał kie dyś jako agent CBŚ, bę dzie po tra fił osza co wać
le piej niż Mi cha lik, czy po trze bują wspar cia z ze wnątrz czy po ra dzą so bie sami. Za par ko wała auto
przed ka mie nicą i żwa wym kro kiem wbie gła na samą górę.

– Hej, ko cha nie, mamy go ścia?
Rzu ciła na ko modę klu cze, dzi wiąc się i cie sząc za ra zem, że wi dzi Da wida. Mar twiło ją to na głe po‐ 

gor sze nie sto sun ków mię dzy nimi. Może ap te karz pój dzie po ro zum do głowy i wróci do Kasi? Po de‐ 
szła do męża i dała mu buzi.

– Coś się stało? Dziew czynki jesz cze u pani Ja niny? – za nie po ko iła się. Miny obu męż czyzn były ra‐ 
czej po sępne i prze czu wała, że usły szy za raz coś bar dzo złego.

– Dzieci z pa nią Ja niną i zo staną z nią do so boty – od po wie dział, ła piąc ją za rękę i pa trząc w oczy. –
Wy wio złem całą trójkę w bez pieczne miej sce.

– Co? – Chciała się wy rwać, ale przy trzy my wał jej dłoń mocno. – O co cho dzi? Kor nel, prze ra żasz
mnie. – Po pa trzyła na Da wida, ale spu ścił wzrok.

Na bój za pisz czał i oparł pysk na jej ko la nach, jakby chciał ją po cie szyć.
– Mu simy po roz ma wiać. Tylko, pro szę, po sta raj się wy słu chać do końca i nie prze ry wać, okej? – Po‐ 

ki wała twier dząco głową, a on za czął opo wia dać. Mó wił o tym, jak parę mie sięcy temu ode zwali się do
niego z CBŚ, jak głu pio było mu od mó wić, bo prze cież z pen sji po li cjanta nie bę dzie ich ni gdy stać na
do mek z ogród kiem. Poza tym chciał po móc, po znał Je le nią i lu dzi tu miesz ka ją cych. Przed sta wiał nie‐ 
mal ze szcze gó łami, czym się zaj mo wał, za co był od po wie dzialny i dla czego cza sem, jak za uwa żyła,
zni kał nie wia domo gdzie.

Czuła złość, ow szem, ale wąt piła, że wta jem ni czał ją we wszystko sam z sie bie, cze ka jąc na wy ba‐ 
cze nie. Coś mu siało się wy da rzyć, coś, nad czym nie za pa no wał, że zde cy do wał się jej to wy znać.
Kiedy prze szedł do ma fii nar ko ty ko wej, Nie dziel skiego, któ rego wi dział w Je le niej Gó rze i który zło żył
wi zytę Da wi dowi w ap tece, gro żąc, że zaj mie się Ka sią, za czy nała już coś po dej rze wać, ale prze cież
Kaśka wy le ciała na wa ka cje, to o co cho dzi?

– Za raz – prze rwała mu – po wie dzia łeś, że dla kogo pra cuje?
– Naj praw do po dob niej dla cze skiego biz nes mena Vác lava Heczki, ale nie zdo by li śmy na to do sta‐ 

tecz nych do wo dów. Dla tego po wo dze nie ju trzej szej ak cji miało być tak ważne. Gdyby udało nam się
zgar nąć wszyst kich, ktoś na pewno by się wy sy pał.

– Ja mam do wody – oświad czyła po śpiesz nie. – Mam świadka, który bę dzie ze zna wał.
– Olga, o czym ty mó wisz? – Kor nel spoj rzał na nią. Nie był pewny, czy wszystko zro zu miała. Skąd

w ogóle zna łaby na zwi sko Heczki, a co do piero zna la zła świadka, który ze zna na jego nie ko rzyść?
I wtedy go olśniło.

– Piotr Ko ziń ski zwró cił się do mnie z prośbą – za częła. Opo wie działa chło pa kom o dzi siej szym
aresz to wa niu i o wszyst kim, co ze znał pre zes.

– I tak po pro stu się do cie bie zgło sił? – Da wid uznał, że tro chę to po dej rzane.
– Fa cet ma już do syć – stwier dziła. – Z każ dej strony jest do jeż dżany. Chce zre zy gno wać z funk cji

pre zesa i wy je chać za gra nicę. Tak po wie dział. Ale boi się, że będą się na nim mścili. Po dobno Nie‐ 
dziel ski zło żył mu wi zytę. Po cząt kowo uspo ka jał, że jak tym ra zem da mu wię cej to waru, to się od
niego od czepi na ja kiś czas, ale po tem wró cił i za po wie dział, że ocze kuje dal szej współ pracy i żąda wię‐ 
cej to waru. Cią gle mu grozi, a to ujaw nie niem kom pro mi tu ją cych in for ma cji, a to za mor do wa niem ro‐ 
dziny. Po noć współ pra cuje też z ja kimś Sa schą. Ko ziń ski nie wy trzy muje i po trze buje po mocy. Przy‐ 



szłam dziś do domu wcze śniej, żeby się po ra dzić, czy damy radę sami się tym za jąć, ale skoro CBŚ nad
tym pra cuje, to tym le piej. Wszystko się ju tro skoń czy. – Uśmiech nęła się z ulgą i do piero wtedy zdała
so bie sprawę, że gdyby tak miało być, nie do pu ści liby jej do se kretu.

Jej krzyk roz szedł się po ka mie nicy, gdy otwo rzyli pu dełko. Prze czy tali na głos list od Nie dziel‐ 
skiego. I wtedy do piero zro zu miała, że nie mogą wpro wa dzić CBŚ, mu szą za dzia łać sami, je żeli chcą
ura to wać ży cie jej przy ja ciółki.

– Olga, to jesz cze nie wszystko – oznaj mił Kor nel i zo ba czył, że żona za miera ze stra chu. – Wo lał‐ 
bym, że byś nie brała udziału w ak cji. Wta jem ni czymy Za gór skiego i Mi cha lika.

– Nie ma mowy, idę z wami – za pro te sto wała.
– Nie mo żesz, je steś bez po śred nio zwią zana emo cjo nal nie z po rwaną.
– A ty niby nie? Albo ty? – Spoj rzała z wy rzu tem na Da wida. – Co to ma być za pie przona dys kry mi‐ 

na cja? – nie mal krzyk nęła na nich.
– Olga! Ja nie mó wię o Ka śce. Nie dziel ski ma też El wirę.



Arka diusz Nie dziel ski prze cią gnął się le ni wie i usły szał, jak coś mu w ple cach strzyk nęło. Chyba po‐ 
trze bo wał fi zjo te ra peuty. Mimo to był w do brym na stroju. Co prawda, jego uko chana nie do ce niła ro‐ 
man tycz nego ge stu po rwa nia z mi ło ści i może tro chę pod za staw, ale moż li wość spa nia z nią dzi siaj
zna czyła dla niego wiele. Tę sk nił, po wie działby, że na wet bar dzo. El wira oka zała się je dyną ko bietą, do
któ rej, nie wie dzieć czemu, coś po czuł i chciał ją mieć już za wsze przy so bie. Nie był w sta nie od ciąć
jej palca jak tej dru giej. Sar necką miał w du pie i je żeli jego plan się nie po wie dzie, to nie ist niały żadne
po wody, by trzy mać ją da lej przy ży ciu. Za strzeli jak burą sukę bez mru gnię cia okiem. Cho ciaż oso bi‐ 
ście nie wie rzył, by ap te karz z psem coś kom bi no wali. Ale El wirę za mie rzał za brać ze sobą. W wia do‐ 
mo ści do Mu rec kiego na pi sał wła ści wie to samo co do Da wida, tylko za miast palca wy słał w pu de‐ 
łeczku pu kiel wło sów. Spoj rzał na El wirę ostatni raz przed ak cją. Spała tak słodko i nie win nie. Była
uoso bie niem ko bie cego piękna. Przez chwilę za sta na wiał się, czy nie prze giął ze środ kiem na sen nym.
Wierz gała i ko pała, kiedy się koło niej po ło żył, i po mimo wię zów i za kne blo wa nia pró bo wała go na wet
ugryźć. Na wet mu się to po do bało, ale mu siał się wy spać. Wstrzyk nął jej coś na sen i wtu lił się w jej
ciało. Dziś czeka go fi nalne za da nie, po któ rym będą mo gli wy je chać ra zem gdzieś w cie płe kraje. Prze‐ 
cież pi sała mu w ese me sach, że też tego pra gnie. Po ca ło wał ją na po że gna nie i wy szedł z domu. Na po‐ 
dwó rzu przy ma ga zy nach zo ba czył swo jego kie rowcę ba wią cego się te le fo nem.

– Sze fie! – Młody kark o aryj skiej uro dzie sta nął nie mal na bacz ność. – Ta ci zia mocno krwawi. Nie
wiem, czy prze żyje.

– Z palca?
– No, z palca – po twier dził. – Też się dzi wię, że ona taka de li ka tu śna. Co mam zro bić?
– Nic, le piej po wiedz, jak się spra wuje nowy te le fon?
– Za je kur wa bi sty. Dzięki, sze fie.
– Nie ma sprawy. Zwo łaj chło pa ków na dwu na stą, zro bimy od prawę i za pro wadź El wirę do tej Sar‐ 

nec kiej, jak się obu dzi. Tylko uwa żaj, żeby ci nie spier do liła. Na rwana jak dzika ła nia. Daj jej ap teczkę,
niech opa trzy tę drugą. Na osiem na stą wszystko w ma ga zy nach ma być go towe.

– Się robi, sze fie.



Czy wszy scy wie dzą, co mają ro bić? – za py tał Mi cha lik, kiedy skoń czyli ci chą od prawę.

Spo tkali się w nie uży wa nym miesz ka niu Ka wec kiego, do któ rego klu cze prze cho wy wała Olga. Tu
ra czej nikt nie bę dzie ich szu kał.

– W ta kim ra zie po wtó rzę dla pew no ści – wo lał po wie dzieć osiem razy, niż stra cić swo jego czło‐ 
wieka. Wi zyta Mu rec kiego w jego miesz ka niu wczo raj szego wie czora za sko czyła go rów nie mocno, jak
jego ostat nia wi zyta przy Ko nop nic kiej mu siała za sko czyć Mu rec kiego. Tym ra zem rad nie rad przy znał
mu ra cję i mgli sto prze czu wał, że w spra wie Ka liny Ta la rek Mu recki rów nież znaj duje się po do brej
stro nie mocy. – O go dzi nie sie dem na stej wszy scy po winni być na sta no wi skach. Kiedy dam znak,
wcho dzimy i sku wamy prze stęp ców, za bez pie czamy to war i uwal niamy Ka się i El wirę. U Ko ziń skiego
są za ło żone ka mery i pod słu chy. Obie cał nie świ ro wać, tylko prze ka zać to war do pod sta wio nego sa mo‐ 
chodu, i tyle. Nie mamy tylu za ufa nych, żeby ktoś mógł tam po je chać i ob ser wo wać wszystko, ale nie
ma też ta kiej po trzeby. My mu simy być w ma ga zy nie głów nym, to tam się wszystko ro ze gra.

– Pa mię taj cie, żeby nie ujaw niać się, do póki nie damy znaku. Mu simy być pewni, że dziew czyny są
całe i bez pieczne – przy po mniał Kor nel.

– Je żeli do brze ob sta wi li śmy miej sce, a chyba tak, są dząc po po ran nym po wro cie obec nego wła ści‐ 
ciela te le fonu do hal ma ga zy no wych na te re nie sta rej ho dowli kwia tów, to te ren jest trudny, ale nie bez‐ 
na dziejny. Trzy mamy się nie zau wa żeni w bli skiej od le gło ści i ob ser wu jemy. Mel duj cie, gdy by ście zo‐ 
ba czyli coś, co was za nie po koi. Kiedy za czną się zjeż dżać pierwsi do stawcy, bę dzie cie wie dzieć, że za
chwilę wej dziemy – za koń czył Mi cha lik.

– Okej, po wtórzmy po zy cje – za pro po no wał Za gór ski. – Ja cho wam się na wznie sie niu od po łu dnio‐ 
wej strony wa łów, Olga czeka w au cie na sta cji Or len, żeby na sy gnał za je chać drogę wy jeż dża ją cemu
ti rowi, Kor nel pod cho dzi jak naj bli żej od wschodu. Je żeli bę dzie miał taką moż li wość, to za trzyma się
za opusz czo nymi szklar niami. A ty, Ar tur, zaj dziesz od domu przy na le żą cego do po sia dło ści od strony
za chod niej. Da wid musi być w ap tece, przy szy ko wać to war i upew nić się, że z każ dej z jego ap tek zo‐ 
stał ode brany. Da nam znać, gdy to na stąpi.

– Na ra zie nie wiemy, czy dziew czyny będą prze trzy my wane w hali ma ga zynu czy w domu. To nie
ame ry kań ski film, więc nie uży jemy nok to wi zo rów z czuj ni kiem tem pe ra tury, wy kry wa ją cych liczbę lu‐ 
dzi przez ściany, mie rzą cych im puls i tętno. Mu simy wy tę żyć zmy sły i po sta rać się zna leźć uwię zione.
Miejmy na dzieję, że je ste śmy go towi – za koń czył Kor nel.

Po li cjanci spraw dzili broń i wy szli z miesz ka nia. W dro dze do auta Mi cha lik ode brał te le fon.
– Cho lera, nie wie rzę! – wy krzyk nął do roz mówcy. – Masz wy czu cie. Co? Je steś? To słu chaj uważ‐ 

nie, co ci te raz po wiem. Im wię cej rąk na po kła dzie, tym le piej.

– – –

Olga Ba licka sie działa w wy po ży czo nym au cie z przy ciem nia nymi szy bami na te re nie sta cji ben zy no‐ 
wej i ner wowo stu kała no gami. Że też zgo dziła się cze kać tu taj. Tak na prawdę ma wejść, do piero kiedy
wszystko się skoń czy. Była pełna obaw, ale i wku rzona. Nie to, żeby nie ufała chło pa kom. To pro fe sjo‐ 
na li ści, wie dzieli, co ro bić, ale, do cho lery, tam prze trzy my wano jej sio strę i przy ja ciółkę. Chwilę po
sie dem na stej usły szała przez krót ko fa lówkę po twier dze nia przy by cia na po zy cje. Zda wało się jej, że
dzie sięć se kund przed in for ma cją o ti rze wjeż dża ją cym na te ren wi działa go mi ja ją cego jej auto, choć
nie miało to żad nego zna cze nia. Puls przy śpie szał jej co raz moc niej, za czy nała czuć lek kie za wroty
głowy.

– Wi dzę Nie dziel skiego – ode zwał się Kor nel. – Wszedł do ma ga zynu. W środku ja kieś trzy, cztery
osoby.

– Otwie rają tira i za czy nają za ła do wy wać to, co mieli skła do wane – ode zwał się Mi rek.



– Ktoś wi dział dziew czyny? – za py tał Mi cha lik.
Ne ga tywne od po wie dzi wy brzmiały każ demu w słu chaw kach.
– Do bra, po dejdę pod dom, zo ba czę, co jest w środku. Chło paki, daj cie znać, gdyby ktoś się tu zbli‐ 

żał.
– Ja sne, na ra zie czy sto, mam wi dok na wej ście. – Usły szała głos Kor nela.
– Ja pa trzę z góry, wi dzę wszystko. Jest czy sto. Ale uwa żaj w środku – ra por to wał Mi rek.
Po tem znowu ci sza, która nie mal roz sa dzała jej czaszkę. Miała wra że nie, że serce bije jej tak gło śno,

że sły szą je na wet lu dzie prze cho dzący obok auta.
– Wi dzę je – wy szep tał Mi cha lik. – Są całe i zdrowe, ale zwią zane. Kaśka chyba mnie zo ba czyła. Zo‐ 

staję na po zy cji, kiedy wkro czy cie ich aresz to wać, ja zajmę się naj pierw uwol nie niem dziew czyn.
Wszy scy po twier dzili. Olga po czuła ogromną ulgę. Łzy ra do ści spły nęły jej po po licz kach. Sio stra

i przy ja ciółka żyły i za chwilę zo staną oswo bo dzone. Na dro dze zro biło się gę sto, co chwila prze jeż‐ 
dżały koło niej sku tery i mo tory z do sta wami.

– Cze kamy, aż od jadą. Przy tylu oso bach nie mo żemy ry zy ko wać – po le cił Kor nel. – No, da wać, da‐ 
wać, ile bę dzie cie tu stać.

– Strasz nie ich dużo – po twier dził Mi rek. – Ła dują od razu z mo to cy kli na tira. Jest i bu sik. Pew nie
trans port z za kładu pro duk cyj nego Big Pharmy.

– Kurwa, będę mu siał wy bić okno – wtrą cił szep tem Mi cha lik. – Obie są zwią zane i nie mogą otwo‐ 
rzyć. Ale bę dzie ha łas. Pod czas za mie sza nia mógł bym spró bo wać do stać się przez drzwi, tylko czy jest
sens ry zy ko wać, skoro i tak mogą być za mknięte.

Olga spoj rzała na ze ga rek. Była już pra wie dzie więt na sta. Czas le ciał nie ubła ga nie, a ona de ner wo‐
wała się co raz moc niej. Dla czego nikt jej nie in for muje? Dla czego cią gle cze kają?

– Chło paki, może już pora? – za py tała, ale nikt nie od po wie dział. W słu chaw kach usły szała tylko
trza ski i zgrzyty. Po tem ktoś krzy czał coś nie zro zu mia łego i do tarło do niej, że ak cja się już roz po częła,
ale po łą cze nie zo stało prze rwane. Opu ściła szyby w au cie i wtedy do szła ją strze la nina. Cho lera! Chwy‐ 
ciła te le fon i we zwała po siłki, po tem ru szyła z im pe tem ze sta cji. Po pię ciu set me trach zna la zła się na
mo ście pro wa dzą cym do sta rej hur towni kwia tów. W ostat niej chwili za je chała drogę ucie ka ją cemu
z pod jazdu ti rowi. Wy sko czyła z wozu z pi sto le tem w dło niach.

– Wy sia daj, po li cja! – krzyk nęła. Prze stra szony kie rowca wy szedł z auta. Skuła go i przy pięła do ba‐ 
lu strady mo stu. – Cze kasz tu, ja za raz wra cam!

Po cząt kowo chciała ru szyć w stronę ma ga zynu, ale in tu icja ka zała jej biec do domu. Drzwi były
otwarte, więc wpa dła do środka i wtedy usły szała ko lejny strzał i krzyk. Za marła na chwilę, roz po zna jąc
głos sio stry. Nie za sta na wia jąc się, pchana ja kimś pier wot nym in stynk tem prze do stała się do po koju
i rzu ciła pro sto na sto ją cego tam męż czy znę. Tępy huk ude rze nia o pod łogę roz brzmiał jej w uszach.
Głowa za częła nie mi ło sier nie bo leć, a ra mię jakby od mó wiło po słu szeń stwa. El wira krzy czała przy wią‐ 
zana do łóżka, a Kaśka pa trzyła z prze ra że niem. Olga nie pa mię tała, co do kład nie działo się pod czas na‐ 
stęp nych kilku mi nut. Mi gały jej pię ści na past nika, twarz pa rzyła od cio sów, nogi bo lały ją z wy siłku,
kiedy ko pała ban dziora. Ar tur Mi cha lik le żał w ką cie w ka łuży krwi. Ob raz przed oczami ska kał,
a w uszach za częło pisz czeć. Udało jej się chwy cić za pi sto let, jed nak za nim do brze wy mie rzyła, Ar ka‐ 
diusz Nie dziel ski jed nym spraw nym ko pem po zba wił ją broni.

– Za biję cię, suko, za biję cię, ro zu miesz?! – To jedno zda nie usły szała w ca ło ści. Po tem po czuła już
tylko świeże po wie trze i zo ba czyła ka myki na ziemi, kiedy wy cią gał ją z bu dynku. Trzy mał ją na
muszce, pew nie za mie rzał zwiać i za brał ją jako za kład nika. Po li cjantka to do bra karta prze tar gowa,
gdyby mu siał per trak to wać. Wspi nali się na zbo cze. Usi ło wała lo gicz nie my śleć. Co po winna te raz zro‐ 
bić? Co zro bić? Je śli spró buje go kop nąć i uciek nie, wtedy naj praw do po dob niej ją za bije.

– Rzuć broń! – Usły szała głos Kor nela, a jego po stać wy ło niła się na gle przed nimi.



– Ty rzuć! – roz ka zał Nie dziel ski. – Albo ona umrze! – Przy ło żył jej lufę do głowy tak mocno, że
my ślała, że me tal za raz prze bije jej czaszkę. Za częła pła kać. Przy po mniała so bie wszyst kie wąt pli wo ści
co do po wrotu do pracy po uro dze niu dziecka. Strach, że Zu zia zo sta nie bez mamy albo, co gor sza, bez
obojga ro dzi ców. Nie mo gła opa no wać łez i le d wie przez to wi działa.

– Kor nel, pro szę cię – wy szep tała. – Wróć bez piecz nie do ma łej.
– Stul dziób! – wrza snął jej do ucha Nie dziel ski. – A ty rzu caj albo na trzy ją za biję. Raz, dwa...
– Rzu cam! – krzyk nął Kor nel i po ło żył pi sto let na ziemi.
– Masz mnie za de bila? – wku rzył się na past nik. – Pod nieś i wy rzuć za sie bie, co naj mniej na dzie sięć

me trów. No, już!
Z jego wargi lała się krew, też był mocno po obi jany, ale na pewno w lep szej kon dy cji niż Olga. Kor‐ 

nel po słusz nie wy ko nał po le ce nie i uniósł ręce.
– Spo koj nie – po wie dział. – Po roz ma wiajmy.
Nie dziel ski za śmiał się okrut nym śmie chem, peł nym po gardy i nie na wi ści.
– Uwie rzy łeś, że nic jej nie zro bię? Prze cież ja już i tak nie mam nic do stra ce nia – uświa do mił Kor‐ 

ne lowi. – Więc ty też stra cisz wszystko. Już po niej. Trzy, dwa...
– Nie!
Huk wy strzału roz szedł się po oko licy i Olga bez wład nie opa dła na zie mię. Przy gnio tło ją ciało za‐ 

strze lo nego Ar ka diu sza Nie dziel skiego. Kor nel pod biegł ile sił w no gach i wy cią gnął ją spod na past‐ 
nika. Chwy cił w ra miona i tu lił mocno. Czuła, jak cały się trzę sie. Jego ra miona ści skały ją jed nak zbyt
mocno. Ból prze szy wał każdy cen ty metr jej ciała.

– Prze pra szam, prze pra szam – po wta rzał. – Prze pra szam, za wio dłem.
– Nie – le dwo mo gła mó wić. – To nie twoja wina. Kto go za strze lił? – Za mil kła na chwilę, by po tem

roz pła kać się ze szczę ścia i wzru sze nia. – Pa... Pa weł... Przy je cha łeś.
Były ko men dant Pa weł Ka wecki pod szedł i uklęk nął przy nich. Na po se sję wjeż dżały aku rat ka retka

i do dat kowe po siłki.
– Cie szę się, że wi dzę was ra zem, go łą beczki – po wie dział, na wią zu jąc do ostat niego te le fonu od

Olgi, kiedy wy pła ki wała mu się, zwie rza jąc z pro ble mów w mał żeń stwie. To wła śnie on za dzwo nił do
swo jego na stępcy Ar tura Mi cha lika, kiedy sa mo lot z Malty wy lą do wał we Wro cła wiu. To od niego do‐ 
wie dział się, gdzie będą i jaką ak cję szy kują. Nie mu siał się długo za sta na wiać. Na lot ni sku wy na jął
auto i od razu przy je chał na miej sce.

– Je steś! – Rzu ciła mu się na szyję.
– Prze cież obie ca łem, że was od wie dzę. – Uści skał ją. – No, do bra, do bra... – Od chrząk nął. – Do syć

już tych przy tu la nek. Ra porty cze kają. Nie złego bur delu że ście tu na ro bili. – Uśmiech nął się z prze ką‐ 
sem.



Słońce cho wało się za nad cią ga jące ze wsząd chmury, a lekki wiatr szu miący w ko ro nach drzew przy‐ 
no sił na dzieję na ry chłą zmianę po gody. Lu bili go rące lato, ale na Boga, trzeba cza sem od po cząć od
upa łów.

– Może wresz cie po pada... – Au re lia po chy liła się nad pcha nym przez sie bie wóz kiem ze śpiącą małą
Zu zanną i przy kryła jej gołe nóżki te trową pie luszką, po czym pod nio sła się i po tar mo siła włosy Oli. –
No, jak tam, star sza sio stro, faj nie miesz kać w Je le niej?

– No! Mam już na wet nowe ko le żanki. Tylko szkoda, że nie mamy ta kiego ogródka jak ty, cio ciu, ani
na wet bal konu. – Zro biła po sępną minę, by już za chwilę się roz pro mie nić. – Patrz, cio ciu, ro dzice! –
Po ma chała Ol dze i Kor ne lowi, któ rzy do nich zmie rzali.

– Może, jak do brze pój dzie, wy też bę dzie cie taki mieli.
– Hej, jak mała? – Olga po chy liła się nad śpiącą có reczką.
– Śpi jak za bita – z za do wo le niem od po wie działa Ola.
– A jak dom, opo wia daj cie. – Au re lia była pod eks cy to wana. Bar dzo chciała, żeby jej przy ja ciele za‐ 

miesz kali bli sko niej i Se ba stiana. Kiedy więc pod czas spa ceru zo ba czyła na są sied niej ulicy ogło sze nie
o sprze daży domu, od razu do nich za dzwo niła.

– Po wiem ci, że fajny. – Uśmiech nęła się.
– Na wet bar dzo fajny. – Kor nel ob jął ra mie niem Olę. – A to bie jak się po do bał twój nowy po kój?

Chyba nie bar dzo, skoro tak szybko ucie kłaś do ciotki, co?
– Mój nowy po kój? – Dziew czynka za pisz czała i pod sko czyła ze szczę ścia. – To zna czy, że go ku pu‐ 

jemy! Hura! Hura!
Au re lia spoj rzała na Olgę py ta jąco, szu ka jąc osta tecz nego po twier dze nia.
– Ola ma ra cję. – Za śmiała się. – Bie rzemy go!
– Hura! Hura!
Au re lia pod ska ki wała te raz ra zem z Olą i obie pisz czały z ra do ści.
– Póź niej to opi jemy, jak Se ba stian wróci z pracy – za wy ro ko wał Kor nel.
– Świet nie. To może zróbmy rundkę do okoła osie dla – za pro po no wała Au re lia. – Póki mała śpi.
Szli spo koj nie, de lek tu jąc się spo ko jem i pięk nem kra jo brazu. W tej oko licy było mnó stwo drzew

i dom ków jed no ro dzin nych. Nie da leko znaj do wało się bo isko Or lik i plac za baw, a także cał kiem nie zła
as fal towa pę tla w le sie do co dzien nego bie ga nia i jeż dże nia na rol kach. Wy ma rzone miej sce dla ro dziny.

– Kiedy wra ca cie do pracy? – za gad nęła Au re lia.
– Mamy jesz cze cztery dni urlopu – od po wie działa Olga.
– A je żeli mogę wró cić do te matu, to jak się skoń czyła sprawa z pro ku ra tor Ta la rek? Kaśka mi coś

wspo mi nała, ale po tem zu peł nie za po mnia łam was za py tać.
– Zo sta łem oczysz czony z za rzu tów – oświad czył Kor nel. – Za to pani pro ku ra tor otrzy mała na ganę

z wpi sa niem do akt.
– Żar tu jesz? Ale jak? – za sta na wiała się gło śno. – To zna czy ja wiem, że nie mo głeś być winny, ale

jak to udo wod ni łeś?
– Usta li łem jej pa nień skie na zwi sko – re la cjo no wał, gdy Ola ode szła tro chę do przodu, pcha jąc wó‐ 

zek z sio strą. – Oka zało się, że jako dziecko miesz kała w War sza wie. Jej ro dzice to bar dzo ce nieni le ka‐ 
rze me dy cyny są do wej. Wy dało mi się dziwne, że Ka lina wszyst kim mó wiła tylko o prze pro wadzce
z Ło dzi, a nie o tym, że miesz kała w tym sa mym mie ście co ja. A już za bar dzo nie spo ty kany uzna łem
fakt, że nie po wie działa ni komu, że była mę żatką i po roz wo dzie zo sta wiła so bie na zwi sko męża.

– Chciała po zo stać in co gnito... – Au re lia się za my śliła. – Ale dla czego?
– Że bym nie od krył po wodu, dla któ rego mnie wra bia.



– Od kry łeś?
– Tak. Zu peł nie przy pad kiem – za pew nił Kor nel i chwy cił żonę pod rękę. – Mój tato za dzwo nił do

mnie po ga dać i tra fił aku rat na zły mo ment. Za czą łem mu się ża lić, że sporo mi się zwa liło na głowę,
Olga w szpi talu, a ja je stem za wie szony. Pro sił, żeby opo wie dzieć dla czego i to zro bi łem. Od razu wy‐ 
czu łem, że go przy sto po wało. Mil czał przez ja kiś czas, ale po tem sam mi się do wszyst kiego przy znał.

– Przy znał? – Za trzy mała się. – A co on miał z tym wspól nego?
– Oka zało się, że dawno temu mój oj ciec za fun do wał so bie ro mans. Kiedy sprawa wy szła na jaw,

o mało się z mamą nie roz wie dli. Ale ja koś to prze pra co wali i udało im się wy trwać w mał żeń stwie. Ta
druga para nie miała tyle szczę ścia.

– Nie chcesz chyba po wie dzieć, że matka Ka liny to była ko chanka two jego ojca?
– Do kład nie to chcę po wie dzieć. Ma ria Za pę dow ska wdała się z nim w ro mans. I to cał ko wi cie roz‐ 

biło jej mał żeń stwo. Za brała córkę i wy pro wa dziły się do Ło dzi. Ka lina miała wtedy pięt na ście lat. A ta
wy pro wadzka, jak przy znała się pod czas roz mowy z na szymi prze ło żo nymi, cał ko wi cie ją za ła mała.
Zna la zła się w ob cym mie ście, bez ro dziny i przy ja ciół. Je dy nie z matką, która wpa dła w de pre sję i le‐ 
czyła się psy chia trycz nie. I dla tego Ka lina po sta no wiła so bie, już w tam tym cza sie, że kie dyś ze mści się
na Mu rec kich. Te raz nada rzyła się oka zja. Po noć to, że oboje zna leź li śmy się w Je le niej Gó rze, to czy‐ 
sty przy pa dek, ale kiedy to od kryła, wspo mnie nia wró ciły i było jej wszystko jedno, czy po mści swoje
prze rwane dzie ciń stwo na wi no wajcy czy jego synu. Ot, cała hi sto ria.

– Do dać na leży – wtrą ciła się Olga – że ta baba jest cał ko wi cie nie nor malna, bio rąc pod uwagę fakt,
że osta tecz nie jej mama sta nęła na nogi i wró ciła do War szawy.

– Przy kro mi, że przez nią cier pia łeś – stwier dziła Au re lia. – Ale ta sprawa po ka zuje, jak bar dzo
krzywdy wy rzą dzane nam w dzie ciń stwie wpły wają na kształ to wa nie się na szej oso bo wo ści.

– Nie za czę sto ostat nio prze by wasz z Kaśką? – za żar to wała Olga.
– Być może. – Za śmiała się. – Za pro si łam ją też na wie czór. Przyj dzie ra zem z Da wi dem. Su per, że

do sie bie wró cili. Od po czątku wie dzia łam, że on ją ko cha. – Zło żyła palce dłoni w nie zgrabne ser‐ 
duszko.

– To prawda – po twier dził Kor nel.
– A Mi cha lik? Wszystko z nim do brze?
– Wró cił ty dzień temu do pracy. Po noć nie mógł wy sie dzieć na zwol nie niu – od po wie działa Olga. –

Do stał w ra mię, ale szybko się goi. W ogóle je stem w szoku, że tak to wszystko się do brze po ukła dało.
Na wet CBŚ nie cze piało się Kor nela, gdy do stali ze zna nia Ko ziń skiego i zgar nięte leki. Tylko o El wirę
się tro chę mar twię.

– Młoda jest, otrzą śnie się z tego. Jak chcesz, to za dzwo nię do niej i też ścią gnę ją do nas na wie‐ 
czór...

Po wie trze zro biło się rześ kie i lek kie, a na stroje ra do sne. Wszystko po to czyło się po ich my śli. Jesz‐ 
cze tylko jedna sprawa nie da wała Ol dze spo koju – czy fak tycz nie po winna wró cić do pracy w po li cji.
Czy chce się na dal na ra żać, ma jąc na wy cho wa niu dwoje ma łych dzieci. Si niaki, któ rych na bił jej Ar ka‐ 
diusz Nie dziel ski, znik nęły ja kiś czas temu, ale czy ta sy tu acja nie była ostrze że niem od losu? Ko parki
znaj du jące się na te re nie sta rej so bie szow skiej bursy szkol nej za głu szały jej roz my śla nia. I do brze,
uznała. Dziś chce świę to wać i świet nie się ba wić. Ale na głe usta nie prac za pło tem i zbie go wi sko ro bot‐ 
ni ków wo kół wy ko pa nej dziury za sta no wiło ją.

– Po cze kaj cie. – Za trzy mała to wa rzy szy. – Tam się coś dzieje.
– Kie row niku! – za wo łał męż czy zna ubrany w po ma rań czową od bla skową ka mi zelkę i żółty kask. –

Kie row niku! Niech pan dzwoni na po li cję.
Na słowo „po li cja” ich oczy mo men tal nie po wę dro wały w kie runku dołu, ale z miej sca, gdzie stali,

ni czego nie mo gli zo ba czyć.
– Co jest? – za py tał inny, po dob nie ubrany pra cow nik, z ko parki na dru gim końcu po se sji.



– Kie row niku, pan dzwoni na po li cję na tych miast. Mamy tu ludz kie szkie lety i jest ich dużo.
To jedno zda nie spra wiło, że zni kły wszel kie wąt pli wo ści. Była po li cjantką i to było jej prze zna cze‐ 

niem. A urlop trzeba bę dzie skró cić...
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